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sątie ad finem!.,. Dewiza ta, wyryta na medalu za- 
kroczymskiego sejmu we wrześniu 1831 r., była ha- 
>i^^ słem iście źołnierskiem, godnem narodu, dobijającego się 
swych praw z bronią w ręku. I gdyby wytrwałość stała 
się cnotą Polaków na równi z męstwem, stwierdzonem 
tylekrotnie na polach bitew, to napis ów wrześniowy zdo- 
biłby dziś sztandary niepodległego państwa. Los zrządził ina- 
czej. Niebawem bój ustał, choć nie brakło nam ni wodzów 
doświadczonych, ni żołnierzy dzielnych, lub miejsc warownych, 
zdolnych jeszcze przez czas dłuższy do stawiania skutecznego 
oporu nieprzyjacielowi. Nie stało tylko wiary w powodzenie 
-prawy powstania, lubo w chwili upadku tegoż hczyhśmy 
więcej wojowników pod bronią, aniżeU w pierwszych dniach 
rewolucyi listopadowej. Nie było naczelnika, zdecydowanego 
do wiedzenia walki na śmierć i życie, acz miehśmy podo- 
«tatkiem mężów, dla których wojna była najwłaściwszym ży- 
wiołem a honor żołnierski bożyszczem. 

Byh nimi żołnierze napoleońscy. PrzeszU w zwycięskim 
pochodzie wzdłuż i wszersz całą Europę ci rębacze zawołani. 
Obcymi im były podstępy i dyplomatyczne przebiegi, jakimi 
posługiwać się zwykła egoistyczna polityka wielkich mocarstw, 
frymarcząca losami narodów. W walce orężnej widzieh oni 
jedyne zbawienie ojczyzny i dlatego na jej pierwsze we- 
2rwanie rzucili rodziny i mienie, by w zwartym stanąć sze- 
regu obok ognistej młodzieży. Ci weterani wytrwali do końca 



i ponieśli do grobu nieskażoną cześć żołnierską, złamani, lecz 
nieugięci. 

Takim leż był jenerał Wincenty I^on Szeptycki, boha- 
ter niniejszej opowieści. 

Potomek starożytnej rodziny szlacheckiej, od wieków 
osiadłej na Rusi, której członkowie w dziejach cerkwi uni- 
ckiej znakomitą odegrali rolę i senatorskie piastowali godno- 
ści, ujrzał światło dzienne w Liczkowcach,j na Podolu, pią- 
tego kwietnia roku 1783. Ojcem jego był Jan Szeptycki, pan 
na Liczkowcach i Trybuchowcach, chorąży i namiestnik ka- 
waleryi narodowej, później jenerał-adjutant Jego Królewskiej 
Mości matką Maryanna z Wielkiego Bobrowa, Bobrowska. 
O dziecinnych latach jenerała szczupłe doszły nas wiado- 
mości. Wiemy tylko, iż miał siostrę Julianę, zaślubioną pó- 
źniej Stefanowi Zaborowskiemu, a matkę znanego poety, Ty 
mona, oraz, że rodzice odumarU oboje rodzeństwo w wcze- 
snym bardzo wieku. Wychowanie — jak się wyraziU współ- 
cześni biografowie Szeptyckiego — zawdzięczał on »prawie 
jednej naturze, która go obdarzyła żywością umysłu, złączoną 
z łagodnością, a zarsizem wielką stałością w przedsięwzię- 
ciach, w dowód, że dwie sprzeczności mogą być połączone...^ 
Oriiadłszy na roli we wsi dziedzicznej, Jakubowicach pod Lu- 
bUnem, poświęcał się zrazu gospodarstwu. Ówczesna Galicya 
zachodnia, zwana także nową, celem odróżnienia od dawnego 
zaboru, obejmowała sześć cyrkułów : krakowski, kielecki, san- 
domierski, bialski, koniecki i lubelski, w których biurokracya 
auslryacka gospodarzyła naj fatalniej w świecie. Rząd cesar- 
ski nie przyczyniał się w niczem do ekonomicznego podnie- 
sienia świeżo pozyskanej prowincyi. Sprzedawano za bezcen 
dobra narodowe, wycofano z obiegu złotą monetę, zastępując 
ją miedzią, oraz bankocetlami. Słowem, administracya tej 
części kraju nie przynosiła korzyści ani rządzącym, ani też 
rządzonym. Nie obeszło się też bez prześladow^ań ludności 
polskiej ze strony urzędników, których dobór bardzo wiele 
pod każdym względem pozostawiał do życzenia. Co dziwniej- 
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•sza, znaleźli się, acz bardzo nieliczni, Polacy, którzy z rado- 
ścią powitali nowych panów kraju. Do takich, zdaje się, wy- 
jątków należał Sierakowski, naczelnik obwodu lubelskiego, 
głoszący publicznie, że gdyby wiedział, że posiada w sobie 
choćby jedną żyłę polską, toby ją sobie kazał wypruć. Nato- 
miast Niemcy w tej części kraju osiedleni, ich synowie oraz 
<*.órki, spolaczyli się nader szybko. Wielu synów urzędników 
<?.esarskich służyło w armii Księstwa Warszawskiego. 

Nie dziw przeto, iż młody Szeptycki zasłyszawszy o for- 
mowaniu wojska w Warszawie, podążył co rychlej pod na- 
rodowe znaki. Zabrawszy kilkunastu domowników, rzucił ma- 
jątek, dający mu byt dostatni i mimo pościgu straży grani- 
cznej przekroczył szczęśliwie kordon, by udać się do stolicy 
młodziuchnego Księstwa. Warszawa, cicha dotychczas i opu- 
stoszała chwilowo rezydencya Prus Południowych, przedsta- 
wiała widok ruchUwego obozowiska. Z pospolitego ruszenia, 
wśród którego celowały marsową postawą oddziały Siera- 
dzan i Kaliszan, formowano regularne pułki jazdy. Tworzyły 
się legie piechoty z rekruta nowozaciężnego, z jeńców zabra- 
nych pod Jena, z weteranów legionów włoskich, którzy ra- 
dzi byli złożyć kości na ziemi ojczystej. Mimo znacznych 
ciężarów, połączonych z utrzymywaniem armii francuskiej, 
duch ofiarności publicznej zdawał się wzrastać z każdym nie- 
mal dniem. Za przykładem zacnego Wybickiego, który na 
pomnożenie wojska oddał całą swą gotowiznę, posypaiy się 
hojne ofiary Radolińskiego, Kuczyńskiego, Skórzewskich, Suł- 
kowskichj Mielżyńskich, formujących własnym kosztem nowe 
pułki. Nie brakło więc ochotników i pieniędzy, ale nie dosta- 
wało oficerów, w braku których niższe stopnie oficerskie po- 
wierzano młodzieży ziemiańskiej, jako obeznanej od dziecka 
z bronią i z koniem, a przytem posiadającej pewien stopień 
ogólnego wykształcenia. 

Szepty ckiemu dawano patent porucznikowski do jednego 
z świeżo powstałych pułków, ale młodzieniec pragnąc nabyć 
w krótszym czasie doświadczenia bojowego, przyjął rangę 
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podporucznika w lekkokonnym, polskim pułku gwardyi Na- 
poleona I. i otrzymał odnośną nominacyę w dniu dwunastym 
czerwca 1807 r. 

Słów kilka należy poświęcić historyi lego pułku, liczą- 
cego w swych szeregach kwiat młodzieży z całej Polski. For- 
macyę lekkokonnego pułku polskiego gwardyi postanowiona 
w głównej kwaterze cesarskiej w Finkelstein, w dniu szóstym 
kwietnia t. r. z wyraźnem zastrzeżeniem, że wstęp do kor- 
pusu szwoleżerów dozwolony był w pierwszej linii właści- 
cielom nieruchomości, lub też ich synom, między ośmnastym 
a czterdziestym roku życia. Ochotnicy winni się byli zaopa- 
trzyć własnym kosztem w konia, w mundur, oraz w kom- 
pletny rynsztunek na wzór konnych strzelców gwardyi, ulu- 
bionego pułku Napoleona, utworzonego z dawnych jego gui- 
dów. Pułk ten — jak to słusznie zauważył jenerał Załuski — 
miał tworzyć rodzaj reprezentacyi narodowej przy osobie ce- 
sarskiej] a składała go nietylko młodzież, rozpoczynająca za- 
wód wojskowy, ale służyli w nim także żołnierze dawniejsi. 
Ponieważ ziemianie nie mogli dostarczyć pełnej liczby ocho- 
tników, przeto rząd Księstwa Warszawskiego otworzył szeregi 
pułku także dla nieszlachty. Tak więc obok Radziwiłłów, 
Gedroyców i Szeptyckich służyli w szwoleżerach też miesz- 
czanie, jak młody Kiliński, lub Koch. Uzbrojenie szwoleżerów 
składało się pierwotnie z pałasza, z karabinka, oraz z pary 
pistoletów i dopiero pod koniec r. 1809., otrzymali szeregowcy 
lance, które wszakże zatrzymano po pewnym czasie tylko 
w pierwszym szeregu, podczas gdy szereg drugi występowaJf 
zbrojny w karabin. Mimo to urzędowa nazwa pułku pozo- 
stała i nadal Chevat4rLegers Lanciers Folonais de la Gardę, 

Uniform szwoleżerów był wielce malowniczy. Skła- 
dały go przedewszystkiem : czapka karmazynowa, sukienna, 
(u oficerów sztabowych aksamitna), z metalowem, złoconem 
półsłońcem u przodu i złocistą literą N na białem tle w po- 
środku. Potrzeby wszelkie u czapki, podobnie jak szlify i ak- 
selbanty, były u oficerów srebrne, u szeregowych białe. Stroje 
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służbowy i paradny zarazem tworzyły : granatowa kurtka i ta- 
kież ubranie spodnie z wyłogami, oraz z lampasami karma- 
zynowymi. Oficerowie, będący w służbie, używali szarfy sre- 
brnej, zaś pasy do pałasza i do ładownicy były białe, staran- 
nie czyszczone. Dopełniały całości stroju granatowe płaszcze 
oficerskie i białe dla szeregowców. Tak więc mundur szwo- 
leżerski był wydoskonalonem uzupełnieniem uniformu dawnej 
ka walery i narodowej i nie bez racy i książę Józef, lustrując 
pierwszy oddział pułku, wyruszający z Warszawy na linię 
bojową, powtórzył kilkakrotnie z naciskiem : 

— Ach, jak mi to przypomina kawaleryę narodową! 
To istna kawalerya narodowa! 

Tkwiła w tem powiedzeniu pewna ironia, gdyż nie przy- 
puszczał wódz naczelny, by świeżo zaciężna młodzież tak ry- 
chło zdołała się pozbyć wielkopańskich narowów i przywy- 
knąć do bezwzględnej karności, cechującej starą gwardyą ce- 
sarską. Ale i w roku trzynastym, podczas rewii, odbywanej 
pod Dreznem, gdy piętnaście szwadronów bojowych szwole- 
żerskiego pułku przeciągało przed Napoleonem w pełnym ga- 
lopie, na pytanie cesarza: 

— A co książę! Czy masz co podobnego? — odparł 
bez wahania książę Józef. 

— Co do powierzchowności nie mam, ale mam równe 
pułki co do wewnętrznej wartości... 

Była to niepoślednia pochwała dla całej armii Księstwa 
gdyż pułk lekkokonny słynął z brawury żołnierskiej wśród 
ogółu napoleońskich wojsk. Opowiadano sobie cudowne rze- 
czy o znakomitym siłaczu, jakim był Józef Stadnicki, bryga- 
dyer szwoleżerski, który niesfornego konia ująwszy za ucho, 
jedną ręką obalał o ziemię. Nieustępował mu pod względem 
siły brygadyer. Piotr Wasilewski. Kładł on na ziemię dwie 
lance z drzewa twardego, okute podwójnie i ująwszy każdą 
ręką po jednej lancy za tylce, podnosił obie na raz wywi- 
jając niemi z największą łatwością. Porucznik Ambroży Ska- 
rżyński słynął natomiast z celnego rzutu lancą, gdyby dziry- 
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tern, w cel upatrzony i przeszywał pociskiem nieprzyjaciela 
na wylot! Szef szwadronu, Seweryn Fredro, zdumiewał wszyst- 
kich współzawodników nietylko siłą, ale i zręcznością, nie- 
podobną do naśladowania. Najroślejszego konia przeskakiwał 
z łatwością Znanym z siły i z postawy był też pułkownik Zie- 
lonka, który wśród wiarusów wyróżniał się wstrzemięźliwo- 
ścią, gdyż pijał tylko czystą wodę, podczas gdy szeregowiec 
szwoleżer, niejaki Kłoszewski, siłacz jakich mało, zdobył so- 
bie prawo do podw^ójnej racy i chleba i mięsa, które zaledwo 
były w stanie zaspokojenia olbrzymiego jego apetytu. Ten to 
Kłoczewski chadzał w zapasy z mamelukami, służącymi 
w armii hiszpańskiej i stanąwszy na rusztowaniu budującej 
się stajni, podnosił na hnce w d(')ł spuszczonej jedenastu bi- 
surmanów w górę. 

Taki żołnierz musiał nawet wśród wielojęzycznej armii 
napoleońskiej zjednać sobie mir i poważanie, a jeżeh czem 
grzeszył, to chyba szaloną odwagą i wygórowanem poczu- 
ciem honoru, które wielu dzielnych wojowników o zgon sa- 
mobójczy przyprawiło. Ces Polonaisf Gest łouł honneur... 
— zwykł był mawiać cesarz o szwoleżerach gwardyi. 

Nie od razu jednak i nie bez licznych ofiar zdobył so- 
bie pułk lekkokonny tyle chlubną reputacyę, tem bardziej, 
ile że nie znalazł się w całym komplecie na hnii bojowej, 
lecz w miarę postępu organizacyi, poszczególne szwadrony 
wyruszały z koszar mierowskich w Warszawie, do głównej 
kwatery cesarskiej. Wymarsz następował co miesiąc. Pierw- 
szy wyruszył z swym szwadronem Łubieński, zaś oddział, 
wiedziony przez kapitana Radzimińskiego, pod którego rozka- 
zami pozostawał Szeptycki, opuścił Polskę dopiero z końcem 
września 1807 roku. Ciągnąc przez Szląsk i Saksonię ku gra- 
nicom Francyi, doznawaU Polacy, tworzący kolumnę w sile 
pięciuset koni, jak najlepszego przyjęcia ze strony mieszkań- 
ców, w czem niemałe ułatwienie przedstawiała znajomość ję- 
zyka niemieckiego, jakim przeważna część naszych oficerów, 
władała. W ostatnich dniach grudnia t. r. dotarła komenda 
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Radzimińskiego do Chanlilly, skąd po krótkim odpoczynku 
skierowano ją na Bordeaux, nie mówiąc wcale wiarusom, iż 
przeznaczono ich do Hiszpanii, której ujarzmienie stało się 
najbliższym celem polityki pierwszego cesarstwa. Murat wiódł 
zaborcze wojska w głąb kraju, którego niedołężni władcy, 
miasto stawienia oporu, płaszczyli się u stóp korsykańskiego 
zdobywcy. Wieść o pochodzie ku granicom Hiszpanii nie wy- 
warła wcale dodatniego uczucia wśród naszego żołnierza. 
Podbój kraju, który niczem wobec Francy i nie zawinił i pra- 
gnął zachowania swej niepodległości, mniej sympatyczne spra- 
wiał wrażenie u oficerów, pomnących, w jakim celu chwy- 
cili za oręż, zaś wiarusy szli niechętnie za Pireneje, skąd do- 
chodziły ich niewesołe wiadomości o niedostatku, jakiego ar- 
mia francuska w przechodzie przez kraj ten niegościnny do- 
świadczała. Ale służba, nie drużba. Po odbytym w Bajonnie 
przeglądzie, marszałek Bessi^res, jako naczelnie dowodzący 
gwardyą cesarską, dał szwoleżerom rozkaz do dalszego po- 
■chodu. Kolumna ruszyła w drogę i przekroczywszy rzeczkę 
Bidassoa, znalazła się już na hiszpańskiej stronie. Irun, pier- 
wsze miasteczko, w którem naszym wypadł postój, dziwnie 
ponure na Polakach sprawiło wrażenie. Wąskie uliczki, domy 
z ciosowego kamienia, niebielone, kryte dachówką, z oknami 
bez szyb, o szczelnie zawartych okienicach, trąciły pustko- 
wiem. Ludność z obawą i z niechęcią spoglądała na przyby- 
łych, odmawiając im jadła i przytułku. Niebawem też wy- 
kryła się przyczyna owego lęku. Oto Francuzi, przeciągający 
dnia poprzedniego przez Irun, opowiadaU mieszkańcom, iż 
w ślad za nimi postępują Polacy, żywiący się mięsem ludz- 
Mem... Wkrótce łagodne postępowanie żołnierza, a co więcej, 
krzyż, widniejący na kokardzie, zdobiącej kask szwoleżerski, 
przejednały nieco podejrzliwych Hiszpanów. 

— Ci Polacy muszą być rzymsko-katohckiego wyznania 
— gwarzyli między sobą. — Noszą krzyż święty, tak jak my, 
są więc naszymi przyjaciółmi. 

Od tego też czasu innem okiem spoglądali na Polaków, 
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ale nie pozbyli się wobec nich, uczucia nienawiści, natural- 
nego zresztą wobec najezdników ich ojczyzny. Cóż jednak 
mówić o nieprzyjaznem usposobieniu ciemnego, sfanatyzo- 
wanego tłumu, gdy i wśród arystokracyi krajowej niena- 
wiść przeciw Francuzom w jaskrawej występowała postaci. 
Jeszcze nie doszli szwoleżery do Wittoryi, gdy już wśród 
wojska zaczęła krążyć straszna opowieść o pewnym grandzie, 
który zaprosiwszy do siebie oficerów francuzkich na obiad, 
potruł ich wraz z całą swoją rodziną... Nakazano żołnierzom, 
by w stosunku z krajowcami zachowywali najwyższą ostro- 
żność, co wszakże nie na wiele się przydało, zwłaszcza pod- 
czas przemarszu przez wsie oraz miasteczka, gdzie w braku 
koszar musiano nocować w prywatnych kwaterach. Za przy- 
byciem do Wittoryi otrzymał pułk rozkaz eskortowania ro- 
dziny królewskiej, przewożonej z rozkazu Napoleona do Ba- 
jonny. Rozłożono więc szwoleżerów wzdłuż gościńca eszelo- 
nami. Szeptyckiemu, mianowanemu w dniu 12. marca 1808 
roku porucznikiem, wypadła stacya w Pancerbo. Po przyjeź- 
dzie króla Ferdynanda do Francy i, gdzie traktowano go jaka 
jeńca, ściągnięto w kwietniu t. r. szwoleżerów do Madrytu, 
celem odbywania służby przy osobie Murata, pełniącego w sto- 
licy funkcye cesarskiego namiestnika. Ludność stołeczna nie 
ukrywała swej niechęci przeciw Francuzom. Zamierzona ab- 
dykacya króla Ferdynanda, oraz niedołężnego jego ojca Ka- 
rola IV. wywołały w całym kraju silne wzburzenie. Oficero- 
wie porzucić musieli kwatery w mieście. Mieszkali i stoło- 
wali się w koszarach, z których wieczorami nie wolno się 
było wydalać. Przezorność owa okazała sie wielce wskazaną^ 
gdyż w dniu drugim maja t r. nastąpiły krwawe rozruchy 
na ulicach Madrytu. Ludność, zamknąwszy się w domostwach, 
raziła z dachów kupiące się na placach zbornych wojska 
i usiłowała odciąć przybywające z dalszych przedmieść od- 
działy. Murat stanąwszy na czele jazdy, kazał piechocie oczy- 
szczać zajęte przez buntowników domowstwa i przy pomocy 
artyleryi stłumił rokosz w przeciągu kilku godzin. Do uspo- 
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kojenia miasta przyczyniły się również patrole szwolcżerskie, 
wiedzione przez oficerów, znających już cokolwiek język hisz- 
pański. Murat srożył się bezprzykładnie wobec p()W6lane(')W. 
Wszystkich ujętych z bronią w ręku kazał rozstrzehić i przez 
kilkanaście dni z rzędu strzały egzukucyjnych i)lut()nów roz- 
legały się w cienistych alejach na Prado, nie oszczędzając 
starców, kobiet, ni też w7rostków zaledwo z dzieciństwa wy- 
szłych. Barbarzyńskie to okrucieństw^o, spowodowało wśród 
ludności pragnienie odwetu. 

Mieszkańcy zatruwaU wodę w studniach, używanycli przez 
Francuzów, tudzież racye mięsa, chleba i wina, dostarczane 
dla magazynów wojskowych. Musiano więc stawiać warty 
przy studniach, a żołnierz, pozbawiony przez dziesięć dni 
prowiantu, żywić się musiał własnym przemysłem. Ale iw tych 
dniach teroryzmu wojskowego Polacy zdołali sobie pozyskać 
szacunek, a nawet pewną względność ludności, która widząc, 
iż nasi żołnierze nie znęcają się nad powstańcami, oszczę- 
dzała ich nawet podczas walki ulicznej. 

— Zostawcie ich, to są Polacy ! — podnosiły się ostrze- 
gające głosy, gdy wzburzone tłumy spotykały po drodze po- 
dążające do koszar oddziałki szwoleżerskie, a kilku naszych, 
osaczonych przez czerń, ocaMli Dominikanie przed doraźną 
zemstą powstańców, uprowadzając ich prawie przemocą do 
pobliskiego klasztoru. Bo też niedowiarstwo i lekceważenie 
ceremonij religijnych, rozpowszechnione wśród ogółu armii 
francuskiej, obcemi były Polakom, którzy wyniósłszy z oj- 
czyzny przywiązanie do wyznania rzymsko-katolickiego, pod 
tym względem korzystnie wyróżniali się od innych pułków 
cesarskich. Wiarusy, spotykając podczas służby księdza, spie- 
szącego do chorego z Panem Bogiem, zdejmowali czapki 
i zsiadali z koni, co wielce ujmowało Hiszpanów, którzy przy 
nadarzającej się sposobności, zgładzali bez skrupułu żołnie- 
rzy francuskich, uważając ich jako heretyków. 

W pułku szwoleżerskim na długie lata upamiętnił się 
fakt skrytobójczego morderstwa, którego ofiarą padli dwaj 
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fizeregowcy, Ciesielski i Rzędzian podczas postoju w Miran- 
dzie. Zakwaterowano ich na noc do młyna, skąd znikli bez 
wieści, zostawiając konie, broń i rynsztunek u młynarki, ko- 
biety olbrzymiego wzrostu i siły. Gospodyni, badana w tej 
sprawie, oświadczyła stanowczo, że obaj żołnierze wyszli 
wieczorem do miasta i na nocleg nie wrócili do jej domu, 
lecz ponieważ zaginieni byli ochotnikami szlacheckiego po- 
chodzenia, przeto wypadek zbiegostwa zdawał się być sta- 
nowczo wykluczony i wyjaśnienie tajemniczego zdarzenia, 
zlecono jednemu z oficerów, którego w miasteczku pozosta- 
wiono. Jakoż po upływie dni kilku wyłowiono z rzeki Ebro 
straszliwie poranione ciała obu żołnierzy, zawinięte w pła- 
szcze, obciążone kamieniami. Rzemienie od lejc, któremi opla- 
tano zwłoki przed ich rzuceniem w głębię, rozluźniły się nie- 
bawem i uniesione prądem na powierzchnię rzeki, zdradziły 
popełnioną zbrodnię. Trudniejsza była sprawa z ujęciem 
sprawców krwawego czynu i dopiero stanowczość marszałka 
Masseny przyspieszyła ukaranie winnych. Marszałek bowiem, 
dowiedziawszy się o wszystkiem, zagroził miastu wycięciem 
w pień mieszkańców i pożogą, jeżeli w ciągu nocy nie wy- 
dadzą mu morderców. Zaraz też rano dostawiono zbrodnia- 
rzy do kwatery Masseny. Byli nimi dwaj młynarczycy, którzy 
z namowy swej pani zgładzili śpiących żołnierzy. 

Młynarka bowiem, podsłuchując pod drzwiami izby, za- 
uważyła, że obaj młodzieńcy, układając się do snu nie mó- 
wili pacierza i uważając ich za innowierców, zasztyletowała 
nieszczęsnych przy pomocy służby, a ukrywszy zbroczone 
mundury pod kamienną posadzką w sieni, trupy zawlokła 
wraz z czeladzią do rzeki. Skrytobójców ukarano szubienicą 
zaś wydobyte z wody ciała pogrzebano z rozkazu marszałka 
w miejscowym kościele przed wielkim ołtarzem. 

Przywrócony zbrojną ręką w Madrycie pokój nie był 
długotrwały. Wprawdzie żelazna prawica Napoleona zwykła 
była kruszyć wszelkie przeszkody, ale i samowola despoty- 
cznego władcy musiała okazać się bezsilną wobec woli obra- 
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żonego w najświętszych prawach narodu. Dynasty a Burbonów 
przestała panować w Hiszpanii. Brat cesarski, Józef, dotych- 
czasowy władca Neapolu, zasiadł w lipcu 1808 r. na tronie 
hiszpańskim, ale w tym samym dniu, w którym narzucony 
monarcha odbywał wjazd tryumfalny do stolicy, wybuchło 
powstanie ludowe w Kadyksie i w Sewilli. Powstańcy oświad- 
czyli się za Ferdynandem Vn. i pokonali wysłany przeciwko 
nim dwudziestotysięczny korpus jenerała Duponta. Dupont, 
otoczony pi;zemagającemi siłami powstańczemi, kapitulował 
pod Baylen; bunt ogarnął południowe prowincye. Napoleon, 
zawiadomiony o klęsce, zawołał w gniewnem uniesieniu: 

— Powiadają, iż Dupont chcąc ocalić armię i przeszko- 
dzić jej doszczczętnemu zniesieniu, nie miał innej drogi w^yj- 
ścia, krom kapitulacyi. Lepiej by się stało, gdyby wszyscy 
zginęli z bronią w ręku. Żołnierzy mogę dostać na zawołanie, 
ale utraconego honoru odzyskać niepodobna! 

Powiedzenie to znamionuje egoistyczną politykę cesarza 
Francuzów, nie wahającego się nigdy przed krwi rozlewem, 
lecz niemniej było prawdą, że klęska Duponta stała się po- 
czątkiem pogromu zwycięskich do tej pory najezdników na 
iberyjskim półwyspie. Sewilska junta rozwinęła podziwu go- 
dną działalność wśród szerokich mas ludowych. Tajona nie- 
nawiść przeciw Francuzom potężnym buchnęła płomieniem, 
bierny opór mieszkańców przerodził się w bój otwarty o śmierć 
i o życie. Za przykładem południowców ruszyły się północne 
prowincye. Marszałek Bessićres, naciskany przez hiszpańskie 
wojska regularne, stoczył z niemi bitwę pod Rioseco w dniu 
czternastym lipca t. r. Rezultat spotkania długo był wątpliwy. 
Już piechota hiszpańska, opanowawszy plac boju, wydawała 
radosne okrzyki wołając : Viva el Rey ! i ciskała w górę kasz- 
kiety, gdy zadrżała ziemia od koni tętentu i stojąca do tej 
chwili w odwodzie jazda marszałka ruszyła do ataku. 

Obok grenądyerów gwardyi szarżował na nieprzyjaciela 
szwadron polskich szwoleżerów pod wodzą Radzimińskiego. 
W galopie uderzyła jazda ta na nieprzyjaciela i wśród grom- 
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kiego okrzyku: Vive Vempereur! przejechała po zwycięzkiej, 
piechocie a w chwil kilka później rozniosła na szablach zastę- 
pujących jej drogę dragonów de la Reijna, wyborowy pułk 
kawaleryi hiszpańskiej. W bitwie pod Rioseco odznaczył się 
fniędzy innymi Szeptycki, dowodzący pierwszym plutonem 
w szwadronie i od tej chwili Bessićres zaszczycał go przy 
każdej sposobności osobliwszymi względami. Na pobojowisku 
złączyły się z szwadronem Radzimińskiego pozostałe w Ma- 
drycie i wysłane w pomoc marszałkowi oddziały pułku szwo- 
leżerów, które odtąd przeszły pod komendę jenerała Lassale*a, 
naczelnie dowodzącego jazdą. Był to najdzielniejszy bez wąt- 
pienia jenerał kawaleryi w całej armii cesarskiej i jego umie- 
jętnemu kierownictwu zawdzięczali nasi żołnierze porządek 
karność i wyrobienie, cechujące starą gwardyę. 

Bessićres, zwolennik łagodnego postępowania z po- 
wstańcami, nie zbyt gorliwie ścigał pobitego nieprzyjaciela, 
sądząc, że klęska, zadana przez niego wojskom regularnym, 
sama przez się przyczyni się do uspokojenia buntowniczej 
ludności. Wieść o przegranej pod Baylen zniewoliła ostrożnego 
wodza do odwrotu, niezrozumiałego dla młodego żołnierza, ale 
usprawiedliwionego w zupełności ogólną paniką, jaką wywołało 
ustąpienie króla Józefa z Madrytu. Francuzi cofali się na ca- 
łej linii i zatrzymali się dopiero pod Wittorią, gdzie król 
Józef, otoczony całą armią, wyczekiwał przybycia Napoleona, 
który zjawił się w Hiszpanii w pierwszych dniach listopada 
t. r. Mylna taktyka jenerałów hiszpańskich, którzy na czele 
niewprawnych band powstańczych, miasto wojny podjazdo- 
wej, staczać chcieli batalię z ostrzelanym w boju żołnierzem 
napoleońskim, otworzyła cesarzowi drogę do Madrytu. W dniu 
10. listopada przyszło do walnej rozprawy pod Burgos. Hisz 
panie, pobici na głowę, stracili przeszło trzy tysiące żołnie- 
rza w rannych i zabitych, dział trzydzieści i wiele sztanda- 
rów. W bitwie pod Burgos brał też udziai pułk naszych 
szwoleżerów, uzupełniony przybyłymi z Polski szwadronami 
i podzielony wedle zwyczaju gwardyjskich pułków jazdy na 
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dwa regimenty. Pierwszym dowodził pułkownik Krasiński, 
drugim grosmajor Dautancourt 

Wygrana pod Burgos otworzyła, jak już wspomniano^ 
Francuzom drogę do stolicy, ale Napoleon zbliżał się ku niej 
nie głównym gościńcem, jeno bocznenii drogami, wiodącemi 
na Lermę i Samosierrę. Szwoleżery szli w przedniej straży 
i wysełani na podjazdy badali pUnie okolicę. Posunęli się 
w ten sposób do Ósma, lecz wstrzymani nowym rozkazem, 
zawrócili na Aylon i Raza, a w dniu trzydziestym listopada 
znaleźli się u stóp Samosierry. Strome to i skaliste pasmo 
gór, prawie niedostępne, przerzynała jedna, jedyna droga, 
szerokości ośmiu do dziesięciu łokci, wykuta w skale i wi- 
jąca się wężem ku szczytom. Już samo położenie czyniło to 
przejście trudnem do przebycia. Hiszpanie obsadzili je silnym 
oddziałem piechoty i liczną artyleryą. Na każdym załomie 
drogi ustawili po cztery działa, a nadto na górującej nad ca- 
łym wąwozem pozycyi, stanęło dział ośm. Przekopy wzdłuż 
drogi poczynione i ustawione w poprzek wozy amunicyjne, 
utrudniały jeszcze bardziej położenie atakujących, wystawio- 
nych na potężny ogień działowy oraz na celne salwy hisz- 
pańskiej piechoty, ukrytej wśród skał, ciągnących się po obu 
stronach gościńca. 

Cesarz wysłał silny oddział piechoty w góry, celem 
obejścia nieprzyjacielskiej pozycyi, sam zaś z trzecim szwa- 
dronem szwoleżerów, dowodzonym przez Jana Kozietulskiego, 
zatrzymał się u wylotu wąwozu, gdzie piechury francuscyc 
usiłujący sforsować przejście, gęstym padali trupem. Mimo 
pochmurnego, zimnego poranku, było tam gorąco. Ogień dzia- 
łowy i karabinowy zdawał się wzmagać z każdą chwilą, 
a w rzadkich chwilach przerwy rozlegały się wśród skał rado- 
sne okrzyki nieprzyjaciela. Jak powiada stara pieśń żołnierska: 
Dumne Hiszpany z szczytu gór szydziły: 
Pójdźcie tu, pójdźcie, dawno was czekamy, 
Wam tu Kastylki dadzą uścisk miły. 
Wam stary Madryt otworzy swe bramy 1 
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Niecierpliwy władca niechciał czekać na nieomylny re- 
zultat obejścia nieprzyjaciół przez swoje wojsko, a widząc 
zniszczenie, sprawione przez ogień Hiszpanów w kolumnach 
szturmowych piechoty, dał szwoleżerom rozkaz do ataku. 
Podobno nieodstępny Berthier miał zwracać uwagę cesarza 
na niepodobieństwo użycia jazdy w tak górzystej pozycyi, 
lecz usłyszał niecierpUwie wyrzeczone słowa: 

— Zostaw to Polakom! 

Rozpoczął się atak. Z okrzykiem: Niech żyje cesarz! 
ruszyli szwoleżery, sformowani w czwórki, ku wąwozowi. 
»Waleczny i pełen cnót najszlachetniejszych Kozietulski — 
opowiada Szeptycki w swej relacyi o Samosierze — prze- 
prowawdziwszy błyskawicą przez grad kul karabinowych hu- 
fiec nieśmiertelny do samej góry bateryów, mając konia 
zabitego i suknie wskroś przeszyte, stracił w mgnieniu oka 
czoło oficerów, podoficerów i niemal pół szwadronu od ognia 
kartaczowego. Napoleon widząc drugą połowę, nacierającą 
z większą jeszcze zaciętością, posłał jej szefa Łubieńskiego 
w pomoc z małym oddziałem, do którego dołączył pluton 
przy nim na służbie będący. Po drugim natarciu ucichły 
działa, po trzeciem Termopil zdobyty. Szesnaście armat uwień- 
czyły upór żelaznych rycerzy «. 

> Piechota hiszpańska, która kilka niedziel wprzódy wy- 
pędziła wojska francuskie ze wszystkich stanowisk od Ka- 
dyksu do Ebru i przyparła ich do Pirenejów, bojąc się być 
odciętą przez garstkę pogromczej konnicy, z gór na dół co- 
fać się zaczęła. Lecz ledwie zeszły pierwsze kolumny, mężny 
ten szwadron natarł znowu na nich a czego nie zniszczył, 
rozprószył. Na ten widok cała piechota z kilkunastu tysięcy 
złożona, niedawno zdziwiona, a teraz tknięta jakby piorunem 
przestrachu, po drogach, płaszczyznach i bliższych górach 
zaczęła szukać schronienia. Dwie mile gonił Łubieński roz- 
bite ich szczątki, zostawując następującym po nas wojskom 
zbieranie bezbronnych. Rozpędziwszy rezerwę, przeleciawszy 
bagaże, kasę i wszystko, co było nieprzyjacielskiego, od 
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ostatniego żołnierza i ostatniego wozu, nie oparł się aż w Buy- 
Trago. W tej ostatniej pogoni dwa przykłady ludzkości i kar- 
ności dobrze zrozumianej, odznaczyły żołnierza pułku Kra- 
sińskiego. Pierwszy o pół mili od Somosierra, gdzie nas srogi 
widok przeraził kilkunastu niewolników francuskiej piechoty, 
powiązanych, w części pokłutych, a w części porąbanych 
i jakby umyślnie na drodze nam podrzuconych, (zdaje się, że 
wojsko rezerwowe dopuściło się tego okrucieństwa). Żołnie- 
rze nasi zgrozą przejęci, bliscy jeszcze zakrwawionego grobu 
tylu ofiar ojczystych, nie splamili żadną zemstą tego dnia 
chwały, chociaż im nie brakło bezbronnych różnego stopnia. 
Drugi przykład pod samym Buy-Trago się zdarzył. Jużeśmy 
ostatni furgon przechodzili, kiedy niektórzy żołnierze spo- 
strzegłszy na nim kobietę, biorąc ją za kantynierkę, prosili 
oficerów, żeby im pozwolił wina się napić, na co, gdy otrzy- 
mali pozwolenie, bardziej znużeni pobiegli do wozu, lecz za- 
miast wina znaleźli kasę i zaraz napowrót wstąpili do sze- 
regów «. 

»Po skończonej całej przeprawie szef Łubieński — słowa 
Szeptyckiego — posłał mnie do pułkownika Krasińskiego, 
a gdybym spotkał cesarza, do samego cesarza, z oznajmie- 
niem tego wypadku i po dalszy rozkaz dla szwadronu. Z za- 
dziwieniem spostrzegłem na pół drogi Napoleona, niepoprze- 
dzonego żadnem wojskiem, jadącego sobie stępo. Jenerałowie 
Sarasy i Duresnel, o kilkadziesiąt kroków przed nim będący, 
uprzedzili mnie o wielkiem zadowoleniu Napoleona. W samej 
rzeczy znalazłem go w najlepszym humorze. Kazał mi oświad- 
czyć oddziałowi, że są warci być jego gwardyą, powtarzając 
kilkakrotnie z widocznym ukontentowaniem: Vot4S ełez de 
hraves Polonais. Zresztą kazai szwadronowi czekać przybycia 
całej gwardyi a kasę równo między wszystkich podzielić. 
Po danym rozkazie oficerowie dzielili garściami złoto i sre- 
bro, zaczynając od żołnierzy; tu nie należy zapomnieć, że 
byU tacy, którzy swoją część darowaU żołnierzom. Wkrótce 
nadeszły gwardye. Stare grenadyery i szassery, którzy tylko 
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między sobą żyli, wpadli do naszego biwaku, ściskali z roz-- 
rzewnieniem Polaków, nazywali ich odtąd kamratami, a wi- 
dząc, że byli zmordowani, sami wieczerzę dla nich gotowali. 
Oficerowie ich, dalecy od grzeczności wyszukanej dworaków, 
nie wynosili nas pod obłoki, ale i nie zazdrościli; równie do- 
brzy, jak szczerzy, otwarcie wyznawali, że i my im odtąd 
nic zazdrościć nie potrzebujemy. Tymczasem Napoleon, który 
nie miał zwyczaju, tylko po wielkich i stanowczych bitwach 
dyktować huUełin, uznał Somosierrę godną swego pióra,- 
a powątpiewając, albo nieprzypominając sobie podobnego 
natarcia jazdy, nazwał je atakiem świetnym, jakiego nigdy 
może nie było, (Charge brillante sit en fut jamais)^. 

»Po małem odetchnięciu nazajutrz, pułkownik Krasiński, 
na czele godnego go pułku przodkował całej armii, ucierając 
się z nieprzyjacielem aż do wzięcia Madrytu. Jeszcze się mia- 
sto broniło, jeszcze nie wzięto Retiro, kiedy Wilczek, bryga- 
dyer natenczas piętnastoletni, z dwoma żołnierzami wpadł 
do jednej z bram Madrytu, z której dwa działa usta- 
wicznie strzelały, a rozpędziwszy kanonierów, jedną z tych 
armat przyprowadził cesarzowi. Napoleon ozdobił go krzy- 
żem i przepowiedział w nim znakomiteg ooficera*. 

>Nie wspominam tu czynów żyjących. Ci może znajdą 
jeszcze porę przypomnienia się ziomkom, lecz ci, którzy na- 
leżą już do potonmości, niechaj się stają wzorem następują- 
cego pokolenia. Cienie poległyx;h pod Somosierra, mianowicie 
Dziewanowskiego i Krzyżanowskiego, oficerów najpiękniej- 
szych nadziei i ty pełen chwaiy Kozietulski, któryś był za- 
służył mniej dolegliwą śmiercią opuścić nas na łonie własnej 
ojczyzny, odbierzcie hołd wam winny tych rodaków, którzy, 
na Was patrzyli i tych, którzy o was czytać i z chlubą 
wspominać nie przestaną !« 

Tu koniec relacyi Szeptyckiego, kreślonej w sierpniu 
1821 r. a powtórzonej z pewnemi zmianami oraz opuszcze- 
niami w tygodniku warszawskim, Wandzie oraz w później- 
szym o wiele lwowskim Dzienniku literackim. Opowieść 
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rzeczona, lubo pod każdym względem zasługująca na wiarę, 
jako wyszła z pod pióra naocznego świadka, wymaga wszakże 
uzupełnienia pewnymi szczegółami, choćby tak błahymi, jak 
przytoczona przez Andrzeja Niegolewskiego anegdota o sta- 
rym szwolerzerze, który w przededniu bitwy zapahwszy lulkę 
u ogniska przed Napoleonem roznieconego, miał zamiast po- 
dziękowania rzec wobec cesarza: 

»Ja jemu tam — tu wskazał na góry — podziękuję!... 

Oto porucznik Niegolewski dotarł podczas ataku wraz 
z wachmistrzem Sokołowskim aż do czwartej bateryi i pier- 
wszy rzucił się na armaty, lecz skłuty bagnetami padł nie- 
mal bez ducha na zbobytem dziale. Tam go też znaleziono 
po bitwie a cesarz własnoręcznie przypiął legię honorową 
zaledwo co ocuconemu przez towarzyszy bohaterowi. Szarża 
samosierska drogo kosztowała naszych. Z pierwszego szwa- 
dronu, który ruszył pod komendą Kozietulskiego, legło pięć- 
dziesięciu siedmiu zuchów a w ich liczbie postępujący na 
czele kolumny porucznik Krzyżanowski. Sam Kozietulski, 
kontuzyonowany silnie, straciwszy konia, oddał komendę ka- 
pitanowi Dziewanowskiemu, który po chwih legł śmiercią 
walecznych wraz z porucznikami Rudowskim oraz Rowickim. 
Ciężką ranę od kartacza odniósł też kapitan Piotr Krasiński 
zaś szwoleżer Izabelewicz, ugodzony w żołądek odłamem po- 
cisku działowego, siadł na ziemi i sam usiłował zatrzymać 
wychodzące z rany wnętrzności. Mimo to cesarza, przejeż- 
dżającego przez wąwóz, witali ranni okrzykiem: »Niech żyje 
cesarz!*, dziwnie przypominającym w tej chwih pozdrowie- 
nie gladyatorów, mijających w cyrku lożę cezarów... Pole- 
głych w tem spotkaniu grzebano z cesarskiego rozkazu w peł- 
nych mundurach, po dwóch w jednej trumnie. 

W trzy dni później Madryt poddał się Napoleonowi, 
który podczas przeglądu wojsk, odbytego w stohcy, nie ską- 
pił Polakom pochwał, ni też zaszczytnych odznaczeń. W hczbie 
dekorowanych znalazł się też Szeptycki, ozdobiony krzyżem 
legii honorowej. Po krótkim w Madrycie postoju, szwoleżery 
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przydzieleni do korpusu marszałka Bessi^res^a ucierali się 
z Anglikami, a raczej z jazdą hanowerską i w polowie lu- 
tego 1809 r. otrzymali rozkaz powrotu ' do Francyi. Ciągnąc 
wolno, na czele całego korpusu gwardyi, znaleźli się wiarusy 
w Paryżu, gdzie doznali jaknaj lepszego przyjęcia a zarazem 
doczekali się przybyłego świeżo z Polski szwadronu ochotni- 
ków, którymi pokryto straty, poniesione podczas wyprawy 
hiszpańskiej. 

Musztrowanie rekrutów, rewizya koni, rynsztunku, i mun- 
durów, zniszczonych całoroczną kampanią, zabrały kilka 
tygodni czasu. Szwoleżery, pomieszczeni w koszarach ulu- 
bieńców cesarza, pułku strzelców konnych gwardyi, bratali 
się ze starą gwardyą, która na ich cześć wyprawiła świetną 
ucztę w gmachu szkoły wojennej. Podczas bankietu spełniano 
toasty na cześć pułku, tudzież narodu polskiego, a po bie- 
siadzie szwoleżery w bermycach, w kaskach i w kołpakach, zaś 
Francuzi w polskich czapkach, pomienianych na znak kole- 
żeństwa, paradowali po bulwarach i teatrach paryskich. 

W ostataich dniach marca t. r. opuścił pułk szwoleżer- 
ski Paryż i w spiesznym pochodzie na Strassburg oraz 
Niemcy podążył nad Ren. Odbywano dziennie po dwa mar- 
sze, a wszędzie zastawano już przygotowane jadło i napitek 
dla żołnierzy tudzież furaż dla koni. Wieść o rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich przez arcy księcia Karola, doszła 
nad Sekwanę w dniu dwunastym kwietnia a już w pięć dni 
później cesarz znajdował się w Dunauworth, zkąd wydał pa- 
miętną proklamacyę do książąt związku reńskiego, zagrzewa- 
jąc ich do boju przeciwko Austryi. W przeciągu następnego 
tygodnia los kampanii rozstrzygnął się. W odezwie Napoleona 
do wojska, datowanej dwudziestego czwartego kwietnia z Re- 
gensburga, czytano co następuje: » Żołnierze! Zj iściliście moje 
oczekiwania. W ostatnich dniach święciliśmy zwycięstwo 
w bitwach, pod Than, Abensberg i Eckmtihl, tudzież w spo- 
tkaniach pod Preyssing, Landshut i Regensburgiem. Przednie 
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me straże przekroczyły już Inn, przed upływem miesiąca 
staniemy w Wiedniu!* 

Zanim jeszcze spełnić się miała dumna owa zapowiedź, 
dopędził Krasiński wraz z swym pułkiem cesarza Napoleona 
w Braunau i odtąd stale towarzyszył głównej kwaterze, przy- 
łącEony do świty monarszej. W dniu dziesiątym maja ujrzeli 
nasi wiarusy widniejącą w dali wieżę świętego Szczepana. 
Nie przypuszczając nawet możliwości oporu ze strony sto- 
licy, cieszyli się wygłodzeni męczącym pochodem gwardziści 
nadzieją wygód i przysmaków, jakich w Wiedniu użyć mieli. 
Szepty cki opowiada w swych Wspomnieniach: Józef Za- 
łuski — zaprosił mnie do znanego traktyernika schónbruń- 
skiego, Jana, na bażanta z kwaśną kapustą, potrawę spe- 
cyalną, wiedeńską. Przyjąłem zaproszenie z uwagą, że tak 
smacznego kąska nie łatwo dostąpimy teraz w Wiedniu, ja- 
kieśmy to mieli na zawołanie niegdyś w cywilnej sukni. 

— Jakto? — odrzekł mi — czyż ty sądzisz, by Wie- 
deń miał się bronić? 

Ledwo te słowa wymówił, aż tu się daje słyszeć pier- 
wszy strzał armatni od strony Wiednia. Upadła nasza nadzieja 
łatwego posiłku... 

Nie dając wszakże za wygraną, pospieszyli obaj przy- 
jaciele zaraz po zajęciu Schónbrunu do restauracyi Jana, ale 
zastali kuchnię pustą. Wszyscy mieszkańcy schronili się. do 
stoUcy, zabierając z sobą zapasy żywności. Tak więc ludzie 
i konie cierpieli głód po dawnemu, zajmując wygodne miesz- 
kania w opuszczonych pałacykach w Hietzing. Konie stały 
w parterze, panowie rozłożyli się na pierwszem piętrze, 
ale z próżnej spiżarni, nikt się nie pożywił, a wynędzniałe 
rumaki szczypały chciwie nisko strzyżoną trawę na gazonach 
ogrodowych. Jedynym zbytkiem, na jaki sobie można było 
pozwohć, stało się wypranie bielizny za hojną oczywiście 
zapłatą. Po bombardowaniu miasta, czemu przyglądali się, 
Szeptycki wraz z Załuskim z gloryetty schónbruńskiej, nastą- 
piła kapitulacya stolicy. Rzemieślnicy i restauratorowie wie- 
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deńscy nie mogli się uskarżać na brak odbytu u oficerów 
gwardyi, płacących za wszystko gotówką i bez targu. Wypo- 
czynek kilkudniowy był tern pożądańszy dla zmęczonego żoł- 
nierza, ile że niebawem nastąpiły dwudniowa walka pod 
Aspern i uciążliwe rekonesansy, podejmowane celem utrzy- 
mania komunikacyi z nadciągającą w pomoc armią włoską. 
W batalii wagramskiej uczestniczyli szwoleżery w słynnym 
ataku jazdy, którym odparto korpus księcia Lichtensteina 
i w wielkim ruchu kawaleryi, jakim spodziewano się wyzy- 
skać zwycięstwo, łamiąc szyk środkowy armii cesarskiej. Tym 
razem szczęście nie sprzyjało Francuzom; zaraz w pierwszej 
szarży Bessi^res, kontuzyonowany. oddać musiał dowództwo, 
a jenerał Lassale, ugodzony kulą w czoło, padł w kilka chwil 
później. 

Objął po nich komendę jenerał Walter ale w braku 
stanowczych rozkazów stał bezczynny i dopiero pułkownik 
Krasiński rozpoczął na własną rękę atak po obszernej równi- 
nie, przedstawiającej dogodny, jak się w pierwszej chwili 
zdawało, teren do działania jazdy. Przyszło przy tej sposo- 
bności do starcia z drugim pułkiem ułanów Schwarzen- 
berga, rekrutowanym z Galicyi a ponieważ pokopane przez 
piechotę austryacką doły przeszkadzały ogólnej szarży, ście- 
rano się przeto w pojedynkę, przyczem z obu stron walczą- 
cych padały groźby, przekleństwa i obelgi w polskim wygła- 
szane języku... W końcu udało się naszym obejść zdradliwe 
doły i walka przybrała bardziej stanowczy charakter. Cesar- 
skim spieszyły w pomoc coraz to świeże szwadrony, ale 
ostatecznie szwoleżery, wsparci przez sti^zelców konnych 
gwardyi, wzięli górę i ułani w rozsypce rzucili się po od- 
wrotu. 

Po wygranej bitwie ruszyła jazda w pościg za zwycię- 
żonymi i dopiero w cztery dni później otrzymali szwoleżery 
rozkaz powrotu do SchOnbrunnu celem pełnienia służby 
w głównej kwaterze. Cesarz pragnął nagrodzić walecznych 
i w tym celu odbywał codziennie przegląd poszczególnych 
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pułków w dziedzińcu pałacowym. Przyszła niebawem kolej 
do -popisu na szwoleżerów, którzy z najlepszą fantazyą sta- 
wili się na placu, nie wywiedziawszy się poprzednio, gdzie 
im stanąć wypadnie. 

Zrazu zaczęli się szykować za oficyną i dopiero sam 
Napoleon wskazał Załuskiemu oraz Szeptyckiemu, mianowa- 
nemu w dniu 1. czerwca t. r. kapitanem, stanowisko przed 
głównem wejściom pałacowem, gdzie im kazał się rozwinąć. 
W pośpiechu źle zrozumiano rozkaz cesarski i manewr wy- 
padł nieszczególnie a z powodu kraku książeczek służbowych 
u żołnierzy, intendent Daru, pan orderowy, znieść musiał 
gwałtowny wybuch gniewu ze strony Napoleona, który w naj- 
wyższem uniesieniu zawołał na szwoleżerów : 

— Precz z nimi, niech się na nich nie patrzę!... 
Wiarusy zwrócili się w prawo i czwórkami, galopem, 

wypadli najbliższą bramą z dziedzińca. Widząc to cesarz 
odzyskał dobry humor i zwróciwszy się do otaczającej go 
świty, zauważył o Polakach z uśmiechem : 

— Ci ludzie tylko bić się umieją... 

W kilka dni później gniew pański przeminął. Przeko- 
nawszy się dowodnie, że w administracyi pułkow^ej panowały 
ład i porządek, kazał Napoleon ponownie defilować szwole- 
żerom przed sobą, okazując przytem zupełne zadowolenie 
oficerom i żołnierzom. Posypały się na nich pieniężne na- 
grody oraz krzyże, a gdy po zawarciu pokoju cesarz opusz- 
czał SchOnbrunn, przypadł szwoleżerom w udziale zaszczyt 
eskortowania jego osoby do granicy bawarskiej. Przez Ba- 
waryę, Wiirtemberg i Baden powracał pułk do Francyi, 
podzielony na drobne oddziały i dopiero w pierwszych 
dniach grudnia i r. znalazł się w Chantilly, gdzie mieszkańcy 
owacyjne przyjęcie zgotowali zwycięzcom z Bioseco, Samos- 
siery i Wagram. Nie dano wszakże żołnierzowi spoczywać na 
laurach. Już w chwih przybycia do Chantilly otrzymał puł- 
kownik Krasiński rozkaz cesarski, by oddział złożony z stu 
pięćdziesięciu ludzi, ruszył bezzwłocznie do Hiszpanii. Zaraz 
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też przed Nowym Rokiem, pierwsza kompania szwoleżerów, 
wiedziona przez Załuskiego, udała się w pochód ku Pireneom, 
lecz w Ustaritz, pogranicznem miasteczku baskijskiem, dopę- 
dził oddział ten kapitan Szeptycki, za którym nadciągały fur- 
gony z lancami i z rymarzami. Zaraz też rzemieślnicy zajęli 
się sporządzaniem u strzemion tulejek na tylce lanc, podczas 
gdy troki na karabinek przeniesiono na lewą stronę siodła, 
ponieważ lanca zajmowała bok prawy kawalerzysty. Równo- 
cześnie postarano się o proporczyki biało-czerwone i wkrótce 
żołnierze oswoili się dostatecznie z bronią, przypominającą 
im starppolską kopię. 

Zimę dziesiątego roku spędzili szwoleżery w górzystej 
mieścinie Salvatiera, gdzie kwaterowali razem z mamelukami, 
dowodzonymi przez poczciwego Alzatczyka, pułkownika Kir- 
manna i mimo olbrzymich śniegów, zalegających całą oko- 
licę, ucierah się od czasu do czasu z krążącymi w tych 
stronach guerillasami, Dopiero z nastaniem wiosny rozłączyli 
się wiarusy z mamelukami i przeszli do wsi Grannon, leżącej 
na drodze do Yittoryi. Komendę nad oddziałem objął Szep- 
tycki i oczekując na przybycie pułkownika Delaitre'a, zapra- 
wiał żołnierzy do użycia lancy oraz innych manewrów. Na 
instruktora w robieniu lancą, przysłano szwoleżerom wach- 
mistrza lancyerów, Zbroińskiego. Był to weteran jeszcze 
z włoskich legionów, wyrobiony pod znakomitą komendą 
Rożnieckiego, który sztukę swą wpoił dokładnie nowym towa- 
rzyszom broni. Po upływie kilku tygodni, nadciągnęły wresz- 
cie z Francyi dalsze oddziały szwoleżerów, z pułkownikiem 
Delaitre. Mimo to guerillasy nieustannie krążyU w górach, 
zabieraU żywność i furaże, a nawet podstępowali pod miej- 
scowości, zajęte przez Francuzów i alarmowali załogi tychże. 
Jednym z najśmielszych partyzantów był niejaki Amur, który 
niepokoił całą okohcę, staczał walki z pomnie jszemi komen- 
dami francuskiemi, lecz za zbliżeniem się znaczniejszych od- 
działów wojsk cesarskich, przepadał bez śladu wśród gór 
niedostępnych. Groźniejszym bez porównania od Amura był 
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srogi wódz guerillasów, Mina, który uwijał się głównie po 
Aragonii i Nawarze, przecinając komunikacyę z Francyą. Wy-- 
słano przeciw niemu generała Rogneta, z oddziałem piechoty 
i z kompanią szwoleżerów. Rognet postępował z podejrza- 
nymi o sprzyjanie Minie krajowcami z całą bezwzględnością. 
Najlżejsze posądzenie wystarczało mu, by rozstrzelać na miej- 
scu pojmanych wieśniaków, którzy nie dość jasno odpowia- 
dali na zadawane im pytania. Nieszczęśliwi ginęli w obecności 
najbliższej rodziny z determinacyą bohaterów. Nie wiązano 
im oczu. Ale barbarzyńskie te egzekucye chybiały zamierzo- 
nego celu, gdyż rodziły tylko liczniejszych prozelitów dla 
sprawy wolności. Lud czcił pamięć straconych, gdyby mę« 
czenników, powtarzając głośno: 

— Zginęh za ojczyznę! Dusze ich prosto pójdą do 
nieba ! 

Ściganie partyzantów Miny wśród skał i urwisk, było 
szczególniej uciążUwe dla jazdy. Nieraz szwoleżery wieść mu- 
sieli konie za cugle po spadzistych ścieżkach, gdzie każdy 
krok chybiony groził im śmiercią, gdy nagle z szczytów skal- 
nych, ginących wśród chmur, padały gęste strzały guerilla- 
sów, szerząc straszliwe zniszczenie wśród Francuzów. Żołnie- 
rze dobywah reszki sił, pnąc się na wyżynę, na której spo- 
dziewali się zastać przeciwnika. Ale zanim stanęli na miejscu, 
już Mina był za dziesiątą górą. Zaskoczony niespodzianie, 
zdołał zawsze wymknąć się z matni. Pomysłowym był wielce. 
Klasycznym w całem znaczeniu był fortel Miny, osaczonego 
w wąwozie pod San Pedro, gdy na Francuzów, idących do 
ataku, wypuścił roje pszczół, ukryte w porzuconych rozmyśl- 
nie bagażach. Ludzie, konie i muły, wszystko to, cięte stra- 
szliwie przez podrażnione owady, rozbiegło się w rozmaite 
strony. Żołnierzom twarze i ręce popuchły. Konie szalały 
i unosiły jeźdźców, zaś muły, na których grzbiecie umiesz- 
czono pokryte skórami ule, porozbijały się o skały. Zanim 
zdołano jakikolwiek ład przywrócić w szturmowej kolumnie, 
już oddział powstańczy wycofał się bez straty z pułapki, zo- 
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stawiając Francuzom uczucie ponownego zawodu i zniechę- 
cenia. Jakoż Rognet dał tym razem za wygraną i powrócił, 
nic nie wskórawszy, do Logrono, gdzie znużonym bezkutecz- 
nym pościgiem żołnierzom, należał się dłuższy wypoczynek. 
Na domiar złego, tyfoidalna gorączka jęła dziesiątkować od- 
dział generała, który, nie mając z sobą żadnego taboru, 
musiał, powracając do Logrono, zostawiać chorych po drodze. 
Chcąc uniknąć mąk straszliwych, zadawanych jeńcom przez 
mściwą ludność, opuszczeni przez towarzyszy chorzy kończyli 
najczęściej samobójstwem, a zwłoki ich niepogrzebane, sta- 
wały się pastwą dzikiego zwierza. 

Mimo to, trwał żołnierz wiernie przy sztandarze ojczy- 
stym, choć nie zbywało na pokusie, odwodzącej go od przy- 
sięgi służbowej. Rozrzucali gęsto Hiszpanie na linii placówek 
odezwy, wzywające Polaków do porzucenia sprawy Francyi. 
Nie bez racyi głosiły owe proklamacye, iż naród katolicki, 
sam wolności pozbawiony, nie powinien przykładać ręki do 
ujarzmienia niepodległego kraju. Rozumowanie to nie trafiło 
do przekonania żołnierza, dla którego z czasem honor woj- 
skowy stał się góruj ącem uczuciem. Dlatego też bez szemra- 
nia ruszyła wiara na ponowną ekspedycyę pod rozkazami 
srogiego Rogneta, który zebrawszy sześciotysięczny oddział 
jazdy, oraz piechoty, wybrał się raz jeszcze przeciw Minie, 
ukrytemu w górach Sierra Cebollera. Wyprawa wyszła nocą; 
zdrajca, Hiszpan, wiódł straż przednią, wskazując kierunek 
pochodu. Schwytanych po drodze jeńców, Rognet nie żywił 
a tylko usilne prośby Polaków ocaliły od rozstrzalenia zgrzy- 
białego plebana wiejskiego, którego generał chciał ukarać 
śmiercią za udzieloną powstańcom gościnę. 

Pod Janguas przyszło do spotkania z guerilasami, którzy 
tym razem dali Francuzom pole i bili się z zawziętością 
straceńców. Bitwa przeniosła się w ulicę miasteczka i zakoń- 
czyła się wycięciem w pień zamkniętych na cmentarzu kościel- 
nym Hiszpanów. Zwycięzcy z dymem puścili mieścinę. Cała 
ludność poszła pod nóż. Zdziczały żołnierz szalał bez końca 



- 28 ' 

i miary, pławiąc się we krwi bezbronnych starców, gwałcąc 
kobiety, dzieciom roztrzaskując czaszki o ściany domostw, 
zrabowanych doszczętnie. W tem miasteczku — opowiada 
w swych Pamiętnikach kapitan Płaczkowski — »popadło 
się nam kilka wachlarzyków kobiecych z materyi atłasowej, 
białej i z słoniowej kości, zrobionych jako paszkwil na króla 
Józefa; bo na nich był wyryty portret jego a pod spodem 
było wierszem opisane jego spotkanie, przywitanie i bawienie 
się z nim w pałacu św. Marcina, gdy do stolicy Madrytu na 
króla wjeżdżał i że te damy, co się bawiły z nim, były to 
nierządnice z klasy naj podlejszej, umyślnie na to przysłane, 
ubrane i ustrojone bogato, jakby jakie grandowe, na wzgardę 
jego osoby*... 

Pod koniec maja przeniesiono szwoleżerów do Castro- 
xeris nad Prisnergą, który to posterunek nieustannie niepo- 
koiły bandy powstańcze. Klasztor, służący za koszary naszym 
żołnierzom, musiano obwarować z powodu częstych napadów 
guerillasów, a gdy w upały żołnierze chcieli użyć kąpieh 
w rzece, to stawiano silny oddział wojska na brzegu celem 
zabezpieczenia kąpiących się od zasadzki nieprzyjaciół. Mimo 
ciągłego niebezpieczeństwa, wśród alarmów i wycieczek, czy- 
nionych przeciw partyzantom, znaleźU młodzi oficerowie dość 
czasu i ochoty, by w dawnym refektarzu klasztornym . urzą- 
dzić szereg zabaw z tańcami. Przystrojono refektarz odświęt- 
nie, z trębaczy stworzono orkiestrę balową, zaś miejscowy 
alkad zajął się z polecenia komendanta rozesłaniem zapro- 
szeń w mieście i okolicy. Tancerek nie brakło. Natomiast 
mężczyźni usuwali się od tych zabaw. 

W Castroxeris stali szwoleżery przez ośm miesięcy 
z rzędu i w ciągu tego czasu przyszło do znaczniejszego 
spotkania z Miną pod miastem Bellorado. Powstańcy hczyli 
około pięć tysięcy ludzi pod bronią. Mimo to jednak ponieśli 
klęskę i po kilkogodzinnym boju oddział Miny został do- 
szczętnie zniesiony. Świetna szarża szwoleżerów, prowadzona 
przez Szeptyckieg ; rozstrzygnęła o losie bitwy, w ciągu której 
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kilkunastu oficerów powstańczych wzięto do niewoli. Jeńców 
kazaJ Bessićres rozstrzelać. Ocalał tylko jeden jedyny z nich. 
siedmnastoletni chlopczyna. Szwoleżery wzięli go między siebie 
dali mu płaszcz i furażerkę, w którem to przebraniu udało się 
wiarusom uprowadzić biedaka niepostrzeżenie do własnych 
kwater, stąd już z pomocą mieszkańców uszedł szczęśliwie. 

Początek 1811 roku zastał szwoleżerów w Yalladolid, 
skąd z wiosną wysłano ich na spotkanie korpusu Masseny, 
wracającego z niefortunnej wyprawy portugalskiej. W ślad za 
resztkami świetnego korpusu ciągnęli Anglicy, których od- 
parto pod Fuentesbuoso i ścigano aż do Bajadoz. Brał też 
udział pułk szwoleżerów w wyprawie portugalskiej i w bitwie 
podAlfnatis a kapitan Szeptycki odpierając dragonów angiel- 
skich, zagrażających naszym działom, odniósł ciężką ranę. 
Komendę szwadronu objął po nim Załuski. Utarczki z Angli- 
kami tudzież uciążliwa służba garnizonowa, wreszcie pobór 
nałożonej na poszczególne miasta kontrybucyi zatrudniały na- 
szego żołnierza przez następnych kilka miesięcy, więc z uczu- 
ciem szczerej radości, powitała wiara rozkaz cesarski, odwo- 
łujący ją w dniu pierwszym lutego 1813 roku do Francyi. 

W Wielką Sobotę stanął pułk w Tuileryach przed cesa- 
rzem, który odbywał przegląd. Zapowiedział żołnierzom po- 
wrót do Polski. Odpowiedzieh mu okrzykiem: » Niech żyje 
cesarz !« 

Napoleon przygotował drugą — jak ją nazywał — wojnę 
polską, tak wielkie budzącą nadzieje w sercach całego na- 
rodu. Nikt nie przypuszczał nawet możhwości klęski, zapał 
był ogólny. Widziano już Polskę wolną i niepodległą od mo- 
rza do morza. Tem też dziwniejsze wrażenie wywrzeć mu- 
siały na Szeptyckim słowa jenerałowej Krasińskiej, wychowa- 
nicy marszałka Małachowskiego, która wśród powszechnego 
entuzyazmu wyrażała już w Paryżu obawę, by nasza gwia- 
zda polska nie zaciemniła gwiazdy Napoleona... 

Obecni przy rozmowie Szeptycki wraz z Załuskim nie 
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taili przykrego zdziwienia wywołanego lem powiedzeniem, 
wobec czego jeneralowa nie omieszkała dodać, iż czułaby 
się szczęśliwą, gdyby ją złowieszcze przeczucie omyliło, że 
lego sobie życzy dla kraju i dla męża, ale ogólnego uniesie- 
nia i zaufania wobec Napoleona podzielać nie może... 

Z Paryża, obaj przyjaciele podążyli do Wiednia i do 
Krakowa, którego zabytki pokazywał Załuski nieznającemu 
podwawelskiego grodu towarzyszowi, poczem rozjechali się 
w przeciwne strony. Załuski pospieszył do Warszawy, pod- 
czas gdy Szeptycki zaglądnął na czas krótki do Lwowa. Ale 
obowiązki służbowe nie pozwalały oficerom napoleońskiej ar- 
mii na zażywanie dłuższego wczasu. W pamiętnym dniu dwu- 
dziestym czwartym czerwca, gdy cesarz przekroczył Niemen, 
odkomenderowany był Szeptycki wraz z swym szwadronena 
do pełnienia służby przy boku monarszym. Nominacyę na 
szefa szwadronu otrzymał w dniu pierwszym czerwca, t. r. 
i uczestniczył we wszystkich ważniejszych bitwach tej kam- 
panii. Był w ogniu pod Możajskiem, dzielił głód i chłód żoł- 
nierza, który obdarty i nieoprany, znużony długim marszem, 
nie znalazł spodziewanego spoczynku w murach spalonej 
Moskwy. 

Podczas nieszczęsnego odwrotu pułk szwoleżerski, za- 
chowywał wyjątkowy porządek w szeregach i przebył Bere- 
zynę bez szwanku, ciągnąc na Mołodeczno do Smorgonii. 
W tej ostatniej miejscowości szwadron Szeptyckiego otrzy- 
mał rozkaz eskortowania Napoleona, który opuścił armię, by 
dniem i nocą spieszyć do Paryża. W Oszmianie zastąpili 
szwoleżerów holenderscy lansyerzy. W połowie grudnia pułk 
szwoleżerski wraz z innymi oddziałami gwardyi znalazł się 
w Wierzbołowie, gdzie odbyto dniówkę i obliczono się co do 
ludzi i koni. Szeregowców znalazło się 412 i tyleż prawie 
koni, który to stan, nazwać jeszcze można było pomyślnym 
w porównaniu z innymi pułkami, przedstawiającymi luźne 
gromady okaleczałych i bezbronnych żołnierzy. Dlatego też 
przeznaczono szwoleżerów do tylnej straży, okrywającej od- 
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wrót armii francuskiej. Komenderował wówczas pułkiem 
dzielny Jerzmanowski, prawdziwy ojciec żołnierzy, dbały o ich 
żywność, oraz o wygodę, lecz w ogniu zapamiętały do osta- 
tecznych granic. Wśród codziennych utarczek tylnej straży 
zdarzało się nieraz, iż któremu z żołnierzy spadła czapka lub 
natracił się oręż. W takim wypadku Jerzmanowski natych- 
miast formował szwadron do szarzy i odbierał nieprzyjacie- 
lowi i tę drobną zdobycz, byle tylko przeciwnik nie mógł się 
pocieszyć jakimkolwiek łupem. W końcu kozacy, gromieni 
przy każdej sposobności, przestali atakować szwoleżerów 
i przednia straż rosyjska postępowała spokojnie za naszą 
aryergardą. 

Z wiosną trzynastego roku rozpoczął Napeleon swą 
ostatnią kampanię w Niemczech. Nie bez wysiłku zdołał wy- 
prawić nad Ren nową, przeszło trzykroć stotysięcy liczącą 
armię. Za przykładem Prus oświadczyły się przeciw Francyi 
inne państwa niemieckie. Cesarz chciał uprzedzić grożące mu 
niebezpieczeństwo i podążył na widownię przyszłej walki. 

W ostatnich dniach kwietnia był już w Erfurcie, zaś 
w dniu 1. maja stanął pod Weissenfels, gdzie pierwszy strzał 
armatni ugodził śmiertelnie marszałka Bessićres'a, który na 
■czele jednego szwadronu szwoleżerów rozpoznawał pozycye 
nieprzyjacielskie. Nazajutrz pobił cesarz zjednoczone wojska 
prusko-rosyjskie pod Liitzen i odparł je za Elbę. Zarówno 
w tej batalii jak w bitwach pod Bautzen i Dreznem, tudzież 
■w walce ludów pod Lipskiem, brał Szeptycki czynny udział. 
Szwoleżery, lubo srodze poszczerbieni, cofali się wraz z całą 
armią ku Renowi. Odwrót odbywał się w jak największym 
porządku, choć nieprzyjaciel ostro następował, a głód i zmę- 
-czenie trapiły srodze żołnierza. Pułk przerzedzony został osta- 
tniemi bitwami do tego stopnia, iż jeden jego szwadron skła- 
dał się wyłącznie z podoficerów. 

Natomiast zbiegostwo było wśród szwoleżerów czemś 
nieznanem. Po przejściu Renu zostawiono czas krótki na re- 
organizacyę pułku, który wysłany do Antwerpii, odwołany 
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został z wiosną czternastego roku do Francyi. I znów bil się 
Szeptycki, pod Brienne i pod Bćri au Bac, zaś w w bitwie 
pod Rheims, stoczonej w dniu 3. marca t. r. wziął do nie- 
woli ca/y batalion Prusaków wraz z dwiema armatami. Sonł 
ila brave3 ces Polonais, powtarzał dnia następnego cesarz 
dowiedziawszy się o tem spotkaniu. Za czyn ten mianowany 
został Szeptycki pułkownikiem i po raz ostatni walczył 
pod rozkazami pod rozkazami Napoleona w pamiętnej bi- 
twie pod Arcis sur Aube, gdzie cesarz z narażeniem wła- 
snego życia rzucał się w największy odmęt walki, a wy- 
sławszy na punkty najbardziej zagrożone szwadrony służbowe, 
schronił się w czworobok, utworzony przez piechotę Skrzy- 
neckiego, twierdząc, że pod osłoną Polaków czuje się, bez- 
piecznym. Jeszcze raz uśmiechnęło się w tym w dniu szczę- 
ście władcy Francuzów, zanim go opuściło na zawsze. 

Sprzymierzone wojska ubiegły Paryż, który poprzednia 
już opuściła cesarzowa-rejentka, wraz z czteroletnim królem 
rzymskim. Senat, uległy służka wszechwładnego cesarza; za- 
dekretował jego złożenie z tronu. Napoleon abdykował w Fon- 
taineblau; marszałkowie, jenerałowie, dworacy, opuszczali go 
najohydniej, spiesząc do stoUcy z białą u piersi kokardą. 
Wśród owej niepewności dowiedzieli się Polacy, że Kościuszko 
przebywa w pobliskiej miejscowości, w Berville. Udali się 
przeto załogujący w Fontainebleau oficerowie polscy do sę- 
dziwego Naczelnika, który ich podejmował chlebem i winem 
czerwonem, powtarzając, że nie może ich niczem więcej ugo- 
ścić. Prawdopodobnie przedstawił się wówczas Kościuszce 
Szeptycki, który w późniejszych układach starego wodza z ca- 
rem Aleksandrem pewną odgrywał rolę. Na wypadek powrotu 
do ojczyzny przeznaczał go Kościuszko na swego adjutanta 
Na razie należało myśleć o teraźniejszości, by uniknąć losu 
jeńców wojennych. Z polecenia jenerała Krasińskiego udali 
się przeto Szeptycki wraz z Zielonką do cesarza Aleksandra^ 
który przyjął wysłanników polskich jak najlepiej, zapewniwszy 
im swą opiekę. Na przedstawienie Szeptyckiego, iż wojsko 
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polskie pragnie powrócić do kraju z bronią w ręku, odpo- 
wiedział imperator z cechującą go zawsze uprzejmością : 

— Les hrave8 ne ąuittenł jamais leurs armes,.. 

Powróciwszy do kraju, przyjął Szeplycki w formującej 
się armii Królestwa Polskiego dowództwo pułku ułanów gwar- 
dyi, lecz nie cieszył się bynajmniej względami carewicza Kon- 




WINCENTY SZEPTYCKI. 



stantego. Wielki książę nie lubił, jak wiadomo, napoleońskich 
żołnierzy, a nadto naraził się despocie pułkownik, ująwszy się 
za honorem jednego z swych podwładnych. Zdarzyło się bo- 
wiem, iż dnia pewnego kadet Skarzewski nie uchyliwszy na 
ulicy furażerki przed przechodzącym oficerem rosyjskim, został 

3 
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przez niego pałaszem wyplazowany ; znieważony żądał zadość- 
uczynienia honorowego, którego mu oficer, jako niższemu 
stopniem, odmówił. Wówczas Szeptycki wystąpił w obronie pod- 
władnego i wyzwał Rosyanina na pojedynek. Wyzwanemu 
służył pierwszy strzał i Szeptycki, ranny, darował życie mło- 
demu przeciwnikowi, strzelając w powietrze... Czyn ten ob- 
ruszył wielce carewicza, który ujrzawszy pułkownika podczas 
przeglądu wojsk, odbywanego w dniu 15. kwietnia 1815 roku 
przez Aleksandra L, już jako konstytucyjnego króla, posta- 
nowił się po swojemu zemścić. Imperator przybył na popis 
w mundurze polskiej gwardyi pieszej i z polskim orderem 
na piersi. Chwalił głośno postawę wojska i przybywszy przed 
front ułanów gwardyi, wyraził im najwyższe zadowolenie; 
w odpowiedzi na co zawołał pułk jednym głosem: 
— Niech żyje król ! 

Carewicz, usłyszawszy ów okrzyk, wpadł w gniew i nie 
namyślając się dłużej, posłał do Szeptyckiego adjutanta 
z uwiadomieniem, iż jest aresztowany. Pułkownik, nie odrzekł- 
szy ani słowa, udał się wprost z placu ćwiczeń do domu, 
gdzie wszakże niebawem zjawił się drugi wysłannik wielkiego 
księcia z wezwaniem, by aresztowany udał się z nim na 
strażnicę. Na to nie przystał Szeptycki, lecz oddawszy pałasz, 
kazał oświadczyć Konstantemu, iż czując się chorym, kładzie 
się do łóżka... Wściekłość carewicza me znała już miary 
i granic. Krzyczał jak opętany do swego otoczenia. 

Pourątioi les cris, Vot4S croyez encore avoir un aven- 
łurier. DEmpereur ne veut pas etre aimL J7, we vefut qu'etre 
crainł, je me /"... de vous et de vołre pays! 

I kto wie, do czego byłby się posunął roznamiętniony 
carewicz, gdyby nie wdanie się cesarza, który nietylko wró- 
cił, pałasz Szeptyckiemu, lecz nadto obdarzył go orderem św. 
Anny II. klasy z brylantami. Ale Konstanty nie należał do 
ludzi, którzyby byU w stanie zapomnieć o urojonej choćby 
urazie, wigc też prześladował nieustannie znienawidzonego 
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pułkownika i ostatecznie zniewolił go do rzucenia ulubionego 
zawodu. 

Szablę zamienił Szeptycki na lemiesz ziemiański. 



W marcu 1818 roku, otrzymawszy uwolnienie ze służby 
wojskowej wraz z prawem noszenia munduru, osiadł nasz 
pułkownik w dziedzicznej wsi, w Jakubowicach Murowanych, 
poświęcając wolne od zajęć gospodarskich chwile literaturze. 
Ożeniony z synowicą Tadeusza Czackiego, z panną Konstan- 
cyą Czacką, córką Michała, podczaszego koronnego, i Beaty 
z Potockich, znalazł w towarzyszce życia nietylko osobę 
wszechstronnie wykształconą, ale też obdarzoną żywą wyo- 
braźnią i wybitnym talentem malarskim. Synowicą Tadeusza 
Czackiego odgrywała w towarzystwie krzemienieckiem wy- 
bitną rolę. O pannie Konstancyi wspominał Karol Sienkie- 
wicz, zdając sprawę z zabawy tanecznej, jaka w roku 1814 
odbyła się w Krzemieńcu : 

...Lecz cóż to za wspaniała i miła osoba, 
Co się każdemu z ruchu, z uśmiechu podoba? 
Z ojczymem sierót, ucznió>y najpierwsza tańcuje. 
Milczmy — niech po przymiotach, kto zechce zgaduje. 
Skromna, jak on Lucyna w jasnym nocy zmroku. 
Toczy się nad ziemicą w srebrzystym obłoku... 

Dla lepszego zrozumienia rzeczy nie zawadzi nadmie- 
nić, że ojczymem sierót mianowano w Krzemieńcu kuratora, 
hr. Platera, następcę Czackiego w urzędzie zaś Lucyną na- 
zywali młodzi poeci księżyc... 

Dwór w Jakubowicach różnił się wielce od przeciętnych 
rezydencyi ziemiańskich, w których kalendarz i sennik wy- 
starczały w zupełności na zaspokojenie umysłowych potrzeb 
mieszkańców. Zgasły przedwcześnie wieszcz Miodoboru, Ty- 
mon Zaborowski, siostrzeniec Szeptyckiego, przebywający 
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często w Jakubowicach, w tych słowach opisuje tryb życia 
w domu wujowstwa. — Do południa każdy u siebie pozostaje 
i zatrudniony jest czemkolwiekbądż, byle nie próżnował. 
Około południa zgromadzamy się, jemy, czytamy, znowu jemy 
i czytamy. Z łatwością tu dostać można wiele nowych, pol- 
skich i francuskich książek. Dwie bowiem obfite księgarnie 
znajdują się w Lublinie i wszelkich, nowo wychodzących 
pism dostarczają... 

Nie brakło więc w Jakubowicach, prócz warszawskich 
pism peryodycznych, dzieł Godebskiego, Brodzińskiego, Ko- 
walskiego — Nowe wiersze pewnego pana Mickie- 
wicza — donosił z Jakubowic Zaborowski jednemu z swych 
przyjaciół w sierpniu 1822 roku — podziwiano również na lite- 
rackich zebraniach u Szeptyckiego głównie z powodu >o ry- 
gi naln oś ci i trafnego każdej rzeczy malowania*. 

Wolen od służbowych kłopotów pułkownik, mógł 
w końcu odetchnąć swobodnie, dając folgę poetyckiej wenie. 
Pisał bajki, listy rymowane, ulotne poezye, nie wolne zazwy- 
czaj od politycznych aluzyi. Rymów tych nie przeznaczał do 
druku, jak sam wyznaje we wstępie do części L »Bajek i Po- 
wieści*, zachowanych w rękopisie w rodzinnem archiwum 
Szeptyckich, w Przyłbicach: 

Słabych tych tworów urywki, 
Pisałem dla mej rozrywki. 
Straciwszy część ich niemałą, 
Zebrałem, co mi zostało. 
Myśli młodych, myśli różnych, 
Czasem dobrych, czasem próżnych, 
Czasem nawet i dziecinnych; 
Nie dla druku, nie dla innych, 
Lecz dla siebie. — W późnym wieku, 
(Ciekawość nie śpi w człowieku), 
Kiedy się spytam, com robił? 
Do czegom życie sposobił? 
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Czym umysł czytaniem wzbogacał? 
Czym więcej zyskał, niż stracił? 
Kiedy się słowem zapytam 

moją wiosnę i lato 

1 któż mi odpowie na to?... 
Oto sam siebie odczytam. 

Jak z dat pod poszczególnymi ustępami umieszczonych 
wynika, pisał Szeptycki jeszcze za czasów swej służby woj- 
skowej, a niejeden wierszyk mógł go zaprowadzić choćby do 
Zamościa, gdzie wielki książę zwykł wyprawiać wojskowych 
przestępców stanu. Posłuchajmy naprzyUad bajeczki »0 ru- 
maku i o koniu stepowym*: 

Jakiem podejściem człowiek ujarzmił cię podłem. 
Pytał się koń stepowy rumaka pod siodłem? 
Naprzód głaskał — rzekł rumak — obrokiem uraczył, 
Włożył uzdę, wędzidło, potem okulbaczył. 
Odtąd, gryząc łańcuchy, przeklinam los srogi. 
Niegdyś wolny, dziś czuję jeźdźca i ostrogi. 

. Jeszcze silniej brzmi nuta wolnościowa w czterowierszu 
p. t » Despotyzm*: 

Despotyzm jest prawdziwą rzecząpospolitą, 
Niemasz prawdy, któraby mniej była ukrytą. 
Sułtan, wezyr, poddani, wysocy i niscy. 
Tam wszyscy sobie równi — nieszczęśliwi wszyscy. 

Tęsknota napoleonisty do dawnych sztandarów i zna- 
ków, znalazła wyraz w skreślonym w roku 1816 ^Mundurze 
starym i nowym «: 

Raz z munduru starego śmiał się mundur nowy, 
Jakżeś brudny, wytarty, zszarzany i płowy, 
Wszędzie masz szwy i plamy. To prawda, rzekł stary: 
Jam zszarzany, bom wojny widział, nie koszary. 
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Ciągle pod gołem niebem trwała służba nasza, 
Moje plamy z obozu a szwy od pałasza. 
Tyś nowy, ale powiedz, jakie masz zasługi: 
A choćbyś później zyskał, zawsze będziesz drugi. 

Wpływ mickiewiczowskiego »Farysa« przebija się aż 
nadto wyraźnie w »Pierwszej miłości nowego Ikara«, którego 
pieśń początkową rozpoczyna poeta słowy: 

Jak Ibis z dziećmi w pierwszej ciepła zmianie. 
Wzbiwszy się pod obłoki, wśród klekcących wrzasków. 
Po lazurowym niebios płynie oceanie, 
Do swych oazo w, ulubionych piasków; 
Tak z synem Dedal z Minosa krainy, 
Gdzie go nieszczęsna zagoniła gwiazda. 
Puszcza się skrzydłem w nadpowietrzne płyny, 
Do ziemi ojców, do Atcn, do gniazda... 

Przypomina też »Farysa« zakończenie pieśni pierwszej : 

Pędź Ikarze skrzydłobłogi, 
Ptaki z drogi ! wiatry z drogi ! 

powtarzające się z nieznacznemi zmianami w końcowych 
ustępach pieśni drugiej i trzeciej. Całość poematu, na wię- 
ksze zakrojonego rozmiary, obejmować miała pierwotnie 
cztery pieśni. Świadczy o tem przypisek, opiewający jak na- 
stępuje: »I czwarta pieśń miała być, opisująca życie i zgon 
zbyt wczesny siostrzeńca autora, Tymona Zaborowskiego, 
młodzieńca pełnego talentu i charakteru najszlachetniejszego. 
Lecz życie bez celu, imaginacya zbyt wrząca, były przyczyną 
śmierci, która żałobą okryła familię i Muzy polskie, bo młody 
poeta już był dał dowody swego geniuszu. Ta czwarta pieśń 
dla różnych powodów została nieskończona.* 

Z listów, pisanych przez pułkownika do Zaborowskiego, 
zachował się jeden, jedyny, datowany z Sielca w roku 1823. 



— 39 — 

List ten, kreślony naprzemiany prozą i rymami, zawierał 
między innemi następującą maksymę: 

Was młodych świat zmyślony zachwyca i łudzi, 
My starsi z doświadczenia sądzim świat i ludzi, 

Wasza droga przyjemniejsza, 

Ale nasza bezpieczniejsza. 

Wieść o tragicznym zgonie ukochanego siostrzeńca, 
który znalazł śmierć przedwczesną w nurtach Zbrucza, dot- 
knęła boleśnie Szeptyckiego. Pod wpływem świeżego żalu 
napisał rzewny wierszyk, p. t. »Do Tymona*: 

Gdybyś staropolskiego trzymał się zwyczaju, 
Byłbyś żył dla miłości, a zginął dJa kraju. 
Zapomniałeś, że póki Polska w gruzach leży, 
Zycie nasze nie do nas, lecz do niej należy. 
Niechaj twój mistrz, Mickiewicz, pod nieba cię głosi 
I twój zgon werterowski, nad polski przenosi, 
Ja, córa ciebie nie kochał w romantycznym szale, 
Śmierci twej nie przepłaczę, ale nie pochwalę. 

Szczerość i prostota uczucia znamionują również ode- 
zwy poety do wiernej towarzyszki życia, Konstancy! z Czac- 
kich. Oto jak przemawia do żony w dwunastą rocznicę ślubu : 

...Gdy wspomnę na czczośd świata, lub dworu przewrot- 

[nośd. 
Na tylef prześladowań, na moją samotność. 
Jak mi długa godzina biła po godzinie, 
Sądziłem, że podobny zwiędłej już roślinie. 
Przyjść do siebie nie zdołam... lecz cóż nie pokona, 
Bóg, czas, dobra żona. 

I znów w » Porach życia* powraca Szeptycki do ulu- 
bionych wspomnień z doby walk napoleońskich, kiedy to 
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Zbrojni ostrzem żelaza i zdrowiem ze stali, 
Gdzieteśmy cię Ojczyzno, powiedz, nie szukali? 
Za gwiazdą bohatera, za nadzieją, sławą, 
Za sprawą omylonych ludów, drogą krwawą. 
Od Tagu aż do Wołgi z bronią się przebiłem, 
Tych, co Polskę rozdarli, gromiąc wrogów, żyłem. 

Odrębny znów charakter posiadają listy Szaptyckiego, 
pisane do przyjaciół z Warszawy, po powrocie z kampanii 
w roku piętnastym. Cechuje je pogodny liumor, nie wolny 
czasem od lekkiej satyry. Oto jak wyraża się pułkownik 
w liście do Siemiątkowskiego o teatrze narodowym w stolicy : 

...Z wizyt odwiedzam teatr narodowy. 
Na którym, mówiąc bez żadnej obmowy 

I ciemno i brudno, 

I ciasno i nudno. 

»Trzeba jednak wyłączyć z liczby niedobrych aktorów wielu 
z prawdziwym talentem, a osobliwie Żółkowskiego i Zdano- 
wicza, którzy: 

Często cieszą. 
Często śmieszą, 
Duby prawią, 
Ale bawią. 

»Kudlicz i Szymanowski zdobią rzetelnie scenę naszą, 
a osobliwie Ledóchowska, czy w tkliwych rolach, czy w wiel- 
kich namiętnościach, jak na przykład w >Makbecie«, zawsze 
zajmuje słuchaczy: 

Czyli smutna, 
Czy okrutna. 
Wszędzie jej czuła dusza, 
Roztkliwia, zachwyca, wzrusza, 
A czasem, kiedy się wzmoże, , 
Płaczą i parter i loże. 



I 
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Utrzymywał też pułkownik listowne stosunki z Fran- 
ciszkiem Morawskim. Śladem owej korespondSncyi pozostała 
humorystyczna odezwa Szeptyckiego, w której uprasza star- 
szego po lirze druha o wypożyczenie Pegaza, pisząc do gło- 
śnego już podówczas bajkopisarza : 

Po dawnej znajomości powiedz mi Morawski, 
Jak pisać po twojemu, pisać wiersz nie płaski? 
Wyjaw mi, w czem się wieszcza zasadza nauka, 
Czy myśl idzie za rymem, czy rym myśli szuka? 

Przykre stosunki służbowe, jakie za sprawą wielkiego 
iŁsięcia zapanowały w armii Królestwa Kongresowego, zna- 
lazły wierne odbicie w liście Szeptyckiego do K., pisanym 
w roku 1817: 

Jedni powymierali, drudzy się rozchodzą. 

Co gorsza, im podobni nie prędko się rodzą, 

Długo Polska odpocznie po tak wielkich stratach. 

Bo ci, którzy zostali, co służą w tych latach. 

Co rozkazują kijem lub obcym językiem, 

Tyle są Polakami, ile ja Chińczykiem. 

O jakżeż was żałuję, was, których potrzeba 

Zmusza być żołnierzami dla kawałka chleba ! 

Coście z chlubą dla kraju nieśli czyste życie, 

O jakże was żałuję i wy się zmienicie. 

Już się duch narodowy mieni, już się traci, 

Już i mnie trudno poznać między wami braci. 

Widzę mundury, gwiazdy, kalectwo i blizny. 

Lecz gdzież jest zapał przodków, gdzie miłość ojczyzny? 

Wśród ćwiczeń ustawnych i wojskowych trudów, 

Chcecież zostać płatnymi zabójcami ludów? 

Bo cóż jest człowiek zbrojny, bez ducha, bez czucia, 

Igrzysko panujących, albo płód zepsucia! 

Rymy Szeptyckiego, zebrane i spisane przez jego przy- 
jaciół, tworzą dwa spore tomy, zachowane, jak to już wspo- 
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mniano, w zbiorach Przyłbickich, a jakkolwiek pod względem 
formy utwory te nie są bez zarzutu, to przecież świadczą, 
korzystnie o żywości wyobraźni, oraz o oczytaniu ziemianina- 
żołnierza, dla którego ruchliwego, żądnego czynu umysłu, 
przymusowy wypoczynek w wiejskiem zaciszu byl stanem 
przejściowym. Z tych przeto względów ubolewać wypada, iż 
przepadł bez śladu pamiętnik wojskowy Szeptyckiego, obej- 
mujący ważniejsze zdarzenia z czasów jego służby w armii 
napoleońskiej oraz Królestwa Polskiego. Rękopis owych wspo- 
mnień pożyczył od autora pułkownik Siemiątkowski bez- 
zwrotnie... 

Dopiero po latach dwunastu doczekał się nasz wojownik 
upragnionej wieści o wybuchu powstania w Warszawie, z któ- 
rej Konstanty umykał bez boju, gnany panicznym strachem, 
istny arlekin w żołnierskim mundurze. 

W pierwszych dniach grudnia 1830 r. otrzymał Sze- 
ptycki podpisaną przez księcia Czartoryskiego i Ghłopickiego 
nominacyę na dowódcę gwardyi narodowej województwa lu- 
belskiego. Bez wahania porzucił pułkownik ojczystą strzechę, 
nie przeczuwając zapewne, iż jej już nigdy nie ujrzy i po- 
śpieszył na miejsce swego przeznaczenia. LubUn nie grzeszył 
wcale spokojem. Nie brakło w tem mieście wichrzycieli, któ- 
rzy już stawiali szubienice, by na nich tracić rzekomych 
zdrajców; motłoch, zawsze skłonny do wybryków, burzył się 
pod wpływem pierwszej lepszej pogłoski, rozsiewanej przez 
gardłujących po klubach polityków, a tylko zimnej krwi oraz 
doświadczeniu Szeptyckiego przypisać należy, iż za przykła- 
dem stolicy nie przyszło w Lublinie do poważniejszych roz- 
ruchów. Wielce mu pomocnym w tej pracy, jak niemniej w or- 
ganizacyi wojskowej, okazał się wzięty adwokat lubelski, Jan 
Czyński, dostarczający komendantowi sporo ochotników, zdol- 
nych do zapełnienia szeregów. Zaraz też po objęciu obo- 
wiązków komendanta, wydał Szeptycki do mieszkańców wo- 
jewództwa odezwę następującej treści:. 
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> Dowódca gwardyi ruchomej 

czyli powstania 
w województwie lubelskiem. 

» Zaszczycony zaufaniem, powierzającem mnie chlubną 
godność dowódcy gwardyi ruchomej w województwie lubel- 
skiem, wzywam obywateli i mieszkańców tutejszego woje- 
wództwa, aby śpieszyli na głos ojczyzny. Żadne poświęcenie 
się, żadna ofiara dla odzyskania wolności nie była trudną dla 
Polaka. Wrogi nasze muszą nąs widzieć wolnymi, lub tylko 
pustą ziemię zabiorą. Śmierć albo Polska! — oto nasze 
hasło! 

LubUn dnia 9. grudnia 1830 r.« 

Organizacya województwa lubelskiego, jako pograni- 
cznego, połączona była z niemałemi trudnościami, ale przy- 
kład Szeptyckiego, który wszystkich swych domowników wcie- 
lił w szeregi walczących podziałał zbawiennie na ofiarność 
okoUcznego ziemiaństwa. W krótkim stosunkowo czasie czter- 
naście tysięcy żołnierza dostarczono wojsku narodowemu 
i pułkownik nasz myślał już o rozwinięciu sztandaru pow- 
stania na Wołyniu. Od dworu do dworu w tamtych stronach 
krążyły jego odezwy, w których czytano co następuje: 

»Polacy ! 

Ponieważ wielu z naszych rodaków za Bugiem może 
mieć jeszcze mylne wyobrażenie o naszem powstaniu, przeto 
nim władza najwyższa uzna potrzebę ogłoszenia wam onej, 
ja, jako świadek najszlachetniejszych zamiarów najcnotliw- 
szych z całej Polski do steru rządu wybranych mężów, jako 
dowódca gwardyi ruchomej województwa z Wami graniczą- 
cego, myśl jawną naszego rządu w treści wam wyjawię. Nie 
powstajemy przeciw panującemu, ani jego dziedzicznej dyna- 
styi. Aż nadto doświadczenie historyi nauczyło nas strzedz 
się obieralnych królów, a stąd fakcyów i anarchiów się mno- 
żących. Celem naszego powstania jest wiecznym porządkiem. 
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opartym na legalnych swobodach i wolności, o ile tylko ta- 
kowe rozciągnąć się dadzą dla szczęścia wszystkich klas lu- 
dzi, utrwalić odrodzenie się całej naszej, starożytnej Polski ! 

Jest to słowem powstanie przeciwko wszystkim nadu- 
życiom, a gdzież ich więcej jak u Was? Sprawiedliwość, 
ludzkość, łagodne prawa, niepodległość sądów, protekcya 
wszystkich wyznań religijnych, wolność sumienia, druku 
i opinii, równość przed prawem dla wszystkich, obmyślenie 
funduszów, zastosowanych do stopni urzędników, nieprzedaj- 
ność, żadnej tajnej policyi, żadnych prześladowań, bezpi^^- 
czeństwo osób i majątków, wojsko i gwardya narodowa, 
konstytucya między panującym a nami tak, aby każdy wie- 
dział, co do kogo należy, inwentarze, nieprzechodzące sil 
ludzkich, czyli druga konstytucya między dziedzicem a wło- 
ścianami, prawa słuszne dla wojska tak, ażeby zasłużonych 
oficerów dla małjch uchybień w służbie, dla jednego nieba- 
cznego słowa po fortecach nie więzili, na Syberyę nie wyse- 
łali, na prostego żołnierza nie degradowali, żołnierzy prostych 
nie kijem, ale honorem prowadzili, oświecenie publiczne roz- 
szerzali — oto są w treści podstawy naszych liberalnych 
ustaw. Chcecież do nas, do Europy ucywilizowanej, czy do 
Azyi należeć? Wybierajcie !!« 

Zanim wszakże rząd narodowy postanowił przenieść 
walkę na Wołyń, już nieprzyjaciel w dniu piątym lutego 
przekroczył Bug. Z Warszawy przysłano Szeptyckiemu roz- 
kaz do odwrotu. Wyprawił więc naprzód rząd cywilny, pó- 
źniej kadry wojskowe, sam zaś ostatni opuścił lubelskie 
i przebywszy Wisłę pod Puławami, znalazł się wczas jeszcze 
w Warszawie, by uczestniczyć w bitwie grochowskiej. Później 
przeznaczono go do korpusu Dwernickiego, ruszającego na 
Wołyń. Opuszczając w dniu 17. marca Zawichost, donosił 
o tem pułkownik żonie, bawiącej prawdopodobnie w Kra- 
kowskiem — » Jutro o godzinie 7. rano — słowa listu — pu- 
szczam się do Dwernickiego, a ciebie proszę, żebyś albo do 
Dzikowa się udała albo do Krakowa, lub do Wiślicy dla 
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Twojej i mojej spokojności się przeniosła, bo wcalebym so- 
bie nie życzył, żebyś się drugich Puław doczekała. Posyłam 
ci dwuzłotówkę teraźniejszą z Pogonią. Stoję u pp. Gistlerów, 
dzierżawców Zawichosta, bardzo gościnnych ludzi i dobrych 
patryotów. Zapewne z miesiąc widzieć się nie będziemy. Na 
Wołyniu pozdrowię całą Twoją familię. Jeżeli znajdę i jaką 
tylko znajdę okazyę, napiszę do ciebie. Dotąd ci jednak pi- 
sać nie myślę, dopóki się z Dwernickim nie złączę. Jeżeli 
potrafisz mi o sobie dać znać, tak, żebyś nikogo nie skom- 
promitowała, tobym ci był wdzięczen. Jeżeli nie, to zawsze, 
będę spokojny o ciebie, bo wiem, że to zrobisz, co ci naj- 
lepszy przyjaciel twój, mąż radzi«... 

Wyruszywszy w połowie marca z kolumną, złożoną 
z ochotników i z. nowozaciężnego żołnierza, mimo licznych 
starć z uwijającem się po kraju kozactwem, zdołał Szeptycki 
w miesiąc później połączyć się z korpusem Dwernickiego, 
który w dniu szesnastym kwietnia stanął w Boremlu. Jenerał 
przyjął dawnego towarzysza broni z otwartemi rękoma, teścia 
jego, Michała Czackiego zamianował regimentarzem Wołynia 
i ustanowił w imieniu rządu warszawskiego władze narodowe 
w tej prowincyi. 

Dla naszych wojsk sforsowanie przeprawy przez Styr 
było rzeczą konieczną, gdyż znaleźliśmy się w trójkącie, któ- 
rego dwa boki tworzyła granica galicyjska; za rzeką stał 
trzynastotysięczny korpus Rydygiera. Należało więc teraz 
oszukać jego czujność, próbując przeprawy pozornej. Podstęp 
się udał. Dwudniowa, (d. 18. i 19. kwietnia), bitwa pod Bo- 
semlem, zakończyła się znaczną porażką przeciwnika i otwarła 
Dwernickiemu drogę na Kamieniec Podolski. W drugim dniu 
rozprawy Szeptycki, dowodzący drugą linią bojową, znalazł 
zaszczytną sposobność do odznaczenia się. W starciu z jazdą 
rosyjską złamał ją i wpędził na błota, przyczem pułk huza- 
rów księcia Oranii niemal doszczętnie został zniesiony. Bate- 
rya nieprzyjacielska w sil6 dział ośmiu, wpadła w ręce zwy- 
cięzców, którzy otrzymali plac boju. W bitwie pod Boremlem 
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walczył leż zacny Czacki, uzbroiwszy naprędce swych dwo- 
rzan i shiźbę, który to czyn przepłacił utratą znacznego mie- 
nia, zabranego przez rząd carski. Ruiny zamku boremelskiego 
— opowiada w swych zapiskach jenerał Dwernicki — zo- 
staną na zawsze zaszczytną pamiątką dla właściciela, jako 
świadectwo, że obok nich z powięceniem majątku i życia 
walczył za sprawę ojczyzny! 

Nazajutrz po bitwie, gdy korpus Dwernickiego ruszył 
drogą berestecką, dwa dywizyony ułańskie pod wodzą Sze- 
pty ckiego tworzyły jego straż tylną. Dzielił pułkownik i dal- 
sze losy nieszczęsnej wyprawy. Pod Lulińcami atakował z roz- 
kazu Dwernickiego jazdę nieprzyjacielską, chcąc ją, acz bez- 
tecznie, wciągnąć do walki. Deszcz i zapadający mrok wie- 
czorny były zapewne powodem, dla którego Rydygier niech- 
ciał przyjąć bitwy, mimo przeważącej siły, jaką rozporządzał. 
W dwa dni później, (d. 27. kwietnia), Dwernicki, zagrożony 
oskrzydleniem przez Rosyan, naruszających granicę galicyj- 
ską, musiał szukać schronienia pod opieką władz cesarskich, 
które go w Klebanówce rozbroiły. 

Wszystkich oficerów po złożeniu deklaracyi, iż w dal- 
szej walce udziału nie wezmą, wyprawiał rząd austryacki na 
' podwodach do Morawy i Szlązka, podczas gdy żołnierzy pod 
eskortą wojskową odesłano do Stanisławowa. Ale zarówno 
kolumny oficerów jak żołnierzy topniały podczas pochodu, 
gdyby śnieg wiosenny. Kto mógł, uciekał ku granicy, by po- 
wrócić na linię bojową a władze austryackie patrzyły przez 
palce na owe zbiegostwo, dyktowane żądzą dalszej walki. 
W liczbie replaserów — jak zwano owych zbiegów 
w języku urzędowym — znalazł się naturalnym rzeczy porząd- 
kiem Szeptyckij który z pomocą zamieszkałych w pasie gra- 
nicznym krewnych umknął niebawem za kordon. Powró- 
ciwszy do Warszawy, otrzymał w dniu 17. czerwca stopień 
jenerała brygady, należący mu się oddawna z prawa star- 
szeństwa. »Sam nie wiem, jak długo tu jeszcze zostanę — 
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pisze Szeptycki do żony w liście, datowanym z Warszawy, 
w dniu 21. czerwca — gdyż wódz naczelny mówił mi, że- 
bym się w Warszawie zatrzymał do nowego jego rozkazu. 
Złapany od ToUa adjutant, który wiózł do Rydygiera roz- 
kazy, wydał nam projekty nieprzyjaciela. W tych bowiem pa- 
pierach wyczytano między innymi, że myślą Warszawę do- 
bywać, co mnie się zdaje niepodobnem do uskutecznienia. 
Jeżeli jednak mają sto tysięcy, (a my tu sądzim, że połowę 
tego zebrać mogą) i podstąpią pod Warszawę, to spodzie- 
wamy się tak dobrze ich przyjąć, żeby im chęć odpadła od 
urobienia powtórnej wizyty!... 

Ta pewność zwycięstwa była w owym czasie ogólną 
i podzielała ją nietylko wojskowość, ale i ludność cywilna 
w stolicy zamieszkała. Skrzynecki, wódz naczelny, mąż oka- 
isałej podstawy, oblicza pogodnego, wyglądał jak bohater, jak 
natchniony zbawca Ojczyzny. Wały i okopy stolicy zdały się 
ludowi nieprzebytą zaporą dla wojsk najezdniczych. Na wnio- 
sek Godebskiego powziął sejm uchwałę, głoszącą łączność 
.Korony z Litwą i z Rusią a równocześnie niemal zawiązał się 
w Warszawie komitet ziem ruskich, mający popierać orga- 
nizacyę powstańczą w prowincyach zabranych. Dowództwo 
Jegii litewsko-ruskiej powierzył wódz naczelny w dniu czter- 
nastym lipca Szeptyckiemu, który niezwłocznie wydał odezwę 
do mieszkańców Litwy, Podola, Wołynia, i Ukrainy, wzywa- 
jącą ich do zbrojnego powstania. Czytano w niej, co nastę- 
puje:... Bóg nas nie opuści, byleśmy lat kilka wytrwali, do- 
Jkonamy cośmy, tak świetnie zaczęli, I cóż jest lat kilka? 
Małą częścią naszego bytu, jedną ledwo kroplą w życiu na- 
.rodów. Nie wąrtoż ich poświęcić dla wiecznego szczęścia 
przyszłych i wiecznej chwały naszego pokolenia? Czarniecki, 
mimo niezgod sejmowych, które aż do skonania Polski tra- 
piły nieszczęśliwą, naszą Ojczyznę, bez żadnych zasobów, pro- 
wadząc hufce dzielnych w kożuchach i w sukmanach, ale 
zbrojnych męstwem i wytrwałością Polaków, mimo różnych 
kolei wygranej i przegranej, wygniótł i wygnał w końcu 
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różnych i licznych nąjezdników z kraju. Idźmy za przykła- 
dem tego, który czy bil, czy był zbity, ciągle walki staczała 
w szczęściu się niezaślepial, w klęskach nie rozpaczał!... 

Prawdziwie rycerska ta odezwa wywarła jak najlepsze 
wrażenie, zwłaszcza wśród powstańców podolsko-ukraińskichy 
którzy po klęsce Daszowskiej przedostali się przez Galicyc 
do Królestwa. Oni to utworzyli konną legię litewsko ruską, 
której dwa szwadrony pod wodzą Aleksandra Wereszczyń- 
skiego należały do załogi Zamościa, podczas gdy trzeci szwa- 
dron, formowany w Sandomierzu, pozostawał pod rozkazami 
Szeptyckiego, zaś dwa inne, zbierane przez Sobańskiego, nie 
zdołały przed upadkiem powstania zjawić się na linii bojowej. 
Jazdę tę składali niemal wyłącznie ziemianie z Podola i z Ukra- 
iny, ludzie majętni, przywykli do wygód, nierzadko już w doj- 
rzałych latach, którzy mimo to pełnili wzorowo służbę sze- 
regowców. Wszędzie, gdzie te szwadrony znajdowały się, 
wzbudzały ogólny szacunek i jako wybór szlachty i szaloną 
brawurą, okazywaną w każdem spotkaniu. Kapitanem-instruk- 
torem jazdy był Piotr Garnysz, wychowaniec szkoły podcho- 
rążych, który już odbył poprzednio wyprawę wołyńską pod 
Dwernickim, podczas gdy kapitanem strzelców celnych za- 
mianowany został Franciszek Kuszel, oficer, wyrobiony znako- 
micie w szkole wielkiego księcia Konstantego. 

Mundur pieszej legii różnił się na pierwszy rzut oka od 
ogólnego umundurowania armii narodowej. Składała go kurta 
granatowa z amarantowym kołnierzem i z takiemi wyłogami. 
Na obu rogach kołnierza wyszyta trąbka oznaczała strzel- 
ców. Spodnie były jasno szaraczkowe, na buty spadające, 
z wypustkami amarantowemi. Stroju dopełma^a czapka fran- 
cuska, bez daszka, z przyszytą u góry torbą, zakończoną 
czerwonym kwastem. Torba ta spełniafe rozmaite posługi. 
Nocą używano jej jako podściółki pod głowę, w dzień, jako 
worka na kartofle oraz na inną jarzynę,.. W piechocie słu- 
żyli przeważnie Mazurzy, choć nie brakło wśród szeregów 
ochotników z Zabranych Prowincyi i z Galicyi przybyłych. 
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Organizacyą tej broni zajmował się głównie major Józef 
Szumski, zaś sztabową służbę przy jenerale, prócz pułko- 
wnika Kwiatkowskiego, pełnili Aleksander Swieżawski, oficer 
jeszcze z czasów księstwa warszawskiego, Tadeusz Horain 
i konduktor kwatermistrzostwa Ignacy Stebnicki. Jakkolwiek 
na prawym brzegu Wisły uwijały się oddziały rosyjskie, wie- 
dzione przez jenerałów polskiego pochodzenia : Kwietnickiego, 
Floryana Rzewuskiego, Adama ks. Wirtemberskiogo i alarmu- 
jące nieustannie wojska narodowe, mimo to formacya legii 
postępowała prawidłowym krokiem. Nowozaciężnych rozdzie- 
lono między starszych żołnierzy, wśród którycli nie brakło 
też napoleońskich wiarusów i ćwiczono ich w mustrze oraz 
w obrotach. 

Szeptycki, zamianowany równocześnie dowódcą lewego 
brzegu Wis.ły, był w ciągłym ruchu, lustrując powierzone 
jego pieczy drobne komendy, rozrzucone na wielkiej prze- 
strzeni między Sandomierzem a Warszawą, które żadną miarą 
nie mogły sprostać swemu zadaniu. W ostatnich dniach lipca 
fałszywe alarmy ze strony rosyjskiej następowały coraz to 
częściej. Żołnierz nasz nużył się wielce forsownymi mar- 
szami oraz staniem dzień i noc j)od bronią, a na domiar 
złego niemiecka ludność, osiadła wzdłuż granicy pruskiej, 
spodziewając się lada chwih powrotu Rosyan, buntowała 
chłopów^ i żydów^ przeciw władzom narodowym. W niektó- 
rych miejscowościach przyszło z tego powodu między lu- 
dnością a niemieckimi robotnikami do krwawych rozruchów, 
które dopiero siłą zbrojną trzeba było uśnnerzać. Zbyt późno 
zoczywszy grożące niebezpieczeństwo, nakazał rząd narodowy 
tworzenie pospolitego ruszenia wzdłuż lewego brzegu Wisły. 
Formowano je parafiami. Każda rodzina "^ dostawiała jednego 
zbrojnego. Stopnie podoficerskie powierzano w pospolitem 
ruszeniu oficyalistom dworskim, wyższą komendę szlachcie 
okolicznej, obeznanej z wojskowością, a w razie braku od- 
powiednich kandydatów, oficerom hniowym. 

Pospolitacy przychodzili uzbrojeni w kosy, w piki, rza- 

4 
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dziej w broń myśliwską ; oficerowie i podoficerowie posiadali 
zazwyczaj mundury, przepisane dla pospolitego ruszenia, (gra- 
natowo z amarantowerai wypustkami), lecz szeregowcy sta- 
wali w ubraniu, jakiego w domu używali. 

Mieszczańskie kapoty i chłopskie sukmany tworzyły 
dziwną pstrokaciznę, ile że na wyćwiczenie i ubranie jedno- 
lite pospolilaków już czasu nie stało. Mimo to, biła się ta 
ruchawka dzielnie, zwłaszcza z kozactwem i rozpędziła kilka 
drobniejszych oddziałów rosyjskich. 

Pospolitaków j)rzed wyjściem w pole zaprzysięgano 
w kościele i właśnie podczas pobytu legii w Sandomierzu 
zdarzył się wypadek, iż sprowadzono do miasta kilka parafii, 
które odmówiły złożenia wymaganej przysięgi. Napróżno 
w farze wymowny kaznodzieja pouczał opornych o znacze- 
niu wiedzionej z Rosyanami walki. Napróżno przemawiał do 
nich poseł Ledóchowski, naczelnik pospolitego ruszenia w tych 
stronach, zagrzewając do boju o niepodległość kraju. Wie- 
śniacy trwali statecznie w oporze i zaledwd część ich nie- 
znaczna usłuchała w^ezwania do broni. Inni odpowiadali na 
W'Szelkie namówmy podniesionym głosem: 

A pańszczyzna?... To my pójdziemy a* nasze dzieci 
i żony będą zabijać na panskiem... 

Ostatecznie wyprawiono ich coprędzej do domu, gdyż 
lękano się zdemoralizowania w-ojska, lecz fakt ów, acz je- 
dyny w kraju, dawał wiele do myślenia... 

W ostatnich dniach lipca piesza legia liczyła około 
czterystu ludzi w szeregach. Z taką siłą niepodobna było 
bronić przeprawy Rosyanom, lecz co najwyżej można było 
niepokoić przeciwnika i utrudniać mu rzucanie mostów. Uczy- 
niono to, bez ważniejszego co prawda rezultatu. Tyralierskie 
utarczki nie przeszkodziły nieprzyjacielowi w przejściu Wisły 
pod Cieszycą, więc na Tarłów, Ożarów i Stodoły cofał się 
Szeptycki aż pod Opatów, opędzając się postępującym tuż za 
nim w tropy dragonom. W Opatowie dopiero, gdzie znalazł 
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się szóstego sierpnia, otrzymał jenerał posiłki zwiększające 
w dwójnasób jego komendę. - 

Przybyło tam około trzystu strzelców sandomierskich, 
zwanych popularnie ptasznikami,, pod wodzą kapitana Gro- 
tusa, oraz drobne oddziały pieszej *i konnej legii nadwiślań- 
skiej, dowodzonej przez Ghano wskiego, oraz Szumlańskiego. 
Najważniejszy wszakże sukurs przedstawiały trzy szwadrony 
jazdy wołyńskiej, w sile pięciuset koni. Przywiódł je dzielny 
pułkownik Różycki. 

Rów^nocześnie otrzymał Szeptycki wiadomość, iż cały 
korpus generała Rydygera, liczący 16.000 żołnierza i dział 
dwadzieścia, znajduje się już na lewym brzegu Wisły, wobec 
czego zamyślał rzucić się w świętokrzyskie góry, by wieść 
w nich wojnę partyzancką, której tajniki poznał dokładnie 
w Hiszpanii. 

Miał też w swym oddziale dzielnego partyzanta, kapi- 
tana Gedroyca, dawnego legionistę, którego hiszpańscy guery- 
lasy pozbawili nosa. Nosił więc Gedroyc, przypięty nos wo- 
skowy, który ruszając się nieustannie, znanym był w całem 
wojsku. Chudy, gdyby tyka, ruchliwy jak żywe srebro, nieo- 
cenionym stawał się Gedroyc w podjazdowej walce, gdy szło 
o przecinanie dowozu żywności, o znoszenie podjazdów i pi- 
kiet nieprzyjacielskich. 

Siódmego sierpnia, po południu, naznaczył Szeptycki 
wymarsz z Opatowa, gdy nagle wśród mieszkańców rozeszła 
się wieść o zbliżaniu się znacznych sił rosyjskich. Wojsko 
stanęło w szyku bojowym za miastem i rozesłano na wsze 
strony podjazdy, które po upływie dłuższego czasu wróciły 
z doniesieniem o uwijającem się w okolicy kozactwie. 

Pochód odroczono do dnia następnego a tymczasem 
przybył do Opatowa późnym wieczorem generai" Samuel Ró- 
życki z upoważnieniem objęcia naczelnego dow^ództwa w wo- 
jewództwach: sandomierskiem, kieleckiem i kaliskiem. Szep- 
tycki bez wahania oddał komendę Różyckiemu, który odwołał 
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I)0ch6d w góry świętokrzyskie, zapowiadając zaczepną walkę 
z nioprzyjacieieni. 

Nasz jenerał pozostał i)rzy dowództwie legii, której wy- 
znaczono stanowisko w Winiarach i dopiero w pierwszych 
dniach września połączył się pod Kawęczynem z głównym 
korpusem, by podzieHć smutne jego przeznaczenie szukania 
przytułku na gahcyjskiem lerytoryum, co nastąpiło w dniu 
dwudziestym ósmym września tego roku. Różycki, szef bata- 
honu w armii napoleońskiej, zamianowany po powrocie z wy- 
j)rawy litewskiej jenerałem brygady i samodzielnym komen- 
dantem, nie był w stanie sprostać swemu zadaniu. Osobiście 
odważny i ożywiony jak najlepszemi chęciami, nie posiadał 
przymiotów wodza. Miasto skupienia sił, rozprószonych w wo- 
jewództwach jego władzy })oddanych, pozostawił je bez roz- 
kazów, a sam też nie wiedząc, ani o sile, ani o stanowisku 
nieprzyjaciela, tracił na bezcelowem wokoło niego krążeniu 
czas drogi i w końcu ustąpił bez chwiały z widowni walki- 

Wobec smutnego obrazu, jaki przedstawiała bezradność 
Różyckiego, myśl Szeptyckiego wiedzenia wojny podjazdowej 
w górach świętokrzyskich była bez porównania szczęśliwszą 
i ocaliłaby przynajmniej honor narodowego oręża, składa- 
nego może zbyt pochopnie na granicy galicyjskiej. 

Jenerał nasz, internowany w Podgórzu, dopiero po dłu- 
gich staraniach uzyskał od rządu austryackiego pozwolenie 
na pobyt w Galicyi. Pozwolono mu mieszkać u rodziny, 
w Sarnkach Górnych, w majątku Marcina hr. Szeptyckiego, 
w Brzeżańskiem, skąd w lipcu t. r. udał się do Liczkowiec, 
celem odwiedzenia rodzinnego domu. Siostra jenerała, Zabo- 
rowska, już nie żyła. Zastał więc tylko młodszego jej syna, 
Konstantego, który go przyjął »nie jak siostrzeniec, ale jak 
syn«. Donosi o tem pan Wincenty żonie, przebywającej 
chwilowo w Jakubowicach, zapraszając ją do rychłego przy- 
jazdu. Życzyłbym sobie osiąść w Galicyi i kupić co w tym 
kraju, bo mi tu doDrze, bardzo dobrze — pisze jenerał do 
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wiernej towarzyszki życia, w liście z Liczkowiec wypra- 
wionym, 

I w rzeczy samej Galicya po upadku powstania zgoto- 
wała rozbitkom gościnne przyjęcie. We Lwowie zjazd był 
wielki z całej Polski; bawili w tern mieście posłowie sejmu 
warszawskiego: Herman Potocki, Godebski, Aleksander Jeto- 
wicki, Worcel i inni. Wychodźcy rozjeżdżali się po całym 
kraju, utrzymywali korespondencyę z rodzinami, pozostałemi 
za kordonami. Byli wśród nich ludzie zasobni, posiadający ko- 
nie, powozy, liczną służbę; zaś o losie biedniejszych myślał 
komitet obywatelski, dostarczający im środków do życia 
z funduszów składkowych. Powstańcy uwijali się po mieście 
w wojskowych mundurach, roztrącając austryackich piechu- 
rów. Sprzyjał też szczerze wychodźcom gubernator, ks. Au- 
gust Lobkowicz, zapraszając wybitniejsze z ich grona osobi- 
stości na urzędowe przyjęcia. Wielkie w całym kraju spra- 
wiła wrażenie deputacya bawiących we Lwowie wychodź- 
ców, która w dniu imienin cesarskich pojawiła się w pałacu 
gubernatorskim, pod przewodnictwem Michała Czackiego, 
z wyrażeniem życzeń dla monarchy. Książę zapewniał delega- 
tów o jak najlepszych intencyach cesarza i wieczorem zapro- 
sił ich do siebie na bankiet, gdzie zetknęli się z wysłanymi 
przez rząd rosyjski oficerami, którzy mieli ich namawiać 
do powrotu. 

Dostatek panował wśród wychodźców, a więc nie bra- 
kło i nadziei w sercu i wesołości, iście obozowej. Zdarzali 
się między nimi także szarlatani, ludzie zagadkowi, strojący 
się w obce pióra, jak naprzykład samozwańczy książę Mas- 
salski, który wszakże rychło zdradził się gminnemi manie- 
rami, tudzież złotowłosy bawidama, mieniący się Działyńskim. 
Ale intruzów zdemaskowano rychło, nie przestając mimo to 
podejmować gościnnie brać zakordonową. Z uczestnikami 
rewolucyi, pochodzącymi z Galicyi, postępowały władze nader 
oględnie. Co więcej, szeregowców armii powstańczej, zbie- 
głych z wojsk carskich, przyjmowano do pułków austryacr 
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kich, dla osłonięcia ich od wydania władzom carskim. Czynili 
to przedewszystkiem oficerowie, Polacy, służący w armii ce- 
sarskiej, a w szczególności pułkownik Ledóchowski, dowódca 
trzeciego pułku ułanów. 

Mniej sprzyjał tułaczom głównowodzący, feldmarszałek 
Fryderyk br. Langenau, ongi jenerał wojsk saskich, który 
w pamiętnej bitwie ludów pod Lipskiem opuścił sztandary 
Napoleona oraz własnego króla, przechodząc na stronę sprzy- 
mierzonych. Za ten czyn wynagrodzony został po przejściu 
do armii austryackiej i wyższym stopniem i licznemi deko- 
racyami. Langenau był zaciekłym nieprzyjacielem Polaków, 
a tchórzliwy bez granic, grzeszył przytem naiwnością, posu- 
niętą do najwyższego stopnia. Wiedzieli o tern wychodźcy, 
i pewnego dnia, gdy feldmarszałek siedział u siebie na bal- 
konie, ujrzał niespodzianie przejeżdżającego ulicą na dziel- 
nym koniu oficera, przybranego w malowniczy mundur dru- 
giego pułku ułanów polskich. Młodzian ów nieznany, defilo- 
wał kilkakrotnie przed balkonem przerażonego jenerała i zni- 
knął bez śladu w chwili, gdy zaalarmowana przez adjutantów 
Langenaua załoga wyruszyła z koszar na uhce miasta. 
Sprawcę tej zuchwałej niespodzianki pozostawiła policya 
w spokoju, i cała śmieszność alarmu pozostała po stronie 
Langenaua... 

Dobre stosunki między władzą a wychodźcami trwały 
w Galicyi tak długo, jak długo stało Lobkowicza. Z chwilą 
odwołania księcia iVugusta do Wiednia, ustały wszelkie 
względy, zachowywane wobec tułaczów, wśród których, obok 
butnej a głośnej młodzieży, niebrakło ludzi poważniejszych 
wiekiem i stanowiskiem, dawniej zajmowanem. Bezwzglę- 
dności tej ofiarą padł między innymi Szeptycki, któremu 
w Liczkowcach doręczono niespodzianie pismo z urzędu cyr- 
kularnego w Zaleszczykach, zaadresowane . An den polnischen 
Herrn Exgeneralen von Szeptichi, W akcie tym zrobiona 
mu zarzut, że samowolnie oddalił się z Sarnek Górnych? 
i wzywano jenerała, by natychmiast powrócił do miejsca po- 
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przedniego pobytu, a to pod rygorem użycia przeciwko niemu 
» innych środków*... Co począł z tym fantem rozczarowany 
biurokratyczną gościnnością wygnaniec, niewiadomo. To tylko 
jest rzeczą pewną, iż wszelkie papiery, dotyczące legii li- 
tewsko-ruskiej, złożone w Samkach, uległy zniszczeniu. Spa* 
lił je Marcin Szeptycki, w obawie przed rewizyami, nawie- 
dzającemi ziemiańskie dwory w pościgu za wychodźcami. 
Jenerał pozostał w Galicy i, dokąd też przeniosła się nieba- 
wem jego małożonka, która zdołafa ocalalić od konfiskaty 
swe dobra. 

Trudy kampanii a bardziej jeszcze zawód bolesny, z po- 
wodu nieszczęsnego jej wyniku, wpłynęły ujemnie na stan 
zdrowia jenerała. W lecie 1835 roku szukać musiał ulgi 
w Gastein, gdzie mu się chwilowo polepszyło, tak iż mógł 
się przedstawić bawiącemu w tem zdrojowisku arcyksięciu 
Janowi. Popularny ten pan przyjął jenerała ze zwykłą mu 
uprzejmością. Powiedział mu, że nie ma pod swojem do- 
wództwem ani jednego polskiego oficera, z któregoby nie był 
zadowolony. 

Za powrotem do Lwowa, gdzie zamieszkał przy dzi- 
siejszej ulicy Kopernika, (1. 20). zaniemógł Szeptycki obło- 
żnie. Choroba czyniła tak szybkie postępy, iż już z końcem 
tego roku począł się chory przygotowywać na śmierć. Po- 
mocnym w tym akcie był mu czcigodny ks. Samuel Stefa- 
nowicz, arcybiskup ormiańskiego obrządku, który mimo sę- 
dziwego wieku nie szczędził trudu w niesieniu pociechy reli- 
gijnej złożonemu niemocą. » Niosąc choremu pomoc dla sku- 
tecznego przygotowania się do uczestnictwa Świętych Taje- 
mnic — pisze ksiądz arcybiskup w dniu 19. grudnia t. r. do 
pani Konstancyi — posyłam książkę o Świętych Sakramen- 
tach Pokuty i Komunii. Od pierwszego znaku do drugiego 
znajduje się tam nauka o odpustach. Jeżeli chory sam może 
czytać, niech sam czyta. Jeżeliby zaś czytanie go koszto- 
wało, zastąp go i czytaj mu. Radzę mu powtórzyć to czyta- 
nie, aby prawdy zbawienia głęboko utkwiły mu w sercu. 
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Niech chory przygotowuje się do spowiedzi przez rozbieranie 
sumienia i niech sobie notuje, aby przy spowiedzi nie zapo- 
mniał. W t(»j książce zawiera się wykład całej nauki chrześci- 
jańskiej. Życzeniem mojem jest, aby chory jedynie czytaniem tej 
książki zajmował się, a ztąd ożyła jego wiara, wzmocniła się 
nadzieja i serce jego ogniem miłości Boskiej zagrzało się, a czy- 
tania innych rzeczy niech sobie zabroni, mianowicie gsizet 
i ulotnych pisemek, których skutkiem jest rozprószenie du- 
cha, którego mu, gotując się do Świętych Tajemnic najbar- 
dziej skupiać należy. W przyszły czwartek przed godziną piątą 
przyjadę do zrobienia posługi duchownej. Oboje was najczu- 
lej pozdrawiając, udzielam wam błogosławieństwo pasterskie«. 
Zbawienny wi)ływ zacnego arcypasterza osłodził gasną- 
cemu wojownikowi ostatnie chwile życia. Rezygnacya i zda- 
nie się na wolę Bożą dodały mu sił do znoszenia cierpień, 
natchnęły go żarliwą wiarą, miłością ku Stwórcy i bliźnim. 
Uczuciem tem tchnie »Modlitwa«, ostatni utwór poetycki 
Szeptyckiego, podyktowany żonie na dni kilka przed zgonem : 

O mój Boże^ o mój Panie^ 
Niech się wola Twoja słanie 

Wola T^woja 

A nie moja. 
ly wiesz lepiej^ co nam trzeba 
Jednym, zdrowia, drugim chleba, 
Słabym siły, cnoty czynnym, 
Twego wsparcia wszystkim innym 

A mnie trochę snu 

I tchu. 

W dniu 22. stycznia 1836. r. Szepty cki oddał Bogu du- 
cha*). Zwłoki jego, przybrane w jeneralski mundur, spoczęły 



*) O zgonie jenerala-doniosla Kratterowska » Gazę ta Lwowska » w nu- 
merze 11. z d. 26. stycznia t. r. umieszczając na czele numeru w ru- 
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na katafalku, lecz policya lwowska w źle zrozumianej gorli- 
wości kazała je przebrać po cywilnemu... Z jej też polecenia 
pogrzeb, zapowiedziany pierwotnie na dzień 25. stycznia 
o godzinie dziesiątej rano, musiał się odbyć już w dniu po- 
przednim, o godzinie trzeciej po południu. Chciano w ten 
sposób zapobiedz demonstracyom, lecz mimo przyspieszonej 
eksportacyi, publiczność wzięła w niej tłumny udział. Mło- 
dzież na własnych barkach zaniosła drogie szczątki na miej- 
sce wiecznego odpoczynku na łyczakowskim cmentarzu, roz- 
dzieliwszy między siebie galony i aksamit z trumny na pa- 
miątkę. Konstancya Szeptycka przeżyła męża o lat dwadzie- 
ścia i zmarła w roku 1857 w Sielcu, na Wołyniu, podczas 
panującej tamże epidemii cholerycznej, Pani Konstancya 
Szeptycka, wdowa po jenerale Szepty ckim — pisze Henryk 
Cieszkowski w Notatkach z życia, — prócz rzetelnych za- 
let serca gruntowną posiadała naukę i cały szyk wyższego 
tonu damy a mimo nagięć ekscentrycznych, polskiej matrony 
powagę. Bezdzietna, wychowała mężowską siostrzenicę, (Ostro- 
rożankę), a mając i na Wołyniu i w Królestwie majątek, nie 
trzymała własnego domu nigdzie. C4zynna i ruchliwa, przytem 
głównie w malarstwie zamiłowana, ciągle się z malarskim 
warsztatem, z farbami i pędzlem, z miejsca na miejsce wo- 
ziła. Ale bądź z miast, bądź z zagranicy wracała do rodzin- 
nege Sielca, który najmilszym był dla niej pobytem, praw- 
dziwą ojczyzną serca... 



bryce »Wiadomości krajowych* następującą wzmiankę: »Winconty Sze- 
ptycki, były jenerał b. wojska polskiego, przeżywszy lat 53, urnarl tu 
dnia 22. b. ni.« Natomiast klepsydry, rozlepiane na rogach ulic, pomi- 
jały milczeniem charakter wojskowy zmarłego donosząc, co następuje : 
Wincenty Szeptycki przeżywszy lat 53, zaopatrzony św Sakramentami, 
zakończył życie 22 stycznia 1836 r. po dotkliwej, długiej słabości z wielką 
cierpliwością wytrzymanej. Pozostała, nieszczęśliwa żona, krewni i przy- 
jaciele zmarłego, zapraszają nabożnych chrześcijan na obchód żałobny, 
który nastąpi dnia 25. t. m. o godzinie 10 zrana, do kościoła 00. Ber- 
nardynów. 
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Pamięć jenerała uczciła wdowa pomnikiem w postaci 
żelaznego sarkofagu, lecz niemniej na utrwalenie w pamięci 
ziomków zasłużyła prawa, iście żołnierska postać Szepty- 
ckiego, jako przedstawiciela zdrowej części naszego ziemiań- 
stwa, które nie dla zaszczytów, ani też dla innych korzyści 
stawało zawsze na pierwsze wezwanie ojczyzny do szeregu, 
bijąc się do ostatniej krwi kropli w obronie wiary i wolno- 
ści. Hasłem tych mężów, gdyby stal hartowanych, gdyby łza 
czystych, hasłem napoleońskich weteranów była dewiza : 
Usąne ad finem! 



n. 



LISTY POLSKIEJ DAMY 

(1840—1846). 



pil ół wieku temu, opuściła w Lipsku prasę drukarską 
i^^ skromnych rozmiarów książka p. t. ^Briefe einer pol- 
W^nischen i)ame«, (1840 — 1846), będąca ważnym przy czyn- 
Jf^ kiem do naszych dziejów porozbiorowych. Bezimienna 
autorka, dama z wyższego świata, kreśli w formie listów 
do przyjaciółki osobiste swe wrażenia i poglądy w kwestyach 
bieżącej polityki, z szczególniej szem uwzględnieniem sprawy 
polskiej. Przebywając kolejno w Krakowie, we Lwowie, 
w Wiedniu i w Budapeszcie, opowiada nam rzeczy, jeżeli nie 
zupełnie nowe, to w każdym razie przedstawione w odmien- 
nem świetle, charakteryzuje wybitniejsze osobistości nader tra- 
fnie, przytacza anegdoty wielce ciekawe, krążące w ówczesnem 
towarzystwie, rozwijając przytem i szersze poglądy polityczne, 
w przeważnej części stwierdzone późniejszymi wypadkami. 
Z Wiednia na Szlązk udaje się anonimowa autorka do Ber- 
lina, a następnie do Petersburga, zapisując skrzętnie wraże- 
nia, odniesione podczas pobytu na dworach pruskim i rosyj- 
skim. Ostatecznie widzimy ją w Paryżu, gdzie pod wpływem 
strasznych wieści, dolatujących z kraju o rewolucyi lutowej 
1846 r., nie traci ducha i wiary w dziejowe posłannictwo 
Polski. Legitymistka z przekonań, córa rodu, jak sama o sobie 
powiada, odznaczającego się wiernością wobec mocarstw 
rozbiorowych, jest bezimienna autorka Listów gorącą patry- 
otką, które to uczucie tryska z każdego niemal wiersza jej 
książki, zasługującej pod każdym względem na przypomnie- 
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nie, a raczej na zapoznanie z jej treścią szerszych kól czy- 
telników. Kto jest autorką tego dzieła? — dociec niepodobna. 
Polskie i niemieckie spisy bibijograficzne nie dają pod tym 
względem żadnych wyjaśnień. 

Całość książki obejmuje trzydzieści cztery listy, z któ- 
rych pierwszy, pisany w Krakowie, nosi datę 1840 roku. 
Kraków był wówczas jeszcze »wolnem, niepodległem i ściśle 
neutralnem miastem«, pozostającem pod opieką rozbiorowych 
dworów, a dziwny ten stosunek miniaturowej republiki do 
potężnych protektorów, nasuwa pod pióro autorce następu- 
jącą uwagę: Uczucie litości, czy też gorzkiej ironii stało się 
powodem, iż ujarzmiwszy całą, potężną Polskę, uczyniono 
z kawałka tejże rzeczpospolitą. Dano jednak tem postąpie- 
niem zły przykład. Obalono stary tron królewski, by dawną 
stolicę królów zamienić w republikę. Tak rewolucyjnego kroku 
dopuściły się mocarstwa despotyczne! Siały one rewolucyę 
i rewolucyjny plon zbierać będą. 

— Śmiejesz się z mych fantazyj, pisze do swej przy- 
jaciółki w dalszym ciągu nasza autorka. — Znam rzeczywi- 
stość i wiem, dlaczego ogłoszono Kraków rzecząpospolitą. 
Fakt ten był wynikiem małostkowej polityki wielkich mo- 
carstw. Nie chciano sobie wzajemnie odstąpić tego miasta. 
Utrzymywano nawet, że car Aleksander, miał słabostkę do 
owej cząstki wolnej Polski. Być może, w ten sposób wcho- 
dził w układy z swem sumieniem. Go do mnie, sądzę, że 
odczuwano pewnego rodzaju respekt, czy też trwogę wobec 
grobowców królewskich. Wszak wiesz, że wielcy tego świata 
lękają się nawet widm. A z tych grobów powstaną upiory, 
wołające do mocarzy: Wyście podeptali naszą koronę, bacz- 
cie więc i strzeżcie własnych koron! Mocarstwa, stanowiąc 
republikę krakowską, popełniły krok niepolityczny, podobny 
do osadzenia Napoleona I. jako udzielnego władcy na Elbie. 
Niejednokrotnie już odczuwano żal z powodu zbyt pospiesz- 
nej kreacyi rzeczypospolitej, której w miejsce republikańskiej 
maski nąrzuconoby z ochotą kaftan despotyzmu, gdyby tylko 
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można się byJo zgodnie porozumieć, jaki to ma być kaftan : 
rosyjski, pruski, czy też austryacki. 

Jeżeli jednak Kraków jest udzielnem państwem, to 
wówczas służą mu takie same prawa, jak wielkim mocar- 
stwom, lecz wykonywanie tych praw zależnem jest od siły. 
Taką siłę może sobie stworzyć Kraków. Clz^^ż sto tysięcy 
zbrojnego ludu nie może przybyć do miasta? Czyż wolnemu 
miastu nie wolno im użyczyć przytułku? Otóż nasz plan 
wskrzeszenia Polski; do wykonania brak jeno — owych stu 
tysięcy mężów. Tak jest, istnieje dwadzieścia milionów Pola- 
ków, ale brak stu tysięcy mężów. Może mem marzycielstwem 
ubiegam przyszłość? Lecz cóż gorszego może nas spotkać? 
Mogą zabrać nam Kraków ! — Polska istnieć nie przestanie. 
Gdziekolwiek żyć będzie jeden, jedyny Polak, tam będzie on 
miał święte prawo zaprotestowania przeciw gwałtowi, jaki 
zadano jego ojczyźnie. Pytasz, co mię sprowadziło do Kra- 
kowa ? Czyż znów nie ozwał się kur we Francyi ? Powstałam 
więc przed świtem i pospieszyłam tutaj dla pomodlenia się«. 

Wzmianka o kurze, odzywającym się we Francyi, wy- 
maga pewnego wyjaśnienienia. Autorka miała w tym wstę- 
pie niezawodnie na myśli liberalny gabinet Thiersa, któremu 
pod naciskiem opinii publicznej zmuszony był Ludwik Filip 
powierzyć rządy P>ancyi w dniu 1. marca 184() roku. Gabi- 
net ten wyszedł z lewicy parlamentarnej i głównie się na 
niej opierał, starając się usilnie o pozyskanie sympatyi rewo- 
lucyjnych żywiołów. Ogłoszenie najobszerniejszej amnestyi, 
swoboda prasy, oddanie ważniejszych urzędów ludziom, zna- 
nym z przekonań liberalnych, wreszcie wyprawa księcia Jo- 
invile'a, celem przewiezienia zwłok Napoleona I. do kraju^ 
były dość wyraźną zapowiedzią reform, zaznaczając stanow- 
czy rozbrat z poprzednim, reakcyjnym systemem rządów 
Ludwika Filipa. 

Po tym komentarzu przejdźnjy do drugiego z rzędu 
listu, datowanego również z Krakowa, rozpoczynającego się 
od wzmianki, zamieszczonej w dniu piątym marca 1836 roku 
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w Augsburgcr Alłgemeine Zeiłung, opiewającej, jak nastę- 
puje: »()kupacya Krakowa jest energiczną odpowiedzią na 
deklamacye francuskich trybunów o niezależności Polski, 
oraz o traktacie z roku 1815«... Z rzetelnem oburzeniem wy- 
stępuje autorka przeciw bezwzględnej stylizacyi owej wiado- 
mości, która, jej zdaniem, byłaby zupełnie na miejscu w pra- 
sie rosyjskiej, nie zas w niemieckiej, berlińskiej, o którym to 
mieście w swoim czasie głosił Jean Paul. »Tylko w Berlinie 
istnieją wolność i prawo !« Na dowód, iż nie przecenia wa- 
żności francuskich »deklamacyj«, przytacza pisarka zdanie 
Hegla, iż mowy, wygłaszane w stosunku między narodami, 
lub też między ludami a władcami, są istotnymi czynnikami 
dziejowymi, Zacytowawszy Hegla, uznaje za stosowne wytłó- 
maczyć się nasza bezimienna, w jaki sposób przyszła do po- 
znania dzieł tego myśliciela. Oto w domu księżnej O...., pod 
rosyjskim zaborem, zgromadzało się w swoim czasie grono 
pań znajomych, którym sprowadzony umyślnie z Berlina 
doktor filozofii wykładał zasady filozoficzne Hegla. Wobec 
miejscowej poHcyi figurował doktor jako nauczyciel muzyki, 
a i dzieła Hegla zdołano przemycić, mimo czujności w^adz 
granicznych. — Uczęszczałyśmy na owe wykłady — słowa Li- 
stów — jakby na nabożeństwo. Niezrozumiałyśmy wszystkiego, 
ale właśnie to, czegośmy pojąć nie zdołały, działało podnieca- 
jąco na naszą fantazyę. Czyniłyśmy to, co czyni wielu He- 
glistów, wysnuwałyśmy same dalsze konsekwencye jego sy- 
stemu. W gruncie rzeczy tak samo postępował nasz doktor 
i dlatego był nam tyle miły. Był to marzyciel, a fantazya 
jego, gdy siedział wśród nas, doznawała jeszcze silniejszej 
podniety. Często odstępował od przedmiotu, ale pojęcie wol- 
ności odgrywało w jego wykładzie główną rolę, było naszem 
bóstwem. Wymawiając nawet słowo: wolność, był nasz 
doktor bardzo wzruszony, a często my wszystkie oczy mia- 
łyśmy pełne łez.. Dzieje powszechne są postępem w pojęciu 
wolności — na ten temat wygłosił nasz nauczyciel tak nat- 
chniony wykład, iż młoda hrabina W«.... 
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W tem miejscu urywa dyskretna autorka opowieść swą 
o Heglistkach, by z całą potęgą wymowy wystąpić przeciw 
niemieckiemu szyderstwu. 

— Wy drwicie w Niemczech — wola ona — z fran- 
cuskich deklamacyi na korzyść Polski — ale te mowy są 
istotnym czynnikiem dziejowym, gdyż protestują publicznie 
przeciw gwałtowi, dokonanemu na nas, przeciw przedawnie- 
niu naszych praw, przeciw zwątpieniu. Są jedyną pociechą 
dla serc polskich. Ach co ty wiesz o naszych bolach? Po- 
zwól, że ci skreślę maluchny obrazek z tajemnej martyrologii 
Polski : 

W Warszawie żyje pewna staruszka. Była matką dwóch 
synów i córki. Jeden syn poległ pod Ostrołęką, drugiego roz- 
strzelano w Wilnie. Córka, która odważyła się głośno użalić 
z powodu okrucieństw rządowych, została przez kozaków 
obitą najokropniej knutem. Skutkiem tego oszalała i zmarła 
w domu obłąkanych. Od tego czasu nie zasłyszano jednego 
wyrazu z ust matki. Milczy, gdyż ból niezmierny tłoczy jej 
pierś. Nie wychodzi wcale na ulicę i rzadko przyjmuje 
odwiedziny, które muszą odbywać się ukradkiem, gdyż 
nieszczęśliwa pozostaje pod nadzorem policyjnym. Pra- 
gnie ona jedynie śmierci, o którą modli się dniem i nocą. 
Czy wiesz, co zdołało nieszczęśUwej matce sprawić pociechę ? 
Oto ustęp z francuskiej mowy, potępiającej rosyjskie barba- 
rzyństwa. Ów ustęp, wycięty z gazety, zdołał któryś z przy- 
jaciół przesłać biednej staruszce, która otrzymaną karteczkę, 
przewiązaną włosami córki, nosi na sercu. 

Drwijcie więc niemieccy dziennikarze, szydźcie z fran- 
cuskich deklamacyi, ale nie zapominajcie o pieśniach waszych 
poetów, nuconych na cześć Polski. Wprawdzie powiadają 
często ludzie, że pieśni są tylko poezyą, chcąc w ten spo- 
sób zaznaczyć ich błahość. Takie pieśni są tylko paplaniną, 
a paplanina jest o tyle korzystną, iż nie przywiązuje się do 
niej żadnej wagi... Wybacz mi to bezwzlędne przytoczenie 
sJów wielkiego waszego filozofa. Ale sama wywołałaś we 

5 
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mnie to smutne usposobienie, wskazując z tryumfem na pieśń 
o Kenie, oraz na wojowniczą postawę, zajętą przez Niemcy 
wobec Francy i. Czytałam już dawniej o tern bohaterstwie 
niemi(>cki(Mii. Ale nie chciej mnie fałszywie rozumieć. Jest 
rzeczą słuszną i sprawiedhwą, iż wobec Francyi występujecie 
wojowniczo. Z jakic^m czołem jednak śpiewacie i deklamuje- 
cie w ten sposób na Zachodzie, kiedy na Wschodzie postę- 
pujecie gorzej od Francuzów? Jak długo potrwa taki stan 
rzeczy, tak długo wasze narodowościowe usiłowania nie będą 
miały powodzenia i błogosławieństwa Bożego. Inaczej, chyba 
Boga nie byłoby na niebie!* 

Refleksye na temat religijny, wysnute z dzieł Hegla 
i Rungego, rozpoczynają list trzeci, pisany, podobnie jak oba 
poprzednie w roku IS^-O, w opactwie Tynieckiem. Opactwo 
— słowa naszej bezimiennej — leży w prześlicznem położeniu 
nad Wisłą. Niechby tu przyszh ci, którzy przedstawiają so- 
bie całą Polskę jako jedno, wielkie bagnisko. Kościół wznosi 
się na skale, sterczącej pionowo nad rzeką, toczącą spokoj- 
nie swe fale wśród szeregu wzgórz. O święty strumieniu na- 
szej polskiej Wisły, uświęcony łzami boleści i krwią serde- 
czną narodu, Niemcy pieją skargi i pieśni, wzywające do 
odwetu za Ren, ponieważ źródła jego znajdują się w posia- 
daniu Szwajcarów, ujście w Holandyi, zaś przeważną część 
brzegów tej rzeki dzierżą Francuzi. Jakiegoż uczucia dozna- 
wać musi Polak, ujrzawszy Wisłę, której nurty z austrya- 
ckiego do rossyjskiego, a z rossyjskiego do pruskiego podą- 
żają zaboru! 

Wczoraj idąc do kościoła, ujrzałam u drzwi zgrzybia- 
łego starca. Oblicze poryte bliznami, zdradzało w nim da- 
wnego żołnierza. Modlił się nabożnie, złożywszy dłoń lewą, 
w której dzierżył różaniec, z ustrzelonym kikciem prawej 
ręki. Widok tego kaleki wzruszył mię bardzo. Gdy w dłoń 
jego wetknęłam jałmużnę, żebrak spojrzał na mnie badawczo 
i podniósłszy się z ziemi, szepnął: 
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— Modlę się za Polskę! 

W tej chwili chętnie byłabym ucałowała jego rękę. 
Zapytałam : 

— Gdzieście ojcze postradali prawicę? 

— Pod Maciejowicami — brzmiała odpowiedź starca 
i łzy zaperliły się w jego oczach. Batalję tę zwą klęską osta- 
teczną Polski. Nie był to jednak ostatni bój. Nie była nim 
również Ostrołęka. Bóg wysłucha modłów polskich. 

Wdałam się następnie w dłuższą rozmowę z sędziwym 
żołnierzem, który opowiadał mi wiele szczegółów o owej nie- 
szczęśliwej bitwie. Przechowuje dotychczas swą szablę, zu- 
pełnie rdzą okrytą. 

— To krew rosyjska! — rzekł do mnie i płomień zem- 
sty strzelił z jego oczu. 

Przykład tego żebraka mógłby zawstydzić wielu z mo- 
ich ziomków. Starzec ten przelał krew za Polskę i w walce 
za Ojczyznę okaleczał. Obecnie nic dla niej więcej zdziałać 
nie może, prócz modlitwy, jaką za kraj odmawia. Czyni co, 
zdoła. Oby tak postępowali wszyscy Polacy ! 

Tu koniec trzeciego listu. Między trzecim a czwartym, 
pisanym ze Lwowa, nastąpiła dwuletnia przerwa w kore- 
spondencyi. 

Nad trumną szlachetnego człowieka — pisze nasza au- 
torka w roku 1842 — odnówmy dawną przyjaźń. W tej 
chwili wyczytuję wiadomość o śmierci księcia Augusta Lob- 
kowicza. Za mało będzie powiedziane, gdy się wyrażę, że 
cała Polska odczuwa żal po stracie tego człowieka. I Czesi 
na grobie jego przelewają łzy pod wpływem zawiedzionych 
nadziei. Cała Austrya odczuwa boleśnie jego stratę. Od da- 
wna żaden z arystokratów nie był tak popularnym, jak ów 
książę. I to właśnie uczyniło ,go podejrzanym w wyższych 
sferach. Zrazu był on z pewnością powołany po wielkich 
czynów. Hrabia Kolowrat, bliski kuzyn Lobkowicza, był mu 
bardzo przychylny i zamierzał podobno zrobić z niego swego 
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następcę w godności ministra spraw wewnętrznych. Lobko- 
wicz awansował o wiele szybcej, aniżeli inni potomkowie 
uprzywilejowanych rodów monarchii austryackiej. Wkrótce 
po ukończeniu studyów został starostą w Budziejowicach. 
Ludność go uwielbiała, jakkolwiek nie brak było głosów nie- 
przychylnych, twierdzących, iż nieboszczyk więcej czasu spę- 
dzał w zamku Schwartzenbergów w Frauenburgu, aniżeli 
w urzędzie. W Frauenburgu zaślubił Lobkowicz księżniczkę 
Annę Bertę Schwartzenberg. Nieprzyjaciele i z tego względu 
nie omieszkali sformułować zarzutu, uwłaczającego charakte- 
rowi księcia, zwiąc ów związek małżeństwem konwencyonal- 
nem, spekulacyjnem. Do takich oskarżeń ucieka się pewna 
koterya, gdy chodzi jej o moralne zgubienie politycznego 
przeciwnika. Kłamstwo i oszczerstwo ozwą się w całej pełni 
nad grobem Lobkowicza. Był on przyjacielem Polaków, co 
tworzyło zbiorowe pojęcie wszystkich jego błędów. Dla tego 
popadł książę w niełaskę i stał się przedmiotem pocisków ze 
strony serwilistycznych oszczerców. 

Gahcya wszakże i Polska zachowają o Lobkowiczu wdzię- 
czne wspomnienia. — »August Longin Lobkowicz, guberna- 
tor Galicyi w roku 183l« — oto napis wyryty na koszto" 
wnej, srebrnej wazie, ofiarowanej mu niedawno przez przed- 
stawicieli najwybitniejszych rodów szlacheckich. Tak jest, rok 
1831 był punktem kulminacyjnym jego sławy. Nie dla tych 
jednak powodów, jak sądzą egzaltowani wielbiciele księcia. 
Był on wiernym sługą Austryi i w własnera mniemaniu dzia- 
łał korzystnie dla interesów domu panującego, postępując 
z oględną zręcznością i sprawiedliwie wobec sympatyi, ob- 
jawiającej się w Galicyi dla sprawy polskiego powstania. 
Dlatego też stał się podejrzanym Rosyi i car zażądał jego 
oddalenia. Metternich, zawsze skłonny do koncesyi na rzecz 
Rosyi, dopuścił do upadku księcia, dla którego czuł oddawna 
niechęć, choćby tylko pod wpływem znanego antagonizmu 
wobec Kolowrata. Lobkowicza odwołano ze Lwowa w sposób, 
równający się dymisyi, udzielonej za karę. Tak dalece posu- 
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nięto się w serwilizmie dla Rosyi. Książę musiał jak naj- 
spieszniej opuścić widownię swej chlubnej działalności, by 
zająć podrzędne stanowisko w Komisyi Nadwornej. Że Lob- 
kowicz przyjął tę godność i nie zrezygnował zupełnie z słu- 
żby rządowej — to jest najlepszym dowodem jego lojalności. 
Zapewniają również niektórzy, że cesarz Franciszek prywa- 
tnie pocieszył Lobkowicza, dając mu zapewnienie, że odwo- 
łanie jego nastąpiło' jedynie ze względu na Rosyę. Jakiż to 
jednak nieszczęśliwy i haniebny był krok! Niechby spróbo- 
wała tylko Austrya i zażądała od Rosyi oddalenia którego- 
kolwiek z konsulów lub ajentów w prowincyach naddunaj- 
skich — a niezawodnie spotkałaby się z hardą odprawą. 
Austrya jednak usunęła na życzenie Rosyi tak znacznego do- 
stojnika, który według mniemania wszystkich, znających ów- 
czesne stosunki, działał jedynie na korzyść i dla honoru mo- 
narchii. 

W tem miejscu do wymownych wywodów bezimiennej 
autorki pozwolimy sobie dodać króciuchny komentarz, doty- 
czący wspomnianej przez nią osobistości hr. Kolowrata, oraz 
działalności księcia Lobkowicza jako gubernatora Galicyi. 
Wyjaśnienie tego rodzaju Jest konieczne dla szerszego koła 
czytelników, mniej zapewne obeznanych z wewnętrzną hi- 
storyą monarchii Habsburgów przed rokiem czterdziestym 
ósmym. 

Zacznijmy od hrabiego Kolowrata. 

Franciszek Antoni hr. Kolowrat-Liebsteinsky, zmarły 
w Wiedniu, w dniu 4. kwietnia 1861 r., zaHczał się do naj- 
wybitniejszych osobistości politycznych w owej dobie. Wstą- 
piwszy w młodym wieku do służby rządowej, piastował w la- 
tach 1809 — 1825 godność najwyższego burgrabiego, (Namie- 
stnika), Czech. Praga zwłaszcza zawdzięczała Kolowratowi 
bardzo wiele pod względem upiększenia i podniesienia mia- 
sta. W roku 1825 zamianowany ministrem spraw wewnę- 
trznych, znalazł się Kolowrat we Wiedniu, gdzie stanął nie- 
bawem do zaciętej walki z potężnym kanclerzem państwa, 
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księciem Metternichem. Nowy minister, lubo konserwatysta 
i arystokrata z przekonań, nieprzyjacielem postępu nie był, 
podczas gdy stary kanclerz stał się wrogiem wszelkich re- 
form, choćby najbardziej koniecznych i uosobieniem naj- 
skrajniejszego wstecznictwa. Jak długo żył cesarz Franciszek, 
który — jak słusznie ktoś zauważył — posiadał wiele przy- 
miotów^ na konstytucyjnego władcę, tak długo też wahał się 
wypływ na losy monarchii między Kolowratem a Metterni- 
chem. Z chwilą jednak wstąpienia na tron cesarza Ferdy- 
nanda, kanclerz przy pomocy kamaryli stał się wręcz wszech- 
władnym i Kolowratowi nie pozostało nic innego, jak tylko 
ograniczenie się do spraw wydziału jego dotyczących.' Mimo 
to o liberalnem usposobieniu Kolowrata, oraz o jego wypływach 
w rządzie krążyły przez długie lata formalne legendy a i w Ga- 
licyi trafiali się wówczas ludzie, którzy biednego hrabiego 
trapili sążnistymi memoryałami, wywodzącymi konieczność 
reformy rządów... Nie wiemy, czy Kolowrat czytywał owe 
wypracowania, to jednak jest rzeczą pew^ną, że dotrwawszy 
do końca rządów Metternicha na swem posterunku, objął 
wprawdzie po wypadkach marcowych 1848 roku obowiązki 
prezydenta świeżo stworzonego gabinetu, ale zaledwo dwa 
tygodnie wytrwał na tem stanowisku i odtąd na zawsze usu- 
nął się w zacisze życia prywatnego. Był on ostatnim z rodu 
i po zgonie hrabiego olbrzymie dobra Kolo wratów« Liebstein- 
skych, położone w Czechach i Austryi Dolnej, przeszły w dom 
Kolowratów-Krakowskych. 

Siostrzeńcem Kolowrata był książę August Longin Lob- 
kowicz, zmarły w dniu 17. marca 1842 roku we Wiedniu. 
Zaczynał on zawód polityczny pod okiem wuja i szybko 
przebiegłszy niższe stopnie hierarchii urzędniczej, zamiano- 
wany został w rok 1825 wiceprezydentem galicyjskiego gu- 
bernium we Lwowie, zaś w roku 1826 gubernatorem GaU- 
cyi. Książę-gubernator — taki napis figurował na biletach 
wizytowych Lobkowicza — zaakhmatyzował się rychło we 
Lwowie. Grand seigneur w całem tego słowa znaczeniu, po- 
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zyskał sobie niebawem sfery arystokratyczne - a w ślad 
za niemi poszedł szerszy ogół ludności, gdy ujrzał podczas 
publicznych wystąpień przedstawiciela rządu cesarskiego 
w kontuszu i przy karabeli, chlubiącego się staropolskiem 
pochodzeniem swego rodu. Otwarcie Zakładu Narodowego 
imienia Ossolińskich i utworzenie katedry lektora litera- 
tury polskiej w uniwersytecie lwowskim, sprawiły również 
jak najlepsze wrażenie w kraju, zaś zachowanie się księ- 
cia Lobkowicza po wybuchu rewolucyi listopadowej mo- 
gło mu tylko zjednać najżywszą sympatye ze strony ży- 
w^iołu polskiego. Wprawdzie na rozkaz rządu centralnego 
zarządził on surowe środki ostrożaości we Lwowie i ostrze- 
gał w drodze okólników przed wychodźtwem do Polskie 
równocześnie jednak patrzył przez palce na zbrojące się 
w mieście gromadki ochotników, dążących następnie bez 
przeszkody ku granicznym kordonom. Nie były mu też ob- 
cemi czynności lwowskiego komitetu patryotycznego, spie- 
szącego powstańcom w pomoc pieniędzmi i bronią a z ajen- 
tem tego komitetu, Izydorem Pietruskim, ścisłe utrzymywał 
stosunki. Nie dziw przeto, iż w maju 1831 roku, gdy cho- 
dziło o przedstawienie rządowi wiedeńskiemu osobistości, 
któraby deklaracyę rządu narodowego, warszawskiego, zawio- 
zła pod protekcyą Austryi do Petersburga, to wówczas wska- 
zał książę Adam Czartoryski gubernatora Galicy i, jako naj- 
odpowiedniejszego negocyatora w tej sprawie. Propozycya 
pow^^ższa nastąpiła oczywiście za porozumieniem się z Lob- 
kowiczem, który nie taił się z gotowością do usług w roli 
pośrednika między Polską a caratem, lecz projektowana mi- 
sya spełzła na niczem wobec chwiejnej pohtyki wiedeńskiego 
dworu. Niepowodzenia oręża polskiego oziębiły pierwiastkową 
sympatye rządu cesarskiego dla sprawy powstania. Już w lipcu 
1831 roku oświadczył Lobkowicz wobec Pietruskiego, iż ręce 
ma związane, lecz nie zaprzestawał mu doradzać, jaką drogą 
ma wysłać ajentów za granicę. Noty księcia^ gubernatora, 
pisane do rządu narodow^ego, wydobyła w Dreźnie z archi- 
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wum tegoż rządu Klaudya Potocka i wręczyła je Wincen- 
temu Polowi. Pol za pośrednictwem adwokata tarnowskiego, 
Potza, zwrócił owe dokumenty Lobkowiczowi, lecz ostrożność 
ta nie ocaliła księcia od zemsty caratu. W dniu dwudziestym 
sierpnia 1832 roku nastąpiło jego odwołanie do Wiednia, 
zaś rządy Galicyi powierzono arcyksięciu Ferdynandowi 
<i'Este w charakterze jeneralnego gubernatora cywilno-woj- 
«kowego. Równocześnie prezydentem gubernialnym został za- 
niianowany smutnej pamięci Franciszek baron Krieg. 

Pewną osłodą dla odwołanego ze Lwowa Lobkowicza 
przedstawiać miała — zdaniem naszej bezimiennej — oko- 
liczność, iż następcą jego mianowano księcia domu panują- 
cego. Sądzono również, że w ten sposób pochlebi się ambi- 
cyi Galicy an. Ci jednak by U z tego powodu oburzeni. Dla 
zadośćuczynienia opinii publicznej chciał rząd coś uczynić 
dla biednego księcia Augusta. Ale ze względu na Rosyę nie wa- 
żono się powierzyć mu posady, jakiej on sam pragnął i ja- 
kiej życzyły sobie dla niego miliony mieszkańców. Tern sta- 
nowiskiem było namiestnictwo Czech. Rosya ostrzegała dwór 
przed tym krokiem i straszyła, obwiniając księcia o tenden- 
cye panslawistyczne. Zwrócono nawet z szczególniejszym na- 
ciskiem uwagę sfer najwyższych na okoUczność, iż książę 
pisze swe nazwisko: Lobkowicz, podczas gdy inne linie 
tego rodu używały niemieckiej końcówki: te. 

Książę był nader zapalonym wyznawcą idei słowiań- 
skiej. Mówił dobrze po czesku i otaczał się Czechami. Dzie- 
ciom przy chrzcie dawał imiona słowiańskie. We Lwowie 
widziano go często w polskim stroju narodowym, a i w domu 
u siebie zwykł był zachowywać staropolskie obyczaje. Z tem 
wszystkiem jednak był Lobkowicz wiernym sługą Austryi 
i ani mu w głowie nie postały myśli, o które go Rosya 
oskarżała. Oszczerstwa te wszakże miały cel polityczny. Źró- 
dłem ich była nienawiść Rosyi wobec Austryi. Carat nie- 
chętnem spoglądał okiem na zadowolenie, panujące w Gali- 
cyi z rządów Lobkowicza, który potrafił oszczędzać i zado- 
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wolió uczucia narodowe Polaków bez ujmy dla interesów 
państwowych, austryackich. Obawiała się Rosya, że Austrya 
mogłaby na tej drodze pozyskać sympatyę w innych pro- 
wincyach Polski, a czując niezbyt pewny grunt pod nogami, 
nie mogła się pogodzić z myślą, że jej współzawodniczka 
jest dość silną. Dlatego też nastawała na upadek Lobkowicza. 
co nastąpiło tem łatwiej, ile że Metternich nie był wcale 
przyjaźnie usposobiony dla młodego, popularnego księcia. 
Nastąpiły nadto zwykłe w takich razach poduszczania, które 
nie mogły pozostać bez wpływu na bojaźliwy i niedowie- 
wierzający umysł dyplomaty. Lobkowicz musiał ustąpić nie- 
tylko z Galicyi, ale i w zupełności z widowni politycznej, do 
której był stworzony tak ze względu na temperament, jak 
na zdolności i wprawę. Stworzono osobno dla niego na- 
dworną komisyę menniczo-górniczą, której przewodnictwo 
powierzono Lobkowiczowi. Z powodu tej nominacyi krążył 
wówczas na bruku wiedeńskim dowcip, iż księcia schowano 
pod ziemię... Książę i na tem stanowisku zdołał zaznaczyć 
swą działalność a jako naczelnik górnictwa pozyskał taką 
popularność, iż objawiło się ogólne życzenie, by ten mąż 
stanu jak najrychlej mógł otrzymać rozleglejszy zakres dzia- 
łalności. Właśnie dlatego nie uczyniono niczego podobnego, 
lecz przeciwnie starano się Lobkowiczowi rozmaite stwarzać 
przeszkody nawet w jego ograniczonym zakresie działania. 

Tu wspomina autorka o arcyksiążętach Janie i Karolu, 
którzy wskutek w swej popularności popadh w niełaskę 
u dworu. 

Lobkowiczowi brano za złe jego podróże urzędowe, 
a gdy podczas przejażdżki po Węgrzech zapuścił według 
tamtejszego zwyczaju narodowego w^ąsy, poczęto uważać ów 
postępek z jego strony, jako zaciągnienie się w szeregi opo- 
zycyi. Krótko mówiąc, prześladowano systematycznie księcia, 
zaś od chwih, gdy na czele finansów austryackich stanął 
Klibeck, dano Lobkowiczowi aż nadto wyraźnie do poznania, 
że nadworna komisya górnicza jest organem zależnym od 
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głównego zarządu skarbowego. Te ciągle przykrości stały się 
bez wątpienia przyczyną śmierci księcia na równi z tyfo- 
idalną gorączką, której uległ. Zgon jego tak rządowi jak 
i wielu przeciwnikom księcia wypadł bardzo w porę. Opinja 
publiczna zbyt jawnie oświadczyła się za Lobkowiczem, by 
jego osobistość nie miała się stać podejrzaną trwożliwemu 
z natury Metternichowi, a nadto Rosya domagała się usta- 
wicznie usunięcia rzekomo rewolucyjnie usposobionego księ- 
cia. Lóbkowicz umarł przeto w samą porę, lecz Polacy jego 
nazwisko zawsze wspominać będą z wdzięcznośią. 

»Nad świeżą jeszcze mogiłą zarzucono zmarłemu — słowa 
listu, — iż nie był w stanie poprzeć skutecznie materyal- 
nych korzyści Galicyi, oraz, że poczynił wkwestyi dróg han- 
dlowych koncesye nader szkodliwe dla Galicyi i Szlązka na 
rzecz Prus. Nie mogę sądzić w tego rodzaju sprawach, lecz 
muszę przyznać, że Lóbkowicz nie był człowiekiem praktycz- 
nym w tefti znaczeniu, jak tego wymaga praktyczna poli- 
tyka. Posiadał zbyt wiele fantazyi i serca, zaś stosunki Eu- 
ropy są tego rodzaju, że tylko zimny rozsądek nie liczący 
się z sercowymi względami, może się wśród nich skutecznie 
zorjentować. Ale Lóbkowicz miał serce dla Polski, odczuwał 
serdecznie naszą niedolę. Nie mógł nam pomódz. Być może, 
nie życzył sobie nawet pomódz nam w ten sposób, jak my 
tego pragnęliśmy. Mimo to w sposobie postępowania księcia 
tkwiło coś takiego, co nas ujmowało wielce i sprawiało, iż 
Galicya za jego rządów czuła się tak zadowoloną, jak to tylko 
było możliwe w jej położeniu. Lóbkowicz potrafił bardzo do- 
brze przestrzegać austryackich interesów państwowych, a za- 
razem uszanować odrębność polską i dać jej pochlebne dla 
uczuć narodowych znaczenie. Tym sposobem na trudnem 
swem stanowisku okazał się wielkim mężem stanu, o wiele 
znakomitszym od tych, którzy nim pogardzaH jako niepopra- 
wnym marzycielem. Tylko tego rodzaju administracya, jaką 
prowadził książę Lóbkowicz, mogła w sposób przyjazny zbli- 
żyć Galicyę do monarchii austryackiej. Tak więc odwołanie 
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księcia było i pod tym względem straszliwym błędem, którego 
szkodliwość potęgowała nadto okoliczność, iż owo niewdzięczne 
odwołanie nastąi)iło na żądanie Rosyi, co jeszcze bardziej 
obruszało każdego Polaka*. 

•Rząd austryacki omylił się bardzo, sądząc, że mianowa- 
niem arcyksięcia na urząd gubernatora Galicyi osiągnie jaki 
rezultat dodatni. Arcyksiążę nietylko nie zastąpił Lobkowicza, 
lecz nadto dał dotkliwie uczuć jego ubytek. Arcyksiążę jest, 
być może, człowiekiem najlepszych chęci, ale tutaj dobre 
chęci nie wystarczą. Nie posiada on ani daru zjednywania 
sobie ludzi, ani też nie zdoła im zaimponować. Przy tern 
nie tai się, że niechętnie bawi w GaUcyi, zaś w kołach fa- 
chowych utrzymują, że arcyksięciu brak wiadomości, po- 
trzebnycli do rządzenia krajem tak obszernym i trudnym 
do utrzymania w karbach porządku. Dlatego też wzrasta ty- 
ra nj a biurokracyi, tyle wstrętna żywiołowi polskiemu. Chciej 
mi wierzyć, jako kobiecie, że rządy arcyksięcia nie przyniosą 
szczęścia ani Galicyi, ani też Austryi*. 

Tą złowieszczą przepowiednią, sprawdzoną niestety aż 
nadto krwawo w dziejach naszego kraju, kończy bezimienna 
autorka hst trzeci, który podobnie, jak poprzednie, wymaga 
pewnych komentarzy co do wspomnianych w nim osobi- 
stości. 

Obszerniejsze objaśnienia co do osoby arcyksięcia Ka- 
rola, wodza z pod Aspern i Esslingen, brata Franciszka L, 
są zbędne o tyle, ile że postać ta znaną jest każdemu, choćby 
powierzchownie obznajmionemu z przebiegiem napoleońskich 
wojen. Mniej głośną w dziejach wojennych, acz nie mniej po- 
pularną w całych Niemczech osobistością był arcyksiążę Jan, 
siódmy z rzędu syn cesarza Leopolda II. Od młodości obok 
sztuki wojennej z szczególniej szem oddawał się zamiłowa- 
niem naukom przyrodniczym i historyi. Burza wojenna, jaka 
nawiedziła monarchję Habsburgów z początkiem bieżącego 
wieku, — zniewoliła i arcyksięcia Jana do wystąpienia na 
polu walki, lecz wodzem nie był on szczęśliwym, a klęska 



— 77 — 

pod Jaworzynem w r. 1809 przez niego poniesiona spowo- 
dowała, iż w wojnach 1813 — 1814 pozostał nieczynnym. Tem 
większe były zasługi arcyksięcia Jana, położone około intelle- 
ktualnego i materyalnego podniesienia Styryi, gdzie od roku 
1816 stale zamieszkał. Jemu zawdzięczał ten kraj założenie 
Johanneum, towarzystwa historycznego i gospodarskiego, 
kasy oszczędności oraz całego szeregu naukowych oraz prze- 
mysłowych instytucyj. Do wzmożenia jego popularności przy- 
czyniła się niemniej okoliczność, iż wbrew tradycyom swego 
rodu, zaślubił we wrześniu 1823 r. Annę Plochl, córkę pocz- 
mistrza z Aussee, która później otrzymała od dworu tytuł 
baronowej Brandhof. 

Był też arcyksiążę gorącym rzecznikiem jedności nie- 
mieckiej. Nie dziw przeto, iż po wypadkach marcowych 1848 
roku powołany do Wiednia, zamianowany został w dniu 15. 
t z. zastępcą cesarza i w tym charakterze otwierał obrady 
pierwszego sejmu konstytucyjnego w monarchji. Jeszcze przed- 
tem arcyksiążę Jan wyrazić się miał wobec deputacyi gali- 
cyjskiej, przybyłej do niego pod wodzą ks. Jerzego Lubomir- 
skiego, w te słowa: Bądźmy otwartymi. Moja babka i król 
Fryderyk, dzieląc Polskę, ciężki grzech popełnili. Podział ten 
jest największem nieszczęściem Europy. Od tej chwili spokój 
i rzetelność ustały, a rozpoczęło się handlowanie narodami 
ze szkodą ludzkości. Nieszczęście to trwać będzie, póki Polska 
bytu swego nie odzyska. Byt Polski jest rzeczą naturalną 
i konieczną... 

Można sohie wyobrazić, jakie wrażenie wywołać u nas 
musiały słowa arcyksiążęce, powtórzone przez prasę współ- 
czesną. Z końcem czerwca t. r. arcyksiążę Jan ogłoszony za- 
rządcą państwa niemieckiego w Frankfurcie, spełniał z go- 
dnością swe trudne zadanie aż do chwili, w której złożył 
piastowany urząd w ręce komisyi związkowej, (w grudniu 
1849 r.). Od tego czasu usunął się w zacisze życia prywat- 
nego i zgasł w maju 1859 r. w Gracu, otoczony powszechną 
miłością i szacunkiem. 
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Odmiennym zupełnie typem byJ arcyksiążę Ferdynand 
d'Este. Młodszy syn panującego księcid Toskany, wychowa- 
nek akademii wiedeńsko- neusztadzkiej, od najmłodszych lat 
był w ogniu. Samoistnie dowodził w roku 1800 w kampanii 
niemieckiej i w roku 1805 w Czechach, lecz sławę szczęśli- 
wego wodza uronił w roku 1809, podczas wyprawy do Księ- 
stwa Warszawskiego, gdy po bitwie pod Raszynem, zająwszy 
gród syreni, dozwolił przeciwnikowi za swemi plecami opa- 
nować przeważną część Galicyi wraz z Lwowem. Dopiero 
zwycięstwo przez Napoleona pod Wagram odniesione zniewo- 
liło młodego wodza do nagłego z pod murów Warszawy od- 
wrotu, który to odwrót piosenka ludowa temi uwiecznia słowy : 

Był tu książę Ferdynand, nabył wielkiej sławy, 
Sześć tygodni zabawił i uciekł z Warszawy; 
Mój książę Ferdynandzie, cóż ci się to stało. 
Że uciekłeś z Warszawy w samo Boże Ciało? 

Po upadku Napoleona otrzymał arcyksiążę Ferdynand 
dowództwo rezerwowych wojsk, wysłanych do Francyi, zaś 
od roku 1816 — 1832, dowodził naczelnie w Węgrzech. Przy- 
bywszy do Lwowa w roku 1832. starał się skupić w swych 
salonach w^ybór arystokracyi miejscowej, prowadząc dom 
otwarty, na co pozwalały mu miljonowe dochody z prywat- 
nego majątku. W zimie odbywały się co tygodnia u arcy- 
księcia bale a nadto obiady i popołudniowe przyjęcia. Z nie- 
licznymi bardzo wyjątkami całe wyższe towarzystwo lwow- 
skie bywało na tych zebraniach. Jedni sądzili, że w tej drodze 
zdołają pozyskać jakie ulgi dla kraju; nierównie jednak 
liczniejszy ogół arystokracyi galicyjskiej pociągały: urok dwor- 
skiej etykiety i nadzieja pańskiego faworu. Arcyksiążę, jako 
człowiek, odznaczał się uprzejmością i pobożnością a do- 
broczynność jego wyzyskiwano niejednokrotnie dla niegod- 
nych celów... W rzeczywistości urzędowe stanowisko arcy- 
księcia we Lwowie było przeważnie reprezentacyjne, podczas 
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gdy ster rządu dzierżył prezydent gubernialny br. Krieg, cie- 
szący się bezwzględnem zaufaniem sfer decydujących we 
Wiedniu. Dopiero katastrofa lutowa 1846 roku otworzyła 
rządowi centralnemu oczy na rozwielmożnienie biurokracyi, 
jej niedołęztwo i samowolę w Galicyi. W pierwszych dniach 
kwietnia t r. powołano arcyksięcia Ferdynanda pod pozorem 
ważnych obrad do Wiednia, gdzie też w czerwcu wręczył 
podanie o uwolnienie ze służby. Następcą jego zamianowano 
Franciszka hr. Stadiona. Równocześnie, (w kwietniu 1847 r.), 
przeniesiono br. Kriega w charakterze członka Rady Stanu 
do Wiednia. Przeniesienie to równało się dymisyi. 

Znasz księżnę Bertę Lobkowicz? — zapytuje nasza autorka 
przyjaciółkę na początku piątego listu, datowanego ze Lwowa. — 
Nie była ona na wzór męża ulubienicą lwowskiego towa- 
rzystwa. Zdawała się być bardzo dumną, choć nie była nią 
podobno w rzeczywistości. Bliżsi znajomi chwalili ją jako 
osobę nader miłą i uzdolnioną, ale do zaimponowania wię- 
kszemu zebraniu brakło księżnej danych, tak moralnych jak 
fizycznych. Tem większa szkoda dla księcia. Gdyby kobieta 
znacząca popierała jego popularność, to dom jego byłby dla 
Lwowa oraz dla całego kraju tworzył ognisko ważniejsze od 
tronu. Książę ujmował sobie mężczyzn i zachwyt wywoływał 
wśród kobiet. Natomiast księżna nieposiadała dość wdzięku 
dla zjednania dla siebie mężczyzn, a tem mniej pociągającą 
była dla pań. Nikt nie był w stanie sformułowania przeciwko 
niej jakiegokolwiek zarzutu, lecz niemniej trudno było zna- 
leść powód do sympatyzowania z księżną, która zdawała się 
aż nadto dobrze wiedzieć o tem, nie smucąc się wcale z tej 
przyczyny, ani też nie starając się o odmianę tego usposo- 
bienia. Zależało jej bardzo mało na towarzystwie Iwowskiem, 
co księżnej wielu poczytywało za dumę, podczas gdy pra- 
wdopodobnie był to wynik zadowolenia samej z siebie. 

Po części źródłem owego nieporozumienia mogło być 
urojenie wyższości, podzielane przez szlachtę niemiecką, pa- 
trzącą z góry na polskie rody szlacheckie: Niemiecka szlachta 
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uważa się za wyższą od polskiej na tej podstawie, że Polska 
była państwem elekcyjnem. Zdradzający podobne zapatry- 
wania zapominają widocznie, że Niemcy, Czechy i Węgry 
były ongi również państwami elekcyjnemi, które o swe prawa 
wyborcze staczały krwawe boje. Że szlachta czeska i węgier- 
ska wczci^niej jęły czynić zabiegi o uzyskanie z łaski cesar- 
skiej indygenatu państwowego, to okoliczność ta żadną miarą 
nie może zapewnić im pierwszeństwa wobec szlachty polskiej^ 
ceniącej wyżej klejnot rodowy nad obce tytuły. 

Tu bezimienna autorka przytacza cały szereg przykła- 
dów z dziejów Rzeczypospolitej, świadczących o uprzedzeniu. 
z jakiem u nas obczyzna miała do walczenia i kończy swe 
wywody słusznem zresztą twierdzeniem, że najskromniejszy 
szlachcic polski lekceważył obce tytuły hrabiowskie lub ksią- 
żęce, sprzedawane zresztą za gotówkę przez święte, rzymskie 
imperium... 

Jeżeli więc obecnie szlachta niemiecka — słowa Ustu — 
z pogardUwą dumą spogląda na galicyjską szlachtę, to brak 
mi rzeczywiście słów dla scharakteryzowania podobnej nie- 
dorzeczności. Wszak jedną z pierwszych czynności po rewin- 
dykacyi Galicyi była ponowna klasyfikacya rodów szlachec- 
kich na zasadach, przyjętych w innych prowincyach monar- 
chii. Uczyniono to, ogłaszając odnośne patenty w latach 
1772, 1775 i 1792, wobec czego bezpodstawnem jest twier- 
dzenie dawnej szlachty niemieckiej, jakoby w Gahcyi nie 
było prawdziwych książąt lub hrabiów. Godności te, coprawda, 
obcemi były dawnej Rzeczypospolitej, w GaUcyi jednak roz- 
dzielała owe tytuły ta sama władza, której zawdzięczają 
książęce mitry: Lichtensteiny, Schwarzenbergi, Trautmąns- 
dorfy. Jeżeli istnieje między polską a niemiecką arysto- 
kracyą jaka różnica, to w każdym razie nie świadczy ona 
na korzyść tej ostatniej, w gronie której znalazłoby się sporo 
parwenj uszów i upokorzonych buntowników z czasów, gdy 
dom panujący zwalczał przemocą religijną i polityczną od- 
rębność poszczególnych prowincyi. Jedni uzyskali wówczas 



— 81 — 

tytuły w nagrodę oddanych usług, drudzy dobra, opróżnione 
przez wygnanie dawnych dynastów... 

Lękam się jednak — pisze autorka, — bym nie była 
źle zrozumianą, gdyż wiem, iż uważasz obalenie przywilejów 
szlacheckich jako szczęście dla ludzkości. I możesz mieć 
słuszność z demokratycznego punktu widzenia. Przyznam na- 
wet, że upadek szlachty koniecznym jest do podniesienia ludu ■ 
w ogólności. Jeżeli jednak ten upadek zostaje przyspieszony 
przez walkę i odstępstwo w szlacheckim obozie — to niechże 
wolno będzie szlachciance przynajmniej wyrazić żal swój 
i oburzenie z tego powodu. 

Mówiliśmy wszakże o tem, że księżna Lobkowicz nie 
posiadała odpowiednich warunków do stworzenia salonu we 
Lwowie. Po odwłołaniu księcia zabrakło w pałacu guberna- 
torskim kobiety, co wszędzie a tembardziej w społeczeństwie 
polskiem musiało sprawić jak najgorsze wredenie. Są wpra- 
wdzie ludzie, utrzymujący, że władza naczelna uczyniła to 
rozmyślnie, licząc na lekkomyślny i romantyczny charak- 
ter polskich kobiet. Przypuszczenie rzeczone brzmi jednak 
nieprawdopodobnie, gdyż Polki pozostaną zawsze Polkami 
wbrew w^szelkim obliczeniom, a nawet na niekorzyść tychże. 

I my też po upływie lat pięćdziesięciu od chwili, gdy 
bezimienna autorka kreśliła powyższe słowa, złożylibyśmy 
chętnie dłonie do oklasku za jej śmiałe wystąpienie w obro- 
nie płci pięknej Galicyi. Inaczej jednak twierdzą w tej mie- 
rze i dowcipny autor Parafjańszczyzny i niektóre zachowane 
dotychczas w rękopisie pamiętniki, na których ogłoszenie nie 
przyszła jeszcze pora... Musimy też zauważyć przy wzmiance 
naszej autorki o klasyfikacyi szlachty galicyjskiej przez rząd 
austryacki, iż czynność ową spełniano z niezbyt wielką skru- 
ptdatnością. Nie bawiono się bowiem w sprawdzanie heral- 
dycznych wywodów, poprzestając na zatwierdzeniu przed- 
kładanych rządowi genealogii przez uproszonych w tym celu 
delegatów z grona arystokracyi. A że jedni delegaci mieli 

6 
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inne, pilniejsze zajęcia, drudzy cierpieli na chroniczny brak 
gotówki, przeto też nie brakło złośliwych, utrzymujących, że 
stan rycerski w Galicyi pomnożył się w owym czasie nad- 
spodziewanie szybko. 

Pozwólmy jednak mówić naszej bezimiennej, która 
w liście następnym, (szóstym), stara się przykładami zado- 
kumentować swe poprzednie wywody i w tym celu opowiada 
następujące zdarzenie : 

W zimie 1839 r., do bawiącej we Wiedniu hrabiny 
L.., Polki, przybyła w odwiedziny panna Otylia M... z War- 
szawy. M... zaliczają się do najstarszych rodów szlacheckich 
w Polsce, lecz, trwając przy starym obyczaju narodowym, 
nie ubiegali się oni o tytuły, jakie posiadły rodziny o wiele 
od nich młodsze. Wkrótce po przyjeździe Otylii do Wie- 
dnia wyprawiła księżna L... wspaniąjy bal u siebie. Oczy- 
wiście, hrabina otrzymała zaproszenie, lecz bez wymienienia 
panny Otylii. Ponieważ jednak hrabina wprowadzała w świat 
swą towarzyszkę — między innemi była z nią także u księżny — 
przeto uważała za rzecz odpowiednią zabrać z. sobą na ową 
zabawę także Otylię. Atoli już u wstępu doznały przyjęcia, 
które rozwiało wszelkie złudzenia obu pań. Księżna okazała 
się o tyle bezwzględną, iż przybyłą panienkę tonem szorst- 
kim zapewniła o radosnem uczuciu, jakie jej sprawiła swem 
niespodziewanym przyj azdem. Nie dość wszakże na 
tem. Uknuto formalny spisek przeciw młodej Polce, pocho- 
dzącej ze » zwykłej szlachty*. Żadna z pań nie zamieniła 
z nią ani słowa, nikt z mężczyzn nie zaprosił uroczego 
dziewczęcia do tańca. Ci sami panicze, którzy publicznie 
kompromitowali się z ladacznicami, uważali za ujmę dla swej 
arystokratycznej godności, gdyby zaprosih do tańca panienkę, 
pochodzącą ze »zwykłęj szlachty c. Ale przodkowie tej panny 
wykonywali za czasów Rzeczypospohtej prawa, służące udziel- 
nym władcom, podczas gdy praszczury tej wiedeńskiej noblessy 
przypinali ostrogi lub przytrzymywali strzemiona któremu ze 
swych książąt! 
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Można sobie wyobrazić straszne położenie hrabiny L... 
Zwlekała z chwilą opuszczenia sali balowej, nie chcąc dać 
poznać, że ją obrażono. W końcu obie Polki oddaliły się do 
domu. W powrocie hrabina rzuciła się Otylii na szyję, pro- 
sząc ją ze łzami o przebaczenie. Tyś bardziej odemnie cier- 
piała cioteczko — szeptało rozżalone dziewczę. — Ale, jak ty 
możesz wyżyć wśród tych ludzi. W salonach wiedeńskich 
panuje chłód większy, aniżeli na Syberyi!... 

Coż powiesz o tym postępku waszej szlachty, która 
o ile dumną jest pod pewnym wzgłędem, o tyle też serwih- 
styczną pod każdym innym? I tak polski hrabia W... starał 
się w Wiedniu o rękę hrabianki D... Nie miano mu niczego 
do zarzucenia, jeno postawiono ze swej strony konkurentowi, 
pochodzącemu z Królestwa Polskiego, jako nieodzowny wa- 
runek, by postarał się o urząd dworski w Petersburgu, jako 
rękojmię lojalnego swego usposobienia. Na szlachetną odpo- 
wiedź młodzieńca, iż nie myśli się ubiegać o względy rosyj- 
skie, zauważyli rodzice hrabianki, że muszą z nim stanowczo 
zerwać. Potępiając bowiem z zasady mrzonki rewolucyjne, 
uznają, że wobec serdecznych stosunków, panujących między 
dworem wiedeńskim a petersburskim, winni też obustronni 
poddani podzielać uczucia swych władców... 

W dalszym ciągu listu piętnuje nasza autorka w sposób 
najbardziej stanowczy serwilizm i bezmyślność arystokracyi 
wiedeńskiej, wśród której bardzo nieliczne zauważyła wyjątki. 
Szlachta winna być podporą tronu — słowa listu — i możft 
nią być w rzeczywistości, jeżeli jest szlachtą, nie zgrają słu- 
żalców. Szlachta angielska jest w istocie filarem monarchii. 
Gdy potężni lordowie uchylają czoła wobec korony, to blask 
i powaga królewska wzrastają. Skoro jednak arystokracya 
austryacka płaszczy się u stóp tronu, to uchybia jego powa- 
dze monarszej. Dla ludu jest ona przedmiotem pogardy i nie- 
nawiści. Dla tego też tron, o nią oparty, straciłby swe zna- 
czenie. Francya przedstawia najfatalniejszy dowód, jak zgu- 
bną jest dla monarchicznej idei kasta dworskiej szlachty. 
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W Austryi dokłada się wszelkich starań, by uniknąć podobnej 
katastrofy, lecz środki zaradcze obmyślano jaknaj fatalniej. 
Utrzymuje się przy życiu wszystko zJe, jakie spowodowaJo 
katastrofę we Francyi, a przedewszystkiem ohydną gospo- 
darkę dworaków. Nie chcę przez to powiedzieć, by Austryi 
^Toziła podobna jak Burbonom klęska, ale już pewne podo- 
l)ieństwo do niej jest dość wielkiem nieszczęściem.. 

Utyskiwania z powodu serwilizmu szlachty austryackiej 
tworzą przeważną część siódmego Hstu, datowanego ze Lwowa 
w roku 18i2, przyczem bezimienna autorka stara się wziąć 
w obronę arystokracyę galicyjską wobec możliwości zarzutu, 
jakoby ona i)()dzielała bezwzględnie nicość pohtyczną dwora- 
ków. Tylko nieliczna cząstka arystokracyi polskiej chwyciła 
sio — jej zdaniem — dworskiej klamki, a i wśród tej gar- 
stki nie zatraciło się doszczętnie poczucie polskości. To po- 
czucie polskości — pisze autorka — jest silniejsze, aniżeli 
sobie wyobrażacie, zaś szlachta jest powołaną tego uczucia 
przedstawicielką. Nie znacie szlachty polskiej, nieznając i nie 
chcąc poznać naszej historyi. Łudzicie się podobnie, jak mo- 
carstwa rozbiorowe, które zatrzymawszy część szlachty u dworUj 
część zaś w więzieniu, sądzą, że się z nią już załatwiły. My- 
hcie się. Wśród szlachty polskiej wre potężne życie, które 
niebawem wybuchnie z całą gwałtownością. Czy wybuch 
skończy się szczęśliwie ? — Bóg to wiedzieć raczy. To je- 
dnak jest rzeczą pewną, że polska szlachta nie zniknie z dzie- 
owej widowni senna i rozmarzona. Albo przemoże ona hi- 
storyczne przeznaczenie, albo też ulegnie w walce z niem. 

O wiele ujemniej wyraża się nasza bezimienna o szlach- 
cie węgierskiej, twierdząc, że najbogatsza i najzamożniejsza 
jej warstwa jest najbardziej niewolniczo usposobioną. Pra- 
gnie zachowania swej narodowości, ponieważ strój narodowy 
dobrze się wydaje podczas dworskich uroczystości. Nie ma 
nic wstrętniejszego nad zabiegi bogatych magnatów węgier- 
skich, celem uzyskania ręki którejś z dziedziczek niemieckich. 
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Ubiegają się o ten zaszczyt z taką gorliwością, jak gdyby 
dopiero przez marjaż z Niemką mieli zyskać szlachectwo. 
Skłonni są wówczas do najbardziej upokarzających ustępstw, 
godzą się, gdyby żaki, na w^arunki najsurowsze, wyrzekają 
się ulubionych nawyczek, zmieniają strój i tryb życia. I czy- 
nią to wszystko nawet w tych wypadkach, gdy niepodobna 
przypuścić, by przyczyną owego postępowania była miłość, 
jeno chęć figurowania w charakterze zięcia którego z ma- 
gnatów niemieckich. 

Zaszczytny w tej mierze wyjątek przedstawia szla- 
chta lombardzko-wenecka, stroniąca od dworu. Pod tym 
względem wielkie rząd pokłada nadzieje w świeżo zawiązanej 
gwardyi włoskiej, której organizacyę z wielką trudnością do- 
prowadzono do skutku. Co za dziwne przeznaczenie dzie- 
jowe! Węgrzy i Włosi stawiali przez przeciąg całych stuleci 
opór władztwu niemieckiemu, a dziś kwiat ich młodzieży 
strzeże rezydencyi cesarskiej. A jednak są ludzie, utrzymu- 
jący, że taki stan rzeczy dc wodzi zwycięstwa cywilizacyi, je- 
żeli oczywiście cywilizacya ma być jednozgodnem pojęciem 
z niemieckością. Z chwilą formowania gwardyi lombardzko- 
weneckiej, zapragnął wstąpić w jej szeregi bogaty pewien 
młodzieniec, potomek starego rodu włoskiego. Młodzieniec 
pokochał swą rodaczkę, która przysięgła mu uroczyście, iż 
w chwili, gdy on włoży mundur gwardzisty — wstąpi do 
klasztoru. Miłość odniosła zwycięstwo nad pokusami, jakie 
przedstawiały świetny strój gwardzisty i rozrywki stołeczne. 

Szlachta włoska jest włoską i dla tego na równi z pol- 
ską nie cieszy się sympatyą w stolicy. Rodowody jej również 
ulegają zakwestyonowaniu. Najbardziej rażącym wypadkiem 
tego rodzaju było prześladowanie, którego ofiarą padł hr. 
Bolza. Człowiek ten, urzędnik z zawodu, przebywający stale 
we Wiedniu, wziął sobie za zadanie, pojednanie żywiołu nie- 
mieckiego z włoskim. W tym celu wydawał z niemałym ko- 
sztem pismo peryodyczne. I w podzięce za to zabroniono 
mu używania tytułu hrabiowskiego. Dopiero po długim pro- 
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cesie Bolza zdołał wykazać słuszność swych praw. W ogóle, 
gdyby można było usunąć całą szlachtę włoską i polską, 
uczyniono by lo z miłą chęcią. Nie jest to jednak rzeczą ła- 
twą, gdyż zarówno Polacy jak Włosi posiadają stan szla- 
checki bardzo licznie reprezentowany. Należałoby przeto do- 
szczętnie zgładzić szlachtę tych narodów, gdyż część jej, oca- 
lała z pogromu, zawsze będzie stawała w obronie praw ca- 
łego stanu. 

Szlachta innych prowincyj austryackich liczy — zda- 
niem naszej autorki — bardzo niewielu opozycyonistów. 
Najznakomitsze rody niemieckie są najbardziej serwilistycznie 
usposobione. Nie zdarzyło się jeszcze nigdy, by który z Liech- 
tensteinów, Schwarzenbergów, Trautmansdorfów wystąpił kie- 
dykolwiek z śmielszem zdaniem. Pyszni ci arystokraci nie 
żywią w życiu innej ambicyi nad posiadanie odznaki złotego 
runa, oraz wydawanie festynów, zaszczyconych bytnością 
którego z członków panującego domu. Uniżoność ich wobec 
dworu nie zna granic, zwłaszcza ze strony kobiet. Oddają 
w ten sposób bardzo niefortunną u&fugę domowi panującemu, 
który służby znajdzie zawsze podostatkiem, lecz zyskuje na 
powadze i sile jedynie wtedy, gdy zdobędzie sobie dobro- 
wolne poparcie ze strony wolnych ludzi. 

Dziwny objaw zauważyć można w Czechach, gdzie 
głową opozycyi jest hr. Bucąuoy, którego przodek za Ferdy- 
nanda II. przybyły z Belgii, przyczyniał się znakomicie do 
ujarzmienia krajów korony św. Wacława, w zamian za co 
obsypany został zaszczytami i darowiznami. Bucąuoy stroni 
od dworu i podobnego zachowania się żąda od swych 
zięciów. Na sejmach czeskich przemawia zawsze w du- 
chu opozycyjnym i on to przyczynił się głównie do odwoła- 
nia z urzędu najwyższego burgrabiego, hrabiego Choteka, 
który sprawował ową godność z korzyścią dla rządu, ale ze 
stratą dla Stanów Krajowych. 

Osobistość hrabiego Bucąuoy była — według naszej 
autorki — przedmiotem szyderczych uwag i komentarzy 
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w salonach wiedeńskich. Zarzucano mu i niemoralny tryb 
życia i brudne skąpstwo. Kpiono z jego uczoności, z zanied- 
banego stroju i z butów niezgrabnych. Przedstawiano go jako 
straszydło, gdyż go się w rzeczywistości obawiano. 

Czeska opozycya — słowa listu — przedstawia inną 
jeszcze osobliwość. W Niemczech słowiańska kultura jest 
przedmiotem szyderstwa. Tymczasem w Czechach rozwija 
się ona potężnie i zdobywa sobie zwolenników nawet wśród 
Niemców. Do tych ostatnich należy dzielny hr. Thun. Ten 
Leon Thun dziwną kroczy drogą. 

Co za śmiały pomysł, by urzędnik austryacki był zara- 
zem naczelnikiem narodowej opozycyi! Jestem ciekawa, co 
rząd z nim pocznie. Oby tylko niebiosa uchroniły hrabiego 
od serwihstycznie usposobionej małżonki. A jednak trudno 
przypuścić, by wśród towarzystwa, w którem żyje, inny miał 
uczynić wybór!... 

Obawy szanownej autorki pod względem politycznej 
przyszłości hrabiego Thuna okazały się płonnemi. Hra- 
bia Leopold Leon, dwojga imion Thun - Hohenstein, nie 
sprzeniewierzył się nigdy zasadom rządu, którego był sługą. 
Wprawdzie w początkach swej urzędowej karyery, odbywanej 
w Czechach i w Pradze, zajmował się hrabia nader żywo 
instytucyami humanitarnemi, a nawet walczył piórem w obro- 
nie politycznego i literackiego rozwoju Czechów oraz Sło- 
waków, mimo to jednak pozostał zwolennikiem absolutnych 
rządów monarchicznych. To też Franciszek Stadion, zamia- 
nowany w roku 1847 gubernatorem Galicyi, nie omieszkał 
zabrać z sobą Thuna do Lwowa w charakterze radcy guber- 
nialnego. Nie długim atoli był pobyt Thuna w naszym kraju. 
Wysłany w marcu 1848 roku jako delegat rządowy do Sta- 
nisławowa, usiłował przeszkodzić tamże formacyi gwardyi 
narodowej i spowodował groźne rozruchy w mieście, które 
na szczęście obyły się bez krwi rozlewu. Niebawem dostało 
mu się w udziale o wiele trudniejsze zadanie, gdyż z po- 
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C74tkiein k\vii,»tnia 1. r. powołany został na prezydenta rządu 
gubernialnego do Pragi, na którem to stanowisku nie zdołał 
się utrzymać w owych burzliwych czasach. Uwięziony przez 
lud w czasie rozruchów czerwcowych, musiał hrabia ustąpić 
z służby rządowej, do której powrócił w lipcu 184-9 roku, 
jako minister wyznań i oświaty. Jedenastoletnia jego dzia- 
łalność w tym zakresie, upamiętniona reorganizacyą wyższych 
zakładów naukowych oraz układami z Watykanem w spra- 
wie konkordatu, należy już do historyi współczesnej. 

Odmienną wręcz od Thuna osobistością był wspomniany 
przez naszą autorkę Jerzy August Bucąuoy de Longueval 
br. de \'aux, przyrodnik, matematyk, filozof i przemysłowiec 
w jednej osobie. Była to zdolność encyklopedyczna, osobi- 
stość czynna zarówno na polunaukowem jak przemysłowem. 
Mimo tradycyi rodowej, fortuny i późnego wieku, znalazł 
się Bucąuoy w roku czterdziestym ósmym po stronie partyi 
rewolucyjnej, skutkiem czego po przywróceniu rządów reak- 
cyjnych usunąć się musiał z Pragi do jednej z swych re- 
zydencyj wiejskich, gdzie też dokonał życia w roku 1851. 

Trzecią wreszcie wspomnianą w niniejszym liście osobą 
jest Jan Baptysta Bolza, filolog i prawnik. Urzędnik kamery 
nadwornej, a następnie ministerstwa oświaty, zużywał Bolza 
niezwykłe w istocie zdolności celem wprowadzenia w życie 
mrzonki zbratania niemiecko -italskiego. Prócz wielu pism 
ulotnych wydawał Bolza w Wiedniu, w latach 1838 — 1840 
czasopismo Rivisła Yiennese^ mające służyć propagowaniu 
głoszonej przez niego idei. Niepodobna wszakże inaczej, jak 
mianem mrzonki ochrzcić usiłowania Bolzy wobec faktycz- 
nych stosunków, jakie panowały w Lombardy i i Wenecyi, 
tęsknie zwracających swe oczy ku Sabaudyi, która się im 
zdała zbawczą gwiazdą. Pod wpływem rozbudzonych silnie 
aspiracyi zjednoczenia, nienawiść przeciw austryackim rzą- 
dom przybrała w posiadłościach włoskich olbrzymie rozmiary, 
lubo polegała na cichej, lecz nie mniej zawziętej walce 
z istniejącym systemem władzy. Ludność nie przyjmoAvała 
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banknotów anstryackich, nie kupowała wyrobów wełnianych, 
sprowadzanych z niemieckich prowincyi, nie paliła tytoniu, 
by nie dać zarobku rządowi i z tego samego powodu wy- 
rzekła się loteryi. Słowem unikała Niemców, gdyby zapo- 
wietrzonych. 

W takim stanie rzeczy, na półwyspie apenińskim myśl 
jakiegokolwiek zbliżenia między rządzącymi a rządzonymi, 
była w istocie utopią niedorzeczną. 

Panie z arystokracyi niemieckiej — pisze bezimienna 
w wstępie do ósmego listu, datowanego ze Lwowa 1 842 roku 
— są serwihstycznie usposobionie, podobnie jak wszystkie 
Niemki w ogólności. Niektóre z tych pań usiłują się eman- 
cypować i zdaje im się, iż to czynią, gdy palą cygara, lub 
biorą udział w polowaniach par force. Co do politycznych 
przekonań, są one dziećmi zupełnemi, odczuwaj ącemi naiwny 
szacunek i niewolniczą uległością wobec rządu i jego figur. 
Całego swojego wpływu używają jeno poto, by i z mężów 
zrobić służalców. — »Nie mieszaj się do niebezpiecznych ro- 
bót poUtycznych. Sam niczego nie dokażesz, a musisz pa- 
miętać o żonie i o dzieciach !« 

Oto treść codziennych kazań małżeńskich, prawionych 
przez Niemki mężom, zdradzającym najlżejszą chętkę hołdo- 
wania politycznym prądom współczesnym. Cóż może być 
bardziej pożałowania godnego nad fakt^ iż bogate, szlacheckie 
rody zmuszają swych zięciów do ubiegania się o godności 
dworskie lub tytuły... Nie wystarcza im stanowisko niezale- 
żnego ziemianina. Koniecznie chcą mieć w rodzinie szambe- 
lana, lub choćby nadUczbowego komisarza obwodowego. Ła- 
twym do zrozumienia jest wypadek, gdy panna z mieszczań- 
skiego domu zaślubia urzędnika. Inna rzecz ze szlachtą, 
w gronie której dzieją się historye o pomstę do nieba wo- 
łające... 

I tak: dziedziczkę pewnego hrabskiego rodu w Cze- 
chach pokochał jeden z tych rzadkich wśród niemieckiej 
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młodzieży wyjątków, który obrał sobie niezależny zawód zie- 
miański. Młody ten człowiek był ideałem rycerskości, więc 
też panna nie mogła mu nie byćjwzajemną. Narzeczony kre- 
ślił swej przysz.łej szczytne zadanie, jakie spełniać będzie 
w jego dobrach jako pani i opiekunka licznych poddanych, 
przyrzekając jej w zamian, iż każdej zimy kilka miesięcy 
spędzą wśród zabaw stołecznych. Żadną jeno miarą nie chciał 
się młody człowiek ubiegać o godność dworską, co trapiło 
wielce panią jego uczuć. Mimo to termin ślubu był już ozna- 
czony. W tem przybywa w odwiedziny wuj narzeczonego, 
człowiek stary i schorzały, piastujący wysoką godność woj- 
skową w jednej z prowincyj monarchii. Młodzieniec przed- 
stawił go pannie i sędziwy wujaszek zapłonął niebawem 
ku przyszłej swej bratanicy tak strzelistym afektem, iż wy- 
stąpił w roli współzawodnika swego kuzyna. Bez chwili na- 
mysłu hrabianka zerwała z narzeczonym, by przyjąć rękę 
dygnitarza, a cały wyższy świat akceptował ów postępek, 
gdyż praktyczna panna, wychodząc za starszego dostojnika, 
z łatwością zostać mogła damą pałacową i krzyża gwia- 
ździstego, podczas gdy zaślubiając młodego człowieka pozo- 
stałaby zwykłą hrabiną N. N. 

Szlachta ta jest bezpowrotnie zgubioną, głównie z po- 
wodu bezmyślności kobiet, nie odczuwających żadnych wyż- 
szych pragnień nad zaszczyt figurowania na dworskich uro- 
czystościach. Nie ma w tych kołach prawdziwych mężczyzn, 
gdyż nie ma tam i kobiet. Nie chwalcie mi dowcipu, oczyta- 
nia, w^ykwintnych manier owych pań. Z przymiotami owemi 
można błyszczeć w salonie, ale nie odegrać żadnej roli w dzie- 
jach, do której szlachta jest powołaną. Są to istoty dow^cipne 
ale bezmyślne, zimne, bez polotu, niezdolne do żadnych po- 
święceń. Próżniacze życie jest przedmiotem ich życzeń, oraz 
marzeń, zaś utrata środków do prowadzenia takiego życia 
przedstawia się im jako największe nieszczęście. Dla tego 
są owe panie przeciwne wszelkim dążeniom politycznym, 
gdyż one mogą im przerwać słodką bezczynność. 
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Łatwo wobec tego domyślicie . się, jak owe damy wy- 
chowują swe dzieci. Córki kształcą na damy pałacowe, sy- 
nów na szambelanów, na bezpłatnych, nadhczbowych — a jak 
lud mówi: zbytecznych — komisarzy obwodowych, albo też 
przynajmniej na rotmistrzów »z charakterem «. Ta ostatnia 
godność jest wielce charakterystyczną. Charakter urzędowy 
jest niezbędny człowiekowi — według pojęć szlachty nie- 
mieckiej, a ponieważ w służbie cywilnej wymaga się pewnych 
studyów, albo też przynajmniej świadectwa z odbycia tychże 
przeto szlachta garnie się do wojska — dla pozyska- 
nia rządowego charakteru. Młodzież arystokratyczna służy 
tak długo, dopóki nie dostąpi stopnia rotmistrza, by mód5^ 
się podpisać: z charakterem... 

Budować na tej kaście niepodobna. Rozdarta w swem 
łonie, bezczynna jest i marna, gdyż jej kobiety odłączyły się 
w zupełności od życia ludowego i narodowego. Nie śmiejcie 
się, że przywiązuję tak znaczną wagę do kobiecego żywiołu. 
Historya przemawia za mną. 

Niemki, a w szczególności panie z arystokracyi nie- 
mieckiej, zarzucają nam Polkom, iż zajmujemy się zbytnio 
polityką. Trudno z niemi wyżyć — podnoszą się głosy w wie- 
deńskich salonach — gdyż ich egzaltacya polityczna stanowi 
rozdźwięk w wykwintnym trybie życia. Marzycielstwo poli- 
tyczne było powodem, że zaniedbałyśmy wszystko, czego 
świat wymaga, że zaparłyśmy się kobiecości. Tak sądzą 
o nas te panie, dla których otwarcie sezonu opery włoskiej 
jest wypadkiem dzi^owego znaczenia, a Liszt lub Dubler 
bohaterami stólecia. Panie te sądzą, iż zadość uczyniły w zu- 
pełności obowiązkom swego stanu, gdy dnia pierwszego maja 
pokażą się ludowi w nowych ekwipażach, lub zachwycają się 
wiosną podczas święta róż w wiedeńskim Burgu. 

Tak jest, my Polki jesteśmy kobietami pohtycznemi 
i dlatego Polska nie zginęła! Jak długo żyje jedna, je- 
dyna Polka, zdolna dać życie dziecięciu, tak 
długo żyć będzie idea narodowości polskiej. 
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Myśl o naszej ojczyźnie, o krzywdzie nam wyrządzonej, 
o zemście, jest najważniejszą i najpotężniejszą w naszem 
życiu. W niej żyjemy i działamy, w niej rodzimy się, wy- 
chowujemy nasze dzieci. I ten wzgląd właśnie oburza owe 
damy, które twierdzą, że myśl o odwecie, przekazywana przez 
nas młodszemu pokoleniu, jest wynaturzeniem kobiecości, 
dowodzi braku serca i t. d. 

W tem miejscu pozwolimy sobie przerwać gorące wy- 
wody naszej autorki dla zaznaczenia niezwykłego zaiste faktu. 
Oto podczas ostatniej wystawy światowej w Chicago, zdanie 
wypowiedziane przez bezimienną pisarkę Listów przed pół 
wiekiem, powtórzyła wielka nasza artystka, Helena Modrze- 
jewska, która w toku odczytu, wygłoszonego w tem mieście, 
miała odwagę powiedzieć te słowa : »Dopóki jedna 
u nas kobieta żyje, Polska nie zginie! Śmiałość 
swą przypłaciła artystka nakazem wyjazdu z granic państwa 
rosyjskiego, jaki doręczono jej w Warszawie w dniu dzie- 
więtnastym kwietnia 1895 r. 

Wracając do treści leżącego przed nami listu, czytamy 
w nim, co następuje: Wiedeńskie panie nie żywią żadnego 
współczucia dla nieszczęścia narodów i ludzkości. Wszystko, 
co się działo i cokolwiek się dzieje, uważają one za słuszne, 
jeżeli fakt odnośny nastąpił z polecenia rządu, otoczonego 
dworem i posiadającego szafunek orderów. Wkrótce po re- 
wolucyi lipcowej znalazłam się w Wiedniu w licznem towa- 
rzystwie miejscowej arystokracyi. Ubolewano ogólnie z po- 
wodu detronizacyi pobożnego i prawowitego króla Karola. 
Książę Windinschgratz, znany jako despota, zarówno w kole 
rodzinnem jak wobec swych poddanych i żołnierzy, oświad- 
czył, że gdyby był komenderującym jenerałem w Paryżu, 
to całą rewolucyę uśmierzyłby kilkoma strzałami kartaczo- 
wymi. Wszystkie tkliwe panie, będące w salonie, przykla- 
sneły heroizmowi księcia, który jest obecnie naczelnie dowo- 
dzącym jenerałem w Czechach. 
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Rozbiór Polski i towarzyszące mu klęski, które tysiące 
rodzin przyprawiły o srogie katusze i tysiące Polaków wtrą- 
ciły do więzień, katorgi i karnych batalionów — to wszystko 
nie wzrusza owych serc czułych. Że jednak my. Polki my- 
ślimy o zemście, że nienawidzimy naszych ciemięzców, że 
raczej wolałybyśmy sobie samym, naszym mężom i dzieciom 
śmierć zadać, aniżeli z zwierzęcem zadowoleniem nagiąć się 
pod niewolnicze jarzmo — to jest rzeczą obojętną dla owych 
pań. Gniew i obrzydzenie nie pozwalają mi pisać dalej!... 

Obowiązek tłómacza i komentatora nie dopuszcza pozo- 
stawienia tego listu bez pewnych wyjaśnień, dotyczących oso- 
bistości, dopiero co wspomnianej, księcia WindLschgratza. 

Książę Alfred Windischgraetz był typowym reprezen- 
tantem feudalnej szlachty, która zaskorupiona w kastowych 
uprzedzeniach, tem łatwiej staje się igraszką w ręku pod- 
władnych w wszelkich sprawach powszedniego życia, im 
bardziej jest przekonaną o swojej nieomylności, opartej jedy- 
nie na rzekomych prawach urodzenia. Owi grands seigneura 
w guście Windischgraetza byli w gruncie rzeczy uniżonymi 
dworakami, żądnymi łaski monarszej, których poglądy spo- 
łeczne charakteryzował najlepiej franes, włożony przez Wie- 
deńczyków w usta księciu Alfredowi: Człowiek zaczyna się 
dopiero od barona... Wcześnie poświęciwszy się służbie woj- 
skowej, był książę już w r. 1815 dowódcą uprzywilejowa- 
nego pułku kirasyerów, noszącego dzisiaj nazwisko carewicza 
w. księcia Konstantego, z którym Windischgraetz miał wielce 
nieprzyjemne zajście podczas kongresu wiedańskiego. Mó- 
wiono nawet, o czynnych zniewagach, jakie wymieniły mię- 
dzy sobą te dostojne osoby. . Mimo to ślepa wiara w Rosyę 
charakteryzowała polityczne zapatrywania Windischgraetza,. 
u którego krańcowy ultramontanizm nie wykluczał bezlitos- 
nej mściwości. Liczne jej dowody złożył książę podczas, 
rządów samowładnych w Pradze, w Wiedniu i na Węgrzech. 
Do władzy dyktatora dążył on już od początku konstytucyj- 
nego ruchu w roku czterdziestym ósmym, gromadząc siłę 
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zbrojną celem stłumienia tegoż. W zamian za to żą- 
da! nieograniczonej władzy cywilnej i wojskowej a po- 
stępowanie Windischgraetza w Pradze wobec kongresu sło- 
wiańskiego i bombardowanie tego miasta były godną zapo- 
wiedzią następnej jego działalności, uwieńczonej nominacyą 
na naczelnego wodza wszelkich wojsk monarchii, z wy- 
jątkiem armii włoskiej. Pozostawał też Windischgraetz w nie- 
ustannych z dworem cesarskim stosunkach, otoczonych 
najściślejszą tajemnicą. We właściwym wszakże charakterze 
\vystąpił książę na widowni politycznej dopiero w paździer- 
niku 1848 r., kiedyto słał do dworu, bawiącego w Ołomuńcu, 
wskazówki, by nie wdawano się w żadne rokowania z sej- 
mem lecz słuchano jedynie rad księcia FeUksa Schwarcen- 
berga. Manifest cesarski z dnia 16. października t. r. byl 
zarazem formalnym dokumentem, oddającym najwyższe wła- 
dzę Windischgraetzowi, mianowanemu już poprzednio mar- 
szałkiem. Nie dziw przeto, iż książę wyraził się w owym 
czasie, że wobec pełnomocnictwa, jakie mu udzielono, nawet 
sam cesarz nie ma w Wiedniu prawa do rozkazywania. Kapitu- 
lacya stolicy postawiła księcia marszałka u szczytu potęgi 
i wyrobiła mu w oczach dworu sławę wielkiego wodza. Po- 
stradał ją wszakże już po trzechmiesięcznej kampanii we 
Węgrzech, gdzie ukazała się w całej pełni nieudolność księ- 
cia, zarówno jako wodza, tudzież jako męża stanu. Fanta- 
styczne biuletyny Windischgraetza zyskały zasłużoną sławę 
w dziejach wojennych, a mianowicie historycznym stał się ra- 
port tego wodza o przegranej pod Isaszegiem, po której 
zmuszony był cofnąć się do Budapesztu. W raporcie księ- 
cia bitwa owa figurowała jako »zaszczytne< spotkanie, sku- 
tkiem którego książę ^zbliżył się do swych rezerw* i zajął 
skoncentrowane stanowisko przed Pesztem... za którym to 
ruchem nieprzyjaciel z największym pospiechem podążył....* 
Rada ministeryalna we Wiedniu przestała atoli wierzyć pom- 
patycznym doniesieniom księcia i odebrała mu w dniu dwu- 
nastym kwietnia 1849 r. naczelne dowództwo. Od tego czasu 
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ijt Windischgraetz w zaciszu domowem, a jakkolwiek dwór 
mu nie szczędził odznak honorowych i zaszczytów, to jednak 
nie powołano już później księcia do czynnej służby. Zmarł 
Windischgraetz we Wiedniu w dniu 21. marca 1862 roku, 
licząc lat siedmdziesiąt i pięć. 

List dziewiąty bezimiennej nosi datę » Peszt 1843 roku« 
i zaczyna się od wielce nieprzyjaznego wystąpienia autorki 
przeciw Węgrom. Społeczeństwo węgierskie sprawiło na niej 
wrażenie wstrętne. Mówi się tu i krzyczy — słowa listu — 
o wolności narodowej, depcąc równocześnie w sposób naj- 
briitalniejszy dwa lub trzy inne prawa narodowościowe. Taż 
sama niekonsekwencya występuje na jaw w stosunku do nas. 
Żałują tu nas, prawią o najgłębszem współczuciu dla naszej 
sprawy a równocześnie chcą wobec Słowaków postępować 
z większym jeszcze despotyzmem, aniżeli to czyni Rosya 
w Polsce. A przecież Słowacy są ludem mego szczepu, mej 
krwi. Krzywdy im wyrządzone muszą wszyscy Słowianie od- 
czuć i pomścić. Nie chcę jednak okazać się niewdzięczną dla 
Węgrów. My Polacy zapamiętaliśmy dobrze, że w roku 1831 
Węgry słowem i czynem były po naszej stronie. 

Prawami korony świętego Szczepana uzasadniła Austrya 
udział swój w rozbiorze Polski. Po dziś dzień używają Wę- 
:gry sztandaru z herbami Galicyi oraz Lodomeryi i wielo- 
krotnie żądały inkorporacyi tej części dawnej Rzeczypospo- 
litej do swych posiadłości. Gdyby to od Węgrów zależało, to 
z bohaterskim zapałem oswobodziUby nas od Austryi, Prus 
i Rosyi po to tylko, by nas następnie z całą bezwzględnością 
.zmadjaryzować. Od narodu tak niekonsekwentnego trudno 
się czegośkolwiek spodziewać dla sprawy wolności,, a liberalna 
prasa niemiecka przecenia ważność tutejszej opozycyi, jak- 
kolwiek największym jej czynem jest znieważanie i wyszy- 
dzanie niemieckości. Rząd austryacki nie wiele sobie robi 
z wrzawy opozycyjnej, którą przedstawia jako odstraszg.jący 
przykład krajom monarchii, despotycznie rządzonym, a dla 
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zadośćuczynienia próżności madjarskiej zaleca omawianie 
sprawy węgierkiej nader obszernie w AUgemeine Zeiłung, 

Nie mogę znaleźć dość słów na wyrażenie nienawiści 
przeciw temu pismu. Jak nikczemnie zachowuje się ten or- 
gan wobec Polaków, dopomagając mocarstwom rozbiorowym 
do ich powolnej zagłady? Nie powołuję się na kilka senty- 
mentalnych artykułów, omawiających naszą literaturę oraz 
barbarzyństwa rosyjskie. Właśnie sposób, w jaki się to od- 
bywa, potwierdza moje powiedzenie. O, my, Polacy mogli- 
byśmy daleko więcej skarg podnieść przeciw temu pismu, ale 
na razie żale nasze nie odniosłyby żadnego skutku. AUge- 
meine Zeiłung jest jeszcze ciągle wyrocznią dla Niemiec. 
Przyjdzie dzień odwetu i za to riadużycie władzy ! Organ ów 
poświęca Węgrom jaknajwięcej miejsca w swych szpaltach, 
ale nas w sprawach najważniejszych zbywa milczeniem. 

Ta włainie Allgemeine Zeiiung przyczynia się do roz- 
bicia potęgi madjarskiej, gdyż w jej szpaltach duch opozycyi 
węgierskiej ulega rozwodnieniu. Mówią, że Zedlittz jest tym 
urzędowym mentorem, który ma za zadanie wciągnięcie wę- 
gierskich polityków na zgubne tory dyplomacyi plotkarskiej. 
Człowiek ten jest także uosobieniem zatwardziałej szlachty 
austryackiej. Pisaił on też podobno wolnomyślne poezye, któ- 
rych nie czytałam. W towarzystwie wiedeńskiem nie odgrywa 
Zedhtz znaczniejszej roU; przynajmniej nie widziałam go 
nigdzie. W służbie dworskiej jest pono pokojówka nazwi- 
skiem Zedlitzówna. Czyżby była siostrą małego następcy 
wielkiego Gentza? Wielkości Gentza nie potrzebuję ci bliżej 
określać. Pod tym względem jesteśmy — sądzę — jednego 
zdania, a raczej przekonania. 

Węgrzy będą stopniowo zanikać z niewielką szkodą dla 
historyi. Dzieje tego narodu przykry sprawiają widok. Na- 
przód zbójeckie zuchwalstwo, następnie pokutnicza pokora, 
w końcu tchórzliwe wahanie się między jarzmem tureckiem 
i austryackiem. PoddaU się dobrowolnie dynastyi austryackiej, 
lubo znali jej maksymę rządową. Poddali się i następnie 



— 97 — 

burzyli się nieustannie przeciw władcom dobrowolnie przez 
nich wybranym. Oszczędź sobie dziejowych zarzutów. Wiem 
aż nadto dobrze, jakiego rodzaju rządy istnieją w Węgrzech, 
lecz czyż mogli oni przypuszczać, że inaczej dziać się będzie 
u nich, aniżeli w innych krajach monarchii? Pocóż się pod- 
dawali, gdy mogU i powinni byli stawić opór? Swą ofiar- 
nością na rzecz niemieckości stały się Węgry współwinnemi 
w dziele upadku Polski. Z Rzecząpospolitą nie chciały się 
związać, choć to był ich naturalny i polityczny obowiązek. 
Tak więc zostaU poddanymi cesarstwa niemieckiego i naru- 
szyli równowagę państwowego systemu we wschodniej Eu- 
ropie. Gdyby Węgrzy pozostah wolnymi sojusznikami polskiej 
Rzeczypospohtej, o ileż inaczej wyglądałyby ich oraz nasze 
dzieje ! 

Samodzielnie mały ten naród istnieć nie może. Nie ma 
żadnego posłannictwa do spełnienia. Jedyną misyę, jaka mu 
przypadła w udziale, walkę przeciw Turkom, wypełnił źle. 
Wszak Polacy spieszyć musieU w pomoc cesarzowi-królowi, 
by go ocaUć wobec przemocy tureckiej... W istocie Węgrzy 
zasługują na to, by ich wykreślono z karty dziejowej. Są to 
zbójeckie przybłędy na słowiańskiej ziemi, na której panować 
będą kiedyś Słowianie. To tylko pytanie — czy Polacy, czy 
Rosyanie? Rozwiązanie tej kwestyi nie odbędzie się bez 
wielkiego krwi przelewu. Mesyasz nowej doby dziejowej odda 
palmę pierwszeństwa temu narodowi, który pozostanie naj- 
wierniejszym samemu sobie. 

Tu koniec dziewiątego listu, z którego treścią niepo- 
dobna się zgodzić z stanowiska ściśle historycznego, prze- 
dmiotowego. Ramy niniejszego szkicu nie pozwalają, się nam 
rozprawić należycie z autorką, powodującą się ściśle indy- 
widualnem uprzedzeniem wobec synów Arpada. Musielibyśmy 
bowiem przywieść jej na pamięć dzieje ruchu opozycyjnego 
w Węgrzech, datującego się od ostatnich lat dziesiątków 
wieku minionego, który właśnie po roku czterdziestym dzięki 
Kossuthowi, Batthyaniemu i innym bardziej określone, wyra- 

7 
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zisle, iK)zyskał kształty. Mniej nas razi słowianofilizm autorki. 
Był to Wad powszechny w owym czasie, któremu ulegali 
chwilowo nawet Bem i Dembiński, walczący później za wol- 
ność W\»gier. Pierwszy, jadąc do Wiednia, w jesieni 1848 r. 
'}a'\\\\ jeszcze nadzieję, że uda mu się zapośredniczyć zgodę 
miedzy Węgrami a Słowianami. Drugi brał żywy udział 
w obradach kongresu słowiańskiego w Pradze. A jednak 
obaj wodzowie, przekonawszy się naocznie, że słowiańscy 
nasi pobratymcy [w Węgrzech są najzgubniejszemi narzędziami 
despotyzmu, stanęli do walki po stronie węgierskiej. Kon- 
(lolyerami Bem i Dembiński przecież nie byli, lecz walczyli 
za słuszną sprawę! 

Tyle o Węgrach i o naszym do tego narodu stosunku 
przed ])ół wiekiem. Przejdźmy z kolei do koniecznych ko- 
mentarzy. Pierwsze wśród nich miejsce należy się osła- 
wionej AlJg. Zeiłung, która w latach 1799 — 1833 wychodziła 
w Augsburgu, a nastcj)nie w Monachium i dopiero po roku 
siedmdziesiątym ustąpić musiała pierwszeństwa w prasie nie- 
mieckiej wobec Kolnische Zfg. Organ ten, ściśle reakcyjny, 
nie był nam przycłiylny, a w szczególności zatajał z naj- 
większą troskhwością smutny stan ekonomiczny i polityczny 
(jalicyi. Wi^dług Gazety Augsburskiej — jak ją nazywano 
u nas — (lalicya była Eldoradem, płynącem mlekiem i mio- 
dem, gdzie ojcowskie zamiary rządu natrafiały na straszliwe 
przeszkody ze strony ludności polskiej. Jeżeli Galicya nie 
prześcignęła w przemyśle i handlu Anglii, w wykształceniu 
i w oświacie Francyi, w bogactwie Holandyi — to zdaniem 
Gazety, działo się dlatego, że usiłowania i ofiary rządowe 
znajdowały nieprzezwyciężone zawady w znanym od wieków, 
lekkomyślnym charakterze Polaków, w ich zamiłowaniu do 
anarchii, a wstręcie do porządku, w^ ich upornem obstawaniu 
przy dawnej wolności oraz przy nieładzie, wreszcie w ich 
narodowych przywarach, w liczbie których marnotrawstwo, 
szulerka i pijaństwo dość ważną odgrywały rolę. Co jednak 
najgorzej oburzało panów Hupferów, Sperhngów, Wuttkych 



— 99 — 

tudzież innych redaktorów Gazety, to politowania godne z na- 
szej strony marzy cielstwo o niepodległości narodowej. W swoim 
czasie, (w r. 1841), ogólne oburzenie w kraju wywołały umie- 
szczone w tem piśmie wrażenia podróżnicze J. G. Kohla, 
{Beise im Tnneren von Etissland und Polen\ który doczekał 
się ciętej odprawy ze strony Hilarego Meciszewskiego w ogło- 
szonych przez tegoż w dwa lata później, (w r. 1843), Listach 
Galicyjskich, Lwowskim korespondentem Allg, Ztg, był przez 
długie lata niejaki Stroppel, który w roku 1848 zasłużoną 
za swe potwarze odebrał karę... 

Do kategoryi publicystów reakcyjnych i kreatur Metter- 
nicha zaliczaU się też Zedlitz i Gentz. Fryderyk Gentz ujrzał 
światło dzienne w roku 1754 w Wrocławiu, wykładów prawa 
słuchał w Królewcu, gdzie też studyował filozofię Kanta. Zrazu 
gorący zwolennik zasad wielkiej rewolucyi, następnie zmienił 
swe zapatrywania poUtyczne, zostawszy tajnym sekretarzem- 
w służbie pruskiej. Ponieważ jednak szczupła płaca nie wystar 
czała mu na wystawne życie, przeto w r. 1799 począł wydawać 
pismo polityczne Historisches Journal, w którem popierał inte- 
resy subwencyonujących go Anglii i Austryi wbrew Prusom. 
W roku 1802 przeszedł do służby austryackiej i zamianowany 
radcą dworu w » nadzwyczajnej służbie «, był autorem prze- 
ważnej części memoryałów i manifestów, wydawanych w owym 
czasie przez dwór wiedeński. Wygnany z W^iednia przez Na- 
poleona, powrócił Gentz nad modry Dunaj w roku 1815 
i podczas kongresu redagował protokoły z konferencyj odby- 
wanych przez przedstawicieli wielkich mocarstw. Gentz był 
prawą ręką Metternicha, wyznawcą wynalezionego przez niego 
»Stabilitatsystemu« i zwolennikiem gorącym cenzury. Jemu 
to przypisywano słynny frazes : Pressfreiheit ist Pressanar- 
cUe! Czynny w kancelaryi dyplomatycznej podczas kongre- 
sów w Opawie, w Lublanie i w Weronie, zmarł Gentz, syt 
dekoracyj orderowych i dostatków, w czerwcu 1832 roku. 

JeżeU jednak »wielki Gentz* okazał się pospolitym kar- 
ierowiczem, to zmarły w roku 1862 Józef Krystyan ZedUtz, 
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potomek starego rodu szlacheckiego na Szląsku, byl reakcyo- 
nistą i zwolennikiem Metternicha z przekonań. Żołnierz z cza- 
sów wojen o niepodległość Niemiec, ceniony słusznie poeta, 
zagrzebał swój talent i sławę w Kancelaryi Nadwornej, 
z której musiał ustąpić po upadku wszechwładnego ministra. 
Poezya rzadko godzić się zwykła z polityką. 

Nic nie ma komiczniej szego — pisze nasza bezimienna 
w dziesiątym liście — nad zebranie krzykliwego sejmu wę- 
gierskiego w niemieckiem mieście Preszburgu. W izbie sej- 
mowej polityczni ci krzykacze nie znoszą nawet najkrótszego 
niemieckiego cytatu. Natomiast wieczorem siedzą najspokoj- 
niej w niemieckim teatrze, delektując się płaskimi konceptami 
niemieckiej krotochwili, odegrywanej w wiedeńskim dyalekcie. 
I ten ludek marzy o wytępieniu Słowian! 

Niemieckość Preszburga i Pesztu jest najważniejszym 
dowodem, że Węgrzy ani nie są powołanymi, ani też nie 
są zdolni do zajęcia w kraju dominującego stanowiska. W ca- 
łej Polsce nie ma ani jednego niemieckiego miasta. Wszyst- 
kie prowincye, których politycznie nie wyłączono z pod pol- 
skiego wpływu, pozostały rdzennie polskiemi. Wprawdzie bar- 
dzo wielu Niemców osiadło w Polsce, ale spolonizowali się 
oni najkompletniej i należą dziś do najgorętszych naszych pa- 
tryotów ; wśród polskich bojowników słowa i czynu mogła- 
bym wymienić cały szereg mężów o niemieckich nazwiskach. 
Objaw ten jest stwierdzeniem kultury i potęgi assymilacyjnej 
polskiego narodu, a zarazem najlepszem odparciem gadaniny 
przesadnych germanizatorów, utrzymujących, że kultura sło- 
wiańska nie posiada dostatecznej trwałości i ustąpić musi 
niemieckiej. Możnaby wykazać cyfrowo, że o wiele więcej 
Niemców się spolszczyło, aniżeli zniemczyło się Polaków i to 
nietylko w Królestwie Polskiem, ale w Galicyi i w Księstwie 
Poznańskiem. Dopiero w ostatnich czasach stosunek ten uległ 
zmianie na* gorsze, lecz zaraz też patryoci poczęli przeciw- 
działać wobec tego niepomyślnego objawu i — miejmy na- 
dzieję — że usiłowania ich nie pozostaną bez skutku. Naród 
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polski nie uśnie wśród pokoju, by zapewnić sobie zwycięstwo 
w boju. 

Inaczej zupełnie dzieje się na Węgrzech. Madiarzy z lu- 
bością akceptują kulturę niemiecką. Każdy z nich mówi po 
niemiecku, wiedeńskim dyalektem. Tak nisko nie upadł żaden 
Polak ani Słowianin. Każde miasto i miasteczko węgierskie 
uważa sobie za punkt honoru naśladownictwo zwyczajów 
i nałogów wiedeńskich. Peszt sprawia wrażenie kolonii Wie- 
dnia, Preszburg jest niejako przedmieściem stolicy nad mo- 
drym Dunajem. Takich miast zcudzoziemczałych nie znajdziesz 
w Polsce. Galicya pod rządem austryackim pozostała polską. 
Posiada niemieckich urzędników i wojskowych ale szlachta, 
mieszczaństwo i lud pozostały polskimi. Natomiast na Wę- 
grzech każde znaczniejsze miasto jest niemieckie. Jakaż to 
jest narodowość i jaka czeka ją przyszłość? 

Czują to aż nadto dobrze Węgrzy i stąd pochodzi ich 
niepokój, ich trwożna namiętność. Obecne ich tendencye na- 
rodowościowe są sztucznym, ostatnim, lub jednym w osta- 
tnich podrywów przed zgaśnięciem zupełnem. Rząd wie o tem 
i dla tego zrobił ustępstwo na rzecz madyarskiej tyranii ję- 
zykowej, wobec czego wielu Niemców przyłączyło się do 
Węgrów, sądząc, że w ten sposób przypodobają się rządowi, 
a taki motyw jest dla lojalnych Niemców decydującym. 
Niemcy węgierscy madyaryzują obecnie nawet swe nazwiska 
i starają się prześcignąć rodowitych Mady arów w znieważa- 
niu niemieckości. Jestto rys wielce ujemny charakteru nie- 
mieckiego, a raczej zupełnego braku charakteru u Niemców. 
Madyaryzmowi w ten sposób nie pomaga się wcale. Lecz 
cóż powiesz na to, że żywioł niemiecki nie może, a raczej 
nie chce się ostać wobec słabej, półdzikiej, węgierskiej naro- 
dowości. 

Czy Austrya jest niemiecką? 

Na uznanie zasługuje zręczność dyplomatyczna autora 
broszury, ogłoszonej pod powyższym tytułem. A mimoto au- 
tor tej publikacyi ulotnej, wydanej w r. 1843 u Weidmana 
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w Lipsku, jest tylko pospolitym rabulistą. Czyż może być 
niemieckiem państwo, liczące na trzydzieści pięć milionów 
ludności zaledwo siedm milionów Niemców! O bujna fanta- 
zyo niemiecka! — My, Polacy możemy być zresztą zadowo- 
leni z broszury w mowie będącej, której autor oświadcza 
się stanowczo za wskrzeszeniem Polski. Jeżeli jednak pisarz 
ten sądzi, że Lwów jest miastem przeważnie niemieckiem, po- 
nieważ posiada niemieckie dzienniki i takiż teatr, jeżeli twier- 
dzi, że Polacy chętnie przejmują się niemiecką kulturą, to 
jest on tylko krótko widzącym dyplomatą. 

Niemcy obiecują sobie bardzo wiele po projektowanej 
kolei żelaznej do Galicyi. Spodziewają się, po szynach rząd 
dotrze prosto do serca Polski, oraz że kultura niemiecka 
rozprzestrzeni się tamże z szybkością pary. Ale dlacze- 
góż budowa cudownej tej kolei nie może przyjść do skutku? 
Austrya w Galicyi nie czuje się swojską i nigdy tam nie bę- 
dzie, jakby u siebie w domu. 

Tu koniec dziesiątego listu naszej autorki, z którą po- 
lemizować nie podobna, na punkcie jej węgierskich uprze- 
dzeń. Stówko wyjaśnienia należy się jednak wspomnianej 
przez nią madyarskiej tyranii językowej, oraz kwesty i kolei 
żelaznej w Galicyi po roku czterdziestym. 

Sprawa języka urzędowego w Węgrzech datowała się 
od roku 1830, kiedy to w myśl ustawy sejmowej sądy po- 
częły wydawać wyroki w języku węgierskim, którego do- 
kładna znajomość stała się od tej pory nieodzownym wa- 
runkiem dla każdego kandydata do urzędu publicznego, lub 
stanu adwokackiego. Administracya wojskowa musiała ró- 
wnież urzędować po węgiersku. W roku 1832 postanowiono, 
iż wszystkie ustawy krajowe należy ogłaszać w języku wę- 
gierskim i w łacińskim. Tekst węgierski był autentyczny 
i rozstrzygający w razie jakichkolwiek wątpliwości. Metryki 
spisywać miano po węgiersku we wszystkich tych miejsco- 
wościach, gdzie prawiono kazania w tym języku. Od roku 
1840 władze krajowe prowadziły korespondencyę z rządem 
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w języku węgierskim, którego też używało namiestnictwo 
w swych cyrkularzach i w rozporządzeniach na równi z wła- 
dzami kościelnemi i skarbowemi. 

W parze z formahiemi usiłowaniami, mającemi na celu 
zapewnienie językowi węgierskiemu należnego stanowiska 
w stosunkach urzędowych, szły też zabiegi sejmu, oraz wybit- 
niejszych patryotów węgierskich, około prawidłowego rozwoju 
i wykształcenia mowy ojczystej pod względem Uterackim. 
Uchwała sejmowa z roku 1825 powołała do życia akademię 
węgierską. Instytucya ta, wywierająca wpływ potężny w całym 
kraju, była dziełem jednej chwili. Za przykładem Szecheny^ego, 
który ofiarował na ten cel dochód całoroczny z swych dóbr 
w sumie sześćdziesięciu tysięcy złotych, pospieszył Jerzy 
Karolyi z ofiarą czterdziestu tysięcy złotych, zaś hrabiowie 
Jerzy Andrasy i Abraham Vay przyrzekli również znaczne 
datki na rzecz akademii. Zarówno arystokracya, posługująca 
się dotychczas bardzo chętnie językiem francuskim, jak miesz- 
czaństwo, mówiące w domowem pożyciu po niemiecku, po- 
częły się przykładać do nauki języka węgierskiego, oraz do 
poznania ojczystego piśmiennictwa, którego pierwsze, nie- 
śmiałe próby zachęcano moralnie i materyalnie. 

Rząd wiedeński, śledząc z taką podejrzliwością wszelkie 
objawy politycznego rozwoju Węgier, nie stawiał żadnych 
przeszkód językowym aspiracyom madiarskiej ludności. Prze- 
ciwnie, zdawał się sprzyjać tymże. Arcyksiążętom udzielano 
nduki języka węgierskiego. Nawet cenzura bywała liberal- 
niejszą wobec pism, redagowanych w języku węgierskim, niż 
dla wydawnictw niemieckich. Wiedeńscy mężowie stanu z po- 
błażliwym uśmiechem spoglądali na zabiegi węgierskich pa- 
tryotów, uważając koncesye językowe, jako niewinny, a wielce 
skuteczny środek do zatkania gęby madiarskim krzy- 
kaczom — jak mówiono nad modrym Dunajem. SądziU, 
że tendencya narodowościowa, przejawiająca się w obronie 
praw językowych, posiada ten sam odporny charakter, co 
wobec pamiętnych reform józefińskich. Mylili się wszakże. 
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gdyż od roku dwudziestego piątego sprawa językowa prze- 
stała być dla Węgier celem, lecz stała się środkiem, wiodą- 
cym do podźwignienia samoistności narodowej. Jak zresztą 
przywiązanym był ogół węgierski do mowy swych przodków, 
świadczyła najlepiej scena, jaka się rozegrała w izbie sejmu 
preszburskiego w dniu dwunastym listopada 1847 roku, kiedy- 
to dla załagodzenia nieporozumienia, istniejącego między ko- 
roną a krajem, osobiście król Ferdynand V. zagaił obrady 
mową — wypowiedzianą w języku węgierskim. Siwowłosi 
starcy płakali wówczas jak małe dzieci, słysząc po raz pier- 
wszy język narodowy w ustach władcy, który niestety zbyt 
późno starał się być zrozumianym przez swych poddanych... 

Tyle o madiarskiej tyranii językowej... 

Niemniej ciekawą, a nierównie więcej nas obchodzącą 
jest sprawa kolei żelaznych w Galicy i, podnoszona niejedno- 
krotnie w tutejszych sejmach postulatowych przed rokiem 1848. 
Znanym ogólnie jest fakt zajścia, wynikłego z powodu kwe- 
styi kolejowej między baronem Konopką a baronem Kriegem. 
Konopka, właściciel Mikuliniec, człowiek nader przedsiębiorą 
czy i obywatel powszechnie szanowany, był jednym z pierw- 
szych propagatorów projektu budowy linii kolejowych w na- 
szym kraju. Zaledwo jednak na jednem z posiedzeń sejmowych 
zabrał głos w tej ważnej sprawie, gdy przewodniczący obra- 
dom, prezydent Stanów, bar. Krieg, uznał za stosowne zabronić 
mu dalszej przemowy — ze względów formalnych... Sejmy 
bowiem postulatowe, mimo swej nazwy, nie miały za cel 
obrad zastanawianie się nad rozstrzyganiem pytania, czy 
jaka sprawa ma być przeprowadzoną, lecz poprzestawały 
jedynie na obmyśleniu, jak danemu żądaniu rządowemu na- 
leży zadośćuczynić. Krieg przeprosił wprawdzie po posiedze- 
niu prywatnie Konopkę, ale zakaz pozostał zakazem. Nie 
zrażając się szorstką odprawą rządu, grono ludzi, szczerze 
życzliwych krajowi, na których czele stał Leon książę Sa- 
pieha, zajęło się gorliwie robotami przy goto wawczemi do tyle 
pożądanego dla Galicyi dzieła. Zdołali usilnemi staraniami 
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doprowadzić w końcu do tego, że mianowana z łona sejmu 
komisya wypracowała projekt całej budowy, oraz odnośne 
preliminarze, oparte na planach zaangażowanego przez ko- 
mLsyę inżyniera Bretschneidera. Profesor Tomaschek opraco- 
wał równocześnie wykazy statystyczne, wyliczające spodzie- 
wane dochody tejże kolei i uzasadniające zarazem jej potrzebę 
ze stanowiska ekonomicznego. Mając zebrany odnośny ma- 
leryał, upraszah rząd w roku 1843 Leon Sapieha, Henryk 
Dzieduszycki, Aleksander Fredro i Tadeusz Wasilewski o po- 
zwolenie na zawiązanie towarzystwa akcyjnego, celem budowy 
kolei żelaznej w GaUcyi. W dniu 18. grudnia 1844 roku 
otrzymali jednak odpowiedź od tronu, w myśl której rząd 
zastrzegł dla siebie budowę Unii kolejowych -w kraju... Długi 
lat szereg minął, zanim pierwszy parowóz ukazał się u nas 
dzięki inicyatywie prywatnej... 

List jedenasty naszej autorki, pisany z Wiednia nosi 
datę 1844 roku. — Wiedeń jest nader miłem miastem — 
powiada bezimienna — ale też grobem wszelkiej samodziel- 
ności. Trudno we Wiedniu utrzymać się w charakterze i nie 
wpaść w wesołą bezcharakterftość, panującą w tem mieście. 
Kto jest twórcą odrębnego, wiedeńskiego typu ? Jak uczą nas 
dzieje, Wiedeń nie zawsze był takim, jakim jest obecnie. 
I Wiedeńczycy mieli swą tragiczną, bohaterską epokę, lecz 
wątpię, by dziś żyjące pokolenie dorosło do podobnego za- 
dania. Od kiedyż datuje się ten upadek ducha ? Niektórzy 
twierdzą, że od czasów Karola VI. * Ależ po nim nastąpili : 
pobożna i surowych obyczajów Marya Teresa, tudzież postę- 
powy Józef IL Mojem zdaniem, stan obecny Wiednia wziął 
swój początek od roku 1815, kiedy to uwieczniła się w tem 
mieście bezmyślna wesołość kongresu. Kongres tańczy, ale 
nie postępuje w pracy — powiedział ks. de Ligne. Twier- 
dzenie to zawsze da się zastosować do Wiedeńczyków, a bar- 
dziej jeszcze do Wiedenek. Są to bezduszne lalki, a jeżeli 
posiadają duszę, to z pewnością cielesną... Zapewne sąd mój 
nazwiesz przesadnym, może nawet złośliwym. Nie cofnę go 
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przecież. Na mnie Wiedeń sprawia wrażenie wystawy towa- 
rów modnych. 

Co prawda, mimo napływu różnorodnych narodowością 
utrzymują się w stolicy w niepokalanej czystości wiedeńskie: 
ton, dyalekt, obyczaj. Inna rzecz z pytaniem, czy wynika 
dla cywilizacyi jaka korzyść z tego, że rokrocznie pewna, 
ilość pełnych życia Słowian, Madyarów, Greków i Włochów, 
przerabia się na Wiedeńczyków?! 

Przez długi czas rozpisywała się prasa o postępie nad- 
zwyczajnym monarchii austryackiej. Mówiono o nowej epoce 
dziejowej. Przebywam obecnie w samem centrum państwa, 
patrzę i niewidzę żadnej z tych nowości. Przepraszam — s^ 
koleje. Stanowią one bezwątpienia środek cywilizacyjny, two- 
rząc drogi, któremi Austrya oddalić się może od dawnego 
systemu rządowego. Czy też Metternich zastanowił się nad 
skutkami kolei żelaznych? Zapewne nie rozważył dobrze tej 
kwestyi. Chciano cośkolwiek zrobić, co się dało zdziałać 
najprędzej w dziedzinie ekonomicznej — choćby to było 
w rzeczywistości marną parą, dymem. 

O baronie Kiibecku, który, jak z pod ziemi, wytrzasnął 
koleje żelazne, opowiadają jego wielbiciele, iż wie on bardzo 
dobrze, że buduje rewolucyę. Baron, jako homo novus^ jest 
już oddawna osobistością, niewygodną arystokracyi rodowej, 
ale posiada on sekret wydobywania pieniędzy, czego nie 
byli w stanie dokazać jego wysoko utytułowani poprzednicy. 
Widziałam barona onegdaj. Niepozornie wygląda; sprawia 
wrażenie prawdziwego, cesarsko-królewskiego urzędnika. Ojciec 
jego podobno był krawcem w małem miasteczku a i matka 
barona zaliczała się do stanu mieszczańskiego. Człowiek ten 
musi posiadać istnie demoniczną siłę, gdyż inaczej nie sta- 
nąłby tak wysoko i nie zdołałby się utrzymać obok Metter- 
nicha. Kiibeck bliskim jest już zgrzybiałej starości. Wszystko 
tchnie w Austryi starzyzną. Jaki to los czeka to państwp: 
śmierć, czy odrodzenie? 

Optymiści spodziewają się odrodzenia i to na drodze 
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demokratycznej. — Arystokracya musi być usunięta! —wo- 
łają liberali austryaccy i przywodzą jako przykład Kiibecka. 
W każdym razie dokonał on nadzwyczajnych rzeczy. Naj- 
główniejszym jego czynem pozostanie fakt, iż zdołał się 
utrzymać na stanowisku, na którem bezpośrednio przed nim 
upadł taki łirabia Taafife. Ten ostatni miał oświadczyć, iż 
wtedy tylko zdoła przywrócić i utrzymać ład w finansach 
monarchii, jeżeli zostaną dokładnie oznaczone potrzeby bud- 
żetu państwowego. Rewolucyjne to żądanie odniósł i do wy- 
datków ministerstwa spraw zewnętrznych, gdzie Metternich 
dysponuje znacznym funduszem tajnym. Fundusz ten prze- 
stałby być tajnym, gdyby zażądano z niego rachunków. Tak 
więc uznano Taafife'go jako niezdolnego do piastowania teki 
ministra skarbu i powierzono mu naczelne stanowisko w są- 
downictwie. Jak postępuje Kiibeck wobec marnotrawienia 
tajnych funduszów? O lem nikt nie wie. To tylko jest rzeczą 
pewną, że zdoła salwować swą powagę, co znaczy bar- 
dzo wiele u parweniusza, postawionego obok rodowej 
magnateryi. Jest jednak wielce wątpliwem pytanie, czy po- 
wierzenie zarządu w ręce mieszczańskie wyszłoby na korzyść 
państwa? Wszak mieszczanie stali już w monarchii u steru 
władzy, cóż, kiedy starali się jeszcze przewyższyć błędy szla- 
chetczyzny. Przypomnij sobie Thuguta, czy też Thunichguta. 
Choćbym nawet nie była arystokratką, musiałabym nazwać 
niesprawiedliwemi i głupiemi wrzaski, podnoszone przeciw 
arystokracyi. Gdybyż ci demokraci znali przynajmniej histo- 
ryęl I tak weźmy naprzykład Czechy! Arystokracyę tamtejszą 
złamano i wytępiono doszczętnie, lecz cóż zyskah na tem 
mieszczanie i chłopi? Jestem najmocniej przekonaną, że ży- 
wioł arystokratyczny jest nieodbicie potrzebny dla ogranicze- 
nia władzy monarchicznej. Naturalnie musi to być arysto- 
kracya, posiadająca przekonania polityczne, nie zaś dworska 
służba, ozdobiona tytułem szlacheckim. Wśród narodu, zło- 
żonego wyłącznie z klasy mieszczańskiej i włościańskiej, nie 
łacno wyrobi si? opozycya dość silna wobec władzy monar- 
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chicznej. Klasy te zbyt są związane z małostkowymi intere- 
sami, ich wychowanie i tryb życia obejmują zbyt ciasne 
widnokręgi, by mogły wzbić się do tego politycznego po- 
ziomu, któryby wykonywał potrzebną kontrolę wobec tronu. 
Arystokracya pieniężna nie służy nigdy sprawie postępu po- 
litycznego, gdyż plutokraci są naj skraj niej szymi serwilistami. 
Cóż może być bardziej pogardy godnem, jak bydlęce poni- 
żanie się tych kreatur, czujących się w siódmem niebie, gdy 
je które z książątek obdarzy wstążeczką orderową. A jednak 
tak zwani liberali pochlebiają plutokracyi, obrzucając biotem 
szlachtę rodową. Przecież ta plutokracya jest wrogo usposo- 
bioną dla warstw ludowych, podczas gdy szlachta pragnie 
tylko stanąć na czele tychże. 

Historya nie wykazuje ani jednego faktu, by wielki ruch 
postępowy wyszedł z łona plutokracyi, zaś szlachta niejedno- 
krotnie przewodziła w dobie ogólnodziej owych przewrotów. 
Demokraci sądzą, iż składają dowód wolnomyślności, zohy- 
dzając arystokracyę. Czyniąc to, nie działają w duchu libe- 
ralnym, lecz serwilistyczym. Podtrzymują oni despotyzm, dla 
którego silny żywioł szlachecki jest najbardziej niebezpiecz- 
nym. Dla tego też rząd toleruje wymyślanie szlachcie na 
scenie i w druku. Gdyby demokraci mieli zdolności i poczu- 
cie polityczne, to przekonaliby się rychło, że z szlachtą wspól- 
nego mają wroga. Przy reformie naszych stosunków poli- 
tycznych nie chodzi o to, by odebrać resztę praw tym, którzy 
jakiekolwiek prawa jeszcze posiadają, lecz o zapewnienie 
każdej klasie ludności swobód jak najobszerniejszych. Nie- 
przyjaciele postępu mogą tylko tryumfować, patrząc na zapasy 
arystokracyi z demokracyą, miasto, by żywioły te połączone 
wyruszyły do walki z tyranią urzędniczą. Oto jest zasadnicza 
przyczyna, dla której sprawa reformy politycznej nie może 
postąpić naprzód, lubo wszędzie odczuwają jej potrzebę. Ci 
właśnie, którzy najgłośniej krzyczą o wolności i chętnieby 
chcieli odgrywać rolę męczenników za jej sprawę, są najgor- 
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liwszymi popleczaikami niewoli, podtrzymując czynem starą 
maksymę rządową despotów: divide ei imperaf... 

Wobec wymownej apologii arystokratycznych zasad, wj- 
głoszonych w powyższym hście, niewiele krom osobistych 
komentarzy, pozostaje nam do nadmienienia. 

Zacznijmy od Ktibecka. 

Karol Kiibeck, baron Kubań, pochodzący z ubogiej ro- 
dziny mieszczańskiej, osiadłej w Igławie, rozpoczął karyerę 
urzędniczą w roku 1800, jako urzędnik polityczny. Zdolności 
posiadał niezwykłe, więc też mimo nieszlacheckiego pocho- 
dzenia, posuwał się bardzo szybko po stopniach urzędniczej 
hierarchii. W roku 1810 był już radcą w nadwornej kance- 
laryi, gdzie głównie zajmował się sprawami skarbowemi, lubo 
używano go też do interesów politycznej natury podczas kongre- 
sów w Weronie i w Lublanie. Kiibeck był autorem przedłożo- 
nego rządowi w r. 1818 projektu założenia banku narodowego, 
a zamianowany w roku 1840 prezydentem kamery nadwor- 
nej górnictwa i mennicy, poruszył pierwszy, (w roku 1841), 
myśl budowy kolei państwowych, oraz zaprowadzenia tele- 
grafów, (w roku 1846). Urzędnik starej szkoły, nie mógł się 
pogodzić z nowymi prądami, więc też w marcu 1848 roku 
usunął się z czynnej służby, lecz w dwa lata później przyjął 
ofiarowaną mu godność prezydenta Rady Państwa, na którem 
to stanowisku czynny do ostatniej chwili życia, zmarł w dniu 
jedenastym września 1855 roku. 

Odmienną była kary era Ludwika Taaffe'go, ojca hra- 
biego Edwarda, długoletniego premjera cislitawskiego gabi- 
netu. Potomek starożytnego rodu arystokratycznego, wycho- 
waniec Theresianum, obrał sobie po ukończeniu studyów 
zawód sądowniczy, w którym bardzo szybko awansował. 
W dwudziestym trzecim roku życia piastował już urząd radcy 
apelacyjnego w Wenecyi zaś w roku 1821 przeniesiony został 
do Lwowa, w charakterze prezydenta gubernialnego. W dwa 
lata później zamianowany gubernatorem Galicyi, opuścił nasz 
kraj w roku 1826 dla objęcia urzędu drugiego prezydenta 
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kamery, zaś w roku 1834 powołany do przewodniczenia naj- 
wyższemu trybunałowi, piastował chwilowo, (w kwietniu 1848 
roku), tekę ministra sprawiedliwości, by powrócić następnie 
na dawne swe stanowisko pierwszego sędziego w państwie, 
na którym to urzędzie życia dokonał. W obec monarchii 
zasłużył się hr. Taaffe niepospolicie ujednostajnieniem wy- 
miaru sprawiedliwości w całem państwie, ale przyjacielem 
Polaków nie był bynajmniej ów dygnitarz. Gdy po roku 1833 
zapełniły się galicyjskie więzienia przestępcami stanu, obwi- 
nionymi o udział w nieszczęsnej wyprawie Zaliwskiego, udała 
się do Wiednia Felicya Tyszkiewiczowa, żona Jerzego, chcąc 
wybłagać jakąkolwiek ulgę dla chorego małżonka, znajdu- 
jącego się w liczbie uwięzionych. Nie mogąc znaleść łaski 
u tronu, wdarła się Tyszkiewiczowa niemal przemocą na 
audyencyę do Taaffego, by z ust dumnego biurokraty otrzy- 
mać ową pamiętną odpowiedź. — Tem lepiej dla kraju — 
rzekł hrabia do rozżalonej kobiety, utyskującej z powodu 
cierpień męża w więzieniu — choćby wszyscy wię- 
źniowie pomarli. Mniej będzie zdrajców w pań- 
stwie!... 

Podobnie jak baron Kiibeck parwenjuszem w całem, 
ujemnem tego pojęcia znaczeniu był Franciszek Marya- br. 
Thugut. Nazywał on się podobno Thunichtgut, czy też Tau- 
genichts i dopiero w szkołach jezuickich w Lincu, gdzie ojciec 
jego podrzędnym był urzędnikiem, zmienić miał swe niezbyt 
obiecujące nazwisko. Kształcił się Thugut w akademii orjen- 
talnej i na wschodzie pierwsze w karjerze dyplomatycznej 
stawiał kroki. Od skromnej posady dragomana doprowadził 
do godności internuncyusza w Stambule. Za działalność przy 
zawarciu traktatu w Karnadżi, otrzymał tytuł barona i po- 
wołany do Wiednia interweniował w układach z Prusami 
podczas wojny sukcesyjnej, bawarskiej. W latach 1780 — 1782 
był Thugut rezydentem austryackim w Warszawie, później 
posłem w Paryżu i w Neapolu, a w r. 1793 powierzono mu 
ster polityki zagranicznej monarchii. Liczne klęski, jakie 
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Austrya poniosła w ciągu siedmioletnich rządów Thugutha, 
przypisać należy jego fanatycznej niemal nienawiści ku Fran- 
cyi, dzięki której stał się najzagorzalszym wstecznikiem, Nie- 
lubiony przez lud, przypisujący mu słusznie winę strat ponie- 
sionych przez państwo, odpłacał się tem samem uczuciem 
ulicznej — jak ją nazywał — kanalii. Usunięty od władzy 
w r. 1800, przeżył jeszcze lat ośmnaście zajęty jedynie po- 
większaniem railjonowej fortuny, która po jego zgonie dostała 
się w braku spadkobierców skarbowi państwa. 

Najznakomitszą osobistością we Wiedniu — czytamy 
we wstępie do dwunastego listu, pisanego z tej stolicy — 
jest naturalnym rzeczy porządkiem książę Metternich ! 

Trudno o podobny przykład w dziejach, by jeden 
człowiek rządził wielkiem państwem zupełnie według swego 
upodobania, nie starając się nawet o formalne ujęcie władzy 
w swe ręce. Udało się to wszakże Metternichowi dopiero od 
■chwali zgonu cesarza Franciszka, za którego rządów nie był 
rozkazującym, jeno najposłuszniejszym sługą. Umiał się je- 
dnak tak dalece wżyć w intencye swego pana, iż rzadko mię- 
dzy nimi przychodziło do różnicy zapatrywań w jakiejkol- 
wiek ważniejszej sprawie. Od dnia 2. marca 1835 roku jest 
Metternich nieograniczonym panem w dziedzinie poUtyki au- 
stryackiej. Nikt się nie odważy mu sprzeciwić. Zdanie księcia 
bywa uważane gdyby wyraz wyższego natchnienia. A nawet 
w razach, gdzie okaże się bezwzględnie mylnem i szkodli- 
wem, uchodzi za nieuniknioną konieczność. 

Wpływ tak potężny z wielkich zwykł wynikać przyczyn 
i dla tego nie brak w Europie ludzi, uważających Metter- 
nicha jako fenomen dyplomatyczny. Utarło się nawet ogólnie 
wyrażenie: wielki mąż stanu, dzierżący w swej prawicy losy 
Austryi. Za dzikiego poczytanoby człowieka, któryby nie 
chciał zgodzić się na powyższe twierdzenie. A jednak poważę 
się utrzymywać, że Metternich nie jest wcale wielkim czło- 
wiekiem. 
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Co najwyżej jest on zdolnym dyplomatą, ale właśnie 
ta zaleta wyklucza w nim wielkiego męża. Przymioty dyplo- 
maty przedstawiają najbardziej jaskrawe przeciwieństwo 
z tem, czego zwykliśmy żądać od wielkich ludzi. Polot fan- 
tazyi, zapał, twórcza dzielność, genialna otwartość, ofiarna 
wspaniałomyślność, słowem wszystkie cnoty męzkości muszą 
być zupełnie obcemi wielkiemu dyplomacie. Twierdzenie to 
nie wymaga wyjaśnień zbyt rozwlekłych. Jeżeli mówi się 
o zdolnym dyplomacie, to z pewnością nie ma się na 
myśli wielkiego i szlachetnego, lecz przebiegłego, rachującego 
na zimno człowieka. Umiejętność oszukiwania i łudzenia 
z pewną układnością i łatwością jest pojęciem rdzennem dy- 
plomacyi. Dlatego też zarówno poezya jak siła pierzchły bez 
śladu z widowni dziejowej, od czasu, gdy dyplomacya zawła- 
dnęła losami świata. Wiek praktyk dyplomatycznych natchnie 
potomność obrzydzeniem i wstrętem. 

Jestem jednak tak śmiałą, iż poważę się twierdzić, ja- 
koby Metternich nie był nawet zdolnym dyplomatą. Zarzut 
ten brzmi wprawdzie okropnie, zakrawa nawet na zdradę 
stanu. Może mi jednak zostanie wybaczony, choćby z tego 
względu, że — jak to już zauważyłam — im lepszym jest 
kto człowiekiem, tem gorszy z niego dyplomata... Nie jest 
wielkim dyplomatą Metternich, gdyż wszystkim daje się wy- 
prowadzić w pole i wyzyskać. Wszyscy inni dyplomaci 
osiągają mniej więcej cel zamierzony. Natomiast Metternich 
chybia zawsze i wszędzie. Cokolwiek w ciągu swej długiej 
karyery politycznej budował w tem przekonaniu, że trwać 
będzie wiecznie, runęło z kretesem. Nie pozostanie nic po 
nim, krom smutnego wspomnienia, iż dla egoistycznych celów 
człowiek ten przez całe trzydziestolecie więził i wstrzymywał 
rozwój Europy. 

Trzeba zaiste serwilistycznej ślepoty, podzielanej przez 
znaczną część ludzkiego społeczeństwa, by wobec faktów 
w oczy bijących, mówić jeszcze o politycznej wielkości Met- 
ternicha. Wielkie są w nim jedynie : egoizm i zarozumiałość. 
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Nie powziął on w życiu żadnej wielkiej myśli, nie zdradził 
nigdy szlachetniejszego uczucia, nie dokonał ani jednego czynu 
politycznego, wyższego. Wiara w jego wielkość datuje się 
od chwili, w której omieszkał podnieść kapelusz Napoleona, 
rzucony na ziemię. Jakaż to miniaturowa wielkość! Chyba 
należy posiadać prawdziwie lokaj ską naturę, by wychwalać 
ów czyn w tym sposobie, jak to czyni wielu z dziejopisarzy. 
Wszak wobec opuszczonego przez fortunę i odartego z wiel- 
kości Napoleona najbardziej brutalnie i wyniośle zachowy- 
wali się ci właśnie, którzy mu przedtem najuniżeniej pył 
z pod stóp zmiatali. A przecież tych wszystkich ludzi nie po- 
liczono zaraz między wielkości europejskie! 



Wśród ludu utrzymuje się uporczywie pogłoska, że 
młody Napoleon, podobnie jak jego ojciec, nie skończył natu- 
ralną śmiercią. Najzacieklejsi przeciwnicy Metternicha utrzy- 
mują nawet głośno, że on był sprawcą ich zgonu. 

Oskarżenie to jest niesłuszne, ale lud prawi swoje, 
a podejrzenie owe spotęgowała jeszcze bardziej surowość, 
z jaką zakazywano i prześladowano książkę pod tytułem: 
^Tajemnice Medjatyzowanego«, zawierającą jawnie 
i otwarcie owe oskarżenie. To jednak jest rzeczą pewną, iż 
książę Reichstadt zmarł skutkiem zupełnie chybionego wycho- 
wania. Chowano delikatnego chłopca w sposób najbardziej 
zniewieściały, by następnie pozwolić mu pędzić najwolniejsze 
życie koszarowe. Bezpośrednią wszakże przyczyną jego śmierci 
był bal, od odwiedzenia którego nie dał się piersiowo chory 
książę odmówić ponieważ miał na nim tańczyć z córką arcyksię- 
cia Karola, późniejszą królową Neapolu. Pomiędzy młodą 
parą miał isttiieć stosunek szczególniejszej sympatji. Czy 
względy dyplomatyczne byłyby pozwoliły na związek syna 
Napleona I. z córką zwycięzcy pod Aspern? — o tern po- 
zwolę sobie powątpiewać i sądzę, że i pod tym względem 
śmierć księcia przypadła w porę .. W każdym jednak razie 

8 
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niesłusznie zarzucają Metternichowi winę tego zgonu. Nie cięży 
ona na nim. Człowiek ten zresztą systemem swym rządo- 
wym wywołał w Grecji, w Hiszpanji, w Portugalji i we Wło- 
szech srogi przelew krwi ludzkiej a skutki dalsze jego rządów 
będą również krwawymi. Cięży więc na księciu wielka od- 
powiedzialność, a nieszlachetne postępują ci, którzy go je- 
szcze bardziej obwiniają na zasadzie błahych podejrzeń i bru- 
kowanej gadaniny. 

Wśród pewnej grupy pisarzy oraz ich czytelników wy- 
robiło się przekonanie, że Metternich jest przyjacielem Polski, 
oraz, że życzy sobie jej wskrzeszenia. Powiadają nawet, że 
w roku 1831 poczynił już pewne kroki celem uznania Polski, 
a tylko nieszczęśliwy wynik bitwy pod Ostrołęką oraz opór 
Prus odwiodły księcia od owego wpaniałomyślnego postano- 
wienia. Jestem pewną, że w całej tej opowieści nie ma i słowa 
prawdy. Bardzo być może, że w rozmowie towarzyskiej wy- 
raził się kiedy Metternich w ten sposób: Żałuję Polaków. 
Wyrządzono im krzywdę o pomstę do nieba wołającą! i t. d. 
Tego rodzaju frazesy słyszałam niejednokrotnie z ust księcia 
i jego małżonki. Jestem również przekonaną, że gdyby Me- 
tternich stał u steru rządów w roku 1772, to byłby się naj- 
usilniej sprzeciwił podziałowi Polski, gdyż jest on aż do ab- 
surdum konserwatystą, zaś rozbiór Rzeczypospolitej tworzył 
akt rewolucyjnego przewrotu. Ale właśnie ów surowy kon- 
serwatyzm Metternicha, nieuznający żadnej wyższej zasady 
nad utrzymanie istniejącego porządku rzeczy, nie pozwoliłby 
mu nigdy na dobrowolne wsta'zeszenie Polski. Książe zanadto 
jest dyplomatą, by był zdolnym do powzięcia samodzielnego, 
twórczego postanowienia. Nie byłby dopuścił do podziału Pol- 
ski, ponieważ myśl podobna wydawałaby mu się zbyt śmiałą. 
Sami monarchowie, nie dyplomaci, powzięli ją i wykonali. 
Ale też Metternich nigdy dobrowolnie nie przyłoży ręki do 
restauracyi Polski. Podział Polski jest faktem dokonanym, 
zaś utrzymanie status ąuo jest jedynym celem rządów Metter- 
nicha. 
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Nestorowi dyplomatów zaimponowały w r. 1831 począt- 
kowe nasze przewagi na polu bitew, nasza stanowczość, wo- 
bec której, podobnie jak każdy dyplomata, odczuwa on na- 
leżny respekt. Nikt nie jest bardziej skorym od Metternicha 
do uznania faktu dokonanego. Dowiódł tego we Francyi 
i w Belgii. I w Polsce nie byłby się sprzeciwił jej wskrze- 
szeniu, gdyby było już dokonane. Powstanie oraz powodzenie, 
towarzyszące nam zrazu, przeraziły księcia. Byłby uznał nie- 
podległość Polski choćbyl tylko dlatego, by z niepewnego, 
rewolucyjnego stanu corychlej powrócić do stanu istnieją- 
cego. Z chwilą, gdy zabrakło nam sił i szczęścia, oświadczył 
się i Metternich przeciwko Polsce. Jest on silnym jedynie 
w^obec słabych, a niejaką siłę do decyzyi czerpać zwykł tylko 
z braku stanowczości u innych. Dlatego też jest najsilniej- 
szym w Niemczech. W Niemczech panuje on, szydzi z Niem- 
ców, podczas gdy na zewnątrz jest lękliwy, pokorny, bierny. 

Co trzeba przyznać, to fakt, iż bojaźń Metternicha wo- 
bec Rosyi może w danym wypadku przynieść korzyść Pola- 
kom. Metternich lęka się i nienawidzi Rosyę. Bynajmniej nie 
z powodu despotyzmu, gdyż książę w zasadzie sroższym jest 
despotą od Mikołaja, a tylko dyplomatycznej jego trwożli- 
wości zawdzięczają Niemcy oraz Austrya łagodniejsze jarzmo. 
Metternich nienawidzi Rosyę także z powodów osobistych. 
Czuje, że nie dorósł do zadań caratu, wobec którego z każ- 
dym rokiem maleje urok jego wielkości. Rosya posiada dość 
siły, oraz odwagi do czynnego wystąpionia, na których to 
zaletach zbywa w zupełności wielkiemu dypłomacie. Nadto 
gaJ)inet petersburgski przewyższa znacznie austrjackiego kanc- 
lerza pod względem przebiegłości. Dla tego też Metternich 
zawsze robi fiasco w stosunku z Rosyą. Celem pozbycia się 
takiego przeciwnika oraz pomszczenia się na nim, uczyniłby 
książę chętnie jakieś ustępstwo z swego konserwatyzmu. 

Tu urywamy wywody naszej autorki,, by słów kilka 
koniecznego wyjaśnienia podać w sprawie samej że osobisto- 
ści księcia, jakoteż o wspomnianem spotkaniu jego z Napo- 
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leonem. Książę Klemens Lotar Wacław Metternich-Winneburg, 
wywodził się z udzielnej rodziny hrabskiej, osiadłej od wieków 
nad Renem a wyniesionej w roku 1803 do godności książąt 
Rzeszy. Wychowaniec słynnych w swoim czasie zakładów 
naukowych w Strassburgu i Moguncyi, rozpoczął w wczesnej 
młodości zawód dyplomatyczny od posłowania przy dworach 
w Dreźnie i w Berlinie, by następnie objąć trudne stanowi- 
sko przedstawiciela Austryi na dworze Napoleona w Paryżu. 
Podczas kampanii w roku 1809 zatrzymany został chwilowo 
z rozkazu cesarza w charakterze zakładnika, zaś odzyskawszy 
wolność, objął bezwłocznie po Stadionie kierunek spraw za- 
granicznych monarchii Habsburgów i w pamiętnym roku 
trzynastym wystąpił jako przedstawiciel zbrojnej medyacyi 
Austryi wobec sprzymierzonych oraz Napoleona. Na wezwa- 
nie tego ostatniego, pospieszył Metternich do Wiednia, gdzie 
w dniu dwudziestym ósmym czerwca rozegrała się pamiętna 
scena między cesarzem Francuzów a dyplomatą austryackim, 
uwieczniona w pamiętnikach barona Faina. Napoleon przyjął 
wysłańca swego teścia szorstką przemową, w której mu wy- 
rzucał dwulicowość postępowania wiedeńskiego gabinetu. 
Właściwa jednak burza wybuchła dopiero w chwili, gdy ce- 
sarz z ust Metternicha dowiedział się o żądaniach Austryi, 
domagającej się, prócz zwrotu Illiryi, przywrócenia dawniej- 
szego stanu rzeczy na półwyspie Apenińskim, rozwiązania 
Związku Reńskiego, obok innych rozlicznych koncesyi. 

— Tak więc bez dobycia miecza — zawołał Napoleon — 
mam na wasz rozkaz ustąpić z Europy, zwycięzkie me woj- 
ska odwołać za Ren, Alpy i Pireneje! Więc w tym celu 
przysłał cię mój teść ? Tron uszczuplony przeznacza zatem 
swej córce oraz wnukowi! Metternichu! — powiedz, ile ci 
zapłaciła Anglia za odegranie podobnej roli wobec mnie ?... 

Nastąpiła chwila kłopotUwego milczenia, podczas której 
obaj rozmawiający przechadzaU się szybko po sali. Cesarz 
rozgniewany rzucił swój kapelusz na podłogę, lecz dyplomata 
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udał, iż nie spostrzegł tego i w dalszym ciągu kontynuował 
swą przechadzkę. 

W dniu jedenastym sierpnia t r. podpisał Metternich 
manifest, wypowiadający wojnę Francyi. 

O życzliwości Metternicha dla Polski mówiono wiele 
i po kongi^esie wiedeńskim i podczas rewolucyi listopadowej. 
Powtarzano w najlepszej wierze słowa księcia, wyrzeczone 
rzekomo do Hardenberga w roku 1815: Nigdy nam po- 
tomność nie przebaczy, iż nie umieliśmy korzy- 
stać z okoliczności i wepchnąć Rosyę do jej 
naturalnych grani c... i przypominano okazaną ze strony 
Austryi skłonność przystąpienia do aljansu anglo-francuskiego, 
mającego na celu odbudowanie Polski, a kojarzonego pod- 
czas obrad kongresu wiedeńskiego. Ściśle platoniczne objawy 
owej syrapatyi nie przeszkodziły jednak Metternichowiwroku 
trzydziestym i w trzydziestym pierwszym do zachowania po- 
lityki aż do zbytku ostrożnej i wyczekującej wobec Polski. 
Odrzucał on stale ponawianą kilkakrotnie za pośrednictwem 
Czartoryskich propozycyę przyjęcia korony polskiej przez ar- 
cyksięcia Karola, a w czasie konferencyi, odbywanej z wy- 
słannikami rządu narodowego w Payersdorfie, oświadczył przez 
usta swego wysłannika, Clam-Martinitza, iż zasady gabinetu 
wiedeńskiego wykluczają nawet myśl łączenia się jakiego- 
kolwiek ze sprawą rewolucyi i nie dozwolił delegatom war- 
szawskim na przyjazd do Wiednia. Swoją drogą niepodobna 
odmówić księciu, iż trafnie, zwłaszcza w pierwszych miesią- 
cach powstania, oryentował się w sytuacyi, zwiąc w swych 
relacyach, składanych cesarzowi Franciszkowi, wypadki war- 
szawskie rewolucyą stagnacyjną, zaś Chłopłckiego dyktatorem 
kapitulacyi... 

Pozwólmy wszakże mówić naszej bezimiennej. 

Metternich — pisze ona w dalszym ciągu dwunastego 
listu — liczy w Austryi wielu przeciwników. Można twier 
dzić, iż wszyscy ludzie myślący są mu przeciwni. Nikt je- 
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dnak nie poważy się wystąpić z jawną opozycyą. Ogól uważa 
strętwiałego, bezlitosnego dyplomatę jako zle nieuniknione 
i poddaje się z prawdziwie wschodnim fatalizmem jego sa- 
mowoli. Jedynym człowiekiem, który poważa się jawnie wy- 
stąpić przeciw temu dyplomatycznemu despocie, jest hrabia 
Kolowrat. Gniewa go, jako ministra spraw wewnętrznych, 
okoliczność, iż równy mu rangą minister spraw zagranicznych 
jest w rzeczywistości samowładzcą. Od czasu do czasu grozi 
Kolowrat dymisyą, lecz rząd nie chce go postradać, popro- 
stu z obawy wobec Słowian, wśród których hrabia, jako ma- 
gnat staroczeski, posiada bardzo wielu zwolenników. Kolo- 
wrat stoi na stanowisku ściśle czeskiem i podziela mrzonkę, 
uważającą Czechów jako naród wśród Słowian wybrany. 
Dla tego Polacy niczego się od niego nie mogą spodziewać 
i nie czują też dla hrabiego szczególniejszej sympatyi. Nato- 
miast Czesi ubóstwiają go i niedawno przezwali jedne z ulic 
w I^radze jego nazwiskiem. Kolowrat lubi uchodzić za Sta- 
roczecha, jakkolwiek nie włada nawet dobrze tym językiem. 
Pochlebia też narodowej dumie Czechów i z przyjemnością 
słyszy twierdzenie, jakoby najtęższe głowy w całej admini- 
stracyi państwowej rekrutowały się z krajów korony świętego 
Wacława. W rzeczy samej nie wiem, czy hrabia jest wolno- 
myślnym, czy też tylko bardziej wolnomyślnym od Metter- 
nicha. Dość na tern, że uchodzi za liberała. Podnoszą się na- 
wet głosy, twierdzące, iż w Austryi od dawna panowałyby 
lepszy ład i wolność, gdyby Kolowrat miał wolne ręce. 
Opinia publiczna potrzebuje koniecznie kontrastu do Metter- 
nicha i upatruje go w naturalnym, a zarazem urzędowym 
współzawodniku księcia. Wszystko co dobre, pochodzi od Ko- 
lowrata, wszelkie złe od Metternicha. Taki jest głos ogółu 
a ponieważ Kolowrat ma za sobą Czechów i Słowaków, któ- 
rzy Uczą w swem gronie wielu ludzi pióra, przeto cała prasa 
głosi hymny pochwalne na jego cześć. 

Metternich liczy przeszło siedmdzłesiąt lat i nie pocią- 
gnie już długo. Dla tego oglądają się obecnie za następcą 
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kanclerza, którym będzie prawdopodobnie hr. Ficąuebnont, 
żołnierz z krwi i z kości. Posłował on przez czas dłuższy w Pe- 
tersburgu i przejął się w zupełności tamtejszymi zwyczajami. 
W ten sposób sprawdzi się przysłowie : z deszczu pod rynnę... 
Kombinacya ta ma atoli i swą dobrą stronę. Sądzą, iż Met- 
ternich rozmyślnie upatrzył sobie następcę w osobistości 
obeznanej dokładnie z stosunkami nad Newą, ponieważ sto- 
sunek z Rosyą należy do najtrudniejszych zadań polityki au- 
stryackiej. Jeżeli przeto na czele Austryi stanie człowiek, 
obeznany do pewnego stopnia z tajnikami caratu, to może 
na przyszłość będzie się można spodziewać szczęśliwszej, 
oraz bardziej energicznej polityki wobec Rosyi. O charakte- 
rze Ficąuelmonta trudno cośkolwiek powiedzieć. Nie wiele 
też wiadomo o jego czynach, dokonanych na wojnie i pod- 
czas pokoju. Przyszłość da odpowiedź na te pytania. 

Szersza publiczność sądzi wprawdzie, że wśród młodych 
arystokraktów, pozostających w służbie rządowej, są tu lu- 
dzie zdolniejsi. Trudno o stanowczy w tej sprawie wyrok. 
W Tryeście na czele rządu krajowego stoi hr. Stadion, któ- 
rego wszechstronne zdolności wszyscy wychwalają, wskazując 
go jako przyszłego kierownika nawy państwowej. Nazwisko 
Stadiona brzmi dobrze w historyi austryackiej, może aż na- 
zbyt dobrze, gdyż tu nie lubią nazwisk popularnych. Doświad- 
czył tego na swej skórze Lobkowicz, Ktibeka spotka za- 
pewne los podobny. Kto wie, czy dawniej już nie byłby usu- 
nięty, gdyby większy istniał wybór wśród arystokracyi, 
uprawnionej do zajmowania wyższych stanowisk w służbie 
rządowej. Ale grono to wcale jest nieliczne, zwłaszcza w za- 
kresie dyplomacyi, gdzie młodzież austryacka odgrywa bar- 
dzo smutną rolę. Trudno zaiste pojąć, jak nieporządne ży- 
cie wiodą ci panicze w obcych stolicach, narażając się 
na pośmiewisko ze strony innych poselstw. Przy wię- 
kszych ambasadach snuje się mnóstwo szlacheckich mło- 
dzików, którzy pod względem braku wykształcenia i taktu, 
na punkcie dumy i upodlenia niełatwo znaleść mogą współ- 
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zawodników. A jednak tacy ludzie posiadają wyłączny przy- 
wilej na dostarczanie kontyngentu do reprezentacyi dyplo- 
matycznej państwa. Tylko Theresianum posiada jedyne w ca- 
łej monarchii wykłady dyplomacyi. 

Chcesz usłyszeć coś ciekawego o księżnej Metternich? 
Nie wiele mogę ci o niej donieść. Lęk mnie jakiś zdejmuje na 
widok tej zimnej, dumnej pani, z którą prócz konwenanso- 
wych frazesów, nie zamieniłam nigdy słowa. Mężczyźni są 
oczarowani jej urodą i zaletami umysłu. Twierdzą między 
innemi, że baron Zedlitz dlatego jedynie wyrzekł się sławy liberal- 
nego wieszcza, by przebywać w pobliżu ubóstwianej księżnej. 

W rzeczy samej księżna jest piękną kobietą i posiada 
dość sprytu, aby w towarzystwie jaśnieć dowcipem. W do- 
datku jest małżonką wszechwładnego ministra! Niewiadomo, 
czy wywiera ona wpływ znaczny na politykę swego męża. 
W każdym razie nietylko podziela jego przekonania, lecz 
przewyższa go nawet pod względem legitymizmu i ultra- 
montanizmu. Nie uznała księżna dotychczas Ludwika Filipa 
jako władcę Francyi, a wobec posła jego, czy też — jak 
wieść niesie — wobec synów królewskich pozwoliła sobie 
na enuncyacye, brzmiące wcale niedyplomatycznie. W ogóle 
sądzą, że o kobiecie tej za wiele się mówi, za wiele dobrego 
i złego. Przedstawiają ją sobie ludzie bardziej znaczącą i wpły- 
wową, aniżeli to jest w istocie. Głównym przymiotem księ- 
żnej jest jej duma z powodu wielkości małżonka. W grun- 
cie rzeczy nie ma w tem nic zdrożnego, ale pycha księżny 
potęguje się do niewidzianych rozmiarów, skutkiem czego 
wymaga ona ze strony innych pań z towarzystwa niewolni- 
czych hołdów. Żyje księżna Metternich w tem miłem złudze- 
niu, iż mąż jej uszczęśliwia nietylko Austryę, ale całą Eu- 
ropę i mimo swej bigoteryi raczej zdolną byłaby do przeba- 
czenia bluźnierstwa, aniżeli najlżejszej niewiary w nieomyl- 
ność księcia kanclerza. Gdyby to od niej zależało, to kryty- 
ków rządowego systemu należałoby łamać kołem. Sądząc, że 
lud sprzyja Metternichowi, usiłuje księżna pozyskać popular- 
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ność okazywaniem wyjątkowej czułości swemu staruszkowi, 
któremu towarzyszy nieodstępnie. Jadąc z nim ulicą, baczną 
zwraca uwagę na przechodniów, czy też pozdrawiają z nale- 
żytym respektem dobroczyńcę Austryi. Ale dzieje się to bar- 
dzo rzadko. Metternich nie posiada miru wśród ludu, który 
odczuwa wobec niego instynktowny wstręt, przechodzący 
w ostatnich czasach • w nienawiść jawną... Tragikomiczne 
wrażeaie sprawia okoliczność, iż Metternich mieszka zimą 
w śródmieściu przy BcMplacu, a latem zaś na przedmieściu 
przy Bennweg. Jowialni Wiedeiizzycy nie omieszkali z tego 
powodu ukuć dowcipu następującego : Na BaUplacu — po- 
wiadają — gra Metternich w wolanta z narodami. A dla- 
czego przedmieście, gdzie wznosi się jego willa zwie się 
Bennweg 1., W pewnem arystokratycznem towarzystwie wi- 
działam rysunek, przedstawiający lokomotywę, jako znamię 
postępu, zajeżdżającą przed letnią rezydencyę księcia: „ViUa 
Metternich^. Pod rysunkiem widniał napis: »To znaczy po 
niemiecku: „Will er mH? — Er nichł!,,. 

Na zakończenie dwunastego listu naszej autorki słów 
kilka dorzucić wypadnie o dalszych losach księcia kancle- 
rza i pięknej jego połowicy. Rewolucya lutowa w Paryżu 
zaskoczyła Metternicha nieprzygotowanego. Na wieść o wy- 
gnaniu Ludwika Filipa, stary dyplomata zaniemógł na chwilę 
i blady, bezwładny, osunął się na krzesło. Mimo to na najbliż- 
szej radzie, odbytej w Burgu, kanclerz opart się myśli ja- 
kichkolwiek ustępstw na rzecz ludu i w dniu czwartym 
marca Wiener Zeitung napiętnowała rewolucyę paryską 
mianem komunizmu, twierdząc, że w bezwzględnem posłu- 
szeństwie oraz w zaufaniu do rządu tkwi zbawienie państwa... 
Wypadki wszakże silniejsze były tym razem od gazeciarskich 
frazesów. W dniu trzynastym marca lud zburzył willę przed- 
miejską księcia, którego dymisyę zwiastowano mieszkańcom 
stolicy tegoż dnia wieczorem. Metternich umknął do Anglii, 
skąd w roku następnym powrócił do Brukseli, a w roku 
1851 osiadł w swych dobrach w Johanisbergu. We wrześniu 
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tego roku przeniósł się książę do odbudowanej rezydencyi 
na Rennweg, gdzie też w czerwcu 1859 roku, licząc łat ośm- 
dziesiąt i sześć, życia dokonał. Na pięć lat przedtem umarła 
księżna Melania, Marya, Antonina Metternich, z domu hra- 
bianka Zichy-Ferraris. Była ona trzecią z rzędu małżonką 
starego dyplomaty, którego głównym spadkobiercą został 
ks. Ryszard, długoletni ambasador austryacki w Paryżu a syn 
księcia Klemensa z drugiego małżeństwa. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, przypuszczalny na- 
stępca kanclerza, hr. Ludwik Ficąuelmont, zasiadł dopiero 
w odpowiedzialnym gabinecie monarchii, powołanym w marcu 
1848 roku. Ale nie długiem było jego urzędowanie, gdyż 
ustąpił już z początkiem maja t. r. w zacisze życia prywa- 
tnego, w którem bawił się piórem. 

Również zawodnemi okazały się przesadne nadzieje, po- 
kładane w gubernatorze Tryestu, Franciszku hr. Stadionie 
Stadion, syn ministra, zasłużonego wielce podczas wojen na- 
poleońskich, poświęcił się w młodym wieku służbie admini- 
stracyjnej, której część pewną odbył w GaUcyi, urzędując 
w latach 1828-1842 jako bezpłatny, nadhczbowy komisarz 
we Lwowie, w Stanisławowie i w Rzeszowie. Awansował 
szybko i w roku 1841 był już gubernatorem Tryestu, skąd 
w lecie 1847 roku powołany został w tym samym chara- 
kterze do Lwowa. Zgromadziwszy u swego boku najzdol- 
niejszych urzędników, zabrał się Stadion do reorganizacyjnej 
akcyi, koniecznej wobec nieładu, jaki zastał po swych po- 
przednikach. Wobec wypadków 1848 roku plany hrabiego 
były spóźnione. Stadion, utraciwszy powagę u rozgorączko- 
wanej ludności, opuścił w dniu 3. czerwca t r. Lwów w sposób, 
zakrawający na ucieczkę, lecz ofiarowanej mu przez dwór 
misyi utworzenia gabinetu na razie nie przyjął. Zasiadł na- 
tomiast w sejmie konstytucyjnym wiedeńskim, jako poseł 
z Rawy Ruskiej i wywierał wpływ wielce niekorzystny na 
posłów włościańskich ruskiej narodowości, którzy pod jego 
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przewodem stali się najpowolniejszem narzędziem w ręku 
reakcyi. Na lawie poselskiej doczekał się hrabia reakcyjnego 
gabinetu księcia Feliksa Schwarzenberga, w którym objął 
tekę spraw wewnętrznych. Niedługo się nią cieszył, gdyż za- 
chorował już w maju 1849 roku i napróżno szukał uzdro- 
wienia w rozmaitych zakładach leczniczych. Wegetował do 
lipca 1853 roku, w którym to czasie, zupełnie zidyociaiy, 
prowadzony przez dozorczynię, pojawiał się na ulicach Wie- 
dnia, nie poznając najbliższych znajomych. Urzędowi biogra- 
fowie przypisywali chorobę Stadiona patryotycznemu żalowi, 
spowodowanemu upokorzeniem Austryi, błagającej pomocy 
przeciw Węgrom u cara Mikołaja. Nieoficyalni dziejopisarze 
owych czasów twierdzą natomiast, iż hrabia zbyt obficie 
używał erotycznych przyjemności życia. 

Masz słuszność — pisze nasza bezimienna w liście 
trzynastym do swej przyjaciółki — utrzymując, iż jest to 
wielce smutnem zjawiskiem, że dom panujący w Austryi, 
liczący tylu doświadczonych, energicznych i zdolnych mężów, 
powierzył tak bewzględnie losy państwa samowoli jednego 
urzędnika. Ten stan rzeczy sprawia tem dziwniejsze wrażenie, 
wobec powsze3hnie wiadomego faktu, iż nie wszyscy ksią- 
żęta krwi są zadowoleni z polityki Metternicha. Tergiz bar- 
dziej niż kiedykolwiek należałoby zwołać radę familijną. Sto- 
sunki państwowe stają się z każdym rokiem trudniej szemi. 
Obawa wobec przyszłości przenika aż do warstw najwyż- 
szych, co jest niezawodnym objawem bliskiego niebezpie- 
czeństwa. W tem trudnem położeniu sfery decydujące chwy- 
tają się oburącz Metternicha, twierdząc, iż jak długo on żyje, 
tak długo istniejący stan rzeczy się utrzyma... Myśl ową po- 
dzielają nawet ci książęta, którzy nie zaliczają się do zwo- 
lenników polityki kanclerza. 

Obiega we Wiedniu pogłoska, iż w ostatnich czasach 
odbyła się w rzeczy samej narada starszych arcyksiążąt 
w Schonbrunnie, której wynik naturalnym rzeczy porządkiem 
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zachowano w tajemnicy. Miano powziąć na niej stanowczą 
uchwałę, potępiającą małżeństwa mieszane w domu panują- 
cym. Wobec niechęci Stolicy Apostolskiej dla tego rodzaju 
związków uchwała rzeczona ma wielką doniosłość, zwłaszcza 
dla nas, Polaków, gdyż wymierzoną jest głównie przeciw 
prawosławnemu wyznaniu. Rozdział między Austryą a Rosyą 
jest w tym samym stopniu dla Polski pożądany, jak niebez- 
piecznymi są dla nas związki tutejszego domu panującego 
z rosyjskiemi księżniczkami. 

Jeżeli zebrani na obrady arcyksiążęta rzeczywiście dzia- 
łać chcieli ku pożytkowi państwa i dla honoru domu swego, 
to przedewszystkiem musieli zgodzić się na wymiar sprawie- 
dliwości Ma Polski. Podeptanie naszej narodowości jest zara- 
zem groźbą i poniżeniem dla Austryi, na którą posiadanie 
Galicyi wkłada pewne obowiązki. Za wiele mówi się u nas 
o dewizie: Justitiaregnorumfundamentumi reda łueri. Jest 
to dewiza panującego monarchy, którą oglądamy wytłoczoną 
na monetach, wyrytą na gmachach publicznych, co wszakże 
wcale nie stoi na przeszkodzie, iż pojęcia owe obcemi są 
systemowi rządowemu. Smutną tę prawdę uznają niemal 
w^szyscy członkowie domu panującego, lecz pytają równo- 
cześnie: co czynić wypada? Odpowiedź na to zagadnienie 
jest bardzo prosta i łatwa: uczynić należy cośkolwiek dla 
wolności ludów, które się do tej pory ujarzmiało. Czyż Met- 
ternich w ciągu swych długoletnich rządów nie występował 
zawsze i wszędzie w spsoób wrogi przeciw wolności ludów? 
Czyż nie mieszał się w sposób natrętny do spraw wewnę- 
trznych innych państw jedynie dla ujarzmienia narodów? 
Czyż nie spraszał, nie wyżebrywał konferencyj i kongresów 
celem podeptania żywotnych sił ludowych? Czyż tem postę- 
powaniem nie przysporzył monarchii hańby i niebezpieczeń- 
stwa? Niech teraz zmieni tryb postępowania. Niech zwoła 
kongres dla obmyślenia środków, jakimi możnaby sprawie- 
dliwość oddać Polakom. W ten sposób nietylko się sam 
oczyści, lecz tchnie nowe życie w organizm państwowy mo- 
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narchii, a zarazem zada cios straszny swemu najgroźniej- 
szemu przeciwnikowi — Rosyi. 

Nie marnujmy jednak słów napróźno. Mettemich do- 
browolnie kroku nie zrobi dla Polski. Jeżeli o własnych si- 
łach wybijemy się na wolność, to kanclerz nie zawaha się 
uznaniem naszych praw. Ale na pozytywny czyn wolnościowy 
nie zdobędzie się ten strupieszały tyran-dyplomata. Tem wię- 
kszy przeto obowiązek podniesienia sprawy, od której zależy 
w tak wysokim stopniu honor Austryi, spoczywa na człon- 
kach domu panującego. 

Cesarz Ferdynand jest nam osobiście bardzo przychylny. 
Opowiadają o nim, iż w chłopięcych jeszcze latach, słucha- 
jąc dziejów rozbioru Polski, miał zawołać z rozgoryczeniem, 
że nie chce być nigdy królem Gahcyi i Lodomeryi. Cesarz 
zatem z całą pewnością dałby się skłonić do polityki, któraby 
zdołała zapewnić Polakom wymiar sprawiedliwości. 

Stanowczo twierdzić można, iż najbardziej wpływowemi 
osobistościami w rodzinie cesarskiej są dwie kobiety : cesa- 
rzowa-wdowa i arcyksiężna Zofia. Obie te panie z radością 
powitałyby dzień wskrzeszenia Polski. Widziałam sama cesa- 
rzową, roniącą łzy nad naszem nieszczęściem. Arcyksiążę 
Franciszek Karol, domniemalny następca tronu, podziela za- 
patrywania swej małżonki i dlatego my, Polacy przywiązu- 
jemy tak znaczne nadzieje do tej dostojnej pary. To nawet, 
co stanowi główny przedmiot czynionych jej zarzutów, jest 
właśnie główną podstawą naszych nadziei. Mam na myśli po- 
bożność obojga małżonków, z powodu której użalają się tak 
zwani liberały w Austryi. Malują oni sobie przyszłość w jak 
najczarniejszych barwach, ponieważ przyszły cesarz i jego 
małżonka są zbyt pobożni!... Natomiast Polacy błogosławią 
uczucie, do którego będą się odwoływaU, a które może przy- 
spieszy uznanie naszych praw słusznych. 

Krzywdę wyrządzają arcyksiążęcej parze ci, którzy bez- 
podstawnie rozpuszczają plotkę, jakoby pobożność jej two- 
rzyła zawadę postępu. Przeciwnie, wychowanie dzieci ich jest 
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lak postępowe, że w sferach dworskich poczytywane bywa 
nieledwo jako rewolucyjne. W istocie też, w kółku rodzin- 
nem arcyksięcia Franciszka Karola gotuje się odrodzenie ca- 
łej monarchii !... Oby się powiodło jak najpomyślniej ! Czy 
znasz rys następujący z życia arcyksięcia, tworzący najlepszą 
odprawę dla tych, którzy go pragną przedstawić jako zaco- 
fanego zelotę? Oto jeden z ultraklerykalnych autorów za- 
mierzał dedykować arcyksięciu ułożony przez niego modli- 
tewnik. Ale książę nie przyjął ofiary i odpowiedział proszą- 
cemu w te słowa: »Wiem, że i tak uchodzę za bigota, a de- 
dykacya tej książki utwierdziłaby tylko owe pogłoski. Lu- 
dowi, nad którym, być może, przyjdzie mi panować, nie chcę 
okazywać się słabszym, aniżeU jestem w istocie «... Czyż w ten 
sposób przemawia fałszywy pobożniś? 

W roku trzydziestym i później powtarzano bardzo czę- 
sto, że arcyksiążę Karol, ów znamienity wódz, przemawiał 
za niepodległością Królestwa Polskiego oraz o myśli rządu 
wiedeńskiego wskrzeszenia Polski pod rządami arcyksięcia, 
czy też jednego z jego synów. Są to wszakże marne pogło- 
ski. Arcyksiążę był wprawdzie za nami, gdyż po naszej stro- 
nie byli wszyscy ludzie honoru. Że jednak o wystąpieniu 
jego za Polską nie mogło być mowy — to jest rzeczą o tyle 
prawdziwą, o ile za rządów poprzedniego monarchy arcy- 
książę Karol usunął się w zupełności z widowni politycznej. 
Wśród starszych członków domu panującego jedynym prze- 
ciwnikiem Polski jest arcyksiążę Ludwik, który jako konser- 
watysta niechętnie widzi wszelkie nowości i upadek Rzeczy- 
pospolitej uważa jako fakt dokonany, a zatem już nie istnie- 
jący. Natomiast arcyksiążę Jan jest rezentuzyazmowany sprawą 
wskrzeszenia Polski, jakkolwiek lekceważy nas jako naród. 
Wogóle młodsi arcyksiążęta oświadczają się stanowczo za 
nami. Bo i cóżby to była za młodzież, któraby nie była po- 
ruszoną nieszczęściem Polski i nie zapalała się na myśl nie- 
sienia jej pomocy!... 

Uzupełniając gorące wywody naszej autorki, nadmienić 
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nam wypadnie słów kilka o dopiero co wspomnianych oso- 
bistościach. Zacznijmy od cesarzowej wdowy. Była nią Ka- 
rolina Augusta, czwarta z rzędu małżonka cesarza Franci- 
szka I. Królewna bawarska, córka Maksymiliana Józefa, za- 
ślubiła sędziwego władcę Austryi, rozwiódłszy się poprzednio 
z królem Wilhelmem wirtemberskim. Przyrodnią siostrą ce- 
sarzowej, córką Maksymiliana Józefa z drugiego małżeństwa, 
była arcyksiężna Zofia, żona arcyksięcia Franciszka Karola 
i matka obecnie panującego monarchy. Była to osoba niezwy- 
kle wykształcona i energiczna, podczas gdy jej małżonek, ar- 
cyksiążę Franciszek Karol, trzeci z rzędu syn Franciszka 
L, nie brał czynnego udziału w życiu politycznem. 

W dziejach Galicyi upamiętniła się bytność arcyksięcia 
we Lwowie, we wrześniu 1839 roku. W kraju, gnębionym 
przez obcą nam biurokracyę i podminowanym tajną robotą 
spiskową, krążyły już od początku 1839 roku rozmaite wie- 
ści, to o przybyciu cesarza Ferdynanda do Galicyi, to znów 
o ogólnej amnestyi dla przestępców stanu. Tymczasem w miej- 
sce monarchy przyjechał do Lwowa arcyksiążę Franciszek 
Karol na coroczną koncentracyę wojskową, odbywającą się 
pod Malechowem. Niewiadomo, czy arcyksiążę wiózł w za- 
nadrzu jakie ulgi dla Galicyi, to jednak jest rzeczą pewną, 
że przybywał głównie w celu przekonania się o rzeczywi- 
stym stanie umysłów w kraju, który wobec władz central- 
nych starała się biurokracya w najczarniejszych przedstawiać 
kolorach. 

Chodziło przeto o utwierdzenie arcyksięcia w tem prze- 
konaniu. Podczas jego pobytu we Lwowie, lokaj Włady- 
sława Okólskiego, rządcy w Zimnej Wodzie, pozostający na 
żołdzie poHcyjnym, doniósł władzy, iż u jego pana przeby- 
wają emigranci. Uwięziono bezzwłocznie Okólskiego wraz 
z niejakim Krzyżanowskim, którego u niego schwytano i przy 
tej sposobności rozpuszczono w mieście wieści o rzekomym 
zamachu Okólskiego. Twierdzono mianowicie, iż Okólski za- 
mierzał podminować kościół katedralny, by w czasie uro- 
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czystego nabożeństwa wysadzić w powietrze arcyksięcia wraz 
z dygnitarzami. Wieść ta, acz zmyślona, usposobiła jak naj- 
gorzej dostojnego gościa. O amnestyi nikt już nie wspominał. 

Następne listy poświęca nasza autorka wspomnieniom 
i wrażeniom, odniesionym w Berlinie. Królową pruską zwie 
ona jedną z najbardziej interesujących kobiet, jakie jej się 
w życiu spotkać zdarzyło. 

Zdanie to — czytamy u wstępu ośmnastego listu — 
spotka się niezawodnie z protestem, zwłaszcza ze strony męż- 
czyzn, sądzących zazwyczaj kobietę z powierzchowności, zaś 
królowa Elżbieta ani pod względem urody ani też dowcipu 
nie jest zjawiskiem uderzającera w oczy, Ale właśnie oczy 
jej podziwiać należy. Nie wywierają one wpływu pociągają- 
cego. Przeciwnie, jest coś tajemniczego, rzec można demo- 
nicznego w tem spojrzeniu. Królowa wiedzie tryb życia pozor- 
nie odosobniony, skromny, ale oko jej zdradza walkę we- 
wnętrzną, któraby wielce zaważyć mogła na szali wypadków 
życiowych. Córka genialnego Maksymiliana Józefa, (króla ba- 
warskiego), jest królowa Elżbieta najbardziej duchowo uposa- 
żoną z wszystkich czterech sióstr, podczas gdy arcyksiężna 
Zofia wyróżnia się wśród nich energią i pochopnością do 
czynu. Tej ostatniej los odmówił sposobności do działania, 
o której marzyła, udając się do Wiednia. Powiła ona jednak 
osieroconej dynastyi austryackiej potomka, \ jako matka 
przyszłego reformatora zajmie prawdopodobnie w dziejach 
monarchii świetne stanowisko. 

Królowa Elżbieta — słowa naszej bezimiennej — od- 
czuwa szczerze nieszczęście Polski. Jak mówią, wyznaczyć 
ona miała osobny fundusz, z którego otrzymywaU wsparcie 
ubodzy polscy, nie znając wcale źródła, z jakiego pomoc im 
udzielona pochodzi. Zasiłki królowej bywają wysyłane do Pa- 
ryża i Londynu. W ten sposób dostojna ta pani pragnie, 
o ile możności, wynagrodzić krzywdę, wyrządzoną przez Prusy 
Polakom. Nie mogę ręczyć za prawdziwość tej opowieści, 
lecz chętnie uważam ją jako autentyczną. Najbardziej zna- 
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czącą indywidualnością na dworze berlińskim jest księżna pruska 
Augusta. Jest ona w istocie interesującą kobietą, a byłaby 
nią jeszcze w wyższym stopniu, gdyby mniej kokietowała 
wdziękiem swym fizycznym i moralnym. Księżna liczy wielu 
zagorzałych wielbicieli, którzy opowiadają o niej cuda na 
wypadek, gdyby została królową. Natomiast wielu znów obawia 
się tej ewentualności a to z powodu rosyjskiego pochodzenia 
księżniczki. W tym atoli wypadku owa russofobja posuwa 
się zbyt daleko. Matka księżny Augusty, wielka księżna wej- 
raarska, jest kobietą szlachetną i dobroczynną. Nikt od niej 
nie jest bardziej zasmucony systemem rządów, panujących 
w caracie. Jej niezadowolenie jest z tego powodu tak silne, 
iż wielka księżna nie kryje się nawet z swem uczuciem, co 
na stanowisku tak znacznem jest rzeczą bądź co bądź nie- 
zwykłą. 

Co życiu towarzyskiemu Berlina, począwszy od królew- 
skich salonów, nadaje znamienną cechę, to dominujące, a ra- 
czej wyłączne panowanie uniformu wojskowego. Dla tego też 
nawet bale dworskie sprawiają wrażenie zabawy garni- 
zonowej. 

Tyle o dworze berlińskim z czasów Fryderyka Wilhelma 
IV., który to monarcha, zmarły w dniu drugim stycznia 1861 
roku w Sansouci, zaiste niezwykłą na tronie był osobistością. 
Wychowaniec Delbrticka i Ancillona, Savignego i Niebuhra, 
romantyk i artysta całą duszą, zdradzał Fryderyk Wilhelm 
w chwili objęcia rządów państwa tendencye postępowe, by 
później oddać się zupełnie party i reakcyjnej, której wszakże 
względów nie zdołał pozyskać z powodu lekceważenia, oka- 
zywanego statecznie armii oraz biurokracyi, tym najwybitniej- 
szym podporom absolutnej monarchii. Po wolnościowym ruchu 
czterdziestego ósmego roku spotęgowały się jeszcze bardziej 
absolutystyczne zachcianki władcy Prus, u którego już w jesieni 
1857 roku poczęła się objawiać przewlekła choroba móz- 
gowa, będąca bezpośrednią przyczyną jego zgonu. Ponieważ 
małżeństwo Fryderyka Wilhelna było bezdzietne, przeto re- 
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jeńcy a podczas choroby królewskiej, a później i korona przy- 
padły w udziale młodszemu jego bratu, księciu Wilhelmowi, 
który od roku 1840, jako domniemalny następca tronu nosił 
tytuł księcia pruskiego. Żoną Wilhelma, późniejszego cesarza 
niemieckiego, była wspomniana dopieroco Augusta, Marya, 
Luiza, Katarzyna, córka Karola Fryderyka, księcia wejmar- 
skiego i Maryi Pawłównej, a matka cesarza Fryderyka, która 
już jako księżna pruska, zajmowała się z szczególniejszą pie- 
czołowitością popieraniem wiedzy oraz sztuki tudzież insty- 
tucyami dobroczynnemi. 

Wracając do naszej bezimiennej, nadmienić wypadnie, 
iż nie przestając na dokładnem poznaniu sfer dworskich 
starała się zbliżyć do partyi liberalnej nad Szpreą, a zarazem 
do przebywających w tej stolicy rodaków. Liberali berlińscy 
nie zachwycili jednak autorki Listów^ która z najwyższem 
oburzeniem wyraża się o nich w te słowa: »Bóg niech strzeże 
nas oraz wszystkich wiernych przed tym liberalizmem ! Gdyby 
owe stronnictwo doszło do władzy, wolność runęłaby z kre- 
tesem. Wydaliby ci panowie najbardziej despotyczne zakazy, 
dotyczące myśli tudzież uczuć, a wiarę w Boga karaliby nie- 
chybnie śmiercią cywilną. Najokropniejszemi z okropności są 
wszakże emancypantki berlińskie. W istocie, nie uważałam 
za rzecz możHwą, by kobiety mogły dojść do takiej ostatecz- 
ności, upaść tak nisko. Nie mam innego wyrażenia na okre- 
ślenie postępowania tych pań nad słowo : wstrętne. Wyzuły się 
one ze wszystkiego, co od wieków tworzy istotę oraz ozdobę 
kobiety, sądząc, że to zastąpią filozoJBcznym nihilizmem. De- 
klamując nieustannie o duchowości, świecą brudnem ciałem. 
Najpospolitsza dziewka wyrażałaby się bardziej obyczajnie 
o tajnikach natury kobiecej, aniżeli owe filozofki. Chcąc je 
okreśUć, należaitoby powtórzyć dosłownie ich przemówienia. 
Wręcz już oburzające wywołuje wrażenie ów teatralny libe- 
rahzm w stosunku do nieszczęśliwej Polski. Torturowano 
mię formalnie, w tem towarzystwie filozoficznymi frazesami 
na temat wolności oraz naszemi pieśniami narodowemi. Są 
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to jedyne ofiary, składane przez owe osobniki na oftarzu 
wolności, a raczej ich wfasnej próżności. Są one aż nadto 
głęboko przekonane, udając straszliwą nienawiść przeciw uko- 
ronowanym głowom i wygrażając się Bogu z powodu, iż tak 
długo cierpi królów na ziemi! Ach jakże źle stoi nasza 
sprawa, jeżeU łączą z ją z marną, kłamaną komedyą wolności! 
Doświadczenie, przeżyte wśród liberałów berlińskich, było dla 
mnie tem smutniejsze, że wielu naszych ziomków buduje nie- 
stety na tym gruncie swe nadzieje. Liberalizm pruski nikogo 
nie uratuje i nie zbuduje niczego! 

O wiele podnioślejsze wrażenie odniosła nasza bezi- 
mienna na zebraniu poufnem polskich patryotów, bawiących 
w Berlinie. Z zaproszonych nie wszyscy stawiU się w słowie, 
wymawiając się rozlicznemi zajęciami oraz obowiązkami. 

Zauważyłam — słowa dwudziestego listu — iż Berlin 
czyni Polaków bardziej trwożliwymi, aniżeli to ma miejsce 
we Wiedniu. W stolicy pruskiej spotkałam też daleko więcej 
odstępców i serwilistów wśród Polonii, aniżeli nad modrym 
Dunajem. Berlińscy Polacy starają się na każdym kroku 
uchodzić za Prusaków. Trafiają się między nimi wyjątki. 
Lękam się jednak, czy nie są one w rzeczy samej wyjątkami 
z ogólnej reguły... 

...W zebraniu patryotycznem brały udział osoby z ro- 
zmaitych stanów, co niezawodnie posłużyłoby policyi do obwi- 
nienia nas o komunistyczne aspiracye. Jest to zresztą zarzut 
bardzo modny, gdy mowa o Polakach. Ponieważ miotane 
przeciw nam oskarżenia na temat ucisku ludu wiejskiego 
przez szlachtę nie zdołały Polski pozbawić sympatyi ze strony 
ucywilizowanej Europy, przeto straszy się ją obecnie widmem 
polskiego komunizmu. Szlachetne nasze chęci usamowolnienia 
chłopa i polepszenia bytu robotnika piętnuje się gdyby za- 
mach na prawo własności. Rządząca partya reakcyjna korzy- 
stała z tchórzliwości klasy posiadającej, by spotwarzyć 
i zdławić w zawiązku każde dążenie do wolności i samodziel- 
ności. Rządy używają komunizmu jako straszaka policyjnego. 
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Niech się atoli strzegą, niech pomną na ową gadkę ludową, 
w myśl której śmiałek, wywołujący dla igraszki strachy, 
otrzymał od nich porządne cięgi... 

Miejsce honorowe na rzeczonem zebraniu zajął obok 
naszej autorki starzec ośmdziesięcioletni, robotnik fabryczny. 
Był to prawdziwy patryota w czynie i w słowie. Jak długo 
starczyły siły, pracował w godzinach nadobowiązkowych, by 
zarobek stąd powstały ofiarować na cele narodowe. W cza- 
sie rewolucyi listopadowej poświęcił on wszystkie swoje 
oszczędności, by zaopatrzyć jednego z rodaków, spieszących 
do powstania, w broń, mundur i pieniądze. To też pierwszy 
toast wzniesiono na cześć starego B .. — tak zwał się ów 
zacny starzec — który osierocony w dzieciństwie przez ro- 
dziców, poległych z ręki rosyjskiej i porzucony na obczyźnie, 
zapomniał wprawdzie rodzinnej mowy, lecz zachował miłość 
ku ojczyźnie i pragnienie odwetu wobec jej ciemięzców. 
Chromy z urodzenia, nie mógł brać czynnego udziału w boju 
o niepodległość, lecz przebywając blisko granicy, starał się 
ułatwiać ucieczkę ziomkom, zbiegłym z szeregów rosyjskich 
i uczynność swą przepłacił ciężkiem więzieniem, oraz inter- 
nowaniem w Berlinie, Gdy mówca, sławiący zasługi starca, 
zakończył swe przemówienie, wszyscy obecni pospieszyU od- 
dać mu cześć należną. Siwowłosy robotnik podniósł się 
z krzesła, chcąc wyrzec słowa podzięki. Ale wzruszenie nie 
pozwoliło mu mówić i łzy jasne spłynęły po rozjaśnionem 
jego obUczu. Stał u stołu, gdyby posąg. Cisza zaległa salę. 
Wszyscy utkwili w nim spojrzenia. Nagle starzec wzniósł 
w górę złożone gdyby do modlitwy dłonie i z wzrokiem ku 
niebu zwróconym rzekł te podniosłe słowa: »Niech Bóg zli- 
tuje się nad naszą ojczyzną!... 

List dwudziesty pierwszy, datowany z Poznania, zawiera 
potwierdzenie aż nadto wystarczające, nie dość stanowczych 
przypuszczeń naszej bezimiennej, dotyczących postępów nie- 
mieckości w księstwie. Staropolski Poznań — pisze ona — 
^tał się w zupełności nowopruskiem miastem. Gdyby nie lud 
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wiejski oraz ziemianie, przybywający na swe zebrania do 
miasta, to trudnoby odnaleść w Poznaniu ślady polskości. 
Te zebrania jednak są dowodem, że serce kraju pozostało 
polskiem, choć głowę przystrojono pruską kokardą. Zbyt wiel- 
kich nadziei nie należy wszakże przywiązywać do owych 
zebrań. Polak za każdym pobytem w mieście corazto bar- 
dziej prusaczeje. Dzieje się to wbrew jego wiedzy i woli, 
gdyż żywioł pruski posiada szczególniejszą zdolność narzuca- 
nia się. Jeżeli w najbliższej przyszłości jakieś wypadki nie 
zelektryzują żywiołu polskiego w księstwie, to kraj ten prze- 
padnie dla nas podobnie, jak to się stało z Pomorzem. 

Nie przypominaj mi opozycyi, petycyi, deputacyi, wy- 
sełanych przez Stany poznańskie. Właśnie ta opozycya jest 
dowodem, iż Księstwo poczyna się zrastać z pruskim orga- 
nizmem państwowynL Opozycya owa mniej jest dla Prus 
uciążliwą i niebezpieczną, aniżeli zimne odosobnienie i bier- 
ność Stanów gaUcyjskich dla Austryi. O wiele energiczniej 
od ludności księstwa protestują swem dumnem milczeniem 
mieszkańcy Gahcyi i Lodomeryi. Objaw ten jest najzupełniej 
zrozumiały dla każdego badacza dziejów. Tylko urzędowi hi- 
storycy austryaccy mogą zapoznawać fakty tego rodzaju, 
tryumfować z powodu pozornej uległości Galicyi i cieszyć 
się w duchu z oporu, stawianego władzy przez ludność księ- 
stwa... Mimoto Galicya jest o wiele mniej austryacką, aniżeli 
Poznań pruskim. Co za różnica zresztą panuje między temi 
prowincyami! Niech jadą tara ci, którzy nieustannie dekla- 
mują o dobrodziejstwach, świadczonych przez rząd austry- 
acki dla Galicyi. Jak kwitnącym jest stan księstwa, jak okro- 
pną jest nędza w Galicyi! 

Chciej mnie należycie zrozumieć. Ze stanowiska ściśle 
narodowego nie myślę na tem miejscu żadnych czynić wy- 
rzutów wiedeńskiemu rządowi, gdyż troskliwość pruska jest 
dla nas o wiele niebezpieczniejszą od niedbalstwa austryac- 
kiego. Widok nędzy galicyjskiej sprawił mi wiele chwil 
smutnych, ale dobrobyt w Poznańskiem — wyznam szcze- 
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rze — usposabia mnie smętniej. Wśród tego dobrobytu 
i obcego obyczaju przepadła polskość w księstwie. A to jest 
właśnie intencyą rządu w Poznańskiem. Wszystko, co się 
dzieje i czyni dla kraju, ma na celu jedynie jaknajszybszą 
germanizacyę księstwa w duchu jaknajłagodniejszym na po- 
zór. Zdobi się i tuczy Poznań, gdyby ofiarne bydlę przed 
zarżnięciem... 

Jeżeli — jak wspominałam — wypadki zewnętrzne nie 
poruszą żywiołu polskiego w Poznańskiem, to zwycięstwo 
Prus jest rzeczą pewną. Niebezpieczeństwo owe jest znacznie 
większe wobec świeżo powstałego w tych stronach ruchu 
religijnego. Tak zwany katolicyzm niemiecki wydaje się rzą- 
dowi pruskiemu arcyodpowiednira środkiem do stworzenia 
rozdziału między księstwem a resztą Polski. Rozdwojenie 
kościelne stałoby się dla nas naj straszniej szem nieszczęściem. 
Obowiązkiem naszym jest kupić się i wytrwać pod sztanda- 
rem katolicyzmu, reprezentującego w tej chwili jedność Pol- 
ski, a przedstawiającego najskuteczniejszą broń przeciw Rosyi- 
Już tedy ze względów ściśle politycznych musielibyśmy być 
i pozostać katolikami, choćby nawet to wyznanie nie odpo- 
wiadało potrzebom naszego serca i umysłu. 

Przez to jednak nie chcę powiedzieć, byśmy wobec 
Rzymu wyrzec się mieli naszej samodzielności. Rzym nigdy 
w Polsce nie był zbyt potężnym. W Niemczech wydawał 
i wydaje obecnie Watykan ustawy o wiele bezwzględniej sze, 
aniżeli w dawnej Polsce. Polacy, podobnie jak Francuzi, po- 
trafili pozostać w jedności z kościołem, nie popadając w za- 
wisłość od Rzymu. Wy, Niemcy, nie zrozumieliście tej poli- 
tyki i chcąc pozbyć się przewagi Rzymu, stworzyliście poża- 
łowania godną waśń religijną. Chwalicie się tem dziełem, 
gdyby wielkim czynem dziejowym, a jednak wasi myśliciele 
twierdzą bez ogródki, że reformacya była dla Niemiec wiel- 
kiem nieszczęściem. Dziś chcecie odnawiać reformacyę. Bacz- 
cież, by nowe nieszczęście nie spadło na Niemcy!... 

Polska chce i musi pozostać katolicką. Katolicyzm jest 
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najskuteczniejszą bronią i podporą na przyszłość. On jedna 
nam i podtrzymuje możne sympatye. Jedynie też wiara może 
nam dodać siły, potrzebnej do zniesienia ogromnej klęski!... 

Tyle o Poznaniu i o ludności księstwa w Listach bezi- 
miennej. 

Ten zbyt pobieżny obraz pozwolimy sobie uzupełnić 
króciuchnym wyjątkiem z listów Ryszarda Ottona Spaziera*). 

Szlachetny autor dziejów powstania listopadowego i po- 
chodu Dembińskiego na Litwę zwiedził w jesieni 1833 roku 
rzemiennym dyszlem całą Wielkopolskę, podejmowany z otwar- 
temi rękoma w wielkopańskich rezydencyach oraz po szla- 
checkich dworach. Jakkolwiek posiadał on najformalniejszy 
w świecie paszport, to przecież władze krajowe patrzyły 
z ukosa na przejażdżki Spaziera, który tylko incognito i przez 
czas krótki zabawić mógł w Poznaniu. Mimo to scharaktery- 
zował ów historyk arcytrafnie zewnętrzną fizyonomię mia- 
sta. Widok wznoszących się nad grodem świeżo zbudowanych 
murów cytadeli, obliczonej raczej na poskromienie, aniżeli na 
obronę tej miejscowości, przykre wywarł wrażenie na nie- 
mieckim podróżniku, przypominając mu Zwing Uri Gesslera. 
Zaraz u wstępu w miasto — pisze Spazier w swych wspo- 
mnieniach — występuje w całej pełni ów pewnik, iż z reguły 
w mieście żywioł obcy wypiera ludność pierwotną. Jest jesz- 
cze w Poznaniu sporo polskich rodzin mieszczańskich, ale 
z śródmieścia wyparto je na przedmieścia. Zwłaszcza przedmie- 
ście rozłożone po przeciwnej stronie Warty, (Chwaliszew), zacho- 
wało charakter osad polskich, przypominając je poczerniałemi 
i w jaskrawe barwy pomalowanemi domostwami, podczas gdy śro- 
dek miasta nosił wybitne piętno niemieckie, wzorując swe ulice 
i place na berlińską modłę. Pożar miasta za czasów »Prus Zacho- 
dnich* przyczynił się wielce do tego przeobrażenia. Z przeszłości 
zachowały się szczęśliwie jedynie stary ratusz z herbami 



*) »Ost und West, Reisen in Polen und Frankreich — Stutt- 
gart 1835*. 
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i orłami polskimi, tudzież kilka do niego przytulonych do- 
mostw, przypominających jaskółcze gniazda. Brak materyału 
budowlanego był przyczyną, iż nowoczesne budowy rządowe 
sprawiały wrażenie miniaturowych podobizn pierwowzorów 
berlińskich. Natomiast wręcz przykre wywołał uczucie widok 
szubienicy, ustawionej przed strażnicą wojskową, tuż naprze- 
ciw ratusza, a obwieszonej bazgrotami, mającemi przedsta- 
wiać portrety Polaków, obowiązanych do służby w obronie 
krajowej i zbiegłych podczas listopadowej rewolucyi. W ogóle 
miasto roiło się od żołnierstwa. 

Pierwszą myślą Spaziera było udanie się na Chwali- 
szew, który przypominał naszemu autorowi opisy waltersko- 
towskie. Domy, zarówno jak ludzie, składały się na całość 
ciemną, ponurą. Przechodnie obrzucali przybysza spojrze- 
niem życzliwem lub też pełnem nienawiści, stosownie do 
tego, czy uważali go za Polaka, czy też za Niemca. To jest 
rzeczą pewną — dodaje niemiecki turysta — iż w dobie 
powstania rząd lękał się rozruchów na owem przedmieściu, 
zwłaszcza ze strony mieszkających tam rzeźników, zażywa- 
jących od dawien dawna reputacyi żywiołu rewolucyjnego 
i wielce niespokojnego. Opowiadano mi nawet o pewnym 
człowieku, którego nazywano polskim Lafayettem. Przypomi- 
nać miał on głośnego francuza^także pod względem braku sta- 
nowczości i decyzyi... 

Zaledwo powrócił nasz turysta do śródmieścia, gdy go 
ostrzeżono, iż policya została już uprzedzona o jego przyby- 
ciu do Poznania. Chcąc nie chcąc, musiał zatem Spazier 
skrócić swój pobyt w mieście i wyrzec się przyjemności 
zwiedzenia jego osobhwości. Udano się przeto do pewnej 
winiarni, licznie przez Polaków uczęszczanej, gdzie w kółku 
zaufanem przepędził Spazier wieczór. Tam poznał jednego 
z profesorów krakowskich, bawiących czasowowo w Poznaniu, 
który mu opowiadał o korzystnem wrażeniu, jakie jego książka 
wywarła wśród społeczeństwa polskiego, oraz o rozmaitych 
sposobach, z pomocą których przemycano ją do Królestwa 
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Przy tej sposobności dowiedział się również nasz historyk, 
iż o przyjeździe jego do księstwa wygadał się niechcący, 
niejaki O..., były oficer pruski, ożeniony z Polką. O... utrzy- 
mywał ścisłe stosunki z urzędnikami rządowymi, z którymi 
ustawicznie toczył spory na temat polityczny. Otóż pewnego 
dnia przy obiedzie u prezydenta policyi GroUmana, ów ofi- 
cer, podniecony winem, jął się wyśmiewać z nieporadności 
policyi pruskiej, a jako dowód przytoczył fakt, iż Spazier od^ 
trzech tygodni krąży po księstwie bez wiedzy władzy... 
Ochłonąwszy, pospieszył co rychlej do swych polskich przy- 
jaciół, by ich uprzedzić o swej niezręczności. 

Posiadając paszport, nie miał właściwie nasz uczony 
żadnego powodu do obawy, ale towarzysz jego, Polak, na 
glił go do jak najrychlejszego wyjazdu z Poznania. Ostatni 
nocleg w tern mieście zakłócił podróżnym alarm pożarowy. 
Strażnik z wieży na przemiany po polsku i po niemiecku 
oznajmiał mieszkańcom o miejscu katastrofy. Polacy spie- 
szyU na ratunek, zaś Niemcy trzymając się zdała od ognia, 
wołali w niebogłosy o wodę!... Dostało się przy tej sposo- 
bności i towarzyszowi Spaziera, którego jakiś mieszczanin 
zwymyślał od szelmów, twierdząc, że szlachta zawsze przy- 
ziera się z założonerai rękoma, gdy lud pracuje. 

Nazajutrz opuścił Spazier stolicę Wielkopolski. 

List dwudziesty drugi kreśliła nasza autorka w War- 
szawie. By dotrzeć do właściwej Polski, pisze ona, trzeba 
przekroczyć granicę rosyjską. Co za przeznaczenie! Poznań- 
skie i Galicya, te krainy rdzennie polskie, nie są zatem Pol- 
ską w właściwem tego pojęcia znaczeniu. Właściwa Polska 
zaczyna się dopiero od Warszawy i pozostaje pod panowa- 
niem — rosyjskiem... Panslawiści dopatrują się w tym stanie 
rzeczy szczególniejszego znaczenia, lecz każdy prawdziwy 
Polak odczuwa z tego powodu boleść i niechęć. Ideę pansla- 
wizmu, fantazyę czesko-słowacką, pochwyciła Rosya z szcze- 
gólniejszą skwapliwością, zyskując w niej wyborny pretekst 
do gnębienia innych szczepów słowiańskich, a w szczegół- 
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ności Polski. Jest to koniecznością dziejową — piszą rosyj- 
scy najemnicy w prasie niemieckiej — by wielka, ośradzie- 
sięciomilionowa Słowiańszczyzna uzyskała należny jej wpły^wr 
cywilizacyjny, oraz polityczny w dziejach ludzkości. Zada- 
niem Słowian będzie przywrócenie równowagi, zachwianej 
współzawodnictwem o panowanie nad światem między ger- 
mańskimi a romańskimi ludami. Siła narodowościowa Słowiań- 
szczyzny posiada uzasadnienie w przyrodzonej potędze tego 
szczepu. Z ludów słowiańskich Polacy byli w pierwszym 
rzędzie powołani do odegrania wielkiej roli dziejowej. Nie 
spełnili atoli swego zadania, które z woli Opatrzności do- 
stało się teraz w udziale Rosyi. Carat w ciągu stu lat wię- 
cej zdziałał dla sprawy słowiańskiej, aniżeli Polska w prze- 
ciągu kilku wieków. Rosya jest przeto naturalną sukcesorką 
Polski, która swym oporem przeszkadza pierwszej w speł- 
nieniu jej dziejowego posłannictwa. Polacy, okazawszy się 
niezdolnymi do odegrania samodzielnej roli, nie mogą ni- 
czego lepszego dokazać, jak połączyć się z Rosyą. Połączenie 
to nie jest bynajmniej poddaniem się Rosyi, jeno wzniosłym 
celom panslawizmu. Nie Rosya bowiem, lecz Słowiańszczyzna 
będzie władczynią... 

Z przykrością muszę wyznać, że wywody tego rodzaju 
znalazły posłuch u pewnej części Polaków, którzy z obawy, 
czy też pod wpływem złudnych nadziei przechylają się na 
stronę Rosyi. Gorzkiem jest to wyznanie, lecz nie mamy się 
czego wstydzić wobec Niemców. Któryż bo naród częściej 
i bardziej zaślepiony popełniał zdradę od pyszałkowatych 
Germanów ? 

Wielu Polaków skłania się ku russycyzmowi jedynie 
w nienawiści dla caratu. Nie mogąc otwarcie zwyciężyć Ro- 
syę, starają się opanować jej życie polityczne. Rosyanie nie 
są w stanie wytworzyć sami z siebie organizmu państwo- 
wego. Obecnie pod pokrywką pozornej lojalności rządzą nimi 
Niemcy. Miejsce ich winni zająć Polacy, tem bardziej, że na 
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naczelnem stanowisku zachowaliby się z większą godnością 
oraz z powodu, iż są liczebnie silniejszymi, od Niemców. 

Wiele prawdy jest w tern powiedzeniu. Gdyby Rosya 
mogła być do tego stopnia pewną uległości Polski, jak 
Niemców, to niezawodnie najbardziej wpływowe posady rzą- 
dowe zajęliby w krótkim czasie Polacy, którzy mogliby się 
pocieszyć myślą, że w rzeczywistości oni są panami w Rosyi. 

Ale ani owe panowanie w lokajskiej liberyi — pisze 
bezimienna — ani panslawizm nie zdołają zmistyfikować Po- 
laków. Choćby i bardzo wielu znalazło się wśród nas od- 
stępców, to przecież naród polski, jako taki, pozostanie wiemy 
sprawie ojczyzny, dla której powstanie do zwycięstwa lub do 
zaszczytnego pogromu. 

Panslawizm jest sam przez się niepodobną do wykona- 
nia mrzonką, zwłaszcza wobec starej i głęboko zakorzenionej 
nienawiści, dzielącej Polaka od Rosyanina. To też śmieszną 
jest rzeczą, że Niemcy, niezałatwiwszy się jeszcze ze sprawą 
własnej jedności, akceptują bez długich zachodów rosyjską 
ideę panslawizmu, krzywdzącą nas tyle. Gdyby nawet myśl 
panslawizmu była wykonalną, to Rosyanie, jako jej przed- 
stawiciele, uczyniliby niemożliwym ten pomysł. Rosyanom 
brak wszystkich warunków do tego, by pozyskać sympatye 
innych szczepów słowiańskich, lecz tern samem nie myślę 
utrzymywać, by Polacy mogli działać korzystnie dla pansla- 
wizmu. My wiemy aż nadto dobrze, że inne szczepy słowiań- 
skie spoglądają na nas z niechęcią i że raczej u obcych 
uzyskać możemy w danym razie pomoc lub, choćby sympa- 
tye, aniżeli u naszych pobratymców. Wśród tych ostatnich 
nie brak nawet takich, którzy pragną poniżenia Polski jedy- 
nie dla tego, ponieważ lękają się naszej lotności i męstwa. 

Tern mniej od panslawizmu zruszczy Polaków pomysł 
zawładnięcia Rosyą w ten sposób, jak to uczyniU Niemcy. 
Owa kręta ścieżka, wiodąca do władzy, jest wręcz nieodpo- 
wiednią dla charakteru polskiego. Nasza szlachta nie będzie 
za przykładem ziemian nadbałtyckich garnąć się do rządo- 
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wej służby. Ambicya biurokratyczna obcą jest polskiemu 
charakterowi. Nie pragniemy zresztą panowania nad Rosya- 
nami, ale też nie chcemy znosić ich władztwa, które prę- 
dzej dobiegnie kresu, aniżeli się tego potężni ciemięzcy spo- 
dziewać mogą. Przemoc, wyszydzająca pojęcie słuszności, 
nie długo może tryumfować. Nad panami świata panuje 
Bóg Sprawiedliwy. 

Nigdy bardziej nie byłam przekonaną o odrodzeniu 
Polski, jak teraz właśnie, chodząc po Warszawie, zagrożonej 
przez wyloty dział rosyjskich, któremi car obiecał w gruzy 
zamienić miasto, jeżeliby się kiedykolwiek poważyło pomy- 
śleć głośno o wolności swych mieszkańców. I gdyby nawet 
Mikołaj spełnił swą okrutną groźbę, gdyby w istocie zburzył 
Warszawę, czyżby w ten sposób zniszczył Polskę? Właśnie 
z gruzów tego grodu wzleciałby zwycięski orzeł biały ku 
niebu. 

Rzecz dziwna, myślałam, iż widok nieszczęsnej stolicy 
mojej wielkiej ojczyzny wywoła w mem sercu zwątpienie, 
a przeciwnie odczuwam tu podniosłą pociechę i nastrój du- 
cha korzystny. Stało się nie dla tego, jakobym znalazła sto- 
sunki tutejsze w lepszym stanie, niż się spodziewałam. Prze- 
ciwnie, są one okropne. Warszawa jest najnieszczęśliwszem 
miastem na świecie. Panuje tu bezlitosna przemoc, urąga- 
jąca nietylko prawom i uczuciom ludu, ale depcząca brutal- 
nie zasady chrześcijaństwa i humanitarności. Cała Warszawa 
jest jednem wielkiem więzieniem, w którem na każdym kroku 
spotyka się barbarzyńskiego klucznika i kata w rosyjskim 
uniformie. Przysłowie: Ściany mają uszy — jest tutaj naj- 
oczywistszą prawdą. Nawet słońce zdaje się szpiegowską peł- 
nić funkcyę. Buta rosyjskich czynowników, popów i sałda- 
tów nie zna miary i granic. Zachowują się oni, gdyby 
w kraju nieprzyjacielskim. I postępują słusznie, gdyż są 
w nim. Nie czują się swojsko w Warszawie i dla tego sta- 
rają się oszołomić, pragnąc pozbyć się torturujących ich nie- 
pewności. Nie Bóg, lecz ostro nabite działa cytadeli są ich 
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puklerzem. Ale bardzo być może, że właśnie te armaty, na 
które nasi ciemięzcy z dumą wskazują, ilekroć ujrzą ogień 
w oku polskiem, przyczynią się do oswobodzenia stolicy. 
Kto zwątpił o przyszłości Polski — niech jedzie do War- 
szawy, niech spojrzy na szlachetne, pełne godności zacho- 
wanie się mego narodu. W obUczach kobiet, starców^, męż- 
czyzn i dzieci wyczyta on niezawodnie hasło: » Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła!* 

Że powyższy obraz Warszawy przesadnym nie był, do- 
wodzi najlepiej świadectwo tak niepodejrzanej. wartości jak 
twierdzenie historyka rosyjskiego N. W. Berga, który o ów- 
czesnym wielkorządcy lirólestwa, Paszkiewiczu, w te wyra- 
żał się słowa : — Był to człowiek, psuty sprzyjającą fortuną 
i niesłychanem pochlebstwem, jakie spotkać można tylko na 
Wschodzie i w krajach słowiańskich i to jeszcze nie zaró- 
wno we wszystkich. Sposób rządzenia krajem przez niego 
obmyślany, najlepiej odpowiadał chwiH, okolicznościom oraz 
widokom Petersburga. Nie można było żartować, ale też nie 
można było burzyć od razu wszystko co polskie, a zastę- 
pować je rosyjskiem. Pod tym względem byłby Paszkiewicz 
napotkał nadzwyczajnie silną opozycyę w sferach, które znał 
i na wskroś przenikał jak nikt inny. Wzrok jego wszędzie 
sięgał, a gdy co dostrzegł, następowała szybka i bezwzględna 
egzekucya... To też wszyscy w każdej chwili, w każdej czyn- 
ności, w każdem słowie mieli się na baczności... 

Tyle historyk rosyjski o groźnym feldmarszałku, dzier- 
żącym żelazną prawicą rządy powierzonego mu kraju w du- 
chu jak najbardziej despotycznym. Nie dziw przeto, iż wśród 
społeczeństwa tamtejszego, wysilonego moralną martwotą, 
trwającą przez lat dziesiątki, myśl zbliżenia się do Rosyi po- 
częła znajdować corazto Uczniej szych zwolenników, zwłaszcza 
gdy po niespodzianem zakończeniu wojny wschodniej trakta- 
tem paryskim, rozwiały się wszelkie nadzieje polskie w po- 
parcie lub choćby w podniesienie naszej sprawy przez mo- 
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carstwa zachodnie. Zręcznie rozpuszczone przez sfery rządowe 
wieści o zamierzonych przez cara Aleksandra IL koncesyach 
dla Polski, przyczyniły się leż w znacznej części do tego, iż 
w latach 1856 — 1857 szersze kola ziemiaństwa naszego nie 
taiły się z przekonaniem, jako przyszłość Polski leży w szcze- 
rem pogodzeniu się jej z Rosyą. Twierdzono, że byleby carat 
zagwarantował narodowości byt i możność rozwoju, to narody 
polski i rosyjski mogłyby żyć zgodnie, tworząc jednolity or- 
ganizm państwowy. Wyrazem tych uczuć było świetne przy- 
jęcie, zgotowane Aleksandrowi II. na Litwie i Ukrainie w roku 
1857 przez szlachtę tamtejszą. Ale już w roku następnym 
najgorliwsi propagatorowie idei pojednania wyparli się swych 
mrzonek i wstydzili się, że kiedykolwiek mogli je żywić. 

Carski frazes: Point de r4verie8... przekonał zagorzal- 
ców, że o zgodzie między rządzącym, a rządzonym w Kró- 
lestwie nigdy mowy być nie może. 

Ciekawy niezwyczajnie obraz Petersburga z czasów mi- 
kołaj o wskich kreśli nam autorka w liście dwudziestym i trze- 
cim. Przepych zimny, bezduszny, barbarzyński tej stolicy 
może — jej zdaniem — zachwycać jedynie Niemców, przy- 
byłych tu po tytuły, pensye i ordery, legitymistów francuskich, 
lubujących się w azyatyckim ceremoniale carskiego dworu, 
wreszcie Anglików, ciągnących zyski znaczne z rosyjskiej 
nieporadności. Na mnie sprawia Petersburg wrażenie kun- 
sztownego grobowca wolności. Gród ten powstał na bagnach 
i pozostał bagnem o powierzchni sztucznie pokrytej bujną 
wegetacyą wodnych roślin. Dawniej stohca carów była błęd- 
nym ognikiem, który niejednego szlachetnego człowieka do- 
prowadził do zguby. Obecnie Petersburg nie omami już ni- 
kogo. Despotyczny car Piotr krwią i potem swego ludu 
zbudował te pałace, zaludnione niewolnikami i dla tego stwo- 
rzona przez niego stolica pozostała splamioną krwią i mor- 
derstwem siedzibą służalców. Duma i służalczość rosyjskie 
nazwa^'^ to miasto świętem, mimo, iż tu właśnie depce się 
nogami wszystko, co wzniosłe i święte na świecie. 
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Nie wierzcie wszakże, by carat zdolai też duchowo 
ujarzmić ogól ludności. Tron saraowladczy spoczywa na 
straszliwym wulkanie, który może lada chwila wybuchnąć. 
Car sam jest aż nadto dobrze przeświadczony o grożącem 
niebezpieczeństwie, lubo milczeniem maskuje wewnętrzne za- 
niepokojenie. Niepokój jednak, który nim nieustannie włada, 
każąc carowi odbywać dalekie po zagranice państwa podróże, 
dowodzi wręcz odmiennego stanu rzeczy. Mikołaj nie ma 
jednej, spokojnej godziny, lęka się losu swych poprzedników, 
znając straszliwą dewizę rosyjskich bojarów: Cesł nołre mar 
gna charta^ la łyrcmnie tempórś par lassaasinat,. 

Szlachta rosyjska ma wielką, dziejową misyę do speł- 
nienia. Znosi ona jarzmo militaryzmu i biurokracyi z jak 
największą niechęcią i dlatego znaczna część rdzennie rosyj- 
skiej arystokracyi trzyma się zdała od dworu. Stare rody 
bojarskie uważają się w głębi ducha za coś lepszego od ob- 
cej, panującej dynastyi, co w Rosyi, wśród ciemnych mas 
ludu, jest wielce znaczącym objawem. Stara Rosya nie prze- 
bywa w Petersburgu, lecz w Moskwie i dla tego car, o ile 
możności, omija to miasto. Bojarstwo narzeka z powodu pu- 
stek, panujących w Kremlinie i uzurpacyi rządów w Pe- 
tersburgu przez żołnierskich karyerowiczów. Ta myśl trapi 
cara nieustannie. Z jej powodu tysiące ludzi wygnano na 
Sybir. Mimo to myśl żyje i nie przestaje grozić zagładą mło- 
dej Rosyi, opartej na armii i biurokracyi. 

W najbliższem otoczeniu carskiem niezadowolenie szla- 
chty nie jest wcale tajemnicą, jak niemniej jej pragnienie co 
do obalenia istniejącego porządku rzeczy. Z wyjątkiem pe- 
wnych serwiUstów, nawet szlachta, pozostająca w służbie 
rządowej, zalicza się do niezadowolonych. Część jej służy 
tylko dla tego rządowi, by ujść katorgi. Służy, by mieć do- 
kładne wiadomości o planach władzy, oraz, by nie zo- 
stawiać jeszcze większej liczby posad na łup cudzoziem- 
ców. O planach i oczekiwaniach rodowej szlachty rosyj- 
skiej nie jestem powiadomioną, a gdybym nawet cośkolwiek 
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w tej mierze Aviedzłala, to niepowierzyłabym tego nikomu. 
To tylko jest rzeczą pewną, że ogół szlachecki jest przeciwny 
rządowi. 

Rząd wie o tem i dla tego stara się umniejszyć doby- 
tek i znaczenie szlachty, a zarazem pozyskać dla siebie inne 
żyAvioly wśród ludności. Klasa urzędnicza jest rzekomo naj- 
ważniejszą podporą rządu. Na każdym kroku faworyzowana 
i uprzywilejowana, związana całą swą egzystencyą z rządem, 
jest mu już rzeczywiście oddaną. Ale znaczenia tej uległości 
nie należy przeceniać. Biurokracya nigdy i nigdzie nie jest 
w stanie podtrzymania tronu, zwłaszcza wobec stosunków i wy- 
obrażeń, panujących w społeczeństwie rosyjskiem. Urzędnicy 
dodają rządowi tyle tylko powagi, ile jej potrzebują dla wła- 
snej osłony. W Rosyi sam car, samowładny na pozór, pozo- 
staje pod wpływem biurokracyi, która z drugiej strony ni- 
gdzie bardziej nie jest znienawidzoną i pogardzaną. A ponie- 
waż ogół identyfikuje rząd z biurokracya, przeto na rządzą- 
cych spada całe brzemię jego nienawiści. Urzędnicy podtrzy- 
mując gwałtownymi środkami powagę rządu, podkopują ją 
równocześnie. Biurokracya rosyjska odczuwa tymczasowość 
swego bytu, więc też stara się wyzyskać jak najobficiej zaj- 
mowane stanowisko, lekceważy wszystkich i kompromituje 
majestat carski. — Car kazał — w^ołają żądni grosza urzęd- 
nicy i napełniają za pomocą wyzysku ludności swe bezdenne 
kieszenie. 

Dwór nadaremnie usiłuje się wyzwolić z pod wpływ^u 
biurokracyi, lecz i car, mimo władzy nieograniczonej, nie 
może pomódz w tym względzie. Zaiste trudną do pojęcia jest 
rzeczą, jak bezczelnie biurokracya rosyjska wypacza, a nawet 
wydrwiwa carskie ukazy, wiedząc, że samodzierżca jest 
w jej mocy. W ostatnich czasach wiele nadużyć urzędniczych 
wyszło na jaw, ale nie stanowią one i tysiącznej części 
szkód, wyrządzonych ludności przez machinę biurokratyczną. 
W końcu lud będzie zmuszony do wywarcia zemsty za krzy- 
wdy doznane, ale wtedy wybije dla Rosyi ostatnia godzina. 
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Nie jest to bowiem państwo o prawidłowera życiu organicz- 
nem, lecz wytwór sztuczny, spojony przemocą przez koszary 
i kancelaryę. Gdy jedno tylko kółko zepsuje się w tym 
mechanizmie, całość musi się rozpaść. 

Drugim filarem caratu ma być armia. 1 jest nim na 
zewnątrz raczej, aniżeli wewnątrz państwa. Sąsiadom impo- 
nuje Rosya olbrzymimi zastępami swych wojsk, ale w grani- 
cach carskich armia już choćby dla tego nie może być fila- 
rem rządu, ponieważ jest jednym z naj nieznośniej szych cię- 
żarów dla ludu, potęgującym jego skargi do ostatecz- 
nych granic. Rząd usiłuje zapewnić sobie wierność armii 
w ten sposób, iż szeregowców utrzymuje w stanie najzupeł- 
niejszej ciemnoty i niewoli, zaś dowództwa powierza obcym. 
Mimo to nie zdołano w zupełności wytępić ducha rokoszu 
wśród wojska. Dzieje pouczają nas dokładnie, jak niebez- 
pieczną rolę odgrywały w Rosyi bunty żołnierskie, które są 
rzeczą zupełnie naturalną w państwie, opartem w^yłącznie na 
fizycznej przemocy. Narzędzia tej przemocy odczuwają bo- 
wiem nieprzepartą chętkę zawładnięcia państwem, którego 
są podporą. W ogólności żaden rząd na świecie nie zdoła 
zaspokoić ambitnego żołnierza, tern mniej zaś carat, który 
dla swego wojska czyni bardzo mało. Życie rosyjskiego żoł- 
nierza jest nad wszelki wyraz straszne i dla tego wielu 
młodych ludzi przenosi śmierć nad służbę wojskową. Nie 
brak wśród masy żołnierskiej ciągłych przyczyn do niezado- 
wolenia, a gdyby jaki ambitny dowódzca zechciał skorzystać 
z tego stanu rzeczy, wówczas rząd musiałby być przygoto- 
wany na jak najsmutniejsze następstwa. Władza ucieka się 
do naj wstrętnie jszego szpiegostwa i denuncyacyi wśród armii 
ale środki tego rodzaju podkopują jedynie powagę rządu 
i demoralizują żołnierza, potęgując niebezpieczeństwo, gro- 
żące z tego powodu, miasto zapobiegania temuż. Trudnoby 
przypuścić, patrząc na systematyczne ogłupianie armii rosyj- 
skiej, jak awanturnicze spiski powstają w jej sferach. Jedna 
z odkrytych konspiracyi zamierzała usunąć dom panujący 

10 
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i ogłosić w Rosyi rz(^cz|Kj^p()lilą, opartą na zasadzie federa- 
cyjnoj, druga, Imrdziej lojulna, chciała zmusić cara, by sta- 
nąwszy na czele armii najechał Niemcy, podczas gdy inni 
znów s])iskowcy planowaU zajęcie Stambułu pod wodzą księ- 
cia Leuchteniberskiego ! 

Mimo fantastyczności tych projektów, nie należy lekce- 
ważyć ich znaczenia, gdyż spiski owe dowodzą istnienia 
maleryalu pahiego wśród armii, o której wierności źle świad- 
czą częste wypadki zbiegostwa, trafiające się w pułkach roz- 
łożonych wzdłuż granicy. 

Dlatego też car nie łudzi się nadzieją utrzymania tronu, 
opartego na najemnikach, lecz usiłuje stworzyć pewniejsze 
l)odstawy swej władzy, pozyskując chłopów. Kilka ukazów 
Mikołaja, łagodzących smutną dolę rosyjskiego włościanina, 
wywołało zachwyt nadzwyczajny wśród demokracyi europej- 
skiej. Nagle poczęto cara-samodzierżcę sławić jako liberała, 
demokratę, zaś przeciwnicy szlachty uczynih zdumiewające 
odkrycie tej treści, iż Mikołaj już oddawna nadałby daleko 
sięgające wolności klasie w^łościańskiej, gdyby go nie krępo- 
wały przemożne wpływy szlacheckie. 

Nie posądzaj mię o grzech staropolski. Chłop powinien 
i musi być wolny. Lecz czyż to jest winą szlachty, iż chłop 
dotychczas wolności nie uzyskał? Wszak w Rosyi dobra ko- 
ronne liczą daleko więcej poddanych, aniżeh wszystkie dobra 
szlacheckie razem wzięte ? Dlaczego więc car, gdy usamowol- 
nienie włościan jest kwestyą tak łatwą do przeprowadzenia, 
nie obdarzył wolnością dwudziestu trzech milionów podda- 
nych w dobrach koronnych? 

A przecież tym poddanym dzieje się o wiele gorzej, 
aniżeli chłopom w dobrach szlacheckich. Podczas, gdy ci 
ostatni liczyć mogą na poparcie rządu przeciw dziedzicom, 
to poddani koronni zdani są w zupełności na dowolność 
urzędników. Skargi przeciw nadużyciom nie polepszają, lecz 
tylko pogarszają dolę^ żalącego się, nad którym obrażony 
urzędnik znęca się bezhtośnie. Jeżeli więc rząd rzuca od 
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czasu w tę masę na poły zdziczałą wolnościowe frazesy, to 
szkodzi samemu sobie, nie szlachcie. 

Rewolucya wyjść musi koniecznie i wyjdzie z kół szla- 
checkich, które w ten sposób stwierdzą ponownie racyę 
swego istnienia w naturalnym organizmie państwowym. Piotr 
Wielki złamał znaczenie szlachty rosyjskiej, lecz cóż stwo- 
rzył w jej miejsce? Potwora mihtarno-biurokratycznego, krę- 
pującego rząd, ujarzmiającego i wyzyskującego naród. Coś 
podobnego istnieje w Prusiech. We Francyi rewolucya nie 
przyniosła spodziewanych plonów z powodu wytępienia szla- 
chty rodowej, a tylko Anglia, oparta na szlacheckim żywiole, 
przyświeca przykładem wszystkim ludom, stęsknionym do 
wolności. 

Tyle słów bezimiennej. Wiele jej przepowiedni zawio- 
dło, jak w pierwszym rzędzie owa rewolucya szlachty rosyj- 
skiej. Wiele ideałów przeżyło się, jak sławiona konstytucya 
angielska. Niepodobna jednak wszystkim jej zapatrywaniom 
odmówić słuszności, zwłaszcza pod względem wzajemnego 
stosunku armii oraz biurokracyi wobec władzy naczelnej 
w państwie despotycznie rządzonera. 

Refleksyom petersburskim poświęcone są i dwa nastę- 
pne listy bezimiennej, utrzymującej stanowczo, że Rosyanie 
nie są czystym szczepem słowiańskim. 

Postawcie obok siebie Polaka i Rosyanina — pisze au- 
torka — i powiedzcie, czy są oni plemieniem z tej samej krwi 
i pochodzenia! Już różnica w budowie fizycznej wskazuje na 
odmienność zachodzącą między nimi. U najbardziej inteUgen- 
tnego Rosyanina, przybranego w naj wykwintniej sze suknie, 
lub w kapiący od złota uniform, uderzą cię: postawa nie- 
zgrabna, mongolska i twarz kałmucka, wobec czego chłop 
polski sprawia wrażenie o wiele szlachetniejsze. Tej różnicy 
fizycznej odpowiada najzupełniej strona moralna. Gdzież zna- 
leść można wśród Rosyan tę rycerskość, pragnienie wolności, 
polot fantazyi, jakich Polakom nie mogą odmówić nawet nie- 
przyjaciele? Owa różnica objawia się jeszcze bardziej wśród 
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\ici żeńskiej. Wiedzą o lem wszyscy, który mieli sposobność 
poznania towarzystwa rosyjskiego. Nie jest to próżność, ani 
przesada, jeżeli twierdzę, że tylko Polacy są czystej krwi 
Słowianami, zaś Rosyanie mieszańcami. U nich przeważają 
żywioły sarmacki i fiński nad pierwiastkiem słowiańskim, 
z którego ocalała jedynie mowa. Jakaż to jednak różnica 
istnieje między mową polską a rosyjską... Nie dziw się, że 
w Petersburgu rozwodzę się nad tą sprawą. Właśnie pobyt 
w rzekomej stolicy Słowiańszczyzny nastraja mnie w ten 
sposób. Słowiańszczyzna ma przed sobą wielką przyszłość. 
Ale przyszłość ta będzie zwichniętą, jeżeli zidentyfikują się 
pojęcia : Rosya i Słowiańszczyzna. Ta ostatnia dla swego ro- 
zwoju w^ymaga sympatyi ucywilizowanych ludów, podczas 
gdy barbarzystwo rosyjskie obudzić może jedynie pogardę 
i nienawiść. Tylko Polacy z powodu tragicznego losu, jaki 
im przypadł w udziale, zdołali sobie pozyskać współczucie 
ludów. Tylko do Polaków odnieść można zdanie, wyrzeczone 
przez niemieckiego historyka, Widukinda, o Słowianach. Sło- 
wianie — jego zdaniem — są ludem silnym, wytrwałym 
w pracy, przywykłym do nędznego posiłku. Wolność cenią 
nadewszystko i dlatego, mimo klęsk wielu porywają się za- 
wsze do broni. 

Onegdaj zostałam przedstawiona cesarskiej parze, we- 
dług zwykłego, dworskiego ceremoniału. O audyencyi celem 
wstawienia się za Polską nie ma nawet mowy. Wszyscy 
przyjaciele odwiedli mnie od myśli czynienia odnośnych 
zabiegów, gdyż pogorszyłyby tylko dolę prześladowanych. 
Jedna z najbardziej wpływowych dam przedłożyła mą prośbę 
carowej. Wierzajcie mi — brzmiała jej odpowiedź — że 
choćbym rada wam pomódz, nie mogę w tej sprawie nic 
uczynić, jak mi Bóg miły... Car ma być rozgniewany do naj- 
wyższego stopnia odkryciami świeżemi, dowodzącemi, że 
Polski nie zdołał ujarzmić. Szpiegi jego dobre mają oczy. 
Ale gniew carski nie zdoła zgasić zapału polskiego serca, 
lecz przeciwnie roznieci go w jasny płomień... 
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Tu kilka słów wyjaśnienia staje się koniecznością dla 
zrozumienia wzmianki autorki Listów o świeżych odkryciach 
orcLz o carskich szpiegach. Co do świeżych odkryć, to au- 
torka niezawodnie miała na myśli dokonane w sierpniu 1843 
roku aresztowania w gronie adwokatów i urzędników sądo- 
wych Królestwa Polskiego, popierających słowem i czynem 
propagandę Towarzystwa Demokratycznego. Dwaj naczelnicy 
tego ruchu Gerwazy Gzowski, asesor sądu kryminalnego 
w Łęczycy i Władysław Więckowski, adwokat przy trybu- 
nale cywilnym, mazowieckim, skazani zostali wówczas na 
śmierć, lecz w ostatniej chwili wyroki ich zmieniono na wy- 
słanie do kopalń nerczyńskich, dokąd też wyprawiono resztę ska- 
zańców, jako to: Wincentego Dawida, Celsa Lewickiego, 
Adama Grossa, Aleksandra Bielińskiego i mecenasa Karpiń- 
skiego. Ten ostatni, zażywający w Liblinie ogólnego szacunku, 
organizował na własną rękę spisek w Lubelskiem, zmierza- 
jący wprost do powstania. Karpiński i w Warszawie znaleść 
musiał sporo materyału rewolucyjnego, gdyż mimo ucisku 
nie brakło nigdy w Królestwie ludzi, gotowych w każdej 
chwili do walki z przemożnym ciemięzcą. PoUcya od dawna 
śledziła bacznie Karpińskiego, jako też tych wszystkich, z któ- 
rymi ponawiązywał stosunki, lecz śledztwo wdrożone po jego 
uwięzieniu niczego wykryć nie zdołało, gdyż Karpiński — 
żelazny człowiek — jak go sami Moskale nazywali — i je- 
dnem słowem nie zdradził towarzyszów niedoli. 

Niemniej szej też doniosłości był spisek księdza Ście- 
gennego, odkryty w roku 1844. Ściegenny, dziecię ludu, pra- 
cował wiele nad sobą i po ukończeniu teologicznych study ów. 
Czytywał pilnie wydawnictwa, rozrzucane po kraju przez 
emisaryuszów Centralizacyi, utrzymywał stałe stosunki z kół- 
kami rewolucyjnemi, powstałemi w Warszawie, lecz wyrobił 
sobie własną teoryę socyalną, którą też począł w życie 
wprowadzać, agitując przy pomocy swych braci między lu- 
dem wiejskim. Zdradzony, ukrywał się w klasztorze berna- 
dyńskim pod Kielcami, nie ustając w działalności spiskowej 
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aż do chwili, w której wpadł w ręce czyhających na niego 
zbirów. Skazano go na śmierć, lecz ułaskawiono pod szubie- 
nicą i wysłano do kopalń nerczyńskich na całe życie. Smu- 
tny los Ściegennego podzielili bracia jego, przepędzeni nadto 
przez kije, zaś chłopów, należących do związku, oćwiczono 
bez różnicy płci i pognano na Sybir. Wogóle rząd wszelką 
myśl samodzielną, każdą próbę poprawienia losu w^łościan 
uważał za zbrodnię stanu. Antoniego Jeleńskiego, który na 
sejmiku szlacheckim w roku 1844 podniósł myśl, by upra- 
szać u tronu o zniesienie poddaństwa, oddano pod nadzór 
policyjny, zabraniając mu równocześnie wyjeżdżać z majątku. 
Na wygnanie wysłani zostali Bielec'a i Szumski, obywatele 
białoruscy za to jedynie, że założyli w swych dobrach 
szkółki elementarne dla włościan, których pańszczyznę za- 
stąpić chcieh oczynszowaniem. Ten sam los spotkał Anto- 
niego Żeligowskiego, piewcę »Jordanu« i Chłopicką z Kli- 
mańsklch, za wykazywanie w ich pismach niedoli wieśniaczej. 
Nietylko czyn lub słowo drukowane, ale myśl nawet, nie- 
ostrożnie wypowiedziana, stawały się przedmiotem policyjnych 
dochodzeń i prześladowań rządowych. 

Na czele policyi warszawskiej stali osławieni Abramo- 
wicz i Storożenko, współzawodniczący z sobą pod względem 
służbistości, co im wszakże nie przeszkadzało, iż w ściganiu 
politycznych przestępstw nie krępowah się żadnymi wzglę- 
dami prawa i słuszności. Wszystkie środki uważali jako do- 
zwolone, posługując się najsromotniejszymi fortelami, prze- 
kupstwem i demoralizacyą, byle tylko schwytać upatrzoną 
ofiarę. Nie poprzestawaU bynajmniej na śledzeniu wszystkiego, 
cokolwiek się działo w Warszawie i w Królestwie, lecz szpie- 
gowali także w Poznańskiem, skutkiem czego w latach 1844 
i 1846 przychodziło niejednokrotnie do poważnych zatargów 
między rządem pruskim a rosyjskim. 

Lecz wróćmy do opowieści naszej autorki, która opi- 
suje przebieg audyencyi u cara. Mikołaj starał się być dla 
niej uprzejmy, przemawiał łagodnym głosem, ale maską tą 
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nie zdołał pokonać budzącego się w jej duszy uczucia trwogi. 
Mikołaj jest urodzonym despotą; samo władczy charakter 
przebija się z rysów jego twarzy — mówi bezimienna — 
która opowiada w tem miejscu znany epizod z życia cara, 
jednem słowem uśmierzającego budzącą się wśród załogi 
stołecznej hydrę buntu. 

Ale narody, to n'e pułki gwsrdyjskie — słowa listu. — 
W Polsce naj pierwej okazała się bezsilność samodzierżcy, 
dla którego pokonanie powstania było klęską. 1 to jest po- 
wodem nienawiści, jaką car pała wobec Polski, tworzącej 
wielką zaporę w jego światoburczych planach. Zresztą Rosya 
nie może być rządzoną łagodnością i sprawiedliwością. Car 
łagodny i sprawiedliwy musiałby rozpocząć swe rządy od 
złożenia korony. Z tego stanu rzeczy wynika, że położenie 
kresu carskim rządom jest koniecznem zadaniem całego cy- 
wilizowanego świata. Zaprotestują przeciw temu niezawodnie 
niemieccy kosmopolici, rozprawiający o cywilizacyjnej misyi, 
jaką Rosya ma w Azyi do spełnienia. Oby Bóg ustrzegł 
Azyę od cywilizacyi rosyjskiej ! Genjusz ludzkości zginąłby 
z żałości na widok poezyi wschodu, ustępującej miejsca ko- 
szarowym ideom caratu. Jaką kulturę stworzyć jest w stanie 
Rosya — pokazał Piotr, nazwany przez Niemców wielkim. 
Pod tym względem Niemcy są niepoprawni. Marzą ciągle 
jeszcze o cywilizacyjnej misyi Rosyi i zapominają o wszyst- 
kich carskich gwałtach, jeżeli rząd rosyjski zawezwie od 
czasu do czasu niemieckiego profesora na katedrę uniwersy- 
tecką do Dorpatu lub Kazania — za hojną, ma się rozumieć, 
zapłatą. 

List następny, (dwudziesty szósty), nosi datę: Paryż. 

Polacy we Francyi — pisze bezimienna — co za dzi- 
wne zjawisko dziejowe najwyższej wagi. Niemcy zwali nas 
Polaków bardzo często Francuzami wschodu. By nimi zostać 
w rzeczywistości, musieliśmy udać się na zachód, do tej szkoły 
życia i cierpień. Żywioł polski przyjęty, podniecony i poparty 
przez francuski! Europa może być przygotowaną na ciekawe 
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widowisko. Przyznaliśmy otwarcie i przyznajemy dziś jeszcze, 
że nie pcsiadamy praktycznego zmysłu politycznego, a raczej, 
źe ten w przebiegu naszych dziejów nie rozwinął się dosta- 
tecznie. Zapalaliśmy się dla idei wolności i niepodległości, 
walczyliśmy niejednokrotnie w obronie tych najwyższych 
skarbów ludowych, lecz nie umieliśmy stworzyć i utrwalić 
instylucyi, któreby zabezpieczyły tym dobrom silne i orga- 
niczne życie. To było nieszczęściem dla Polski. Byliśmy je- 
nialną jednodniówką, a oligarchiczną samowolę zbyt często 
uważaliśmy za wolność... Ale i ta nieszczęsna naiwność poli- 
tyczna zapewniła nam godne zazdrości pierwszeństwo wśród 
innych narodów. Byliśmy wolni już wówczas, gdy inne ludy 
jęczały w pętach feudalizmu. Gdy mówiono nam: Nie macie 
króla! — mogliśmy z dumą odpowiedzieć: My posiadamy 
króla, a was posiadają wasi królowie!... Pragnienie nieograni- 
czonej wolności wtrąciło nas w niewolę, która dziś musi nam 
dopomódz do odzyskania swobody. Przechodzimy twardą 
szkołę życiową, lecz przebędziemy i tę ciężką próbę. Taką 
samą próbę przechodziły Niemcy. Odrobinę wolności obecnej 
zawdzięczacie poprzedniemu uciskowi. Sami przyznajecie, że 
pozostalibyście o wiele w tyle, gdyby was nie był poruszył 
Napoleon. W roku trzydziestym znów Francuzi popchnęli was 
naprzód, w trzydziestym pierwszym uczynili to samo Polacy, 
w czterdziestym groźby francuskiego ministra. 

Francya jest dla nsis przedmiotem politycznych stu- 
dyów. Nie należy wszakże przez to rozumieć, byśmy ją nie- 
wolniczo naśladowali, lub nważali jako wzór niedościgniony 
konstytucyę francuską. Chcemy większej wolności niż ta, jaka 
istnieje obecnie we Francyi i nie zaniedbamy nigdy do tego 
stopnia pierwiastka arystokratycznego, jak to uczynili Fran- 
cuzi. U nas plutokracya nigdy nie dojdzie do takiego znacze- 
nia, ani też giełda nie zapanuje nad parlamentem, jak tego 
przykład widzimy w Paryżu. Zbyt wiele i zbyt często szy- 
dzicie z nas, lecz przyjdzie jeszcze pora, gdy podziwiać bę- 
dziecie i z zazdrością spoglądać na dojrzałość polityczną 
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Polaków. Mylicie się, twierdząc, że wszystkie nasze nadzieje 
oparliśmy na Francyi. Ufamy tylko Bogu i własnym naszym 
siłom. Naród jest wszechmocnym, jeżeli być nim zechce. 
Uderzy kiedyś godzina, gdy naród polski, gdyby jeden mąż 
powstanie do ostatniej walki o wolność, a wówczas ujrzycie 
niedowiarki, potężnych naszych ciemięzców rozprószonych, 
gdyby pył podczas wichru. Liczymy co prawda na sympatyę 
narodu francuskiego. Francuzi, pełni polotu i rycerskości, są 
za nami, muszą być po naszej stronie, jeżeli nie chcą stanąć 
przeciwko nam. Tak postąpić winny wszystkie ludy, którym 
drogą jest własna wolność oraz cześć. Odnosi się to w szcze- 
gólności do Niemców. Wasz los jest z naszym związany. 
Pomagając w dziele ujarzmienia Polaków, ujarzmiacie sami 
siebie. Podział Polski usprawiedliwia rozdrobienie Niemiec. 
Jakiem prawem możecie się domagać wolności od waszych 
władców, gdy popieracie ich w uciskaniu naszej narodo- 
wości ?... 

Nasze sympatyę, nasze związki z Francyą są w każdym 
razie niebezpieczne dla was. Kto temu winiem? Gdybyście 
byli spełniU waszą powinność, wystąpilibyśmy razem z wami 
przeciw wspólnemu wrogowi. Wobec Niemiec nie mamy so- 
bie niczego do wyrzucenia. Gdybyście to samo mogli o sobie 
powtórzyć, los nasz dziejowy byłby obopólnie lepszy. Wy to 
gwałtem wciskacie nam w rękę broń przeciw wam. 

Szydzicie z naszego zaufania do Francyi, utrzymując, 
że ona nas tylokrotnie zawiodła. Ale nie naród francuski nas 
oszukał. On razem z nami został oszukany. Napoleon nie do- 
trzymał uroczystej przysięgi. Sprzeniewierzył się nam, pier- 
wiastkowi, któremu zawd Jęczał swe wyniesienie tudzież naro- 
dowi francuskiemu i samemu sobie. To go zgubiło, a nie tak 
zwane święte przymierze. 

Święte przymierze! Cóż może być straszniejszą ironią 
nad to, gdy monarchowie wobec Boga i świata oświadczają 
gotowość postępowania w myśl zasad chrześciańskich, a ró- 
wnocześnie dzielą i ujarzmiają Polskę! Ta profanacya świę- 
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tości mści się i będzie się srożej mściJa na przyszłość. 
Oszukali nas ci, którzy wyzyskali rewoluc;ję lipcową. Raz 
jeszcze zwyciężyła reakcya uosobiona w Ludwiku Filipie. 
Zwie się on pierwszym królem Francuzów, choć w rzeczy- 
wistości jest tylko następcą dawnych władców tego kraju. 
Różni się od nich tern jedynie, iż w szkole życia cośkolwiek 
zapomniał, a niewiele nowego się nauczył. Królestwo mieszczań- 
skie o wiele silniejsze nałożyło pęta rewolucyi, aniżeli restau- 
racya. 

Ludwik Filip jest wielkim przez swój spryt. Jestto kr ii 
dyplomatów. W tem powiedzeniu mieści się zarazem odpo- 
wiedź na pytanie, czy władca ten jest przychylnym dla Pol- 
ski? Pozwoli on nas krzywdzić o tyle, o ile to odpowiadać 
będzie jego interesowi, gdyż jako polityk rządzi się jedynie 
interesem. Dla idei, której koronę zawdzięcza, nie ruszy on 
i palcem, gdyż radby zapomnieć i podać w zapomnienie 
ogółu sposób, w jaki dostał się na tron. Ponieważ jednak 
pragnie utrwalenia dynasty i, przet) nie może się zdecydować 
na wrogie wystąpienie przeciw Polsce. Krok tego rodzaju 
obaliłby tron lipcowy, gdyż naród jest za nami. Płonnemi są 
wszelkie pogłoski, kolportowane w ostatnich czasach o przy- 
mierzu zawrzeć się mającem między Rosyą a Francyą. Zwią- 
zek taki jest niemożliwością. Mogą o czemś podobnem myśleć 
chyba ministrowie, powodowani chwilową, praktyczną ko- 
rzyścią. Omawiają tę myśl pewne pisma, spoglądające łako- 
raem okiem na graniczny pas nad Renem. Atoli jądro narodu 
i tegoż duch opiekuńczy sprzeciwiłyby się stanowczo takiemu 
aliansowi, którego ofiarą muszą paść. Zawarciem przymierza 
z Rosyą sprzeniewierzyłby się naród francuski sobie samemu 
oraz swym dziejom, zaś karą za owe odstępstwo byłby upadek 
Francyi z tej wysokości, jaką obecnie zajmuje. Wrogie wy- 
stąpienie Ludwika FiUpa przeciwko Polsce poróżniłoby nadto 
króla z całą rodziną, której liczni członkowie oświad- 
czają się za nanąi. Dopiero z chwilą wstąpienia na tron 
tych książąt rozpocznie się nowa dynastya, zaświta nowa 
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era. Pierwszym ich czynem musi być wskrzeszanie Polski, 
jeżeli to dzieło już przedtem nie będzie faktem spełnionym. 

Do tej chwili gotują się Polacy we Francyi, pełni 
ufności w Boga. I pod tym względem nasze dążenia wolno- 
ściowe różnią się od waszych. Wy uważacie chrześcijaństwo 
za tamę wolności, podczas gdy my widzimy w nim deskę 
ratunku. Wielki nasz kaznodzieja Kaysiewicz nazwał słusznie 
Polaków Hiobem narodów, przepowiadając nam pocieszenie 
jeszcze w życiu doczesnem. Niemcy liberalni śmieją się z pol- 
skiego, pobożnego liberalizmu, lecz zaręczam wam, iż o wiele 
silniejsze wywiera wrażenie wezwanie : Ludu mój ! Stań pod 
krzyż :^m nad łożem boleści Ojczyzny! — aniżeli wasze hasło: 
Precz z krzyżem! 

Nadzieje nasze nie kupią się w Rzymie, lecz w Bogu. 
Rzym oddał nas na pastwę, pobłogosławił rozbiorowi Polski 
i korzy się przed Rosyą. Rzym przestał być katolickim. My 
jednak nie przestaniemy być, jak poprzednio, połsko-katolic- 
kim narodem. Katolicyzm narodu jest zdobyczą, wywalczoną 
przez nas przed wiekami. Trzymamy go się wiernie, choć 
przez to nie wykluczamy możliwości postępu w rzeczach ko- 
ścielnych. Śmiesznym jest jednak zarzut, jakoby śmy łączyli 
się z jezuitami przeciw obecnemu ruchowi^kościelnemu. Cze- 
góżbyśmy dokazać zdołali w dzisiejszej sytuacyi? Byłoby to 
pogorszeniem naszej doli, gdybyśmy rzuciU się w odmęt spo- 
rów religijnych. Potrzebujemy w naszem nieszczęściu pociechy, 
a tej dostarcza nam wiara ojców. Gdy odzyskamy wolność 
i pod szczęśliwszą gwiazdą powrócimy na widownię dziejową, 
wówczas dopiero będziemy mogli wziąć udział w tern, co 
doba bieżąca zbawiennego przyniosła w życiu kościelnem. 

My oczekujemy Mesyasza, któryby nas zaprowadził do 
ojczyzny oswobodzonej. Tego nie dokażą ani wasi apostoło- 
wie nowego kościoła, ani jezuici, a tern mniej papież. Dla 
tego też mylicie się, posądzając nas o zbytnią sympatyę dla 
jezuitów i ultramontanizmu. Nie żywiliśmy jej nigdy, a tern 
mniej będziemy takową propagować, wskrzeszeni do nowego 
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życia. Tylko cud może nas wskrzesić. I ten cud się stanie !... 

Tu koniec listu. Nie przerywaliśmy biegu myśli bezi- 
miennej, nie chcąc psuć wrażenia, jakie wywierać muszą na 
czytelniku jej przepowiednie polityczne — niesprawdzone nie- 
stety. Aljans franko-rosyjski nie jest niepodobieństwem, jak 
wykazały dzieje trzeciej rzeczy paspolitej, która pozbywszy się 
pretendentów do tronu, przedstawicieli królestwa z bożej 
łaski, czy też z woli ludu, z całym cynizmem rzuciła się 
w objęcia caratu. Lecz pod jednym jedynym względem nie 
myliła się autorka Listów, a mianowicie wypowiadając prze- 
konanie o duchowym upadku Francyi z chwilą, gdy skojarzy 
się z olbrzymem rosyjskiego despotyzmu. Niemniej trafneai 
było określenie przez bezimienną stosunku Polaków do stolicy 
papieskiej w owej dobie zaś dla zrozumienia wzmianki o apo- 
stołach nowego kościoła w Niemczech nadmienić wypadnie, 
iż autorka niezawodnie miała na myśli ruch kościelny, za- 
inaugurowany przez Wessenberga w południowych Niemczech 
i przez Hermana nad Renem, a popierany niestety przez 
część katolickiego duchowieństwa na Szląsku pruskim w du- 
chu wyzwolenia się z pod supremacyi Rzymu. 

Prawdą jest, — pisze bezimienna we wstępie do na- 
stępnego listu, datowanego podobnie jak poprzedni z Pa- 
ryża, — iż Niemcy posiadają nader obfitą literaturę, doty- 
czącą Polski. Cóż jednak ona sprawiła? Niemieccy poeci 
zdobyli sobie sławę pięknemi pieśniami o Polsce, ale Polska 
pozostała ujarzmioną i to ujarzmioną przez Niemców. Niestety 
i owo współczucie, istniejące do tej pory na papierze, za- 
traca się coraz to bardziej wśród Niemców. Jest to objaw 
tem smutniejszy, iż powtarza się w roku 1840, właśnie w do- 
bie, gdy rozbudzony i silny naród niemiecki poczyna nowe 
wyrządzać krzywdy innym ludom. Na zachodzie podnosicie 
się, by protestować przeciw dawnym krzywdom, a na wscho- 
dzie sami dopuszczacie się podobnych gwałtów.. Niektórzy 
rzecznicy niemieckości usiłują ten czyn nieprawy usprawie- 
dliwić teoryą kosmopoUtycznej konieczności. — Niemcy mu- 
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szą spełnić swe posłannictwo na wschodzie! — powtarzają 
ci teoretycy — podczas gdy żywioł niemiecki spełniając ową 
naisyę zabija duchowo Słowian. Owa zaciekłość germaniza- 
cyjna obraża w najwyższym stopniu godność narodową Nie- 
miec, gdyż miasto zatarcia dawnych, barbarzyńskich gwałtów, 
popełnianych na słowiańskich szczepach, przypomina je światu 
ponownie. Niezaszczytne swe straty od granic frsmcuskich 
i włoskich usiłują Niemcy odbić w sposób równie hańbiący 
na Słowianach. W rzeczy samej należałoby chyba zwątpić 
w sławioną wierność i uczciwość niemiecką, gdyby wrogi 
nam prąd w Niemczech nie miał być objawem przemijają- 
cym. Tendencya antisłowiańska jest wynikiem obaw^-, wywo- 
łanej u Niemców panslawizmem. Tak przynajmniej usiłują 
usprawiedliwić i upiększyć jej powstanie nieprzyjaciele Sło- 
wiańszczyzny. Co jednak zwą panslawizmem, to jest w isto- 
cie zachcianką rosyjskiego despotyzmu, przeciw któremu 
ochronę dla Niemiec stworzyć może nie ucisk lecz rozbudze- 
nie i usamowolnienie szczepów słowiańskich. Ciągłe krzywdy, 
wyrządzane Słowianom przez Niemców, wywołać mogą 
w końcu rozpacz i przyspieszyć chwilę, w której panslawizm 
stanie się faktem dokonanym. 

Co sądzić można o tendencyach pewnych, niemieckich 
publicystów, którzy dziś, w roku 1845, rozwodzą się o pra- 
wach dawnego cesarstwa niemieckiego do dzierżaw polskich ! 
Gdzież jest święte państwo rzymskie? Kto odziedziczył jego 
prawa? Czyż prawa te nie zgas^y jeszcze przed rozpadnię- 
ciem się starego imperium? 

Tu określa nasza autorka szeroko i długo stosunek Pol- 
ski do Niemiec z nastaniem u nas wiary chrzęści ańskiej, 
stwierdzając, że stosunek Mieczysława do Ottona Wielkiego 
był związkiem zaprzyjaźnionych mocarzy, nie zaś stosunkiem 
lennika do zwierzchnika. Stara się zarazem wyjaśnić bezi- 
mienna znaczenie podróży Ottona III. do Gniezna, by dojść 
w końcu do tego rezultatu, że wszelkie, choćby nawet uro- 
jone pretensye cesarstwa niemieckiego do zwierzchnictwa nad 
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Polską, wygasły ostatecznie, już w roku 1018, to jest w chwili, 
gdy Henryk U., zwyciężony wielokrotnie, uznał formalnie nie- 
podległość Polski. 

Wywody te wypełniają trość całego listu zaś w ustępie 
dalszym, (list dwudziesty ósmy), zastanawia się bezimienna 
nad »dziejowem {)rzeznaczeniom«, w imię którego historycy 
niemi(»ccy wyrażali przekonanie, iz Polska o własnych siłach 
nie zdol'a odzyskać niezależności.. »Dziejowe przeznaczenie!* 
— słowa listu. — Co znaczy to wyrażenie ! Wy, Niemcy, jesteście 
bardzo biegli w historycznej terminologii. Czyż przewrotność 
i j)rz(ibiegł()ść rosyjskiej poKtyki w połączeniu z egoistyczną 
słabością waszych gabinetów zwać się może dziejowem prze- 
znaczeniem? I choćby nawet ono nas dotknęło, to mo- 
ż(»my i musimy wystąpić przeciw owemu przeznaczeniu. 
Dają nam wielce zbawienną radę, byśmy zachowali się spo- 
kojnie, używając czasu pokoju celem duchowego i moral- 
nego podniesienia ludu. Złość, czy niewiadomość, dają nam 
taką radę? Pod obuchem knuta rosyjskiego, austryackiego 
kija i pruskiej cenzury mamyż odrodzić się moralnie? Gdyby 
nawet owe odrodzenie się było możliwe wśród istniejących 
warunków, cóż musiałoby stać się pierwszem tegoż nastę- 
pstwem ? Oto walka o wolność narodu, bez której nie masz 
dla Polaka życia i czynu. Mamyż wyczekiwać naszego losu 
wśród, tak zwanej, powolnej pracy organicznej ? Znów frazes 
pusty. Pod organicznym rozwojem rozumieją nasi i wasi 
ciemięzcy zupełny zastój wszystkich sił narodowych. Tylko 
dzieci spiąć rosną. My nie jesteśmy dziećmi i nie chcemy, 
by nas wodzono na pasku ! 

Rozwój organiczny może być w rzeczy samej pożyte- 
czny dla kontemplacyjnej, niemieckiej natury. Dla Polaka jest 
on niemożliwy. Organizm nasz rozwojowy rozdarto przemocą 
i tylko gwałtownym sposobem można go zrekonstruować. 
Dla tego też pierwszym krokiem naszego rozwoju musi być 
re wolący a. Że tak jest, nie nasza w tem wina. Wy zorgani- 
zowani, nie chcecie organizmu narodowego Polski przywrócić 
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dobrowolnie w drodze pokojowej. Nie dziwcie się przeto, że 
ten organizm wojowniczy występuje przeciw pogw^ałceniu na- 
turgdnego rzeczy porządku... 

Tu przytacza autorka w całej rozciągłości adres Pola- 
ków do Niemców, noszący datę dw^udziestego dziewiątigo li- 
stopada 1845 roku, a rozpoczynający się od słów: Mężowie 
pruskiego narodu! Autorowie tego manifestu, znanego w owym 
czasie w całych Niemczech, wykazywaU w swej odezwie, iż nie 
lud niemiecki, lecz rządy są nieprzyjaciółmi Polaków, popy- 
chając równocześnie germańską ojczyznę w objęcia Moskwy. 
Odzywali się do szlachetnych uczuć niemieckiego narodu, po- 
dając mu dłoń bratnią z tem zapewnieniem, że siły Polski 
są zupełnie w^y starczające do zrzucenia gnębiącego ją jarzma. 

— Wszystko, czego od was żądamy — głosił ów manifest 

— polega na moralnej pomocy Niemiec. Nie wymagamy 
zimnej, egoistycznej neutralności, lecz życzliwości braterskiej 
sympatycznej dla naszego ludu w chwili, gdy raz jeszcze 
powstanie do walki na śmierć i życie o swe prawa... Oto 
nasza ręka — pisali wychodźcy. — Wyciągamy ją w imie- 
niu polskiego narodu, którego dłonie krępują jeszcze obce 
kajdany. Przyj mcie naszą prawicę, a wówczas uzbroi się 
ona w obronie wolności waszej i wolności Europy! 

Jak trafnie bezimienna zauważyła, zasadniczym błędem 
przytoczonego przez nią dokumentu była wyłączność, z jaką 
autorowie odezwy zwracali się do narodu pruskiego, ude- 
rzając w słabą jego stronę, a mianowicie w ambicyę prze- 
wodniczenia ludom niemieckim. Natomiast rząd austryacki 
został zupełnie pominięty przez wychodźtwo, sądzące zapewne, 
że gabinet wiedeński popadł w zupełną zależność od Rosy i. 

Pod tym względem mylą się moi ziomkowie — słowa 
listu. — Jestem aż nadto dobrze przekonaną, iż w danym 
razie Austrya poniosłaby o wiele ochotniej pewną ofiarę na 
rzecz restauracyi Polski, aniżeli Prusy. Nic bardziej boleśnie 
nie może dotknąć księcia Metternicha nad zarzut, jakoby od- 
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dany był interesom rosyjskim. Jest to jednak wynikiem jego 
niezdecydowanej polityki. Książę kanclerz usiłuje bezustannie 
powstrzymywać Rosyę i odosobnić carat od Austryi. Czyni 
to jednak w sposób tak niezręczny, iż z każdym dniem moc 
Rosyi wzrasta, a nadto wydaje się światu, iż kierownik poli- 
tyki austryackiej służy carowi z szczególniejszej sympatyi dla 
despotyzmu !... 

Pod pewnym jednak względem manifest emigracyjny 
nie był pozbawiony dodatniego wpływu, gdyż przedstawiaj! 
wymowne świadectwo, że F^olacy nie są wrogo usposobieni 
wobec Niemców, a zarazem tworzył dowód, odpierający za- 
rzut chętnie powtarzany, jakoby naród polski skłaniał się ku 
Rosyi. Przedstawiciele narodowego poczucia i nadziei pol- 
skich wyrażaU otwarcie w omawianym manifeście swą niena- 
wiść do Rosyi, oraz życzliwość dla Niemiec, jakkolwiek ci 
ostatni w sojuszu z swoim, oraz z naszym wrogiem wydarli 
Polakom ziemię z pod stóp, Dlatego też Polacy zmuszeni 
byli do szukania gościnności na ziemi francuskiej, gdzie lubo 
żyjąc z jałmużny, nie zapominaU o swych obowiązkach i o po- 
łożeniu politycznem. 

To położenie nie było wrogiem dla Niemiec — pisze 
nasza autorka. — Przeciwnie, Polacy chcą Niemcom ulżyć 
ciężaru, odwracając od nich niebezpieczeństwo, grożące od 
strony rosyjskiej całej Europie. Francya nie odwiedzie Pola- 
ków od wykonania tego zamiaru. W najgorszym jednak ra- 
zie Polska nie pozwoU na to, by jej miano przeszkodzić 
w wykonauiu obowiązku. Dowiodła tego za doby Sobieskiego, 
Cóżby się było stało z Niemcami, gdyby nie nasza pomoc? 
A przecież Francya ówczesna, dybiąca na poniżenie Austryi, 
nie szczędziła żadnych zabiegów, byle nas odwieść od za- 
miaru niesienia pomocy Niemcom. Mimo to Polska spełniła swój 
obowiązek. Z tego powodu spotykają nas liczne zarzuty — ze 
strony radykalnych autorów niemieckich, dowodzących upor- 
czywie, że należało nam pospołu z Turkami wystąpić prze- 
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ciw Austryi. Ale Polska spełniła obowiązek, pozostanie wierną 
zawsze swemu wielkiemu posłannictwu. 

Najbliższy list paryski nosi fatalną datę czterdziestego 
szóstego roku i powstał prawdopodobnie pod pierwszera 
wrażeniem, wywołanem rzezią lutową. 

Nieprzyjaciele nasi tryumfują, przyjaciele rozpaczają — 
słowa bezimiennej. — Jedni i drudzy są w błędzie. Sprawa 
polska stoi obecnie lepiej, aniżeli kiedykolwiek. Mimo nie- 
szczęścia, jakie nas spotkało, odnieśliśmy zwycięstwo. Zwy- 
cięstwo to nie polega na tem, czegośmy dokonali, lecz tkwi 
w cierpieniu, będącem następstwem zamachu. Bóg zrządził, 
by tym razem przeciwnicy nasi pracowali dla naszej sprawy, 
Wierzaj mi, że żywimy lepszą otuchę, aniżeli nasi nieprzy- 
jaciele. Ich radość nie pochodzi z serca. Natomiast nadzieje 
Polski są tak pewne, jak szczerym jest nasz ból z powodu 
pomordowanej braci. Austrya chwali i wynagradza galicyj- 
skich chłopów za ich krwawe czyny o pomstę do nieba wo- 
łające. Prusy wydają wychodźców, szukających przytułku na 
ich terytoryum. Rosya knutuje zacne kobiety! Czy sądzisz, 
ze takie czyny zwycięzcom przyniosą pożytek? Jest wolą 
Boską, byśmy powstali zaś nieprzyjaciele nasi sami przez się 
upadną'; Bóg jest naszą ucieczką. On jest Ojcem wszystkich 
uciśnionych i prześladowanych. Wiedzie Polskę po cierni- 
stych drogach, ale to, co nas spotyka, świadczy, iż nie chce 
nas zatracić. Polska pławi się we krwi. Krwawią się wszy- 
stkie polskie serca, lecz nadzieje nasze żyją silniej, niż da- 
wniej bywało. Krwią męczenników, którzy świeżo cierpieli 
za świętą sprawę, zapisano w księdze dziąjów: Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła ! 

Podobnie wzniosłym nastrojem odznacza się Ust trzy- 
dziesty naszej autorki. 

Powódź istna hańbiących oskarżeń zalewa nas — pi- 
sze ona. — Wyszydzają nas ci nawet, którzy dawniej wy- 
chwalali Polaków jako ideał. Obelgi te jednak nie zmazą 
krwawej zbrodni. Jeden szczególniej zarzut dotyka nas w bo- 
li 
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leśny sposób — los naszych włościan. A jednak w Niemczech, 
gdzie od wieków zniesiono niewolnicze poddaństwo chłopów, 
czyż nie pozostały znaczne jeszcze zabytki tej niewoli? Zre- 
sztą w Galicyi istniejący stosunek między dziedzicom, a pod- 
danymi nie datuje się bynajmniej z czasów staropolskich, 
lecz jest zupełnie identyczny z stosunkami, istniejącymi w in- 
nych prowincyach monarchii austryackiej. Zkąd więc pocho- 
dzą surowe nagany galicyjskich stosunków agrarnych, skoro 
one swe powstanie i utrzymanie zawdzięczają austrya- 
ckiemu rządowi? Zarzucają nam, żeśmy nie usaraowolnili 
chłopów w roku 1831. Ależ znajdowaliśmy się wówczas wśród 
ciężkiej walki, gdy wszystko postawihśmy na kartę. Gzy było 
to zbrodnią, iż wahaliśmy się w owym czasie, sprowadzać 
przewrót istniejących stosunków radykalną reformą wewnę- 
trzną? Dlaczego Austrya podczas długoletniego pokoju nie 
przeprowadziła sprawy uwłaszczenia ludu wiejskiego, lecz 
przeciwnie karała jak najsurowiej każdy objaw oporu z jego 
strony? Przyszłość okaże, że po katastrofie obecnej w Gali- 
cyi rząd wcale nie będzie się spieszył ze zniesieniem pod- 
daństwa. 

W tem miejscu kilka dat historycznych w sprawie wło- 
ściańskiej niech przyczyni się do poparcia wywodów autorki 
Listów, Kwestya polepszenia doli chłopskiej zatrudniała już 
od roku 1823 Stany gahcyjskie, zaś najżarliwszym rzeczni- 
kiem tej sprawy był zacny marszałek Wasilewski, który pió- 
rem i żywem słowem w izbie sejmowej popierał zniesienie 
pańszczyzny. Zniesienie powinności poddańczych miało być, 
według jego projektu, zupełne i wykonane przez właścicieli 
dóbr, którym w drodze wykupna należało stworzyć wyna- 
grodzenie. Natomiast w celu ułatwienia włościanom wykupna 
projektował Wasilewski zawiązanie osobnego towarzystwa 
kredytowego, któreby udzielało chłopom potrzebnej pożyczki 
do wysokości dwóch trzecich części wartości gruntu. Wiele 
lat upłynęło, zanim ziemiaństwo nasze mogło się w drodze 
legalnej zająć sprawą przez Wasilewskiego podniesioną. 
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W roku 1843 większością ośmdziesięciu sześciu głosów prze- 
ciw piętnastu uchwalił sejm zaniesienie prośby do Tronu ce- 
lem zwołania osobnej komisyi, któraby się zajęła modyfi- 
kacyą stosunku pańszczyźnianego. Ale wroga nam biurokra- 
cya nie omieszkała sprawę przewlec, przedstawiwszy rządowi 
centralnemu, iż ziemiaństwo galicyjskie tylko dlatego głoso- 
wało za wnioskiem Wasilewskiego, ponieważ chciało uniknąć 
zarzutu, jakoby było przeciwne polepszeniu doli swych pod- 
danych. Dopiero więc w marcu 1845 roku zgodził się rząd 
wiedeński na zwołanie tyle pożądanej komisyi, której wybór 
został uskuteczniony podczas najbUższej sesyi sejmowej, 
zwołanej w jesieni tegoż roku. I już zdawało się wniosko- 
dawcom, że przezwyciężyli wszelkie przeszkody formalnościowe, 
gdy niespodziany zakaz rządowy wstrzymał czynności komisyi 
włościańskiej. Dopiero era konstytucyjna czterdziestego ósmego 
roku przyspieszyła stanowcze załatwienie sprawy pańszczy- 
źnianej. Jedną z pierwszych czynności zawiązanej w» kwietniu 
t. r. lwowskiej Rady Narodowej było wezwanie, wystosowane 
do właścicieli dóbr, aby uprzedzili rząd w zniesieniu pod- 
daństwa. Niestety, nieliczni tylko ziemianie usłuchali wezwa- 
nia Rady. Jednymi z pierwszych, którzy znieśli w swych do- 
brach pańszczyznę, byli: Karol Bogdanowicz w Laszkach 
Murowanych, Chojecki w Pustomytach, Czerwiński w Remi- 
zowcach, Włodzimierz Dzieduszycki w Zarzeczu, Henryk Janko 
w Hoszanach, K. Miączyński w Tyśmienicy i Wiktor Wi- 
śniewski w StrzeUskach. Ogół obywateli dał się uprzedzić 
w tej sprawie przez rząd, który w dniu siedmnastym kwie- 
tnia t. r. zniósł pańszczyznę. 

Powróćmy wszakże do przerwanego listu, w którego 
w najbliższym ustępie czytamy, co następuje: 

Celem upiększenia gwałtów, dokonanych przez * część 
naszego chłopstwa, starano się okłamać świat twierdzeniem, 
jakoby szlachta polska była z pochodzenia obcą i wrogą lu- 
dowi wiejskiemu. Twierdzenie powyższe głosi Gazeta Aug- 
sburska, urzędowy organ rządu austryackiego, w którego nie- 
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mieckich prowincyach przeważna część szlachty jest cudzo- 
ziemską. Czy może książę Metternich jest jednej krwi z pod- 
danymi swych dóbr czeskich? Czy ziomkami słowiańskich 
lub węgierskich włościan są hrabiowie : CoUoredo, Clary, Bu- 
ąuouy, książęta: Croy, Rohanowie, Hochensteinowie i Schwar- 
cenbergi? A przecież panowie ci każą sobie odrabiać pań- 
szczyznę i płacić daninę na zasadzie tych samych ustaw au- 
stryackich !... 

Po ostatnich wypadkach niektórzy potomkowie staro- 
żytnych rodów austryackich zgłosili się na ochotnika do słu- 
żby przeciwko nam. Gdy dawniej przedstawiciele wiedeńskiej 
arystokracyi spieszyli do Hiszpanii pod sztandary Don Kar- 
losa, to postępek ich można było wytłómaczyć zasadą legi- 
tymizmu. Tu jednak, idzie o ujarzmienia narodu! Z uczuciem 
przykrem odczytałam wiadomość, iż rycerski książę Fryderyk 
Schwarcenberg pospieszył do Galicyi celem naocznego przyj- 
rzenia się klęsce! I jakież sprawozdanie wyszło z pod jego 
pióra? Krwawą katastrofę opisuje on z oburzającym uczucie 
ludzkości humorem, dowcipkuje wśród mordów i rabunku, 
zwiąc postępowanie czerni wybornem, imponującem! A prze- 
cież w dobrach księcia poddani, podobnie jak w Galicyi, od- 
rabiają pańszczyznę. Wszak przed dwoma laty chłopi w Wit- 
tingau, własności starszej linii Schwarcenbergów, podnieśli 
bunt, który dopiero z pomocą wojska musiano uśmierzać. 
Na temat owej »rewolucyi« piękna księżna Schwarcenberg 
żartowaJ!a w najlepsze na parkietach wiedeńskich salonów. 
Gdyby jednak ta rewolucya spowodowała śmierć księżny, 
jak to miało miejsce w Galicyi z tyloma szlachetnemi Pol- 
kami, jakiż krzyk powstałby w prasie niemieckiej ? Najwię- 
ksze oburzenie wywołać musi ustęp z relacyi księcia, który 
powiada, że rząd austryacki był zbyt łagodny m, 
teraz j ednak musi imać się surowych środków. 
Opatrzność atoli oszczędziła łagodnemu mo- 
narsze tej ostateczności, gdyż wszyscy winni 
zostali już osądzeni. Tak przemawiać może tylko nie- 
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wolnik. A Bóg iiie przepuści bezkarnie miotanego przeciwko 
niemu bluźnierstwa. Poddaństwa cMopów nie myślę bronić. 
Przyszła Polska z pewnością znać go nie będzie. Tu tylko powiem, 
że chłopi nigdyby nie byli powstali przeciwko nam, gdyby ich 
ktoś obcy nie podburzył. Dawniej czyniła to Rosya — a dziś — ? 

Tu koniec trzydziestego listu, który uzupełnić wypadnie 
wzmianką o bytności wspomnianego powyżej księcia Schwar- 
cenberga w Tarnowie. Książe Fryderyk przybył do tego mia- 
sta w towarzystwie wiceprezydenta gubernialnego, hr. Lażań- 
skiego i przybrany w mundur pułkownika huzarów zwiedzał 
więzienie, przepełnione przestępcami stanu. W celi Franci- 
szka Wiesiołowskiego jął się rozwodzić książę-pan szeroko 
i długo, jak to i on był dotychczas przyjacielem Polaków 
i polską czapkę nosił — zapewne służył w pułku ułańskim 
— przyczem ubolewał, iż za podanie przyjaznej dłoni chciano 
mu odpłacić trucizną i sztyletem!... Na niedorzeczną tę gada- 
ninę odparł Wiesiołowski, że Polacy nigdy nie walczyli po- 
dłością, wobec czego dalsza rozmowa się urwała. Tak przy- 
najmniej przedstawia spotkanie z księciem Wiesiołowski 
w swym Pamiętniku. 

I trzy dalsze listy, kreślone w Paryżu w roku czter- 
dziestym szóstym, przedstawiają niejako odpowiedź na osz- 
czercze oskarżenia, jakiemi prasa niemiecka obarczyła naród 
polski po rewolucyi lutowej. 

Publicyści niemieccy — pisze bezimienna — głoszą 
w tonie wyroczni o zatracie narodu polskiego, który nie ma 
żadnego posłannictwa [do spełnienia. Nie chcę na tem miej- 
scu przypominać, że podobny wyrok o Niemczech ferowali 
obcy i niemieccy pisarze niejednokrotnie. Natomiast twier- 
dzę, że naród polski ma wielkie posłannictwo do spełnienia 
i wie dobrze o swem przeznaczeniu. Naszem zadaniem jest 
czuwanie na kresach wschodnich Europy, by nie popadła 
w azyatycką senność. Naszem zadaniem jest walka o wol- 
ność i narodowość tam, gdzie rządy usiłują lud wtłoczyć 
w uniform biurokratyczny lub militarny. Naszem zadaniem 
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jest trwożenie i paraliżowanie kolosu rosyjskiego. A choć- 
byście chcieli nam odmówić racyi tych wszystkich posłan- 
nictw, to przecież mamy posłannictwo takie, jakie ma każdy 
człowiek, posłannictwo bytu. W obronie naszych zadań wal- 
czyć będziemy, jak długo bije jedno polskie serce. Jeżeli 
zwyciężymy, to wywalczymy zwycięstwo dla was i dla Europy. 
Gdy padniemy z waszej winy, to krew nasza spadnie na was 
i na wasze dzieci. 

W rzeczy samej — słowa trzydziestego drugiego listu 
— jest zuchwalstwem chcieć wyrokować o losach i powoła- 
niu całego narodu. I któż to czyni? Jeden człowiek wobec 
milionów. A jednak któż się ośmieli o żyjącym jeszcze czło- 
wieku zawyrokować, iż nie ma on żadnego posłannictwa do 
spełnienia na tym świecie? Zuchwalstwem jest wydanie ta- 
kiego wyroku nawet o istocie najsłabszej i najnikczemniej- 
szej. Wyrok tej treści, wydany o najpotworniejszym zbro- 
dniarzu, wtedy tylko byłby uzasadniony, gdy się go równo- 
cześnie skazuje na śmierć. Czyż Niemcy chciałyby w podo- 
bny sposób uzasadniać wyrok potępiający Polaków? Kto 
ustanowił jeden naród sędzią nad drugim ? Co zawiniliśmy ? 
Jak długo byliśmy silni, potęga nasza przynosiła tylko poży- 
tek Niemcom, wobec których nie mamy sobie niczego do 
wyrzucenia. Zawiniliśmy jeno wobec siebie samych, wobec 
jedności narodowej i ponosimy słuszną karę. Uznajemy to 
i wyznajemy szczerze; w tem właśnie tkwi nadzieja naszego 
odrodzenia. Już w dziejach naszych bajecznych pojawia się 
ohydny demon zdrady. Naród nasz musi się oczyścić z tego 
grzechu przez ciężką próbę i pokutę, jakie nam Opatrzność 
przeznaczyła. Wygnanie jest słuszną karą za zdradę — mó- 
wili nasi ojcowie. — Tak jest w istocie. Polska jest wy- 
gnanką z własnej ojczyzny, ponieważ sama wobec siebie po- 
pełniła zdradę. Ale na wygnaniu odrodziła się. 

Tu przytacza bezimienna podanie o smoku podwawel- 
skim, o synach Kraka i o Wandzie, osadzonej po wygnaniu 
bratobójcy na tronie ojcowskim, wysnuwając z owej legendy 
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taką naukę: Potwór niezgody pożera najlepsze i najszlache- 
tniejsze siły narodu. Walczyliśmy przeciw temu smokowi, 
lecz w chwili, gdyśmy sądzili, żeśmy go zmogU, potwór za- 
truł nas swym oddechem. W przystępie szału popełniliśmy 
bratobójstwo. Duch opiekuńczy narodu przeklął nas i skazał 
na wygnanie. W nieszczęściu oczyściło się nasze serce, wzro- 
sła nasza odwaga. Polska pokutuje, a ta pokuta zbuduje nam 
przyszłość, zapewni tryumf wobec nieprzyjaciół. W odrodzo- 
nej, dziewiczej piękności zajaśnieje sprawa Polski ! 

W tych dniach -:- mówi autorka we wstępie do trzy- 
dziestego trzeciego listu — spotkałam się w jednem z pism 
z uwagą tej treści, iż naród polski, podobnie jak żydzi, prze- 
znaczony został na rozproszenie po całym świecie. Czy to 
ma być żart? Bo gdyby owe twierdzenie okazało się praw- 
dziwem, wówczas przybrałoby nader poważne znaczenie. 
Dlaczego? Ponieważ naród polski pod względem rewolucyj- 
nym jest ludem obiecanym. Tego nie chcą nam przyznać 
nieprzyjaciele nasi, odmawiają nam wszelkich zasług w spra- 
wie wolności, choć dzieje poświadczają, że byliśmy zawsze 
jej męczennikami. Położenie naszych chłopów nie sprzeciwia 
się temu twierdzeniu. Poddaństwo włościan nie jest naszą 
winą, ale winą tych, którzy w gwałtowny sposób przeszko- 
dzili prawidłowemu rozwojowi Polski. Gdyby rozbiór Polski 
nie nastąpił, to chłop, jako obywatel polskiej Rzeczypospo- 
litej? byłby o wiele swobodniejszy, aniżeli obecnie pod ro- 
syjskim knutem, lub też pod ojcowskimi rządami Prus i Au- 
slryi... Zarzucają nam bezustannie stosunek poddańczy chło- 
pów w Galicyi, usiłując nim w^ytłómaczyć ohydę rzezi. Któż 
przyczyniał się naj usilniej do utrzymania poddaństw w Gali- 
cyi? Oto nie szlachta polska, ale rząd austryacki. Gdyby 
Polska mogła się swobodnie rozwijać na zasadzie konstytucyi 
majowej, to chłop nasz byłby o wiele wolniejszy od austrya- 
ckiego, choćby nawet zamieszkałego w dobrach cesarskiej 
rodziny. Ale pospieszono się z rozbiorem Rzeczypospolitej, 
zanim ona zdołała przeobrazić się w duchu konstytucyjnym. 
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Dlaczego to uczyniono? Dlatego, że lękano się wolności 
w Polsce, której mogły zapragnąć ludy, pozostające pod rzą- 
dami pruskim i austryackim. Rzeczpospolita była od wieków 
cierniem w oku sąsiadujących z nią samowfadców. W owych 
czasach niewola chłopska była jeszcze powszechną w Euro- 
pie, zaś mieszczaństwo pozostawało w wojnie z szlachtą, 
która w średnich wiekach była jedyną przedstawicielką po- 
czucia narodowego i ludu. Wolność szlachty w owe czasy 
stanowiła o wolności w państwie i podczas gdy w całej 
Europie szlachta uginała się wobec despotyzmu książąt, lub 
też poniżała się do dworactwa, myśmy walczyli ciągle i z po- 
wodzeniem przeciw samowładztwu. PonieśUśmy w tej walce 
znaczne ofiary; skutkiem wewnętrznych starć osłabUśmy na 
zewnątrz, stahśmy się pastwą nieprzyjaciół. Ale bój ten sto- 
czyliśmy dla dobra Europy, utrzymując pierwiastek wolności 
ludu, podeptany w innych krajach przez despotyzm. W po- 
nurej dobie średniowiecznych dziejów stwierdziliśmy w prar 
ktyce zasadę, że ludy są wolnymi, oraz, że ich wolnej woli 
zawdzięczają władcy swe prawa Na tern polega zasługa 
Polski ! 

W tem miejscu odpowiada bezimienna podanie o Po- 
pielu i o Piaście, dowodzące, że za Bożym dopustem ocalała 
Rzeczpospolita, osadzając na swym tronie kmiecia. Fakt ten 
dowodzi zarazem, że poddaństwo włościan nie zaliczało się 
tak dalece do właściwości narodu polskiego, jakby to pra- 
gnęli utrzymywać nasi przeciwnicy. Zresztą dola polskiego 
chłopa nie była pożałowania godną. O wielkich ruchach 
chłopskich głucho w naszych dziejach, zaś pomniejsze bunty 
włościańskie powstawały zawsze za wpływem ościennym. 
Dawniej było to sprawą Rosyi, a zwłaszcza wielkiej carowej, 
filozofki, która pisząc sentymentalne listy o cnocie i o ludzko- 
ści, nie wahała się równocześnie podżegać chłopstwo do 
rzezi i rabunku. W jej ślady wstąpili w ostatnich czasach 
urzędnicy ojcowskiego rządu austrykckiego. O tym fakcie 
nikt dziś nie wątpi. Potwierdzenie przypuszczeń, żywionych 
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pod tym względem, przejawia się nawet w formie zaprzeczeń, 
ogłaszanych ze strony oficyalnej. Bez wątpienia przeto au- 
stryaccy urzędnicy wywołali krwawe sceny karane przez ko- 
deks śmiercią. Ci biurokraci przedzierzgnęli się nagle w chło- 
pomanów i nieprzyjaciół szlachty, którymi do niedawna wcale 
nie byli. Nikt nie ma pojęcia, jak uniżonymi okazywali się 
urzędnicy wobec tej szlachty, którą teraz tak zawzięcie prze- 
śladują. Bytność tych ludzi w naszych dworach sprawiała 
nam zarazem zabawny i wstrętny widok. Taki c. k. komi- 
sarz, zaproszony na polowanie, lub posadzony przy stole obok 
hrabiny, czy też księżny, zdaje się rozkoszować w siódmem 
niebie i zapomina o wszystkich obowiązkach. JeżeU gdzie- 
kolwiek w GaUcyi dola chłopska była gorszą, aniżeli tego 
ustawa żądała, to wina owych nadużyć spoczywała wyłącznie 
na przedajnych urzędnikach. Obecnie chcieli oni złe od razu 
wyplenić. Ale zamach się nie udał. Biurokracya wyrządziła 
monarchii straszliwą szkodę. Snadniej mogła Austrya prze- 
boleć utratę Galicyi, aniżeli ostatnie wypadki w tym kraju! 

Lud polski, rozpocząwszy rewolucyę, padł jej ofiarą. 
Jestto zwykły los szermierzy nowej idei. I naród francuski 
poniósł krwawe ofiary na rzecz wolności ogółu ludów. Po- 
lacy są Francuzami wschodu. Mamy to samo posłannictwo, 
co Francuzi na zachodzie. Czujni na widok świtającej ju- 
trzenki nowej doby dziejowej, chcieliśmy być jej zwiastunami 
i zostaliśmy rozdarci. Francyę podobny los czekał. Obroniła 
się walecznością swych dzieci i dyplomatyczną przebiegłością. 
Tak więc na zachodzie zwyciężył pierwiastek rewolucyjny. 
Polska upadła, lecz nie upadła idea, dla której cierpiała 
i walczyła, nie wygasły siły i zapał do dalszej walki. Za- 
miary mocarzy nie ziściły się. Przez podział Polski nie stłu- 
mili oni rewolucyę, lecz otworzyli jej podwoje własnych 
domostw... 

List trzydziesty czwarty, ostatni w tym zbiorze, nosi 
również datę paryską. — Austrya, Prusy, Rosya — woła 
nasza bezimienna, połączyły się jak najściślej celem zdławię- 
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nia Polski! Co za straszliwy związek — groźniejszy wszakże 
dla Austryi oraz dla Prus, aniżeli Polski. Gdy ulegnie Pol- 
ska wobec sprzymierzonych, to będzie ona pomszczona go- 
dnie. Stało się coś, co uważano jako nieprawdopodobne. 
Austrya i Prusy zapomniały o wszelkich gorzkich i upoka- 
rzających doświadczeniach, ofiarują wszystko, co zdołały 
w najnowszych czasach uzyskać od Rosyi i rzucają się 
w objęcia caratu — powiedzmy szczerzej — do stóp tegoż. 
Nigdy jeszcze Rosya nie odniosła ważniejszego zwycięstwa 
nad obecne. Co za tryumf dla Petersburga! Metternich który 
właśnie w ostatnich czasach zdobył się na tyle samodziel- 
ności i energii, iż poważył się urazić cara, ten sam Metter- 
nich woła: Pater peccavi! i skruszony przywdziewa pokutną 
włosiennicę. Pocieszają Austryę głosząc z emfazą, iż Rosya 
powierza uśmierzenie najnowszego ruchu w Polsce jedynie 
mądrości gabinetu wiedeńskiego. W istocie we własnym, do- 
brze zrozumianym interesie Rosya nie mogła nic lepszego 
uczynić. Po co ma się sama trudzić, gdy widzi, że Prusy 
i Austrya tak gorliwie pracują dla jej celów. Pozostawia 
więc w Krakowie Austryakom zupełną swobodę. Bo też wo- 
bec zachowania się austryackich urzędników i wojska w tem 
mieście, nie mogły lepiej postąpić Rosya i Prusy, jak usu- 
nąć się z widowni pozwalając rządzić nierozumnej i pyszał- 
kowatej biurokracyi austryackiej. Następstwa tych rządów 
nie przyniosą zaszczytu przenikliwości wiedeńskiego gabinetu \ 
Autorka Listów miała tu na myśli okupacyę do Kra- 
kowa, dokonaną w dniu trzecim marca 1846 roku przez 
wojska dworów opiekuńczych. Pierwsi wkroczy U do podwa- 
welskiego grodu Rosyanie pod wodzą Paniutyna. W kilka 
godzin później nadciągnął tchórzliwy Collin, który z takim 
pospiechem umykał niezbyt dawno na Podgórze wobec szczu- 
płej i źle uzbrojonej garstki powstańców, zaś Prusacy rozło- 
żyli się obozem w Chrzanowie. Okupacya Krakowa, podobnie 
jak zajęcie tego miasta w latach 1833 i 1836, była rażącem 
pogwałceniem postanowień kongresu wiedeńskiego. Wpraw- 



— 171 — 

dzie mocarstwa uzasadniały owe najście oskarżeniem, iż rzecz- 
pospolita sama naruszyła swą neutralność, dając przytułek 
wychodźcom. Zapominały wszakże, że niepodległość Krakowa 
poręczał cały kongres, nietylko dwory rozbiorowe, oraz, że 
naruszenie neutralności nie upoważniło ich do cofnięcia pro- 
tekcyi. Naczelne dowództwo wojsk okupacyjnych spoczywało 
w ręku austryackiego feldmarszałka-porucznika hr. Casti- 
glione, który dla cywilnego zarządu kraju powołał radę ad- 
ministracyjną. Dyrektorem . rady zamianowano Jacka Księżar- 
skiego, asesorami Konstantego Hoszowskiego i Jacka Majew- 
skiego, sekretarzem Wincentego Kaniewskiego. Rada ta urzę- 
dowała do listopada t r. Castiglione okazywał Rosyanom na 
każdym kroku nadzwyczajne względy, a równocześnie i Kra- 
kowianie nie oszczędzili im objawów, sympatyi — na złość 
Austryakom. Pogrzeb porucznika kremienczugskiego pułku 
piechoty, Czaykowskiego, zmarłego w owym czasie w Krako- 
wie przybrał nawet charakter politycznej demonstracyi. Do- 
piero w połowie lipca 1846 wojska rosyjskie i pruskie opu- 
ściły terytoryum rzeczypospolitej krakowskiej, przyczem nie 
obyło się bez pewnych nieporozumień między dowódcami au- 
stryackiego i rosyjskiego korpusu. Przeciw okupacyi Krakowa 
założyły protest Anglia oraz Francya i jak długo zachodziła 
obawa interwencyi z ich strony w sprawie naruszenia tra- 
ktatu, tak długo zapewnienia dworów opiekuńczych brzmiały 
uspokajająco. Skoro jednak przekonano się, że AngUa i Fran- 
cya, jak zawsze tak i tym razem, nie mogą się porozumieć 
co do zgodnego postępowania, zaraz poczęto przemawiać 
z innego tonu. W dniu szóstym listopada 1846 roku zawarł 
gabinet wiedeński umowę z pełnomocnikami Rosyi i Prus, 
mocą której odwołane zostały postanowienia z roku piętna- 
stego, zaś w pięć dni później pojawił się patent cesarza 
Ferdynanda, wcielający Kraków wraz z okręgiem do krajów 
monarchii austryackiej. Palmerston i Guizot nie omieszkali 
naturalnie zaprotestować przeciw ugodzie wiedeńskiej, lecz 
dopiero w styczniu 1847 roku doczekah się lekceważącej 
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odmowy ze strony księcia Metternicha. Kanclerz anstryacki 
zawiadomi! gabinety londyński i paryski o fakcie dokonanym 
z tym dodatkiem, że pan jego wcielając rzeczpospolitą do 
swych posiadłości, nietylko korzystał z swego prawa, lecz 
wypełnił obowiązki monarsze, zabezpieczając swoje interesy... 
Tak przedstawiała się sprawa krakowska. 

Pozwólmy wszakże mówić naszej autorce. 

Prusy wydają polskich wychodźców carskim siepaczom 
— czytamy w dalszym ciągu listu. W istocie, tem postąpie- 
niem wydały same wyrok na siebie. Powołują się na istnie- 
jące traktaty. Ależ zawierano także traktaty, zapowiadające, 
iż dalsze podziały Polski miejsca mieć nie będą, zaś święte 
przymierze przyrzekało najsolenniej, że tak zwane Królestwo 
Kongresowe pozostanie państwem samodzielnem. Cóż się stało 
z tymi traktatami ? Zapomniano o nich, lecz Prusy poczuwają 
się do obowiązku jak najściślejszego przestrzegania traktatu 
ekstradycyjnego, pełniąc służbę carskiego zbira. Jak szła- 
chetnem jest wobec tego postępowanie Saksonii, mimo pre- 
syi wywieranej przez mocarstwa rozbiorowe! Urzędowe źró- 
dła austryackie i pruskie nie kryją swego zadowolenia z po- 
wodu, iż ostatnie powstanie dało asumpt do załatwienia osta- 
tecznego rachunku z niewdzięcznym narodem. O wy nie- 
wdzięczni Polacy, ceniący wyżej niepodległość narodową nad 
pruską kokardę i obietnicę austryackiej kolei państwowej ! 
O ty ohydny ludu polski, gromadzący w Galicyi i w Księ- 
stwie Poznańskiem zapasy arszeniku z całego świata dla wy- 
trucia twych dobroczyńców ! Trucizny tej nikt wprawdzie nie 
widział, ale sporo jadu mieściło się w artykułach, potępia- 
jących nieudały wybuch naszego powstania. Ta zjadliwa pi- 
sanina kres położyła sympatyi, jaką dawniej zdradzali dla 
nas Niemcy — w pieśni... Dziś prasa niemiecka ma dla Po- 
laków jeno słowa potępienia, a profesor Wuttke głosi prze- 
ciw nam krucyatę w augsburskiej Gazecie Powszechnej, 
Poznań ma być w najbliższej przyszłości zniemczony. Gdyby 
to nawet było możliwe, Prusy nic na tem nie zyskają. Po- 
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zostanie duch polski w Poznaniu, gdzie w najlepszym razie 
wytworzy się niemieckich Polaków, którzy jeszcze bardziej 
będą wrogo usposobieni dla Prus, aniżeli to dzieje się obe- 
cnie. Tak potężny duch narodowościowy, jak polski, nie da 
się wytępić, lecz owładnie w końcu tymi, którzy wystąpią 
z nim do walki. Z Polaków poznańskich nie będą nigdy Pru- 
sacy, a rząd berliński swem postępowaniem w Księstwie za- 
ognia tylko opozycyę. Z Austryi dolatują znów wieści o za- 
mierzonym podziale i o ufortyfikowaniu Galicyi. Smutny to los 
rządu budującego twierdze przeciw własnym obywatelom. 
Na budynkach rządowych w Austryi widnieje napis: JustiUa 
regnorum fundamenłum. Czyż więc rząd w Galicyi myśli 
się opierać na działach cytadeli ? Byłoby to zbyt jawne od- 
stępstwo od zasady rządowej. Co znaczy ów poddał kraju? 
Czy w ten sposób zamierza rząd stłumić ducha narodowego? 
Jeżeli tak sądzi, to się łudzi. Może on rozprószyć Polaków 
po świecie, ale w takim razie rozpostrze tylko ich wpływ 
wśród obcych. Duch narodowościowy, polski, to duch rewolu- 
cyi duch odporu wobec biiu*okratycznej, żołnierskiej i dyplo- 
matycznej samowoli. Jeżeli zapisano w księdze przeznaczeń, 
by Polska raz na zawsze zniknęła z widowni poUtycznej, to 
upadek jej wzruszy świat w posadach. Ci przeto, którzy 
uciemiężając Polskę, dążą w ten sposób do ustalenia pokoju 
światowego i ujarzmienia ludów, nie przeczuwają zgoła, iż 
ich zabiegi sprowadzą zmianę istniejących stosunków i wyrwą 
ludzkość z pod jarzma kancelaryjnych oraz koszarowych po- 
tentantów. W tej myśli tkwi coś tragicznie wzniosłego. Je- 
żeli Polska ma upaść, to upadek jej gruzami świat pokryje 
cały, a szczęśliwsze narody wśród tych ruin wzniosą gmach 
nowy, społecznej wolności. Dla w^olności Polska żyła i wal- 
czyła. O wolność toczy dziś bój z zawistnym losem. Jeżeli 
ma zginąć, to zginie za sprawę wolności ! 

Tu koniec ostatniego listu, w uzupełnieniu którego na- 
leży się kilka jeszcze wyjaśnień, o fortyfikacyach galicyjskich 
tudzież o projekcie podziału tej prowincyi na dwie części. 
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Zamiar forlyfikowania w owym czasie Lwowa oraz Przemy- 
śla ograniczył się na wzniesieniu cytadeli lwowskiej, zaś od 
myśli obwarowania Przemyśla odstąpiono po pierwszych, nie- 
udanych próbach, poczynionych w tern mieście. Tak samo 
w sferze projektów pozostała na razie myśl Metlernicha, który 
w roku 1846 zamierzał przeprowadzić podział Gahcyi na 
część wschodnią i zachodnią ze stolicami we Lwowie i w Cie- 
szynie. Ślady tego projektu zachowały się w tomie siódmym 
Pamiętników ks. kanclerza, wydanym w roku 1882. 

Tu koniec Listów Polskie' Damy, które pod każdym 
względem zasłużyły na to, by je przypomniano obecnie ży- 
jącemu pokoleniu, choćby dla odzwierciedlenia poglądów 
i wrażeń, jakie współczesne wypadki dziejowe wywoływały 
w pewnej sferze towarzyskiej naszego społeczeństwa. Na- 
zwisko autorki Listów pokrywa dotychczas tajemnica. 



111. 

OJCIEC BEM. 



»Ty wiesz, żem nie przez dumę, lub chęć 

marnej sławy. 
Lecz na to, by z Twym wrogiem bój 

odnowić krwawy 
I pod obcym sztandarem sJuźyć sprawie 

bratniej, 
Pochwycił za półksiężyc jak za lont 

armatni« 

K. Gaszyński. 



; a dalekim Wschodzie, w Aleppo, muzułmańskim przy- 
^kryty turbanem, legi na wiekuisty spoczynek jeden 
z największych wodzów, jakiego Polska wydała w tym 
wieku. Stary lew Lechistanu nie doczekał się ostatniej 
w życiu pociechy, chwili krwawego na wrogu odwetu. 
Walczył za wolność dwóch ludów, ale jego zasługi 
i męztwo odznaczyli obcy, nie swoi. Piersi jego nie pokry- 
wały złociste ordery, jakimi błyszczeć zwykli wierne królów 
stngi, lecz żołnierze zwali go na polach bitwy, wśród gradu 
morderczych pocisków — ojcem. W starych pamiętnikach 
i w powieści starców żyje jeszcze postać bohatera, którego 
rysy przypomnieć pragnę młodszem pokoleniu i skreślić 
choćby w najogólniejszym obrazie żywot tyle czynny a praco- 
wity męża, którego nazwisko zdobić będzie obok Kościuszków 
i Dąbrowskich karty naszych dziejów wojennych. 
Mówię o Józefie Bemie. 

12 
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2^charyasz Józef Bem ujrzał światło dzienne w Tarno- 
wie w dniu czternastym marca 1794 roku. Ojciec jego, An- 
drzej, wywodził się z starej rodziny szlacheckiej, pochodzą- 
cej z Prus a pieczętującej się gryfem. Matką była Agnieszka 
z Gołuchowskich. Dotychczas wskazują w Tarnowie dom, 
w którym wielki nasz wódz przyszedł na świat. Jest to bu- 
dynek narożny przy ulicy Targowej, oznaczony dziś nume- 
rem trzynastym, którego część pewna wychodzi na plac 
zwany dawniej : Burkiem, obecnie placem świętego Ducha ^). 
Widocznie nowonarodzone niemowlę było słabiuchne i nie 
rokowało dłuższego życia, gdyż dziekan katedralny, ksiądz 
Wojciech Stryjkowski, ochrzcił je natychmiast z wody, zaś 
ceremonii kościelnej chrztu formalnego dopełnił dopiero 
w dniu piętnastym stycznia 1795 roku. 

Andrzej Bem był w Tarnowie adwokatem, jak mówiono 
wówczas, foralnym, lecz niebawem rzucił palestrę i oddał 
się gospodarstwu rolnemu, zakupiwszy posiadłość ziemską 
pod Kielcami. Dla tego też Józef Bem otrzymał pierwsze 
wykształcenie w szkołach krakowskich, gdzie już od dziecka 
zdradzał nadzwyczajne zdolności w naukach matematycznych. 
Z chwilą, gdy Księstwu Warszawskiemu w roku 1809 przy- 
padł w udziale gród podwawelski, zapragnął piętnastoletni 
wyrostek zaciągnąć się w szeregi wojskowe, lecz światły oj- 
ciec, zezwalając mu na wybór żołnierskiego zawodu, oddał 
syna w marcu 1810 r. do stworzonego w Warszawie z roz- 
kazu Napoleona korpusu kadetów. W trzy lata później, 
(w roku 1812), wziął Bem udział jako podporucznik konnej 
artyleryi w wyprawie na Moskwę, walcząc pod rozkazami 



*) Dotychczas nie była znaną dokładna data urodzin Bema, który 
— jak widzimy — na pierwsze imię zwal się Zacharyasz. Dzięki uczyn- 
ności p. Adolfa Yayhingera, rejenta w Tarnowie, udało się mi wydostać 
odpis urzędowy metryki urodzin Zacharyasza, Józefa Bema. Jemu tez za- 
wdzięczam wiadomość o domostwie, w którem jenerał przyszedł na świat, 
za co Mu na tem miejscu najszczersze składam dzięki, (Autor). 
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Macdonalda i Davousta, by po pamiętnym z Rosyi odwrocie 
znaleść się w murach Gdańska. I wówczas to komendant 
tej twierdzy, jenerał Rapp, podał Bema z powodu okazanej 
waleczności do krzyża legii honorowej. Gdy Gdańsk kapitu- 
lował, powrócił Bem do domu rodzicielskiego, lecz podczas 
reorganizacyi armii Królestwa Kongresowego widzimy go 
znów w szeregach. Przydzielony do polnej artyleryi, miano- 
wany został kapitanem drugiej klasy w r. 1819, a zarazem 
obok doświadczeń rac kongrewskich zalecono mu objąć ka- 
tedrę profesorską w warszawskiej szkole artyleryi. Rezulta- 
tem badań Bema było ogłoszone w roku następnym w Wei- 
marze dzieło pod tytułem Erfahrungen uber die Can- 
grevschen Eakełen, które w sferach zawodowych ogólnem 
cieszyło się uznaniem. Również jako profesor okazał się 
miody kapitan znakomitą siłą. Jasność wykładu szła u niego 
w parze z zdolnością objęcia całości przedmiotu i z należy- 
tem tegoż pogłębieniem. Surowy i wymagający wobec ucz- 
niów, zjednał sobie mimo krótkiego czasu trwania wykładów 
ich miłość i szacunek, lecz straszliwy wypadek omal, iż nie 
pozbawił go wówczas życia. Podczas doświadczeń, czynionych 
w laboratoryum chemicznem, materya wybuchowa, umie- 
szczona w kotle, eksplodowała, a jednym z najbardziej oka- 
leczałych skutkiem straszliwej katastrofy był właśnie Bem, 
stojący najbliżej przy kotle. Wybuch oszpecił jego twarz do 
niepoznania, a nawet przez czas dłuższy wątpiono, czy uda 
się mu ocalić wzrok. 

Po sześciu tygodniach, dzięki troskliwej opiece lekar- 
skiej, powrócił Bem do zdrowia i wytrwawszy do końca 
roku na stanowisku nauczy cielskiem, upraszał przełożoną 
władzę o uwolnienie od obowiązku, który uważał jako nie- 
odpowiedni dla siebie. Od usunięcia się ze szkoły nie odwiódł 
go bynajmniej awans na kapitana pierwszej klasy. Natomiast 
niechęć pełnienia obowiązków nauczycielskich naraziła Bepia 
na srogi gniew ze strony kapryśnego wielkiego księcia Kon- 
stantego, żądającego od podwładnych niewolniczego posłu- 
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szeńslwa. Udziai Bema w sprawie Łukasińskiego nastręczył 
tyranowi pożądaną sposobność do wywarcia zemsty na nie- 
szczęsnym. 

»Jednego dnia aresztowano Łukasińskiego i wyższych 
urzędników spisku « — pisze Bem w swej rozprawie o Po- 
wstaniu Narodowem w Polsce — » których do różnych wię- 
zień powtrącano. A chociaż papiery, które zabrano, nic nie 
okazały, bośmy mieli ostrożność nic na piśmie nie robić, 
coby rządowi za broń przeciw Towarzystwu służyć mogło, 
trzymano nas jednak długi czas po więzieniach i niektórych 
z nas pod sąd wojenny oddano. Mówię o tem jak świadek 
naoczny, bo sam oprócz kilkumiesięcznego, ciężkiego więzie- 
nia i sądu wojennego a potem reformy, zostałem z War- 
szawy oddalony*... 

Jakoż mimo instancyi jenerała Bontempsa, którego Bem 
był adjutantem, przeniesiono go do Kocka, gdzie oddany pod 
najściślejszy nadzór komendanta placu, pozostawał aż do 
roku 1825. Dopiero śmierć cara Aleksandra I. i chwilowa 
konstemacya, jaka zapanowała wśród warszawskich sfer rzą- 
dzących, dały mu pożądaną sposobność do zażądania dy- 
misyi, po której otrzymaniu przeniósł się do Lwowa. Osia- 
dłszy w tem mieście przy stryju swym, kanoniku katedral- 
nym, Jakóbie, objął następnie zarząd majątków dziedzica 
Brodów, Franciszka Potockiego i zajmował się nader gorli- 
wie badaniem kwestyi machin parowych, bardzo mało po- 
dówczas w Galicyi rozpowszechnionych. 

Owocem tych studyów było dzieło O machinach paro- 
wych^ którego tom pierwszy opuścił prasy drukarskie u Fi- 
liera w roku 1827. Miał to być przewodnik praktyczny dla 
mechaników krajowych, których brak już wówczas dawał się 
w tej prowincyi odczuwać, skutkiem czego musiano sprowa- 
dzać za drogie pieniądze robotników zagranicznych. W zna- 
nym mi tomie pierwszym rzeczonej pracy Bem daje ogólne 
wyobrażenie o maszynach parowych, o ciepliku, o powietrzu 
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atmosferycznem, o wodzie, o parze, o opale, wreszcie o ma- 
teryałach, używanych do budowy machin. Jasność i przystę- 
pność wykładu przedstawiają główne zalety tej popularnej 
pracy, której niestety nie skończył nasz autor, pod wpły- 
wem wypadków politycznej natury. Że Bem nie zapominał 
o rozpoczętej publikacyi, do której większą widocznie przy- 
wiązywał wagę — dowodem list jego, pisany w sprawie wy- 
dawnictwa drugiego tomu do księcia Lubomirskiego, kura- 
tora Zakładu Ossolińskich we Lwowie, datowany z Paryża 
w dniu 19. listopada 1832 r. 

Z księciem kuratorem pozostawał Bem w bliższych 
stosunkach już podczas swego pobytu we Lwowie, gdzie 
około restauracyi a raczej zupełnej przebudowy gmachu Za- 
kładu Ossolińskich znakomite położył zasługi. Gmach ten — 
jak wiadomo — był ongi klasztorem Karmelitanek Trzewi- 
czkowych, po których kasacie w roku 1782, używany ko- 
lejno na pomieszczenie seminaryum łacińskiego obrządku, to 
znów piekarni wojskowej, spłonął w dniu czternastym maja 
1812 roku. OssoUński nabył później okopcone mury na pu- 
blicznej licytacyi lecz dopiero po jego zgonie, w lecie 1827 
roku rozpoczęto gmach ten przebudowywać odpowiednio na 
pomieszczenie bibUoteki. Zaproszony na naradę w sprawie 
rekonstrukcyi budynkif zakładowego, zaofiarował się Bem 
z gotowością kierowania odnośnemi robotami — zupełnie 
bezinteresownie i na żądanie osób, składających komitet bu- 
dowlany, wygotował odnośne szkice i wyrachowania. Postę- 
pek ten ^'ednał Bemowi wyrazy uznania ze strony Wydziału 
Stanów Galicyjskich, który w akcie podpisanym przez ów- 
czesnego gubernatora Galicyi, księcia Lobkowicza, sławił 
jego > obywatelską gorliwość w służeniu dobru publicznemu 
i usilną pracę «... 

Z tych też czasów datują się dwa listy Bema, wysto- 
sowane do księcia Henryka Lubomirskiego, a zachowane 
w zbiorze autografów Zakładu Ossolińskich. Na pożółkłych 
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kartach papieru widnieją następujące słowa, skreślone dro- 
bnym, niemal kobiecym charakterem: 

» Jaśnie Oświecony Mości Książę! 

Wasza Książęca Mość pozwoUla mi przyłożyć się memi 
słabemi silami do tego, co nadal i dla kraju z pożytkiem 
i dla osób około tego pracujących prawdziwym będzie za- 
szczytem. Ja więc powinienbym dziękować Waszej Książęcej 
Mości za nastręczoną mi sposobność poświęcenia prac moich 
dobru kraju, co zawsze było i zawsze będzie celem wszystkich 
usiłowań moich. Może przeto Wasza Książęca Mość racho- 
wać na wszystko, co tylko nieudolność moja wykonać do- 
zwoli. Spodziewam się, iż ważniejsze plany, które sankcyi 
Waszej Książęcej Mości wymagać będą, do końca b. m. wy- 
konane zostaną. 

Racz przytem Wasza Książęca Mość pozwolić, abym 
tutaj złożył wyraz mego najwyższego i winnego poważania* 
z jakiem jestem Waszej Książęcej Mości 

najniższym sługą 
Józef Bem. 
We Lwowie dnia 13. maja 1828 r.« 

W miesiąc później nastąpiła uroczystość położenia ka- 
mienia węgielnego pod gmach Zakładu i rozpoczęły się ro- 
boty pod kierownictwem Bema. Ale już z końcem lipca t, r. 
a zatem w parę tygodni po zainaugurowaniu publicznena, 
prac budowlanych, pisze Bem do ks. kuratora, jak na- 
stępuje: 

> Jaśnie Oświecony Mości Książę! 

Mam honor donieść Waszej Książęcej Mości, że roboty 
koło biblioteki już stanęły, bo tylko kilku ludzi robi, na któ- 
rych ja z mojej kieszeni 100 złotych dałem, a jak te wyjdą, 
roboty zupełnie ustaną, jeżeli Wasza Książęca Mość nie 
obmyśli funduszów, nim to wpłynie, czego się spodziewać 
mamy prawo. Niech Książę o tem pamiętać raczy, że nie- 
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chętni nam chciwie sposobność tę uchwycą, ażeby prace 
i usiłowania nasze źle wystawić, bo już i teraz mówią, że 
tylko mało jest starania około dobra instytutu tego«. 

» Rozeszła się była wiadomość po Lwowie, że Dwór 
odmówił pomocy, którą Stany akordowały. Żeby się prawdy 
dowiedzieć, byłem wczoraj u pana Stuterheyma ^), który mi 
powiedział, że w rzeczy samej odebrano odpowiedź, nie przy- 
chylającą się do wciągnienia na ten rok 15.000 złotych do 
budżetu, dopóki sam cesarz w tej mierze rezolucyi nie da. 
Jemu albowiem rzecz tę przedstawiono. Mówił mi przytem, 
że cała rzecz na tem teraz zależy, ażeby Wasza Książęca 
Mość starał się w Wiedniu jaką pewną drogą o przyspiesze- 
nie tej rezolucyi, bez czego bardzo jeszcze długo na skutek 
czekać będziemy musieU*. 

»Pan Michalewicz *) komunikował mi notatkę, obejmu- 
jącą ceny cynku i blachy żelaznej, rosyjskiej i oświadczył mi 
przytem pochlebne dla mnie ze strony Waszej Książęcej 
Mości wezwanie, ażebym mógł być w Przeworsku. Bardzoby 
mi było przyjemnie służyć Waszej Książęcej Mości, ale że 
teraz czasy robocze, to konie w gospodarstwie są potrzebne. 
Gdybym jednak miał jaką okazyą, zawsze gotów będę słu- 
żyć Waszej Książęcej Mości. Co do blach, jakiemi budowę 
naszą pokryć mamy, zrobiłem dokładne wyrachowanie i ta- 
kowe przyłączam. 

Racz przytem Wasza Książęca Mość przyjąć wyraz 
mego uszanowania, z jakiem jestem Waszej Książęcej Mości 
najniższym sługą 

Józef Bem, 

We Lwowie, dnia 31. hpca r. 1827«. 

Pismo powyższe wymaga pewnych komentarzy. Oto 
Stany galicyjskie uchwaliły na cele budowy Zakładu w roku 

*) Alojzy Stuterheym, radca dworu w gubernium Iwowskiem, 
'^) Mikołaj Michalewicz, lektor uniwersytetu i zarządca gmachu 
zakładowego. 
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1827 sumę 15.000 złr., zrazu tytutem pożyczki, którą później 
zmieniono na darowiznę. Ponieważ jednak zatwierdzenie tej 
uchwały przez Koronę wymagało dłuższego przeciągu czasu, 
przeto za staraniem kuratoryi zezwolił gubernator, książę 
Lobkowicz na tymczasową wypłatę sumy 2.000 złr. z fun- 
duszów Stanowych. Z uzyskanym w ten sposób groszem po- 
stępowała rekonstrukcya gmachu dość szybkim krokiem, a ze- 
brana w czerwcu 1828 roku komisya znawców, wyraziła się 
ponownie w słowach nader pochlebnych dla talentu i pracy 
Bema, który w najdrobniejszych szczegółach umiał się za- 
stosować do wziętego za normę stylu i starał się przyspo- 
sobić wewnętrzne urządzenie budowy dla celów bibliotecznych. 
Opóźniały poniekąd w roku następnym, (1829), postęp robót 
częste wyjazdy Bema do Brodów, zaś burza listopadowa 
uniosła naszego bohatera na długie lata z murów Lwiego 
grodu. 

Cyrkiel i miarę budowniczą zamienił Bem ponownie 
na oręż, dobyty w obronie Ojczyzny. 

Na pierwszą wieść o wybuchu listopadowej rewolucyi 
pospieszył Bem do Warszawy, gdzie powierzono mu do- 
wództwo jednej bateryi artyleryi konnej z stopniem majorau 
W morderczym boju pod Iganiami zdobył sobie Bem stopień 
podpułkownika, lecz dopiero w pamiętnej bitwie pod Ostro- 
łęką męstwo jego w pełnym zabłysło blasku. 

Było to w dniu 27. maja 1831 roku. 

Zachodzące słońca krwawym blaskiem oświecało po- 
kryte trupami i rannymi błonia Ostrołęki. Nad brzegami 
Narwy wrzała sroga walka. Potężne kolumny Dybicza sunęły 
przez most i groblę ku polskim korpusom, które wysilone 
całodzienną bitwą, wystrzelawszy całą niemal amunicyą, 
z bagnetem w ręku ustępowały krok za krokiem, drogo 
sprzedając każdą piędź ziemi. Wódz carski, otoczony świe- 
tnym sztabem, stanął na moście, by dokonać ostatecznego 
pogromu. Tymczasem Skrzynecki, który błędy, popełnione 
w charakterze naczelnego wodza, usiłował w tej potrzebie 
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zmazać osobistą odwagą, starał się przynajmniej osłonić od- 
wrót swych szyków. 

— Piechota, jazda, artylerya, wszystko naprzód! wszyst- 
stko w ogień! — woła Skrzynecki do swego otoczenia. 

Rozbiegu się w różne strony adjntanci, pędząc, co koń 
wyskoczy. Uderzono w bębny wśród szeregów piechoty, za- 
grały trąbki jazdy. Przerzedzone zastępy nasze sformowały 
się w mgnieniu oka do ataku. 

Nagle przed frontem gotowej do natarcia na nieprzy- 
jaciela piechoty ppdnosi się obłok kurzu. Wyciągniętym pę- 
dząc galopem, wysunęła się na czoło naszej Unii bojowej 
baterya jezdnej artyleryi. Pędzi, gdyby strzała, ku rosyjskim 
szeregom, które zdumione tym ruchem, przerywają na chwilę 
ogień karabinowy. 

Tak atakować może tylko jazda! 

Konie przy działach dobywają ostatka sił, okrywają się 
pianą. Kanonierzy ćwiczą je bez Utości, podążając za ko- 
mendantem, który sadzi wprost ku gęstwinie rosyjskich ba- 
gnetów. Dobiegają już na strzał pistoletowy. Stanęli. 

— Odprzodkuj ! cel ! pal ! — ozwał się Bem do pier- 
wszego plutonu bateryi tonem spokojnym, gdyby na ćwi- 
czeniach. 

I w miarę, jak nadciągała baterya, stawały działa na 
pozycyi, obrzucając przeciwnika gradem kartaczów. 

Rażeni z bliska, rzucają się sołdaci na ziemię, lub też 
w popłochu, łamiąc szeregi, spieszą ku mostowi, by pod za- 
słoną przydrożnych rowów i grobli szukać ocalenia, podczas 
gdy baterya Bema grzmi bez przerwy, waląc ławą całe gro- 
mady uciekających. 

Teraz dopiero ozwały się potężnym rykiem wszystkie 
działa rosyjskie, zarzucając swemi pociskami stanowisko przez 
Bema zajęte, lecz równocześnie nasza jazda ruszyła do szarży, 
wiedziona przez Dembińskiego. 

Połowa ludzi i koni pozostała zaledwo pod komendą 
Bema, gdy uznał w końcu za stosowne cofnąć się na bez- 
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pieczniejsze stanowisko, z którego otworzy! po chwili nie 
mniej morderczy ogień na wszystkie kolumny rosyjskie 
w półkole uszykowane. Działa jego drobne na oko, ziały 
nieustannie zniszczeniem, widoczne zdała czerwonymi swynai 
błyski wśród wieczornego mroku. Wreszcie noc ciemna po- 
częła rozpościerać nad walczącymi swe czarne skrzydła. 
Trzykrotną salwą żegna Bem dzień znikający i po trzykroć 
odpowiada mu Moskwa, rzucając granaty i kule pahie, które 
gdyby meteory oświetlają na chwilę widownię walki, pogrą- 
żoną w ciemnościach. Ustępuje pierwszy z pola walki świe- 
tny orszak Dybicza, za którego śladem pomykają rosyjskie 
zastępy, zostawiając plac boju w naszem ręku. 

— Jedźmy teraz do Warszawy zagrzebać się w jej 
murach! — rzekł po skończonej bitwie Skrzynecki, lubujący 
się w pięknych sentencyach. 

Na polach Ostrołęki mianowany pułkownikiem, otrzy- 
mał Bem niebawem dowództwo całej artyleryi naszego woj- 
ska i niejednokrotnie w łonie rządu narodowego noszono się 
z myślą ofiarowania mu buławy głównodowodzącego. Za- 
mianowany jenerałem artyleryi, miał sobie powierzoną obronę 
pierwszej linii szańców warszawskich, lecz brak wspólnego 
działania wśród jenerałów, dowodzących poszczególnymi oddzia- 
łami, broniącymi stolicy, brak dostatecznych przygotowań do 
odparcia ataku nieprzyjacielskiego i wynikłe stąd zamieszanie 
podczas walki, sprawiły, iż nie zużytkowano wszystkich sił, 
jakie miano pod ręką dla odwrócenia katastrofy. Dokładny 
opis swych czynności w dniu szóstym września 1831 roku 
podał Bem w wymienionej już poprzednio pracy O powsta- 
niu narodowem w Polsce i relacyą swą zakończył temi słowy : 
> Śmiało powiedzieć mogę, że cała obrona Warszawy dnia 
pierwszego ograniczała się na garnizonach WoU i dwóch in- 
nych szańców, które miały w ogóle dwadzieścia kilka sztuk 
armat i parę tysięcy ludu i na czterdzieści ośm sztuk armat 
artyleryi rezerwowej z ich asekuracyą — a jednak Moskale 
ataku swego poza Wisłę posunąć nie śmieli. Cóżby to było, 
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gdybyśmy byli wystawili zaraz dnia pierwszego sto kilkadzie- 
siąt armat i trzydzieści do czterdziestu tysięcy ludu, co z ła- 
twością wykonać można było. Nie wątpię, że Wola nie by- 
łaby wziętą i że nieprzyjaciel, przymuszony do cofnięcia się, 
byłby drugiego dnia o ataku nie myślał... « 

Mimo upadku Woli, Bem zaliczał się do tej szczupłej 
garstki jenerałów, którzy nie chcieli słyszeć o kapitulacyi 
Warszawy, a nawet gdy przyszło mu wraz z całą armią opu- 
ścić stolicę, nie stracił nadziei w pomyślny, końcowy rezul- 
tat boju- On też na pamiętnej naradzie wojennej, odbytej 
w Słupnie, głosował wraz z Pacem, Małachowskim, Woj- 
czyńskim, Umińskim i Ziemięckim za przejściem na lewy 
brzeg Wisły, gdzie walka miała być ponowioną. Niestety, 
większość zgromadzonych jenerałów i pułkowników sprze- 
ciwiła się tej śmiałej myśh, ratującej przynajmniej honor 
narodowego oręża i w dniu. piątym października złożono 
broń wobec Prusaków w Brodnicy... 

Ale i w smutnych dniach niewoli nie opuścił Bem 
swych towarzyszów broni. Zaraz po rozwiązaniu naszej armii 
objął dowództwo nad wszystkimi wojskowymi polskimi, bez 
różnicy stopnia, udającymi się do Francyi. Podzielił ogół wy- 
chodźców na kolumny i dla każdej wyznaczył komendantów, 
którzy mieli tem trudniejsze zadanie, ile że rządy rosyjski 
i pruski dokładały wszelkich starań, aby jaknajmniejsza 
liczba szeregowych i podoficerów dostała sie za granicę. Lu- 
dność pruska, nienawistna Polakom, szłSi na każdym kroku 
w pomoc rządowi swemu, który przejmując Usty i pieniądze, 
nasyłał między wiarusów swych szpiegów i z ich pomocą 
podawał w podejrzenie osobistości najzacniejsze, cieszące się 
zaufaniem wśród dawnych podkomendnych. Wrogim tym za- 
kusom przeciwstawił Bem tajność organizacyi przez niego 
zarządzonej, polegającej na tem, iż ogół wychodźców nie 
wiedział, który jenerał stoi na czele, gdzie przebywa i skąd 
tak regularnie przesyła swe rozkazy. Tej to żelaznej, woj- 
skowej karności przypisać należy heroiczny opór naiszych 
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żołnierzy pod Fischau, (dnia 28 stycznia 1832 roku), gdzie 
silą bagnetów chciano ich zmusić do powrotu do Rosyi. Bez- 
bronni nie ulegli, choć dziewiętnaście trupów i rannych za- 
legło miejsce spotkania. 

Rzadko jednak władze pruskie uciekały się do gwałtów. 
Wolały raczej działać podstępem, dręczyć formalnościami 
wychodźców, wobec których nierzadko urzędnicy udawali 
nieprzyjaciół caratu, łudząc szeregowców obietnicą amnestyi 
odbierając im paszporty pod pozorem, że się nie zgadzają 
z opisem osoby. Starano się przeto odłączać oficerów od 
żołnierzy, dając pierwszym podwody, zaprzężone końmi, dru- 
gim maże wołowe a z opuszczonymi przez starszyznę wia- 
rusami postępowano z największą dowolnością. Kto się odłą- 
czył od kolumny, przepadał najczęściej bez wieści ; porwany 
przez żandarmów, wydawany bywał bez Utości granicznym 
władzom rosyjskim. To też nie dziw, że ci biedacy z rado- 
ścią pożegnali niegościnną, pruską ziemię i że ów uwieczniony 
przez Pola, siwowłosy bombardyer Ćwik, przyklęknąwszy przy 
białozielonych, saskich słupach, całował ziemię i wołał, gro- 
żąc Prusakom pięścią: Chybaby Boga nie było na niebie 
i tej Matki Boskiej Częstochowskiej w Jasnogórze, żebym ja 
na tobie, Prusaku, nie odbił tej naszej krzywdy, tych śledzi 
i podłych kartofli !... 

W tych prostych słowach osiwiałego w boju żołnierza 
mieściła się wymowna skarga przeciw pozbawionej wszel- 
kich uczuć' szlachetnych ludności, która nie zdołała uszano • 
wać smutnej doli zwyciężonych. 

Saksonia i południowe Niemcy okazały się gościnniej- 
szemi dla wychodźców. W każdem niemal miasteczku 
istniały tam zawiązane już podczas toczącej się walki ko- 
mitety Przyjaciół Polaków. Zbierały one pierwiastkowo szar- 
pie i bandaże dla naszych rannych, lecz w naiwności swej 
oddawały zebrane zapasy do rąk rządowych, dzięki czemu 
ofiary te znachodziły się z reguły w szpitalach rosyjskich... 
Po wojnie Przyjaciele Polaków zbierali pieniężne datki, odzież 



— 189 — 

i bieliznę, tyle potrzebne dla ciągnącej do Francyi Polonii, 
zaś Bem utrzymywał żywą korespondencyę z wszystkimi ko- 
mitetami, rozsianymi po całym kraju. Byl on wówczas naj- 
popularniejszym w Niemczech z wszystkich naszych wodzów 
i korzystając z swej wziętości, wpływał na dzienniki w du- 
chu, korzystnym dla sprawy polskiej. Po raz pierwszy od 
czasu kongresu wiedeńskiego przemówiło dziennikarstwo nie- 
mieckie otwarcie i swobodnie w kwesty i naszej, stawiając 
pod pręgierzem opinii publicznej samowładcze rządy księcia 
Konstantego. Akcyą publicystyczną zajmował się Bem oso- 
biście i okazał się równie dzielnym w piórze, jak w orężu. 
Jego to pióra był opis wypadków ostatniej kampanii, podany 
przez Allgemeine Zeiłung, (1831 nr. 137—340). Oficerowie 
artyleryi: Bansemer i Janusz ks. Czetwertyński tudzież 
Mikucki i Wincenty Pol, pomocnymi byli jenerałowi w tej 
czynności, wymagającej niestrudzonej pracy, taktu i prze- 
zorności, gdyż przeprowadzenie ośmiu tysięcy ludzi, pozba- 
wionych w przeważnej części funduszów do życia, przez całe 
środkowe Niemcy nie było rzeczą łatwą do uskutecznienia. 

W czasie przemarszu wychodźców przez Niemcy, bawił 
Bem w Altenburgu w najściślejszem incognito. Książę pa- 
nujący wiedział o jego pobycie i zaręczył mu bezpieczeństwo 
jego na osobnem posłuchaniu. Pobyt wszakże jenerała w tej 
miejscowości był trzymany w takiej tajemnicy, że ani w Dre- 
źnie, ani w Lipsku nie wiedziano zgoła, w których stronach 
Bem przebywa. Jenerał pisał lub rysował po całych dniach, 
wieczorem wychodził na przechadzkę, szedł spać wcześnie 
i wstawał o świcie. 

Z Altenbui^a udał się Bem do Lipska, skąd w marcu 
1832 roku wyjechał do Paryża. Przed odjazdem wystosował 
do księcia Henryka Lubomirskiego list, zachowany w zbio- 
rze autografów BibUoteki OssoMńskich. Pismo to, skreślone 
w języku francuskim, opiewa w dosłownym przekładzie, jak 
następuje: 
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Lipsk, dnia 30 stycznia 1832 r. 
Mości Książę! 

Dowiedziałem się z nadzwyczajną przyjemnością, że 
książę bawisz rzeczywiście we Lwowie, gdyż znając uczucia 
Pańskie tyle szlachetne i patryotyczne, możemy liczyć na 
Pańską gorliwość w poparciu u Dworu sprawy świętej oca- 
lenia resztek naszego wojska. 

Francya nie chce niczego dostarczyć podoficerom i żoł- 
nierzom, którzy dotychczas nie ruszyli się jeszcze z miejsca 
ale zamierza mieć o nich staranie, skoro przybędą na jej 
granicę. Trzeba więc, by wyruszyli w nasze ślady i przybyli 
tam, gdzie będą mogli zebrać się na nowo, sformować i ocze- 
kiwać lepszych czasów, by służyć ojczyźnie i ziomkom. 

Liczę zawsze na dziesięć tysięcy ludzi, na których 
utrzymanie podczas drogi do Francyi potrzeba około miUona 
franków. My mamy na ten cel około 100.000 franków z ró- 
żnych stron, komitet francuski obiecuje również 100.000 
franków, lecz reszty nam brak. Prawda, że przejście przez 
Niemcy, począwszy od Saksonii, nie będzie kosztowne i że 
dobrowolna ofiarność mieszkańców pokryje przynajmniej po- 
łowę kosztów. Nie potrzebaby zatem w rzeczywistości więcej, 
jak pięć do sześciu kroć sto tysięcy franków, oprócz tego, 
co posiadamy. Gdyby Gahcya mogła się czeraś przyczynić, 
zasłużyłaby się wielce ojczyźnie. Wszystko, coby mbgło być 
tu przesłane, winno być adresowane do pani Potockiej 
z Działyńskich do Drezna, przez bank p. Kaskel lub p. Bau- 
ssange. 

Nasz klub patryotyczny, który wyrządził nam tyle złego 
podczas walki o niepodległość, nie przestaje wcale w podo- 
bny sposób postępować. Zebrali się w Paryżu, tak jak w War- 
szawie i zaczęli od objawienia chęci obalenia istniejącego 
rządu we Francyi. Traktowałem ich jak uliczników i — jak 
mi się zdaje — otworzyłem oczy wielu osobom. Zastrzegając 
się przeciw wszystkiemu, coby mogli uczynić, starałem się 



— 191 — 

dać do zrozumienia tym, z którymi miałem zaszczyt rozmawiać, 
że szukamy we Francyi schronienia i opieki i że jeste- 
śmy bardzo dalecy od mieszania się w sprawy wewnętrzne 
kraju. Jednakowoż gdyby trzeba było uczynić cośkol^^iek dla 
Francyi, to jesteśmy gotowi bronić jej wobec obcych. 

Obecnie osiedliłem się w Lipsku i wszystkie listy do- 
chodzą mię pod adresem p. dra Schelwitza. 

Wyrażając uczucia najgłębszego szacunku i poważania, 
mam zaszczyt mości książę pozostać jego najuniżeńszym 
i powolnym sługą. 

J. Bem. 

Za przybyciem do Paryża zastał Bem w łonie pol- 
skiego wychodźtwa straszliwe rozterki i waśnie. Jakby obra- 
zki w kalejdoskopie zmieniały się ciała, reprezentujące rze- 
komo ogół polskiej emigracyi. Zawiązany w listopadzie 1831 
roku komitet Bonawentury Niemojowskiego należał już do 
przeszłości, podobnie jak komitet Lelewela, zwołany w gru- 
dniu t. r., przeciw któremu założono w marcu 1832 roku 
Towarzystwo demokratyczne polskie. Dla sparaliżowania znów 
Towarzystwa powstała w maju t. r. Rada Centralna, z sa- 
mych jenerałów złożona, lecz nie uzyskawszy sankcyi rządu 
francuskiego, rozwiązała się, ustępując miejsca komitetowi 
Dwernickiego. Bem pozostał obcym wszystkim tym związkom 
i robotom koteryjnym, hałaśliwym, namiętnym, a nie wiodą- 
cym do żadnego pozytywnego rezultatu. 

Pragnąc ująć niesforny tłum emigrantów w karby woj- 
skowej dyscypliny, rozpoczął w Hpcu 1833 roku werbunek 
ochotników do legii zagranicznej. Zgłosiło się zaledwie kilku- 
nastu ochotników. Niezrażony tern niepowodzeniem, udał się 
w maju roku następnego do PortugaUi, gdzie toczyła się po- 
dówczas walka między Don Pedrem, księciem Braganca, 
opiekunem małoletniej Donny Maryi, a Don Miguelem. Pier- 
wszy reprezentował kierunek konstytucyjny, drugi absolutny. 
W nadziei, że dawni jego towarzysze broni z chęcią walczyć 
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będą za zasady konstytucyjne, zawarł Bem w dniu dziewię- 
tnastym maja 1833 roku w Oporto z markizem de Loulć, 
portugalskim ministrem-sekretarzem stanu, podejmując się 
uformowania legionu królowej Maryi II. Legion liczyć miał 
co najmniej 1694 szeregowców i podoficerów z mundurem 
narodowym o portugalskiej kokardzie. Prócz pułku piechoty 
liniowej, w skład projektowanego oddziału wchodzić miały : 
batalion strzelców htewskich, bataUon strzelców wyborczych, 
(złożony z nadliczbowych oficerów), trzy dywizyony kawa- 
leryi, dwie brygady artyleryi i jedna kompania inźynłeryi. 
Korpus oficerski miał się składać wyłącznie z Polaków i je- 
nerał polski stać miał na czele legionu. Polska komenda, 
żołd i rangi miały być na równi z wojskiem krajowem, ró- 
wnież zaopatrzenie rannych i sierót, pozostałych po poległych, 
według przepisów, obowiązujących w armi portugalskiej. 

Wszystkie te przywileje miały być zachętą dla ocho- 
tników polskich do zaciągania się w szeregi, walczące za 
sprawę Donny Maryi. Nadto przyrzekano Polakom dwadzie- 
ścia cztery miejsca w szkole marynarskiej, po której ukoń- 
czeniu mieh uzyskać posady w służbie morskiej, zaś artykuł 
dziesiąty rzeczonej konwencyi opiewał jak następuje: »Po 
przywróceniu prawych rządów Portugalii, legia pozostać bę- 
dzie mogła w kraju tak długo, jak sama zechce, w tym sa- 
mym składzie i zawsze jako korpus oddzielny. Gdyby zaś 
opuścić chciała Portugalię, rząd portugalski obowiązuje się 
dostarczyć osobom, składającym tę legią, fundusze, potrzebne 
do udania się do takiego portu, jaki rada, złożona z jenera- 
łów i dowódców korpusów legii wyznaczy. Jednakowoż od- 
dalenie się legii nie może mieć miejsca przed wzięcieni Liz- 
bony. Oświadcza się przytem wyraźnie, że po opuszczeniu 
Portugalii legia nic nadal żądać nie może pod żadnym pozo- 
rem od rządu portugalskiego*. Ostateczny termin do formo- 
wania legii, oznaczony został na koniec lipca t r., a nastę- 
pnie przedłużono tenże do ostatnich dni sierpnia. 

Po zawarciu konwencyi, której ratyfikacya. ze strony 
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Don Pedra nastąpiła w dniu dwudziestym czwartym maja 
t. r., powrócił Bem do Paryża, gdzie w dniu dwudziestym 
czwartym czerwca 1833 r. wydał cztery proklamacye: do 
oficerów artyleryi, inżynieryi i sztabu głównego, do podofi- 
cerów i żołnierzy polskich, do młodzieży litewskiej, wreszcie 
do ochotników legii polskiej. Treścią wspólną wszystkich 
tych odezw była zachęta do zaciągania się w szeregi legionu. 
»Emigracya, reprezentując naród* — czytano w pierwszej 
z rzeczonych odezw — >w samych zawadach nawet szukać 
powinna nowej dzielności, aby jej powołanie wywalczenia 
ojczyzny nie było uszkodzone. Reprezentanci narodu, odpo- 
wiadając powołaniu swemu, czuwać będą nad przyszłymi lo- 
sami Polski i wystąpią, jak tego potrzebę uznają. Tymczasem 
jiiech uczeni i pisarze działają na Europę pismem i drukiem, 
opowiadając niedolę naszą, oświecając narody o potrzebie 
przywrócenia Polski całej, wolnej i niepodległej, jeżeli się od 
najazdów barbarzyńców pragną zasłonić. Młodzież, sposo- 
biąca się do usług cywilnych kraju swego, niech korzysta 
we Francyi ze sposobności doskonalenia się w naukach. 
Wojska zaś polskiego jest powinnością formować reprezen- 
tacyę zbrojną, gdziekolwiek sposobność tego dozwoli i gro- 
madząc się razem wojować, gdzie tylko o wolność i niepo- 
dległość rzecz idzie, aby tym sposobem i sprawę wolności 
w Europie upowszechniać i młodzieży, mającej powołanie do 
wojskowości, otwierać pole do rozwijania swoich talentów 
i doskonalenia się w tym stanowczym dla losów Polski za- 
wodzie. A kiedy waleczność i chlubne czyny wojowników 
polskich powiększać będą sympatyę narodów, wtedy słowa 
reprezentantów i pisarzy naszych, ostrzem żelaza popierane 
tem dzielniejszy odgłos mieć będą*... 

Proklamacye Bema nie odniosły wszakże pożądanego 
skutku, gdyż w tydzień po ich ogłoszeniu, (w dniu 1 lipca 
t. r.) pojawiły się: odezwa ^komitetu narodowego* do roda- 
ków we Francyi, list otwarty tegoż komitetu do Bema, wre- 
szcie oświadczenie Antoniego Ostrowskiego, senatora-woje- 

13 
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wody-jenerała. Wszystkie te pisma zawierały protest prze- 
ciw oddalaniu się wychodźtwa polskiego z granic Francyi, 
a zarazem zarzucały Bemowi brak upoważnienia ze strony 
emigracyi do zawierania konwencyi z Don Pedrem. »W imię 
tej ukochanej ojczyzny zaklinamy was bracia — wołał ko- 
mitet narodowy do rodaków — >zachowajmy dla niej te ręce, 
które ją podźwignąć mogą, te piersi, które ją zasłaniać po- 
winny. Oddalcie tych wszystkich, którzy was kupić przyjdą, 
bo albo to będą nieprzyjaciele nasi, albo ludzie, którzy nie 
wiedzą, co czynią«. 

Pełną godności na te napuszone rekryminacye była od- 
powiedź Bema, który wskazując na śmieszność zarzutów, ja- 
koby formacyą legionów chciał zabić istnienie emigracyi, tłó- 
maczył równocześnie, że upoważnienia żadnego nie potrze- 
bował, gdyż nie zawierał umowy w imieniu wychodźtwa na- 
szego. » Zresztą każdemu wolno jest mówić* — konkludował 
jenerał — »co za użyteczne dla siebie uważa, ale o tem pa- 
miętaćbyśmy powinni, że ktokolwiek dobrym i zbawiennym 
celom i czynnościom na przeszkodzie stawa, kiedyś przed 
trybunałem narodu sprawę zdać będzie musiał«... Spokojna 
odprawa Bema nie zdołała przekonać ogółu wychodźców, 
podburzanego przeciw niemu przez niespokojne duchy, a gdy 
jenerał w połowie lipca pojawił się w Bourges, wydała rada 
tamtejszego »zakładu Polaków«, pismo ostrzegające go, by 
zamiaru swego zaniechał, jako uwłaczającego charakterowi 
emigracyi i wierze Polaka!*... Wysłannicy Bema doznawali 
też wszędzie jak najgorszego przyjęcia, wobec czego jenerał 
zamierzył osobistym swym wpływem zwalczać uprzedzenie, 
panujące przeciw portugalskim legionom. Zaledwo jednak 
z Bourges przybył do Melun, gdy jeden z wychodźców tar- 
gnął się na jego życie... 

Wówczas to pojawił się pamiętny manifest księcia 
Adama Czartoryskiego, noszący datę 21 lipca 1833 roku, 
w którym patryarcha ten wychodźtwa polskiego uznał »za 
obowiązek prawego Polaka oświadczyć szczerze i rozmyślnie, 
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iż formacyę legii polskiej w ogólności a w tej chwili legii 
polskiej do Portugalii uważa za mogącą być korzystną i chlu- 
bną dla sprawy polskiej, równie prowadzącą do zachowania 
w porządku i zbrojnej gotowości pewnej części emigracyi 
coraz mocniej w niniejszem położeniu narażającej się na 
dyssolucyę moralną i stratę nabytej sławy «... Przy tej spo- 
sobności scharakteryzował książę zamach na życie Bema 
»jako dowód opłakany zapamiętałości, natchnionej obcym 
chyba a zapewne nie polskim duchem*... 

Oświadczenie to wszakże nie przeszkodziło dalszym, 
wrogim Bemowi raanifestacyom. Członkowie zakładu w Bour- 
ges wyraLzili publiczną » pogardę < dla Czartoryskiego i Bema, 
zaś zakład w Chateauxroux ogłosił jenerała służalcem ty- 
ranów... 

Legia portugalska nie przyszła do skutku. 

Wyleczywszy eię po dłuższej słabości z otrzyma- 
nej rany, usunął się Bem w zupełności z widowni walk 
stronniczych, szalejących bezustannie wśród wychodźtwa. 
Zajmował się przez czas dłuższy nader żywo tak zwaną me- 
todą polską, wprowadzoną świeżo do nauki historyi, jeografii, 
chronologii, oraz do nauki obcych języków przez Antoniego 
Jaźwióskiego. Metoda Jaźwińskiego, obok niezaprzeczonych 
zalet, posiadała tę ujemną stronę, iż była zbyt mechaniczną, 
polegającą jedynie na wykształceniu pamięci. Na razie je- 
dnak cieszyła się pewnym rozgłosem, który po części był 
też zasługą Bema, gdyż z pod jego pióra wyszły w owym 
czasie: AUas chronologicsmy, oraz Wyktad ogólny metody 
mnemonicsnej polskiej, wydane w roku 1839 w Paryżu. Stu- 
dya naukowe i podróże, odbywane po Francy i, Hiszpanii, 
Portugalii, Belgii i Holandyi, zatrudniały jenerała i w latach 
następnych. Jako turysta badał Bem nie tylko organizacyę 
armii państw poszczególnych, lecz zajmowały go nadto sto- 
sunki polityczne i społeczne w rozmaitych krajach istniejące. 

>Znaliśmy go tutaj, tego strasznego człowieka* — pi- 
sze o nim Michelet w swej legendzie Kościuszkowskiej -— 
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»kt6ry bez oręża rozpędzał całe szwadrony i raził je wzro- 
kiem, wobec którego topniały kule i umykały kartacze, zna- 
liśmy jenerała Bema. Tu zdał się nam człowiekiem słodkim, 
dobrym. Zajmował się metodą, którą miał zastosować do na- 
uki ubogich włościan polskich. Wojna była jego żywiołem. 
Miał ją we krwi. Tam wśród gradu kul stawał się ożywio- 
nym, wesołym, jowialnym. Niebezpieczeństwo pobudzało go 
do wesołości*... 

Pod względem historycznym najważniejszem jest dziełko 
Bema O Powstaniu narodowem w Polsce, pisane w latach 
1846—1848 w Paryżu i w Londynie, zaopatrzone tą wielce 
wymowną dedykacyą: » Pisemko niniejsze poleca się wszyst- 
kim dobrym Polakom, co dla widoków lub nienawiści oso- 
bistych nie poświęcą nigdy interesów kraju, co swojej wzię- 
tości na szarpaniu dobrej sławy drugich, ani na fałszowaniu 
ich zdań i myśli nie gruntują, co w wojnie domowej po- 
mocy nie szukają, ale co są gotowi ponieść w każdej chwili 
na ołtarz Ojczyzny egzystencyę swoją byle do odrodzenia 
Polski się przyczynić*,.. 

Całość dzieła składa się z trzech części. W dwóch 
pierwszych, ogólnej treści, omawia autor warunki, w jakich 
powstanie pomyślnie rozwinąć się może. Uwłaszczenie wło- 
ścian i przyznanie najwyższej władzy ostatniemu sejmowi 
narodowemu, tworzą główne podstawy wywodów Bema 
o sztuce wojennej, o partyzantce, o powstaniach miejscowych 
i t, d. Wielce charakterystycznem jest zdanie doświadczonego 
żołnierza o wodzach, » Wodzem — pisze Bem — trzeba się 
rodzić tak, jak się ludzie rodzą malarzami lub muzykami. 
Każdy człowiek na wodza od natury usposobiony nie po- 
trzebuje do rozwinięcia swego talentu jak tylko sposobności. 
Komu zaś nieba nie udzieliły zdolności wojennych, temu ża- 
dna nauka talentu tego nie nada. Ani wiek, ani nauka nic 
tujtaj nie stanowią*. 

W części drugiej swego dzieła podaje Bem rozmaite 
wskazówki, dotyczące wewnętrznej organizacyi powstańczej, 
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przyczem w rozdziale zatytułowanym » Młodsi oficerowie* 
nadmienia, że każdy syn obywatelski, przyprowadzający do 
powstania dziesięciu konnych i w broń palną zaopatrzonych 
ochotników, winien otrzymać stopień porucznika, zaś dosta- 
wiający pięćdziesięciu ludzi stopień kapitana. Zasadę tę z pe- 
wnemi modyfikacyami zastosował jenerał w rewolucyi wiedeń- 
skiej 1848 r. 

Trzecią część rozprawy poświęcił Bem, jak wiadomo, 
opisowi kampanii 1831 roku, dochodząc do tego smutnego 
rezultatu, że nie sejm, nie rząd, nie kluby patryotyczne, ale 
nasi wodzowie naczelni zabili powstanie... Oświadcza się przeto 
przeciw mianowaniu naczelnych wodzów, a zarazem prze- 
strzega przed powoływaniem na komendantów znaczniej- 
szych oddziałów oficerów zagranicznych, nie znających ani 
języka, ani ducha wojska narodowego. Wolny od wszelkich 
osobistych wycieczek opis kampanii trzydziestego pierwszego 
roku, mimo bezwzględnych sądów, jakie Bem wydaje o mniej 
fortunnych jenerałach, cennym pozostanie przyczynkiem 
do historyi tej wojny. 

W chwili, gdy autor kończył swą pracę nad Tamizą, 
zajaśniała już jutrzenka swobody dla ludów Europy środko- 
wej. Z Londynu powrócił Bem do Paryża, lecz dopiero 
w sierpniu wyjechał do kraju. W dniu 21 sierpnia przybył 
do Lwowa i zarajz też udał się do komendanta tamtejszej 
gwardyi narodowej, Wybranowskiego, z oświadczeniem tej 
treści, iż jeżeU tak zwana Rada Administracyjna gwardyi, sto- 
jąca na czele tej instytucyi, zreorganizuje się w ten sposób, 
iż w skład jej wejdą osobistości przez niego i Wybranow- 
skiego wskazane oraz, jeżeU ta Rada ujmie ster moralny spraw 
krajowych w swe ręce, wówczas gwardya narodowa w Ga- 
licyi otrzyma .1 00.000 sztuk broni z Francyi, oraz 200.000 
franków gotówką. 

Wybranowski człowiek prawy, żołnierz wzorowy, który 
jeszcze w roku 1809 rozpoczynał zawód wojskowy, był zwo- 
lennikiem dróg legalnych. Zwrócił przeto uwagę jenerała na 
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to, że nabytek tak znaczny broni i pieniędzy byłby wpraw- 
dzie dla gwardyi wielce pożądany, lecz że spełnienie warun- 
ków, od jakich zależał, przedstawiało poważne niebezpie- 
czeństwo, zwłaszcza wobec wichrzeń świętojurskiej partyi 
ruskiej i wrogiej postawy ludu wiejskiego. Bem, lubo zda- 
wpi się zgadzać z wy wodami Wybranowskiego, mimoto rozpo- 
wszechniał myśl swoją w kołach prywatnych i w tyra też 
duchu wystosował do Rady Administracyjnej gwardyi w dniu 
28 sierpnia pisemny wniosek, dotyczący sprowadzenia broni 
jednolitego systemu dla wszystkich oddziałów gwardyi w kraju 
z fabryk zagranicznych. 

Projekt ten o tyle był racyonalny, że z wyjątkiem 
gwardyi lwowskiej, uzbrojonej w odwieczne karabiny skał- 
kowe, dostarczone z magazynów rządowych, gwardye pro- 
wincyonalne pod względem uzbrojenia przypominały pospo- 
lite ruszenie. Mimo to wszakże wniosek jenerała nie docze- 
kał się urzeczywistnienia. 

Bem nie przyjął żadnego stopnia w szeregach gwardyi 
lwowskiej, lecz zaciągnął się jako szeregowiec do jedenastej 
kompanii pieszej i niejednokrotnie przedstawiał Wybrano w- 
skiemu plan reorganizacyi Rady gwardyi, z pomocą której 
spodziewał się korzystnie rozwinąć sztandar powstania. Agi- 
tował nawet w tym duchu wśród młodzieży, ale genialny 
taktyk mniej zdolnym był spiskowcem. Nieostrożnie wydana 
odezwa poUtycznej treści zwróciła na Bema uwagę władz 
cywilnych i wojskowych. Policya śledziła go na każdym kroku, 
skutkiem czego jenerał, widząc, iż teren lwowski nie sprzyja 
jego zamiarom, na przedstawienie Wybranowskiego i innych 
osób, przewidujących rychły powrót reakcyi, porzucił Galicyę. 
Celem jego podróży były Węgry, bijące się o niepodległość. 
Im postanowił poświęcić swe usługi, pierwotnie w charakte- 
rze pośrednika. Jako wyznawca polityki słowiańskiej, upra- 
wianej w ostatnich latach przez Czartoryskich, marzył nasz 
wojownik o pogodzeniu interesów polskich, słowiańskich 
i węgierskich. Dla myśli swej zdołał nawet pozyskać w Ga- 
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licyi grono wpływowych osobistości, na których czele stali: 
Władysław Sanguszko, Jerzy ks. Lubomirski, Adam hr. Po- 
tocki i na wyjezdnem ze Lwowa w dniu 29 września 1848 
roku skreślił do hr. Z. list następujący : 

•Węgrzy, z którymi Polska od niepamiętnych czasów 
w przyjaznych była stosunkach, znajdują się snąć w położe- 
niu bardzo krytycznem. Kroaci, tudzież inni Słowianie, któ- 
rzy od kilku wieków z nimi są połączeni, podburzeni dzi- 
siaj przez Niemców, a nawet przez Moskali, powstali przeciw 
nim. Wojna domowa wzmaga się groźnie, my tylko Polacy 
możemy powaśnionych pogodzić, nakłaniając Madziarów do 
zapewnienia Słowianom wszelkich swobód konstytucyjnych, 
a tych przekonywując, że dalszy, ścisły związek z Madziarami 
jest dla nich najkorzystniejszy. 

»Do tej wielkiej misyi namówiłem syna J. W. Pana 
Dobrodzieja. Książę Wł. Sanguszko, ks. Jerzy Lubomirski 
i kilku innych najznakomitszych deputatów naszych należeć 
do niej będzie. Jedziemy na Tarnów i Wiedeń, gdzie ze- 
brawszy się, ułożymy plan działań naszych, a stamtąd do 
Pesztu udamy się. Formacya legii polsko-słowiańskiej, do 
której cała emigracya się zaciągnie, pozwoU nam utworzyć 
w Węgrzech hufiec zbrojny, który naszej interwencyi powagi 
doda, a który dla przyszłej armii polskiej zawiązkiem się 
stanie*. 

Jak więc z osnowy tego pisma wynika, zamierzał Bem 
przy pomocy swych możnych przyjaciół stworzyć legion pol- 
sko-słowiański, którego formacya miałaby nastąpić prawdo- 
podobnie gdzieś wśród Słowian, zamieszkałych w krajach 
korony św. Szczepana. Zastęp ten wystąpiłby z bronią w ręku 
jako pośrednik między Węgrami a Kroatami, by później, być 
może, z pomocą pojednanych uderzyć na Rosyą. Plan ten 
wydać się musi dzisiejszym badaczom historyi dziwnie fanta*- 
stycznym, mgUstym. W ówczesnej atoli dobie, gdy z takim 
zapałem rozprawiano o braterstwie ludów i o wspólności 
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interesów słowiańskich, myśl Bema nie miała charakteru 
mrzonki, wysnutej z wyobraźni starego żołnierza na tułaczce. 
Podzielali ją zresztą ludzie tak obeznani z sprawami publi- 
cznemi naszego społeczeństwa, jak Lubomirski, Potocki, San- 
guszko. Smutna rzeczywistość pokrzyżowała najzupełniej 
plany Bema. Człowiek strzela, Bóg kule nosi — powiada na- 
sze stare przysłowie. 



Za przyjazdem do stolicy nad 
modrym Dunajem, przekonał się Bem 
naocznie, iż jako Polak, jako żoł- 
nierz, walczący do tej pory pod sztan- 
darem wolności, nie mógł stanąć po 
stronie Słowian, którzy zarówno w 
krajach dziedzicznych monarchii, jak 
i w Węgrzech stali się w przewa- 
żnej części powolnem narzędziem w 
ręku reakcyi, dążącej jawnie i otwar- 
cie do odebrania swobód marcowych, 
ludowi nadanych. Polscy posłowie 
z Galicyi zasiadali w parlamencie na 
ławach lewicy, wierni programowi 
politycznemu, którego w kraju byli 
wyrazem, dzięki czemu wśród lu- 
dności stołecznej znaczną cieszyli się 
sympatyą. Przodował im godnie 
Smolka, który w skromnym unifor- 
mie lwowskiego gwardzisty narodo- 
wego, z potężnymi wąsami, zdobią- 
cemi jego twarz wyrazistą, stał się 




FRANCISZEK SMOLKA 
jako gwardzista narodowy. 



jedną z najpopularniejszych osobistości w mieście, a w izbie 
zasłynął przemówieniami, pełnemi godności i powagi. Wyró- 
żniali się w poselskiem gronie dowcipną satyrą i ironią : Le- 
szek Borkowski, i Hubicki; z tuszy i z olbrzymiego wzrostu 
ogólnie był znany Sierakowski, z ruchliwości i sprytu nie- 



— 201 — 

odstępny adjutaiit Smolki, Floryan Ziemiaikowski, podczas 
gdy galicyjską Jerozolimę, wolne miasto Brody, reprezento- 
wał poważny rabin wiedeński Manheimer. 

Dla demokratycznej lewicy, popierającej program fede- 
racyjny, zbliżały się ciężkie dni próby. Manifest cesarski, 
rozwiązujący sejm węgierski i mianujący Jelaczyca komisa- 
rzem królewskim w krajach korony św. Szczepana, nie po- 
zostawiał już żadnych wątpliwości co do intencyi kamarylli 
na przyszłość. Szlachetny przyjaciel Słowiańszczyzny, książę 
Jerzy Lubomirski, w przystępie rozpaczliwego szału chciał 
sobie odebrać życie w biurze prezydyalnem parlamentu 
i tylko prezydentowi Smolce zawdzięczał ocalenie. W mieście 
rozeszła się pogłoska o zamachu na życie Smolki, któremu 
udało się wyprawić niepostrzeżenie nieszczęśliwego księcia 
z gmachu parlamentu do mieszkania Adama hr. Potockiego, 
skąd go następnie odwieziono do prywatnego zakładu dla 
obłąkanych w Hiatżing. 

Smutny ten wypadek nastąpił wieczorem dnia dwuna- 
stego października, zaś w dwie doby później, zgłosił się Bem 
ii naczelnego komendanta gwardyi narodowej wiedeńskiej 
Messenhausera, któremu zaofiarował swe usługi. Tegoż dnia 
pojawiły się na ulicach Wiednia plakaty zawierające ogło- 
szenie, iż znany zaszczytnie jenerał Bem obejmie kierunek 
działań strategicznych obok Messenhausera. Ponieważ jednak 
szerszy ogół ludności stołecznej nie znał jenerała, przeto roz- 
lepiono w tydzień później ponowne ogłoszenia na rogach 
ulic. Na arkuszach formatu i n folio widniało wypisane 
w półkolu nazwisko Józefa Bema, poczem następowało kró- 
tkie wyszczególnienie bitew, w których jenerał walczył i za- 
sług, jakie położył w bojach o wolność. Od chwili, gdy Bem 
zajął swe stanowisko w komendzie gwardyi narodowej, roz- 
poczęły się dopiero poważne przygotowania do obrony sto- 
licy wobec zagrażającego jej oblężenia przez wojska rządowe, 
gdyż ani Messenhauser, do niedawna porucznik kwaterują- 
cego we Lwowie pułku piechoty >Deutschmeister«, ani też 




1) Hubicki. 2) Sierakowski. 3) Borkowski. 4) Rabin Manheimer. B) Bem, 
6) Ziemialkowski. 7) Ucieczka Metternicha z Wiednia, karykatura z 1848 r. 
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tern bardziej towarzysz jego Fenneberg, nie mieli dość do- 
kładnego wyobrażenia o strategii. Bem zająwszy kwaterę 
w Belwederze, tam też założył obóz dla gwardyi ruchomej 
i w przeciągu kilku dni postawił stolicę na stopie wojennej. 
Dyslokacya dział i poszczególnych oddziałów gwardyi jego 
byfai dziełem, podobnie jak organizacya rezerwy. Szczyt ko- 
puły Belwederu służył jenerałowi jako obserwatoryum. 
W pracy był on niestrudzonym. Sypiał co najwyżej trzy go- 
dziny na dobę i zaniedbywał nawet przewiązywania swych 
otwartych ran, która to czynność wymagała godzinę czasu. 
Gdy zwracano jego uwagę na szczupłość sił ludowych, doda- 
wał Bem z niezachwianą pewnością siebie : Gdy zechcemy, 
będziemy silnymi... 

Ten spokojny, stanowczy ton doświadczonego wojownika 
przebija się w odezwie Bema do Wiedeńczyków, ogłoszonej 
w dniu 20 października t. r. » Reakcyjne zakusy gabinetu « — 
słowa odezwy -- » wywołały bój| o wolność w stolicy mo- 
narchii. Jako członek galicyjskiej gwardyi narodowej żywię 
najszczerszą wolę popierania konstytucyi państwowej oraz 
prac izby ustawodawczej. Dlatego też z radością przyjąłem 
polecenie poprowadzenia gwardyi narodowej do boju, jeżeli 
tego zajdzie potrzeba. Pierwszym mym krokiem w tej za- 
szczytnej misyi było poczynienie zarządzeń, mających na celu 
oszczędzanie — o ile możności — czasu i życia ojców ro- 
dzin. Podział gwardyi narodowej na stałą i ruchomą okazał 
się pod tym względem najodpowiedniejszym środkiem. Oj- 
cowie rodzin, jako członkowie gwardyi stałej, będą mieli za 
danie utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa w mieście, pod- 
czas gdy młodzież i mężczyźni nieżonaci pełnić będą służbę 
zewnętrzną, mającą na celu zwalczanie wojsk, które podnio- 
sły rokosz przeciw sejmowi. Jako żołnierz chętnie stanę na 
ich czele. Dlatego też wzywam wszystkich, którzy chcą słu- 
żyć w szeregach gwardyi ruchomej, by zgłosili się natychmiast 
w mej głównej kwaterze, w górnym Belwederze, celem roz- 
poczęcia służby «... 
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Do rzeczonej proklamacyi dołączył Bem zawiadomienie, 
ii chcący otrzymać w gwardyi stopień podporucznika, winien 
zebrać 50 ochotników, stopień kapitana 100 ludzi, majora 
250, podpułkownika 450 szeregowców. Skutkiem tego zarzą- 
dzenia, kandydaci do szlif oficerskieh poruszali niebo i zie- 
mię, byle tylko zgromadzić jak największą ilość ochotników 
dla gwardyi. Próżność w pewnych wypadkach staje się sku- 
tecznym bodźcem do energicznego działania w sprawach 
pubUcznych... 

Artylerya gwardyi ruchomej składała się z dziesięciu 
bateryi, pozostających pod bezpośredniem dowództwem 
Edwarda Jelowickiego, zamianowanego przez Bema pułko- 
wnikiem. Jełowicki, ziemianin i marszałek ziemi podolskiej 
przed rewolucyą listopadową, w^alczył w roku 1831 zrazu na 
czele własnego oddziału, a następnie pod rozkazami Szepty- 
ckiego. Po upadku powstania poszedł na tułaczkę do Frań- 
cyi i w wyprawie algierskiej zdobył krzyż legii honorowej. 
Pod względem doświadczenia żołnierskiego nie dorównywał 
Jełowickiemu poeta i więzień stanu z roku 1846, Julian Go- 
slar, porucznik w utworzonym przy koku Bema konnym le- 
gionie polskim. Legion ten, złożony z 60 ułanów, uzbrojo- 
nych w lance o biało-czerwonych proporczykach, pełnił słu- 
żbę przyboczną przy Bemie, gdyż dla nieznajomości terenu 
nie mógł być skutecznie używany do podjazdów. Niewiele 
też pożytku przyniosła oblężonym konna gwardya narodowa 
wiedeńska, której komendant, zawezwany przez Bema na na- 
radę do Belwederu, wręcz oświadczył, iż jego podkomendni 
nie wyruszą do walki poza obrębem miasta... 

Wogóle nie brakło Bemowi przykrych rozczarowań na 
każdym kroku. Messenhauser, który mu obiecywał w sta- 
nowczej chwili postawić 200.000 zbrojnych, nie mógł w rze- 
czywistości zebrać więcej niż 4.000 ruchomej gwardyi 
a i w tej liczbie większość nie grzeszyła wojennym animu- 
szem. Okazało się to dowodnie podczas wycieczki, jaką je- 
nerał zarządził w dniu 25 października przeciw wojskom 
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rządowym, zajmującym Frater. Pierwsza salwa żołnierska 
wprawiła gwardzistów w szalony popłoch^i iż Bem, pod któ- 
rym konia ubito, usiłował uciekających siłą powstrzymać- 
Za powrotem do miasta, kawiarniani politycy jęli polskiego 
wodza obwiniać o zdradę, o porozumienie skryte z nieprzy- 
jacielem. 

Jakkolwiek dla doświadczonego w boju wojownika nie 
mogło być tajemnicą, że w takim składzie rzeczy Wiedeń 
niedługo zdoła się obronić, to jednak pełnił Bem niestrudzenie 
swą powinność. Pod jego osobistym kierunkiem budowano 
na ulicach barykady, które przy pomocy dział gwardyi bro- 
nić miały wstępu do stohcy wojskom liniowym. Całą noc 
z 27 na 28 października przepędził Bem pod gołem niebem 
objeżdżając w odkrytym powozie wszystkie stanowiska obronne. 
Opierając się na kiju, badał szczegółowo sytuacyą, przema- 
wiając do komendantów lakonicznie, stanowczo : 

Sie werden diese Barrikctde nicht verla88en — mówił 
do komendanta wielkiej barykady przy Jagerzeile — his sie 
nicht mehr zu halłen ist und dann,.. auch noch nicht!,., 

W ten sposób starał się z3.g^TZdL6 do boju oficerów, co 
mu się w znacznej części udało, gdyż następnego dnia, pod- 
czas jeneralnego szturmu, gwardya biła się z determinacyą 
straceńców. Dla szeregowców jednak, Wiedeńczyków z krwi 
i z kości, przywykłych do żołnierskich parad i okazałych 
mundurów jeneralskich, postać szczupłego, niskiego człeka, 
jakim był Bem, kulejący przytem, ubranego w granatowy, 
skromny uniform lwowskiego gwardzisty, w białym, kalabryj- 
skim kapeluszu z białem piórem na głowie — nie mogła 
być wcale imponującą. To też w ciągu owej pamiętnej nocy, 
przy pewnej barykadzie, wywiązał się między Bemem a za- 
stępującym mu drogę gwardzistą następujący dyalog: 

HcUt! Wer da? — woła gwardzista. 

Ich bin der commandirende General Bem — brzmi od- 
powiedź przybyłego. 
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So sein ein General? Dos is auch ein curios Gewand 
fULT ein General ! 

Lieber Freund! Wir sind jebsł aUe Krieger und ich hin 
nur ein BilrgergenercU. 

la schon moglich^ aber ein Crewand wm einem General 
iadaanói — zauważył jowialny Wiedeńczyk, przepuściwszy Bema. 

Nazajutrz przed południem srogi bój zawrzał na uli- 
cach Wiednia. Najgwałtowniejszy opór stawiono wojsku na 
JdgereeUe^ gdzie Bem osobiście dowodził i dopiero widząc 
przeciwnika, usiłującego mu tył zabrać, dał jenerał rozkaz 
do odwrotu, który tym razem odbył się w porządku. Bem, 
wyczerpany bezsennością i walką, osłabiony świeżo otrzy- 
maną w tym dniu od kuli karabinowej kontuzyą, spotkał na 
moście Ferdynanda komendanta gwardyi, Messenhausera, z któ- 
rym udał się do gmachu ministerstwa wojny. 

Zaprowadzony do apartamentu, zajmowanego do nie- 
dawna przez ministra Latoura, kazał opatrzyć swe rany le- 
karzowi, poczem wśród rozmowy z Messehhauserem usnął... 
Przy łożu jego czuwali prócz lekarza trzej adjutanci. Nagle 
o północy wtargnął do przedpokoju oddziałek, złożony z kil- 
kunastu gwardzistów, którzy mimo perswazyi adjutantów, 
iż jenerał potrzebuje spoczynku, żądali usilnie rozmowy 
z Bemem. Zbudzony przez lekarza jenerał kazał ich wpuścić 
do pokoju, w którym leżał i podniósłszy się na łóżku,zapytał : 

— Czego żądacie, panowie? 

Gwardziści z bronią u nogi złożyh mu ukłon wojskowy, 
poczem jeden z nich ozwał się w te słowa : 

— Co zamierzasz czynić, jenerale? 

— Muszę poprzednio wiedzieć — odparł Bem — w ja- 
kim celu pytacie mię o to ? Czy chcecie się bić, czy też ka- 
pitulować? W tym ostatnim wypadku nie mam co robić, 
gdyż kapitulacya nie jest moją rzeczą. Jeżeh chcecie się bić, 
jestem na wasze rozkazy. Pójdźcie, a ja was powiodę. 

— Czy jest rzeczą możliwą, jenerale, byśmy się dłużej 
mogli trzymać? 
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— Wódz nie powinien nigdy tracić nadziei — i ja też 
jej nie tracę, dopóki ostatni żołnierz nie zginie. 

— Mówią, że jesteśmy zdradzeni... 

— Nic o tern nie wiem. Znakiem mej zdrady są te oto 
rany...^ 

— Ależ nie mamy amunicyi... 

— To mię wcale nie obchodzi. Macie od tego naczel- 
nego komendanta i dowódcę artyleryi. Ci niech się starają 
o amunicyę. Moją rzeczą jest wieść was do walki! 

Po tych stówach Bema głuche milczenie zaległo ko- 
tnnatę. Gwardziści spojrzeli po sobie i złożywszy głęboki, 
pełen szacunku ukłon jenerałowi, odeszli, nie wyrzekłszy ani 
słowa. 

Zaraz też podniósł się Bem z posłania. Mimo silnej go- 
rączki, jaka się u niego objawiła skutkiem poniesionej kon- 
tuzyi, począł się ubierać i opuścił jeszcze tej nocy gmach 
ministerstwa, by zniknąć bez śladu... 

O tajemniczem zniknięciu Bema krążyły wieści najbar- 
dziej fantastyczne w stohcy, która już układała się o kapitu- 
lacyę z wodzem cesarskiej armii, księciem Windischgratzem. 
Opowiadano, iż jenerał wpław puścił się Dunajem, ciągnąc 
za sobą czółno, w któipem po przebyciu nieprzyjacielskiego 
kordonu umknął. Inni znów kazali mu odbywać niebezpieczną 
przeprawę przez obóz cesarski — w trumnie. 

Oprócz tego odzywały się tu i ówdzie głosy, że Bem 
w przebraniu ukrywa się w Wiedniu. Te jednak było rzeczą 
pewną, że przed opuszczeniem stolicy widział się jenerał 
z prezydentem izby, Smolką, który już poprzednio przedsta- 
wiał mu niemożność obrony Wiednia wobec przeważnych 
sił rządowej armii. Owej nocy przyznał Bem racyą Smolce. 

— Masz słuszność, prezydencie — rzekł jenerał. — 
Nie ma co robić. Wiedeńczyk to nie żołnierz, a z garstką 
cudzoziemców nie dam sobie rady. 

Ucieczka Bema wobec kapilulacyi stolicy była smutną 
koniecznością, gdyż zwycięska reakcya nie byłaby z pewno- 
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ścią oszczędziła jego głowy. Nieszczęsny Jełowicki padł na- 
tomiast ofiarą zemsty Windischgratza, z którego rozkazu zo- 
stał rozstrzelany w fosach wiedeńskich w dniu 10 listopada. 
Schwytano też Goslara, który, skazany na pięcioletnie wię- 
zienie, opuścił w roku 1850 Kufstein po to tylko, by w dwa 
lata później skończyć na szubienicy jako zbrodniarz stanu. 
Dlatego o szczęściu mógł mówić przyboczny lekarz Bema, 
dr. Aleksander Pepłowski, który, osadzony na lat dwanaście 
w Kufsteinie, odzyskał wolność w sierpniu 1862 r. 

Podczas, gdy Włndischgratz kulą i stryczkiem rządził 
w Wiedniu, dążył Bem pod trójkolorowy sztandar madziar- 
ski, by przerwaną walkę odnowić. 

Przebrany za woźnicę, przewiózł on z stolicy rodzinę 
jednego z oficerów austryackich do obozu Windischgratza, 
skąd nienagabywany przez nikogo, podążył prostą drogą ku 
forpocztom węgierskim, rozstawionym na lewym brzegu Du- 
naju. Przytrzymany przez powstańczą placówkę, przespał -się 
na gołej ziemi do rana i dopiero z nadejściem dnia prosił do- 
wodzącego oficera o pozwolenie napisana kilku słów do Kos- 
sutha, bawiącego w Preszburgu. Ordynans odniósł kartkę do 
miasta i niebawem przed strażnicę zajechał powóz, z któ- 
rego wysiadł hr. Andrassy. Z odkrytą głową, ku niemałemu 
zdziwieniu żołnierzy, zbUżył się hrabia do przytrzymanego 
przez nich jeńca i po wymianie kilku słów zaprosił go do 
powozu. Bem przybył do Kossutha właśnie w chwDi, gdy 
tenże po fatalnej parażce pod Schwechatem oddał pod sąd 
wojenny jenerała Mogę, którego następcą mianował GOrgeya- 
Ucieszony przytyciem Bema, pragnął Kossuth z jego pomocą 
powetować w jak najkrótszym czasie poniesioną klęską 
i dlatego bezwłocznie wyprawił jenerała ku Małym Karpa- 
tom dla objęcia dowództwa niad dwiema dywizyami armii 
powstańczej, których przeznaczeniem było osaczenie operu- 
jącego w tych stronach austryackiego korpusu, pozostającego 
pod komendą jenerała Simonicza. Niestety misya Bema była 
spóźnioną, gdyż skutkiem nieudolności węgierskich komen- 
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dantów Simonicz przed przyjazdem jenerała zdołał umknąć 
w karpackie wąwozy, gdzie był już zupełnie bezpieczny 
wobec wszelkiego pościgu. Za powrotem do Pesztu zastał 
Bem w głównej kwaterze sporą garść Polaków, przybyłych 
z pod rozmaitych zaborów w chęci służenia sprawie wę- 
gierskiej. Prócz deputacyi lwowskiej Rady Narodowej, repre- 
zentowanej przez Józefa Wysockiego, późniejszego jenerała 
i głośnego powieściopisarza Dzierzkowskiego, snuło siew Bu- 
dapeszcie mnóstwo młodzieży galicyjskiej, przejętej zasadami 
demokratycznemi i kupiącej się koło Wysockiego, jako przed- 
stawiciela Centralizacyi Wersalskiej, sporo oficerów z roku 
trzydziestego, a nawet wychowańców austryackich zakładów 
wojskowych. Wśród tego gwarnego zastępu, którego moral- 
nym przewodnikiem był Dzierzkowski, nominalnym zaś Wy- 
socki, nie cieszył się sympatyą Bem, zaUczający się nad Se- 
kwaną do zwolenników poHtyki hotelu Lambert. Nadto je- 
nerał zasadniczo okazał się przeciwnym, formowaniu odrę- 
bnego legionu polskiego. Lękał się zapewne, by go Węgrzy 
nie użyli przeciw Słowianom i doradzał Kossuthowi, by ocho- 
tnicze oddziały polskie przydzielał korpusom węgierskim. 
Wpływ Bema na Kossutha i członków rządu był wówczas 
bardzo potężny. Mówiono głośno, że głównie dowództwo, 
odebrane G5rgeyowi, dostanie się w jego ręce. Nie dziw 
przeto, iż zdanie Bema przemogło u rządu, który oświadczył 
proszącej o pozwolenie na zawiązanie legionu deputacyi pol- 
skiej, iż na razie zgadza się na organizacyą dwóch jeno kom- 
panii piechoty, jednego szwadronu ułanów i jednej bateryi 
artyleryi. 

Decyzya rządowa srodze ubodła Polaków, zgromadzo- 
nych w Budapeszcie a zarazem spowodowała grono rozwa- 
żniejszej, naszej młodzieży do zapośredniczenia zgody mię- 
dzy Bemem a Wysockim. Bem okazał się nadspodziewanie 
chętnym dla myśh porozumienia się wzajemnego. 

— Przyjdźcie do mnie, będę wam bardzo rad i roz- 
trząśniemy razem, co jest za i przeciw legii polsko- węgier- 

14 
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skiej — mówił do wysłanników młodzieży. — Niech przyj- 
dzie i Wysocki, nie jako reprezentant Centralizacyi, bo z ta- 
kim do czynienia mieć nie chcę, ale jako młodszy do star- 
szego, jako niższy oficer do jenerała a przyjmę go z otwartemi 
rękoma. 

Jakoż następnego dnia udała się do mieszkania Bema 
deputacya z sześciu osób złożona, w gronie której znalazł się 
i Wysocki. Dzierzkowski nie chciał brać udziału w tej kon- 
ferencyi, lecz Wysockiemu w ostatniej jeszcze chwiU udzielił 
stosownej instrukcyi... 

Bem, uprzedzony o przybyciu deputacyi, przyjął jej 
członków nader uprzejmie, Wysockiemu podał rękę. 

— Jesteśmy tu panowie en familie — rzekł do przy- 
byłych — i jął im wyjaśniać, że zasadniczo nigdy nie był 
przeciwny legionom, ale nie chciał, aby je formowano w sa- 
mym początku kampanii, raz dla uniknienia rozdwojenia 
w świeżo zorganizowanej armii, a powtóre, by zbyt wcześnie 
nie ściągnąć interwencyi rosyjskiej w walce z Austryą. Po- 
wrócił przy tej sposobności do swej ulubionej myśli o po- 
średnictwie Polaków w zatargu węgiersko-słowiańskim i utrzy- 
mywał, że nie należy zrażać zbyt gw^ałtownem wystąpieniem 
Słowian, których Polacy przez tak długi czas starali ująć dla 
swej sprawy. Doradzał przeto na razie formacyę jednego ba- 
talionu polskiego, do któregoby można następnie wcielać po- 
mniejsze oddziałki, zawiązane przy różnych korpusach. Tym 
sposobem batalion wzrósłby niepostrzeżenie w legion, zaś le- 
gion w armią polską. 

Przeciw temu postępowaniu wystąpih deputaci, którzy 
twierdzili, że nie chcą zdaw^ać na łaskę i niełaskę Węgrów 
młodzieży, która zniechęci się tą powolnością organizacyi 
i odstręczy od przekroczenia granicy licznych ochotników, 
oczekujących tylko hasła do rozpoczęcia walki. W toku oży- 
wionej rozprawy przypomniał Wysocki sprawę legionów por- 
tugalskich z 1833 roku, lecz Bem przerwał mu cierpkim 
tonem : 
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— Och ten legion portugalski, ćesł łoujurs votre che-- 
vai de bałaille i co rychlej starał się wyjaśnić ową sprawę, 
by zwrócić dyskusyą na właściwe tory. Oświadczył wówczas 
stanowczo, że jeżeli większość polskiego ogółu pragnie na- 
tychmiastowego zawiązania legionu, to i on się na tę myśl 
godzi pod warunkiem, że organizacya tego oddziału będzie 
ściśle wojskowa z pominięciem demokratycznego zwyczaju 
wybieralności podoficerów i oficerów. Przyznał wszakże, że 
dowódcę legionu mogą i powinni wybrać sami legioniści 
z swego grona. 

W ten sposób sprawa zdawała się zupełnie załatwioną 
i deputaci zamierzali pożegnać już Bema, gdy nagle Wyso- 
cki wystąpił z przemową do jenerała, wzywającą go, by nie- 
zapomniał o swem przyrzeczeniu, bo inaczej ogół polski za- 
protestuje przeciw jego postępowaniu i uczyni go odpowie- 
dzialnym wobec świata za zniweczenie nadziei, pokładanych 
w sprawie węgierskiej... 

Bem nie dał mu skończyć. Twarz jego blada i zimna 
oblała się krwawą porpurą, zamglone oczy ciskały gromy. 
Pięścią w stół uderzył z całej siły i w najwyższym uniesie- 
niu zawołał: 

— Tak, protestować, szkalować, szarpać ludzi zasłużo- 
nych, to wasze rzemiosło! Protestujcie więc, szkalujcie! Ja 
z wami już nic nie mam do czynienia. Idźcie precz!... 

Deputacya odeszła. Ludzie rozsądniej si, trzeźwo ocenia- 
jący stosunki, ubolewali wielce z powodu zerwania stosunków 
z Bemem, co równało się wypowiedzeniu otwartej, wielce 
gorszącej walki w łonie wychodźtwa. Inaczej wszakże za- 
patrywała się na ową sprawę młodzież, gorąca, porywcza, 
jak zwykle, a nadto podrażniona do najwyższego stopnia mową 
Wysockiego, który, powróciwszy od Bema, przedstawił zebra- 
nym, że jenerał z nieznanych mu bliżej powodów paraliżuje 
dobre chęci węgierskiego rządu dla Polaków i w niwec obraca 
projekt legionów polsko-węgierskich. Doradzał przeto Wy- 
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socki, by młodzież powróciła do kraju, gdyż nie przystoi Po- 
lakom służyć obcym w charakterze najemników. Wystąpienie 
owe, spokojne na pozór, w rzeczywistości jednak najeżone 
wycieczkami osobistemi przeciw Bemowi, oraz piętnujące go 
mianem intryganta i egoisty, myślącego o swoich jedynie 
korzyściach, wywołało skutek fatalny. 

Z młodzieży, przebranej już w przeważnej części w mun- 
dur wojskowy, kilkunastu zaledwo opuściło Budapeszt, inni 
krążyli po ulicach i kawiarniach, złorzecząc i odgrażając się 
głośno Bemowi. Niestety nie skończyło się tym razem na 
gołosłownych groźbach! 

Zaraz tego samego dnia, (9 listopada), złożyli przyszli 
legioniści u Kossutha protest pisemny, wymierzony przeciw 
Bemowi, nazajutrz zaś zjawił się w mieszkaniu jenerała 
młody człowiek, legionista, przybyły z Galicyi, nazwiskiem 
Ksawery Kołodziejski, domagając się natychmiastowego po- 
słuchania pod pozorem, iż przychodzi w ważnej sprawie. 
Bem kazał go wpuścić. Kołodziejski zbliżywszy się na dwa 
kroki do jenerała, dobył znienacka pistoletu i strzelił do 
niego, mierząc w głowę. Kula utkwiła w kości policzkowej 
Bema, który, nie tracąc zimnej krwi, odtrącił adjutanta 
swego, Władysława Jordana, zamierzającego się dobytym 
pałaszem na napastnika i pochwyciwszy Kołodziejskiego za 
kołnierz, kazał służbie sprowadzić policyą. 

— Wiem, czyja to sprawka — zawołał do Jordana — 
trzeba, żeby sąd sprawę tę zbadał. 

PrzybiegU niebawem żołnierze policyjni i odstawili 
sprawcę zamachu do sądu wojennego. Ogół polskiego wy- 
chodźtwa potępił wprawdzie w publicznem oświadczeniu za- 
mach na Bema, co jednak nie przeszkodziło gorętszym ży- 
wiołom z tego grona w urabianiu opinii publicznej na ko- 
rzyść Kołodziejskiego. Zwłaszcza poczciwi Galileusze, wśród 
których nie brakło głów zapalonych, rozbiegli się po mieście 
a władając dobrze językiem niemieckim, wmawiali w dzien- 
nikarzy po redakcyach oraz w publiczność, kupiącą się po 
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winiarniach i innych lokalach publicznych, że sprawca za- 
machu jest bohaterem, zaś Bem ~ zdrajcą!... Zapomnieli 
o^Ostrołęce... 

Nie dziw więc, że zarówno prasa, jak opinia publiczna 
oświadczyły się za Kołodziejskim, który skazany przez sąd 
doraźny na rozstrzelanie, wystawiony został pod pręgierzem. 
Winowajca, okuty -w kajdany, stał się przedmiotem ogólnego 
zaciekawienia. Był to młodzieniec małego wzrostu, przystojny, 
z zawiesistym wąsem. Wyraz twarzy pogodny, śmiały , jednał 
mu sympatyę wśród tłumu, łudzącego się, jak zwykle, pozo- 
rami. Po południu plac przed pręgierzem przepełniony był 
publicznością, która wydawała gromkie >Eljen!« na cześć 
skazańca. Później nastąpiła manifestacya przed pałacem, 
w którym mieściła się rezydencya władzy rewolucyjnej. Tam 
już wręcz wołano: »F*recz z Bemem! Niech żyje Kołodziej- 
ski!* Rząd pod presyą opinii pubhcznej uląkł się, katzał od- 
prowadzić winowajcę do więzienia i odroczyć wykonanie 
wyroku. Jakoż potrzymano Kołodziejskiego przez czas jakiś 
pod kluczem, poczem wypuszczono go na wolność. 

Zamach Kołodziejskiego miał ten fatalny dla sprawy 
węgierskiej skutek, iż na razie pożegnano się w sferach rzą- 
dzących z myślą ^ ofiarowania Bemowi buławy naczelnego 
wodza. Zarazem Kossuth, chcąc pozbyć się z stolicy burzli- 
wego żywiołu, jaki przedstawiali polscy emigranci, przyspie- 
szył organizacyę polskiego legionu w sile dwóch kompanii 
piechoty, szwadronu jazdy i bateryi artyleryi. Dowództwo 
legionu powierzono Wysockiemu z poleceniem wymarszu 
pod Arad. 

Natomiast Bemowi, zaledwo wygojonemu z otrzyma^ 
nego postrzału, zaofiarowano dowództwo dziewiczej twierdzy 
Komorna. Ale jenerał, mimo wieku i tylu bolesnych doświad- 
czeń, nie rad poprzestawał na defenzywie i dla tego Kossu- 
thowi dał następującą, wielce charakterystyczną odpowiedź: 
•Jeżeli forteca nie jest do wzięcia, to jej Austraccy nie zdo- 
będą. A jeżeli ją opanują, to ją później im odbiorę!* I wrze- 
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czy samej nie długo przyszło mu czekać na sposobność, go- 
dną jego geniuszu, na zadanie, którego spełnienie opromieniło 
na wieki sławą jego nazwisko. W dniu 8. grudnia 1848 r- 
opuścił Bem madziarską stolicę na skromnej bryczce, mie- 
szczącej w sobie miniaturowe zawiniątko. • W surducie, 
szczelnie pod szyję zapiętym, w halsztuku bez kołnierzyka, 
z twarzą bladą, gładko wygoloną, wyglądał on raczej na ko- 
ścielnego sługę, aniżeli na wojownika, któremu przypadło 
w udziale odzyskanie Siedmiogrodu, opuszczonego już nie- 
mal zupełnie przez wojska narodowe wobec przeważnych sił 
zwycięskiego nieprzyjaciela. 

Udając się do Siedmiogrodu, stawał Bem niejako na 
straconym posterunku. Armia narodowa, licząca niespełna 
trzynaście tysięcy żołnierza, świeżo zaciężnego i źle uzbro- 
jonego, obdarta i bosa, zdemoralizowana ciągłemi porażkami, 
cudem ledwo trzymała się na samej krawędzi Siedmiogrodu, 
wypierana przez trzy dziestoty sieczny korpus jenerała Puch- 
nera i niezliczoną ilość drużyn wołoskich. Z całego kraju już 
tylko sześć wsi było w posiadaniu wojsk narodowych. 

W dniu dziesiątym grudnia stanął Bem w Debreczynie, 
gdzie ludność, spiesząca na powitanie nowego wodza, przy- 
jęła go nieprzychylnem milczeniem. Niepozorna postawa je- 
nerała dała nawet powód do głośnych * utyskiwań przeciw 
rządowi, iż tak niestosowny uczynił wybór... Z Debreczyna 
na Wielki Waradyn pospieszył Bem do głównej kwatery po- 
wierzonego mu oddziału, do Czuczy. Po odbytym przeglądzie 
szeregów, przemówił do korpusu oficerskiego w te słowa: 

— Panowie ! — żądam nieograniczonego posłuszeństwa. 
Kto słuchać nie będzie, zostanie rozstrzelany. Nagradzać, jak 
i karać będę. Możecie odstąpić... 

Uczuliśmy — opowiada w swych wspomnieniach jene- 
rał Jan Czetz, szef sztabu Bema — iż mamy do czynienia 
z żołnierzem doświadczonym, który nie umie żartować. To 
poszanowanie zwiększało się z zaufaniem na widok nieusta- 
jącej, olbrzymiej, rzec można, czynności tego schorzałego 
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starca. Polubiliśmy niebawem tego szczególniejszego czło- 
wieka a gdy nas popchnął z Nagy Banya do Dees i jak bły- 
skawica zdobył Kołoszwar, zyskał całą ufność bez granic 
i serca nasze. Każde jego słowo było nam święte a roztrzą- 
sania lub uwagi nad niem poczytywaliśmy za występek... 

Surowy w służbie, każde uchybienie karzący ostro, był 
Bem przykładem najwyższego poświęcenia dla żołnierzy. Nie- 
raz zdarzało się, iż przespawszy się na słomie dwie lub trzy 
godziny w chacie, przepełnionej szeregowcami, zrywał się 
wśród nocy do pracy, przeglądał mapy i raporty, sam wła- 
snoręcznie pisał ważniejsze rozkazy. 

Energia, wiedza znakomita, szalona odwaga, szły u Bema 
w parze z sprawiedliwością wobec żołnierza, z ludzkością dla 
jeńców, z spartańskiem iście zaparciem się wszelkich wygód, 
właściwych jego stanowisku i wiekowi. Znoszeniem trudów 
wojennych przyświecał jako przykład każdemu żołnierzowi. 
Wymagający i bezwzględnie surowy dla podwładnych bez róż- 
nicy stopnia, nieszczędził też nagród, pochwał i awansów dla 
odznaczających się w boju. Zamknięty w sobie, milczący, nie 
zwoływał nigdy rady wojennej i tylko od czasu do czasu 
zasięgał od swego szefa sztabu, pułkownika Czetza, bliższych 
informacyi co do właściwości terenu. Ta wyłączność Bema, jako 
wodza, dawała mu wyjątkową powagę wobec otoczenia, które 
musiało w nim uznać i nadzwyczajne zdolności i doświadczenie 
wojenne. O tajemnicy, jaką zwykł był jenerał otaczać swe 
plany, świadczy najlepiej następujący epizod: Zagadniony 
w Schassburgu przez jednego z wyższych, sztabowych ofice- 
rów, co czynić zamierza, zapytał go Bem: 

— Umiesz pan milczeć? 

— Tak — brzmiała odpowiedź. 

— I ja także — dodał Bem, urywając z ironicznym 
uśmiechem na ustach dalszą rozmowę. 

Jako człowiek odznaczał się Bem nadzwyczajną ludz- 
kością i uczynnością. Ze znacznej, udzielanej mu przez rząd 
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nie zatrzymywał dla siebie ani grosza, lecz wszystko rozda- 
wał między wieśniaków, dostarczających podwód, tudzież 
między żołnierzy. Wątły na pozór, posiadał w rzeczywistości 
żelazny organizm, zahartowany na wszelkie trudy. Z trzena 
otwartemi ranami w nodze uczestniczył w każdej bitvie, 
podczas pochodu zaś jechał zazwyczaj w powozie, w prze- 
dniej straży. Nieprzyjaciel wszelkiej okazałości, unikał Eem, 
o ile możności, uroczystych przyjęć i niewielką żywił ?ym- 
patyę dla władz cywilnych. Na równi z dygnitarzami krajo- 
wymi traktował kobiety, wobec których zachowywa;ł się 
zawsze z wyszukaną galanteryą, lubo niebył osobistym przy- 
jacielem kobiecego towarzystwa i najchętniej wybierał sobie 
kwaterę w takich domach, gdzieby nie potrzebował składać 
wizyt gospodyni. 

Wśród armii siedmiogrodzkiej szczególniej wyróżniał 
Szeklerów z powodu ich męztwa i okatzywanej przea nich. 
w walce pogardy śmierci. To też w chwilach, gdy chodziło 
o zdobycie jakiej warownej pozycyi, zwykł był zjawiać się 
przed hufcami szeklerskimi, wołając do nich tonem zachęty: 

Elore fiaim I — (Naprzód dzieci !) 

— Eljen Bem apb! — (Nifech żyje ojciec Bem!), odpo- 
wiadali szeklerzy i uderzali z szaloną furyą na nieprzyja- 
ciela, roznosząc wokoło śmierć i zniszczenie. 

Bo też Bem umiał zachęcać ich do nadzwyczajnej bra- 
wury nie tylko słowem, ale i sutymi datkami pieniężnemi, 
skutkiem czego szeklerzy jak szaleni darU się na nieprzyja- 
cielskie baterye, wiedząc, że za każde zdobyte działo czeka 
ich suta nagroda. 

I nie dziw, że na półdzikich góralach osobistość pol- 
skiego wodza tak potężne wywierała wrażenie, gdy jeden 
z największych mocarzy pieśni, jakiego kiedykolwiek wydała 
madziarska kraina, sercem całem i duchem przylgnął do Bema. 
Aleksander PetOfi, ten piewca natchniony, którego pieśni 
gdyby pobudka wzywały ujarzmiony naród do walki o naj- 
świętsze jego prawa, rychło odczuł wielkość polskiego wodza 
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i już w połowie stycznia 1849 roku dopraszal się w Debre- 
czynie u Kossutha o przeniesienie do korpusu siedmiogrodz- 
kiego. Życzeniu poety stało się zadość i zaraz też wyruszył 
PetOfi w drogę ku Sybinowi, w którego okolicach spodzie- 
wał się zastać Bema. Stanąwszy na miejscu i przyjęty ser- 
decznie przez sędziwego wodza, ozwał się' do niego w te 
słowa : 

— Jenerale ! Oddaję moją szablę do Twej dyspozycyi. 

— Tem się nie zadowolnię — przerwał Bem mówią- 
cemu — żądam toż Twego serca. 

I serdeczny uścisk złączył jenerała z PetOfim, ku nie- 
małemu zdziwieniu całego otoczenia, które nie przypuszczało 
ani na chwilę, by milczący, surowy żołnierz zdolnym był dać 
folgę tkliwszemu uczuciu. Opuszczając kwaterę główną, rzekł 
PetOfi do towarzyszącego mu adjutanta Kurza. 

— Ten stary, brzydki Polak będzie mym drugim oj- 
cem. Sprawia na mnie wrażenie bóstwa wojny. Urodził się 
on wśród dział huku, chrztem była mu krew nieprzyjacielska, 
walka o wolność szkołą. Nie oddałbym go za wszystkich na- 
szych jenerałów!... 

Podobnie dodatnie wrażenie sprawił też przybyły na 
Bemie, który dowiedziawszy się, że poeta pozostawił w domu 
młodą, uroczą małżonkę wraz z nowonarodzonem dziecię- 
ciem w kolebce, rzekł do niego z niezwykle rozjaśnionem 
obliczem : 

— Brawo! Taki charakter mi się podoba. Gzy chcesz 
być moim adjutantem? 

W tym charakterze pozostał Petófi przy boku jenerała 
a nić sympatyczna, łącząca oba te niezwykłe umysły, ście- 
śniała się z dniem każdym. W Bemie czcił poeta nietylko wiel- 
kiego stratega i szermierza za wolność, ale i człowieka wyż- 
szego pod każdym względem. O uczuciu, żywionem przez 
Petófiego dla naszego wodza, świadczy najlepiej następująca 
rozmowa: 
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Czy wiesz jenerale — pytał go dnia pewnego, — kogo 
mógłbym porównać z Hannibalam? 

— Kogóż? 

— Ciebie jenerale! 

— Miły Boże! Tak wiele nie wymagam. Wiem tylko 
jedno a raczej nie wiem wcale, co znaczą bojaźń i wa- 
hanie... 

— O to też głównie chodzi. I Hannibalowi oba te uczu- 
cia były obce. 

— W każdym razie nie jest to rzeczą zwykłą. Nie mó- 
wię tego dla przechwałki, gdyż przymiot ów nie jest moją 
zasługą, jeno darem od Boga pochodzącym — zakonkludo- 
wał Bem z zwykłym mu spokojem. 

Wiedząc, iż PetOfi tęskni za żoną i dzieckiem, wypra- 
wiał go często jenerał, jako kuryera, do Debreczyna, ów- 
czesnej siedziby rządu, gdzie przebywała też rodzina jego 
i niejednokrotnie wyrażał żal swój z powodu nieznajomości 
języka węgierskiego, skutkiem czego nie mógł poznać utwo- 
rów narodowego piewcy w oryginale. Tłómaczono też Be- 
mowi na język francuski niektóre poezye Potófiego, zwła- 
szcza utwory poświęcone armii siedmiogrodzkiej tudzież 
jej zwycięzkiemu wodzowi. Troskliwy o życie poety, sta- 
rał się Bem ochraniać jego osobę w chwilach niebezpie- 
czeństwa i nieraz powtarzał, że honwedów poległych zastąpią 
inni, ale PetOfi jest tylko jeden... 

Mimo stanowczego zakazu ze strony wodza, Petófi wy- 
rywał się niejednokrotnie na pole walki, by brać czynny 
udział w boju a za okazane męztwo nagrodził go Bem de- 
koracyą na pobojowisku pod Mtihlbach udzieloną. Ranny 
w prawicę jenerał, przypiął znak honorowy lewą ręką na 
piersi pieśniarza i uścisnąwszy go wobec wszystkich dodał: 

— Zawieszam tę odznakę lewą ręką, bhższą sercu... 
Wzruszony do głębi poeta z trudem zdobył się na tą 

serdeczną odpowiedź: 
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— Jenerale! Winienera ci więcej niż rodzonemu ojcu. 
Tamten dai mi życie. Ty cześć!... 

I nie był to wybuch chwilowy wezbranego uczucia, 
lecz oświadczenie z głębi duszy płynące, gdyż podobiznę 
Bema, naszkicowaną własnoręcznie, nosił PetOfi w pugilaresie 
obok portretu syna. Zamianowany przez naszego wodza majo- 
rem, opuścił wprawdzie PetOfi w maju t r. na czas jakiś szeregi, 
skutkiem przykrego zajścia z jenerałem Klapką, ale już w osta- 
tnich dniach lipca na wezwanie Bema pospieszył do jego 
kwatery w Bereck. Stary wojownik ujrzawszy poetę, przyjął 
go gdyby ojciec, wyczekujący powrotu własnego dziecka 
i kilkakrotnie ze łzami w oczach powtarzał: 

— Mon flis, mon fils, mon filsl... 

W kilka dni później nastąpiła bitwa pod Schassbur- 
giem, w której pieśniarz padł śmiercią walecznych. Zwłoki jego 
w bezimiennej, wspólnej spoczęły mogile, ale dzieła jego 
i czyny żyją we wdzięcznej pamięci węgierskiego narodu. 

W ogóle dla Węgrów żywił jenerał silną sympatyę 
Zwykł był mówić o nich: » Węgrzy są dzielni, odważni, śmiali, 
ale nie lubią pisać. Pisanie raportów jest dla nich rzeczą 
obcą. Wolą raczej przebyć 15 mil, aniżeli napisać jedno 
słowo !...« Jeden jedyny Górgey nie cieszył się względami 
Bema, który już w zimie 1849 roku niejednokrotnie w zau- 
fanem kółku wyrażał się ujemnie o przyszłym dyktatorze. 
»Górgey — powtarzał — nie jest wodzem, gdyż nie zasłu- 
guje na to miano jenerał, który ucieka z pod Schwechatu 
aż do Schemnitz, nigdzie nie chcąc stawić czoła przeciwni- 
kowi. Zresztą strzeżcie się, gdyż GOrgey jest złym czło- 
wiekiem!...* ^ 

Wpływ Bema jako wodza podziałał ożywczo na zde- 
moralizowaną dotychczasowemi klęskami, szczupłą armią 
siedmiogrodzką. W kilka dni po objęciu komendy rozbił 
w puch dwie brygady wojsk cesarskich, wiedzione pod Czu- 
czę przez Wardenera i Urbana. W bitwie tej, stoczonej 
w dniu dziewiętnastym grudnia, po raz pierwszy doświad- 
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czyli anstryaccy wodzowie, jak przeważną w boju rolę ode- 
grać może dobrze kierowana artylerya. Szalona szarża Maks- 
dragonów, dowodzona przez majora St. Quentina na węgierskie 
baterye, przypominała poniekąd Samosierę. W wyciągniętym 
galopie uderzyli dragoni na powstańczą bateryą, która na 
trzy tysiące kroków jęła ich zarzucać takim gradem karta- 
czowych pocisków, iż zdziesiątkowana jazda umknęJa w dzikim 
popłochu, tratując końmi wJasną piechotę. Nazajutrz poraził 
Bem nieprzyjaciela pod Czibo, zaś zwycięzka utarczka pod 
Dejżem oddała w jego ręce w dniu dwudziestym piątym 
grudnia warowny Klausenburg wraz z wszystkimi zapasami 
wojennymi, znajdującymi się w tem mieście. Jeszcze przed 
TipJywem czterdziestego ósmego roku, w ostatnich dniach 
grudnia, nastąpiły szczęśHwe dla oręża węgierskiego spotka- 
nia pod Betlen, Bystrzycą, Nachodem. Północny korpus wojsk 
rządowych został zupełnie rozbity, żołnierze uciekali w lasy, 
rzucając broń i tornistry. Głód i mróz wypędzały ich z tego 
schroniska, zaś dezerterzy z galicyjskich pułków gromadnie 
spieszyli pod sztandary Bema. Powodzenie towarzyszyło mu 
stale i w styczniu roku następnego — świadczyły o tem 
wzięcie Tyhucy i bitwa pod Gałfalwą. 

Dopiero zbyt porywcze uderzenie na warowny Sybin, 
(w dniu 21. stycznia), odwróciło pomyślną dla armii narodo- 
dowej kartę losu. Odparty przez przeważne siły nieprzyja- 
cielskie, stracił Bem więcej niż połowę swych szczupłych 
wojsk, a nadto na osaczonego ze wszech stron uderzył feld- 
marszałek Puchner na czele czternastotysięcznego korpusu 
i dział trzydziestu sześciu. Ustępując krok za krokiem, cofał 
się Bem, aż pod Piszki, gdzie złączywszy się z brygadą Ke- 
menego stanął znów na czele sześciotysięcznego oddziału, 
gotów do stanowczej rozprawy. Był to odwrót, godny uwie- 
cznienia na kartach dziejów nowoczesnej sztuki wojennej. 
Bem, mimo, iż pod Gałfalwą i Salcburgiem dwukrotnie zna- 
lazł się w niebezpieczeństwie życia podczas szarży jazdy 
nieprzyjacielskiej, towarzyszył ciągle swej przedniej straży, za 
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całą broń mając szpicrutę. Właśnie w ciągu odwrotu pod 
Piszki zdarzył się w okolicy Sasvaros wypadek, świadczący 
nader wymownie o zapamiętałości i odwadze Bema. 

Osłaniając swą garstkę, został wraz z dwoma działami 
pod miastem — reszta armat jego, zdemontowana, nie była 
już do użycia. 

O pozostałe pokusił się batalion galicyjskiego pułku 
Sivkovich'a. Dwukrotnie szli cesarscy do szturmu, lecz pie- 
chota Bema broniła zaciekle swych armat, przy których stał 
jej wódz ukochany. Walczono w tłoku na kolby i bagnety — 
w końcu Sivkovicze zdobyli działa. Wówczas rzuca się na 
nich Bem z podniesioną w górę szpicrutą i woła tonem ko- 
mendy : 

— Marsch zurilch in die Front Las sind meine Ka- 
nonenf... 

Nastąpiła krótka chwila milczenia. 

— Fallł das Bajonnet! Feuer! — zakomenderował do- 
wódca atakujących. 

Gruchnęła salwa... Już cesarscy chwytają za cugle konia 
jenerała, by go pojmać w niewolę, gdy w tem nagle, jakby 
huragan wpadają huzary pod' wodzą Dobaja odbijając armaty 
i Bema, któremu wśród wiru walki odstrzelono palec u pra- 
wej ręki. 

Bitwa pod Piszki, stoczona w dniu dziewiątym lutego, 
uwieńczyła świeżym laurem szczęśliwego wodza. Z kolei nastą- 
piły starcia pod Mediaszem i Schassburgiem. Bem naprzemiany 
zwyciężał, to znów zwyciężony rzucał się w sam środek nie- 
przyjacielskich szyków. Dzień dziewiąty marca 1849 roku za- 
stał go pod Schassburgiem otoczonego przez przemagające 
siły cesarskich i rosyjskich wojsk posiłkowych. 

— Jesteśmy zupełnie otoczeni — rzekł Bem do swego 
sztabu. — Pójdziemy więc jedyną drogą, która jest wolną — 
do Sybina! 

O godzinie jedenastej w nocy ruszono w pochód i ran- 
kiem dnia dziesiątego marca stanął Bem w Medyaszu, opró- 
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żnionym przez przerażony niespodziewanem pojawieniem się 
wojsk powstańczych oddział cesarskich. Zagarnąwszy w nie- 
wolę pozostałą tamże garść piechoty z podporucznikiem na 
czele, rzuciU się huzarzy w srogą pogoń za uciekającymi, 
zaś Bem zostawił w Medyaszu podpułkownika Pereczego 
z półtoratysiącznym oddziałem piechoty i ruszył w dalszą 
drogę ku Nagy Selek, gdzie stanął już po północy, by o świ- 
cie dnia następnego, (jedenastego marca), podążyć przez Stol- 
cenburg ku Sybinowi. Mieszkańcy okoliczni nie chcieli zgoła 
wierzyć własnym oczom, widząc wojska powstańcze, o któ- 
rych pogromie pod Medyaszem głoszono na wsze strony, 
kroczące przed kolumnami cesarskiemi. Przed Sztolcenbur- 
giem straż przednia Bema natknęła na podjazd ka wale- 
ry i nieprzyjacielskiej, więc po rozprószeniu tegoż zatrzy- 
mano się do południa na kilkugodzinny odpoczynek. O go- 
dzinie dwunastej z południa nastąpił dalszy pochód, zaś o go- 
dzinie czwartej armia powstańcza minąwszy Grosscheuer, 
zajęła w szyku bojowym stanowisko za górą, dzielącą tą 
miejscowość od Sybina. Równocześnie i załoga rosyjska, do- 
wodzona przez pułkownika Skaryatyna, wyruszyła z miasta 
i uszykowała się na płaszczyźnie, rozciągającej się po prze- 
ciwnej stronie góry. Zrazu zamierzał Bem przeciągnąć jeno 
popod nuastem w kierunku Hammersdorfu, gdyż sądził, że 
widok znacznej jego siły skłoni przeciwnika do ustąpienia 
bez walki. Odebrawszy jednak raport o gotowości Rosyan do 
boju, odezwał się z uśmiechem : 

— To oni chcą bitwy? — a dobrze — i kazał zająć 
artyleryi pozycyę od strony Grosscheuer, gdy równocześnie 
piechota poxizęła zstępować w dolinę, pod osłoną winnic. 
Rosyanie bezczynnie przyglądali się tym poruszeniom i do- 
piero po niejakim czasie silny oddział kozacki usiłował obejść 
prawe skrzydło węgierskie. Bem kazał kozaków przypuścić 
na odległość strzału kartaczowego, poczem ozwały się działa, 
wywołując szalony popłoch wśród kozactwa, które już do 
końca walki nie pojawiło się na miejscu spotkania. 
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Bitwa rozpoczęta. 

Kolumny rosyjskiej piechoty wytrzymywały z przedzi- 
wnym spokojem straszliwy ogień dział Bema, a usadowieni 
w winnicach tyralierzy nie dali się żadną miarą wyprzeć 
z zajmowanych stanowisk. Trwało to przeszło godzinę. Bem 
jął się niecierpliwić i w miarę nadciągania wojska coraz to 
świeże oddziały piechotne słał przeciw lewemu skrzydłu Ro- 
syan, które parte bagnetami Szeklerów, poczęło ustępować 
ku równinie. Węgrzy jechali na karkach uciekaj'ących, gdy 
tymczasem huzary Wtirtemberga zagrozili okrążeniem pra- 
wemu skrzydłu rosyjskiemu. Widząc to środkowe kolumny 
nieprzyjaciela w^ykonały ruch w-steczny, zakończony cofnię- 
ciem się Rosyan w przedmiejskie okopy. Nie próżnowała 
również artylerya Bema i rozwinąwszy się w dolinie, przy- 
prawiła o znaczne straty baterye rosyjskie, nie odznaczające 
się, jak się w^ó wczas okazało, celnością strzałów, a podpuł- 
kownik Kiss świetną szarżą, dokonaną na czele huzarów 
Koburga oraz Wilhelma, zmusił do spiesznego odwrotu po- 
zostałą jeszcze w polu bateryę przeciwnika. 

O godzinie piątej z wieczora walka przeniosła się w przed- 
miejskie szańce i trwała jeszcze dobrą godzinę. O godzinie 
szóstej pierwsze domy na przedmieściu wpadły w ręce po- 
wstańców, wyczerpanych już znacznie przedłużającą się 
walka. 

Zapadła noc. 

W^śród ciemności niepodobna się było oryentować, lecz 
w końcu udało się Bemowi trafnie skierowanym, krzyżowym 
ogniem zmusić do milczenia armaty szańcowe, gdy równo- 
cześnie huzary Wtirtemberga przedostali się między okopy 
i zdobyh cztery działa pozycyjne. 

Rosyanie cofnęh się w obręb murów miasta. 

Wówczas Bem granatami oświetlał drogę do szturmu 
swej piechocie. Kilka domostw ogarnęły płomienie, dobosze 
węgierscy uderzyli w tarabany, dając sygnał do szturmu, 
lecz dwudziesty czwarty batalion honwedów w połączeniu 
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z siedemdziesiątym czwartym szeklerskim, nie czekając roz- 
kazu, przedarły się przez palisady i wtargnęły da wnętrza mia- 
sta gnając przed sobą uciekające bezładnie tłumy żołdactwa. 

Strzały rosyjskie coraz rzadsze. 

Nadciągnęła wreszcie brygada Betlena. Jedenasty bata- 
lion trzykrotnie szturmował bramę miejską, lecz dopiero za 
czwartym razem przełamał opór obrońców, którzy spiesznie 
jęli uchodzić ku przesmykowi Czerwonej Wieży. O godzinie 
w pół do dziesiątej w nocy Bem był panem miasta, w któ- 
rem, prócz licznych dział i zapasów amnnicyi, znalazły się 
znaczne składy żywności i odzieży, tudzież trzy młyny pro- 
chowe. Armia cesarska, pozbawiona wszelkich zasobów, mu- 
siała kapitulować, ajbo uchodzić na Wołoa8;zyznę. 

Tak się też stało. Feldmarszałek Puchner nie mogąc 
nakłonić Rosyan do wspólnego działania przeciw powstań- 
com, odciągnął za nimi na Wołoszczyznę, zostawiając Bema 
panem całego Siedmiogrodu. 

Trwożni Niemcy, tworzący główny żywioł wśród mie- 
szczaństwa sybińskiego, wybiegli na ulice miasta, któremi 
przeciągały zwycięzkie wojska Bema, lecz żołnierz trzymany 
w żelaznych karbach karności, nie myślał o grabieży. O na- 
grodzeniu walecznych nie zapomniał nasz jenerał. Oficerowie 
i żołnierze otrzymali żołd dwumiesięczny, a liczne awanse 
spadły na cały korpus, dla którego Bem zażądał pięćset od- 
znak honorowych za waleczność. Gzetz, przeznaczony na za- 
stępcę naczelnego wodza, przedstawiony został do awansu 
na jenerała. Jemu też jako głównemu pomocnikowi wodza, 
przypadł w udziale zaszczyt wprowadzenia wojsk zwy ciężkich 
do Braszowa, gdzie przebywała matka Czetza, która od lat 
czterech nie oglądała syna. 

Mieszczaństwo sybińskie musiało zapłacić 200.000 zł. m. L 
kontry bucy i, zaś wobec Sasów, błagających go o łaskę, wy- 
rzekł Bem te pamiętne słowa: 

— Jestem tylko człowiekiem, a rozdawnictwo łaski nie 
jest rzeczą ludzką. Ludzie dzierżą w ręku prawo i zastosowuj^ 

15 
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je wobec tych, którzy wywołali bratobójczą walkę, sprowa- 
dzili Rosyan i kraj narazili na klęskę. — Z niewinnynai 
wszakże mieszkańcami, z kobietami, z dziećmi i z starcami 
nie prowadzę wojny!... 

Były to słowa, godne wielkiego wodza i szlachetnego 
człowieka! 

W następnym tygodniu poddał się Bemowi Braszów 
a w^ojska austryackie wraz z sprzymierzonymi Rosy anami stały 
na Wołoszczyznie pozostawiając cały Siedmiogród zwycięzcy. 
Rząd narodowy nie omieszkał wynagrodzić Bema w miarę 
możności. Osobna deputacya przywiozła mu w imieniu rządu 
powinszowanie oraz order, ozdobiony dyamentem, wyjętym 
z korony św. Szczepana. Próżne miejsce w koronie miano, 
zastąpić wyrytem jego nazwiskiem na znak, iż mąż ten jest 
najdroższym korony madziarskiej klejnotem. Akt wręczenia 
tej oznaki Bemowi odbył się wśród uroczystości kościelnych 
i wojskowych, którym towarzyszyły okrzyki ludności Sybinu. 

— Eljen Bem! 

— Eljen a haza! (Niech żyje ojczyzna!) 

— Eljen a Magyar! 

— Eljen a Lengyel! (Niech żyje Polak!) 

Serenady i korowody z pochodniami zakończyły ów 
dzień pamiętny w dziejach Siedmiogrodu, który czcił rado- 
śnie zasługi polskiego wodza. Teraz dopiero organizacyjne 
zdolności Bema w najchlubniejszem zabłysły świetle. Wybie- 
rając kadry z dawnego żołnierza, tworzył nowe bataliony 
z gwardyi narodowej, zakładał młyny i ludwisarnie, zaś ogło- 
szeniem ogólnej amnestyi przywrócił pokój w kraju. Minao 
tylu zajęć wojskowych, znalazł Bem jeszcze dość czasu do 
robót politycznej natury za pośrednictwem konsulów fran- 
cuskiego i angielskiego w Bukareszcie, nawiązał dyploma- 
tyczne stosunki z rządem tureckim, informował gabinet pa- 
ryski o przebiegu kampanii węgierskiej, a nawet myślał 
o wysłaniu wielkiego poselstwa do Stambułu. Zamiar ten, 
przedstawiony rządowi centralnemu, spełzł na niczem, rzekomo 
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dla braku funduszów. W ogóle Bem, mimo osobistej sympa- 
tyi dla Kossutha, nie w najlepszej pozostawał harmonii z rzą- 
dem centralnym, który odwołaniem ogłoszonej przez jenerała 
amnestyi zniszczył zainaugurowane tak pomyślnie przez niego 
dzieło pacyfikacyi Siedmiogrodu. Odwołanie amnestyi było 
krokiem tern bardziej chybionym, ileże główni hersztowie 
kontrrewolucyi saskiej i wołoskiej umknęli wcześnie z kraju 
w ślad za wojskami cesarskiemi, zaś wobec tłumu, uwiedzio- 
nego przez nich, raczej łagodnością, niż bezwzlędnością kie- 
rować się należało. 

W Sybinie doręczono Bemowi rozkaz wkroczenia do 
Banatu, dokąd już poprzednio wtargnęły wojska austryacko- 
rosyjskie, zreorganizowane po siedmiogrodzkich klęskach na 
Wołoszczyźnie. Bem w połowie kwietnia pospieszył do Be- 
natu i rozgromiwszy naprzód posuwający się od strony Te- 
meszwaru korpus Leiningena, pobił następnie w pierwszych 
dniach maja i zmusił do ponownego odwrotu na Wołosz- 
czyznę nadciągającego z pod Orsowy marszałka Puchnera. 
Ale znaczne siły przeciwnika, wzmocnione świeżymi posił- 
kami rosyjskimi, przeważyły szalę zwycięstwa na stronę Au- 
stryi. Z końcem czerwca weszli Rosyanie i Austryacy od 
północy i od południa do Siedmiogrodu, w obec czego i Bem 
powrócił co rychlej z Banatu na widownię swych nieda-. 
wnych tryumfów. Tym razem jednak szczęście odwróciło się 
stanowczo od nieustraszonego wojownika, który nie tracąc 
wiary w dobrą sprawę, z garstką swego wojska rzucił się 
na dziesięćkroć silniejszego wroga. Śmiała wyprawa Bema 
na Multany, w ciągu której udało mu się zniszczyć rezerwy 
i zapasy rosyjskie, zdawała się początkowo rokować mu 
znaczne sukcesy, lecz zagrodzony odcięciem od Siedmiogrodu, 
musiał wódz cofnąć się do tej prowincyi i przyjąć z Rosya- 
nami bitwę pod Kerestur w najbardziej niesprzyjających wa- 
runkach. Pobity niemal doszczętnie, ocalał cudem prawie, 
gdyż w czasie szarży ułanów rosyjskich runął wraz z ko- 
niem w rów wodą napełniony, w którym go atakujący zosta- 



— 228 — 

wili, sądząc po ubiorze, iż mają do czynienia z oficerem 
niższego stopnia. Adjutanci Bema rozbiegli się już na wszyst- 
kie strony, by odnaleść zwłoki swego wodza, który niespo- 
dzianie, gdyby gość z drugiego świata, pojawi! się w Kerestur. 
W trzy dni później byl już w Maros-Vasarhely i zbierając 
po drodze rozpierzchnięte oddziały armii narodowej, uderzył 
na zajęty przez Rosyan Sybin i wyrzuci! ich z tego miasta. 
Niepoparty wszakże w odpowiedniej porze przez inne kor- 
pusy armii powstańczej, które mia!y się z nim połączyć, po- 
niósł znów dotkliwą klęskę pod Miihlenbach, gdzie go oto- 
czyli połączeni z Rosyanami Austryacy. O odzyskaniu Sie- 
dmiogrodu nie było już i mowy. Bem, zawezwany przez 
Kossutha celem objęcia naczelnego dowództwa armii naro- 
dowej, zdał dowództwo siedmiogrodzkiego korpusu jenerałowi 
Steinowi, sam zaś w towarzystwie kilku jeno oficerów po- 
spieszył do Banatu, gdzie rozegrywał się końcowy akt dziejo- 
wej tragedyi. 

Kossuth odebrał wprawdzie w dniu 30. lipca naczelną 
komendę GOrgey'owi, marnującemu bezrozumnie czas i woj- 
sko, powierzając główny kierunek działań Henrykowi Dem- 
bińskiemu. Ale GOrgey, stojący na czele trzech najlepszych 
korpusów armii węgierskiej, nie chciał przyjmować rozkazów 
z głównej kwatery, skutkiem czego zapanowała straszliwa 
anarchia wśród powstańczego wojska, cofającego się na ca- 
łej linii ku południowi. 

Pod Temeszwarem, w dniu 9. sier; aia, w chwih, gdy 
kolumny wojsk cesarskich szykowały się do ataku na stano- 
wiska, zajęte przez Dembińskiego, przybył Bem do armii na-: 
rodowej celem odebrania naczelnego dowództwa. Dembiński 
zdając mu władzę, skarżył się z powodu sprzecznych i bez- 
zasadnych rozkazów, jakie mu rząd naj^ucał. 

— Ja też nigdy żadnych rozkazów nie słuchałem — 
odparł mu Bem, który nie zważając na ostrzeżenie swego 
poprzednika, by przed przybyciem korpusu jenerała Kmetego 
nie rozpoczynał bitwy, zauważyć miał z ironią: 
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— Ależ jenerale, nie można zawsze się cofać ! 

Raz jeszcze Dembiński przestrzegał Bema o niemożno^ 
ści stawania do walki w szczerem polu z żołnierzem świeżo 
zaciężnym, głodnym i zdemoralizowanym, lecz jenerał, ośmie- 
lony powodzeniem pierwszych kroków zaczepnych, jakie z jego 
rozkazu poczyniono, nie dał się odwieść od zamiaru stocze- 
nia bitwy w tem miejscu. Widząc cofającą się jedną kolumnę 
nieprzyjaciela, zawołał Bem z uniesieniem: 

— Uciekają! Uciekają! — i zwróciwszy się do Dem- 
bińskiego, rzekł: — Jenerale! Bierz komendę lewego skrzy- 
dła, ja jadę na prawe. Trzeba ich ścigać!... 

Wówczas Dembiński, urażony uporem swego następcy, 
przemówił do niego po polsku, aby go otoczenie nie zrozu- 
miało : 

— Chcesz głupstwo robić, rób je sam. Kiedy mojej 
najlepszej rady słuchać nie chcesz, nie mam tu co robić. 
Odjeżdżam, armią ci pod ręką postawię, ale do tego co zro- 
bisz, mieszać się nie będę, bo wszystko stracisz ! 

Niestety, nie mylił się tym razem Dembiński. Zrazu 
szczęście zdawało się sprzyjać Węgrom, jak długo zwłaszcza 
walczyła tylko artylerya przeciw artyleryi. Z chwilą jednak, 
gdy nieprzyjaciel po otrzymaniu znacznych posiłków ruszył 
do ataku, zmieniła się sytuacya. Pierwsze pierzchło prawe 
skrzydło, złożone z świeżego rekruta, za nim w ślad poczęła 
uchodzić jazda, a pcmieważ na wypadek odwrotu nie ozna- 
czono żadnego punktu zbornego, przeto całe wojsko poszło 
w rozsypkę. Niedobitki gromadziły się w Lugos, ściągając się 
z różnych stron, ale bataliony, liczące przed bitwą po tysiąc 
i więcej żołnierza, stopniały do stu lub dwustu szeregowych. 
' Bem, zrzucony z konia podczas odwrotu, z wybitym 
obojczykiem i z raną w głowie od odłamka kartaczowego, 
przybył do Lugos, przepełnionego oddziałami różnej broni, 
pomieszanymi bezładnie, tudzież ludnością okoliczną, szuka- 
jącą bezpieczeństwa pod osłoną wojska. Mimo klęski i rany 
nie upadł na duchu, lecz zajął się co rychlej reorganizacyą 
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pozostałych pod bronią oddziałów, a zawezwany przez Kos- 
sutha do Aradu, dowiedział się na swe szczęście w pół drogi 
jeszcze o rezygnacyi prezydenta oraz o dyktaturze GOrgeya. 
Otrzymawszy tę wiadomość powrócił Bem do Lugos, skąd 
w dniu 14. sierpnia wystosował do Kossutha list, zawiera- 
jący wyrzuty dla niego z powodu zrzeczenia się władzy oraz 
oświadczenie, iż nie uznaje dyktatury, jeno rząd ustanowiony 
przez przedstawicieli narodu węgierskiego. Zarazem wzywa' 
Kossutha, by mu towarzyszył do Siedmiogrodu, gdzie zamie- 
rzał prowadzić walkę do ostatniej kropli krwi. Niestety, od- 
powiedzi na swe pismo nie otrzymał jenerał, gdyż wszystkie 
drogi zajęte już były przez nieprzyjaciela. Tymczasem znie- 
chęcenie rosło wśród podwładnych Bema, którym ajenci 
rosyjscy rozpowiadali na ucho o przymierzu, zawartem rze- 
komo przez GOrgeya z Rosyą, o przyjęciu armii węgierskiej 
na żołd carski, o osadzeniu na madziarskim tronie księcia 
Leuchtenberskiego jako konstytucyjnego władzcy. 

Fantastyczne te baśnie znalazły dość naiwnych słucha- 
czów w kołach oficerów sztabowych, którzy nawet na wieść 
o sromotnej kapitulacyi GOrgeya w Yilagos nie przestawali 
się naradzać, czy nie należy im również korzystać z «po- 
myślnych^ warunków tego aktu. Jakoż w dniu 16. sierpnia 
pierwszy porzucił Bema z swym korpusem Yeczey, dążąc do 
Aradu celem złożenia broni. 

Postępek ten rozluźnił do reszty osłabione już węzły 
wojskowej karności. Rzucały broń i rozchodziły się na wszy- 
stkie świata strony całe oddziały wojska, mimo próśb i za- 
klinań Bema, który stojąc na środku gościńca » w Devie, 
napróżno starał się zatrzymać uciekających. 

Widząc, że wszystko stracone, pozostawił jenerał upo- 
ważnienie do poddania się pułkownikowi Bekerowi, sam zaś 
w^ towarzystwie kilkunastu oficerów, oraz oddziału ułanów 
polskich odjechał do Lesnek. Dzięki tej osłonie zdołał Bem 
ocalić w jednej wsi pogranicznej schwytanego przez bandę 
wołoskich chłopów jenerała Kmetego, który podzielał z nim 
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później smutne losy wygnania. W Lesnek pożegnał Bem swój 
orszak i konno, bez grosza przy duszy, puścił się górskiemi 
ścieżynami ku granicy tureckiej. Przebył ją szczęśliwie i w Wi- 
dyniu połączył się z ziomkami, składającymi w ciągu kampa- 
nii legion pod rozkazami Wysockiego... 

Obozowali pod miastem w namiotach, dostarczonych 
przez rząd turecki, który z godną uznania gościnnością po- 
dejmował wygnańców I znów odnowiły się spory polityczne 
w tern gronie, skazanem na bezczynność, niepewnem jutra. 
Do września 1849 roku koczowali wychodźcy pod Widyniem, 
poczem znaczna część zdecydowała się na powrót do Austryi, 
podczas gdy pozostałych, przeważnie oficerów, przewieziono do 
Szumli. Michał Czajkowski i Władysław Zamojski czynili 
w tym czasie usilne zabiegi w Stambule celem zabezpiecze- 
nia losu wychodźców. Bardzo pomocnym był im pod tym 
względem wielki wezyr, Reszyd-pasza, człowiek światły, przy- 
jaciel Polaków, zwalczający z fanatyczną zaciętością wpływy 
caratu na wschodzie. Ale i wielki wezyr miał do pokonania 
niejedną trudność, jaką mu gotowali na każdym kroku i po- 
zyskani rosyjskim rublem członkowie Dywanu i carscy dy- 
plomaci. 

Zabiegi ambasadorów, domagających się imieniem Rosyi 
i Austryi wydania polskich i węgierskich wychodźców, poparł 
car własnoręcznym listem do sułtana, którego doręczenie za- 
lecił, ku hańbie narodu naszego, adjutantowi swemu, księciu 
Radziwiłłowi. Radziwiłł przybył do Stambułu z początkiem 
września 1819 roku. Przedstawiciele Francyi i Anglii, zapyty- 
wani przez Porte o zdanie w tej sprawie, tłómaczyli się bra- 
kiem szczegółowej instrukcyi od swych dworów, a cichaczem 
doradzali wychodźcom, by przyjęli islam dla ratowania życia. 
Wówczas to Reszyd zdołał nakłonić sułtana do dania nale- 
żytej odprawy carowi. Abdul Medżid odpowiedział Rosyi, że 
wierny przepisom Koranu bronić będzie wygnańców jako 
swych gości! Groźba wojny, wyrzeczona skutkiem tego 
oświadczenia przez gabinet petersburski, wywołała stanowcze 
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deklaracye ze strony mocarstw zachodnich, pochwalających sta- 
nowisko, zajęte przez rząd sułtański w sprawie emigrantów, 
pozostających w krajach padyszacha. Równocześnie jednak 
ambasadorowie Francyi i AngUi poczynili starania, mające 
na celu przywrócenie przyjaznych stosunków między Peters- 
burgiem a Stambułem. Zamiast wygnania wychodźców z po- 
siadłości sułtańskich, zaprojektowano internowanie tychże 
w miejscowościach, położonych wewnątrz państwa tureckiego. 
I na to ostatnie żądanie, przyjęte przez dwory północne, 
musiała Porta przystać pod wpływem konieczności poli- 
tycznej. 

Gdy dyplomacya zawiłe toczyła spory co do interpreta- 
cyi międzynarodowych traktatów o wydawaniu wychodźców, 
gorące rozprawy wrzały wśród emigrantów, którym Czaj- 
kowski z natchnienia Reszyda paszy poddał myśl zbiorowego 
przyjęcia islamu. Projekt ten nie znalazł miru wśród Pola- 
ków, przebywających w Szumli, którzy słusznie twierdzili, że 
z sumieniem nie można wchodzić w układy oraz, że dla ra- 
towania bytu nie poświęcą wiary przodków. 

A jednak w gronie szczupłem stosunkowo osobistości, 
które przyjęły naukę Mahometa, znalazł się Bem i nikt z licz- 
nych jego wrogów nie ośmielił się uczynić mu z tego powodu 
zarzutu. Bemowi szło jedynie o walkę na śmierć i życie 
z caratem. Zmiana wiary była dla niego jeno środkiem do 
wywołania wojny, odnawiającej zgniecione powstanie ludów 
europejskich pod znakiem półksiężyca. Z przekonaniem po- 
wyższem nie taił się wcale jenerał, a nawet odradzał pyta- 
jącej go w tej sprawie o zdanie młodzieży węgierskiej zmianę 
reUgii. »Ja moi panowie — mówił Bem do deputacyi, przy- 
byłej pod wodzą pułkownika Ihasza — nie ze strachu przy- 
jąłem nową wiarę. Skłoniła mię do tego kroku nadzieja, że 
w ten sposób będę mógł walczyć z nieprzyjacielem mej Oj- 
czyzny, z Moskalami! Was taki wzgląd nie krępuje. Nie lę- 
kajcie się wydania, które - nie nastąpi. Jesteście młodzi, 
świat przed wami otwarty. Idźcie zdobywać wiadomości, cierp- 
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cie, uczcie się. Przyjdzie czas, że będziecie mogli ojczyźnie 
swej oddać jeszcze większe usługi. Bylibyście dla niej stra- 
ceni, gdybyście mieli, przyjąwszy islam, wstąpić do związku 
narodu, którego egzystencya w Europie jest tylko kwestyą 
czasu*. 

Dyplomacya pokrzyżowała wielkie plany Bema, a ra- 
czej już Murada-Paszy. który zamianowany musssirem armii 
tureckiej, skazany został na bezczynność, gdyż z końcem lutego 
1850 roku wywieziono go z jenerałami Steinem i z Kmetem do 
Aleppo, która to miejscowość przeznaczoną została na mie- 
szkanie znakomitszym wychodźcom, przyjmującym islam, 
podczas gdy innych wywieziono do Kutahii. 

W Aleppo zamieszkał Bem wśród ogrodów, w położe- 
niu wielce niezdrowera. To też niebawem zaniemógł na fe- 
brę, lecz lekceważąc chorobę, odrzucał uporczywie rady le- 
karzy. Lubo złożony niemocą i wycieńczony do najwyższego 
stopnia, oddał pasza ludności Aleppo znakomitą usługę. Oto 
z wiosną 1850 roku podstąpiły pod miasto hordy azyatyckie, 
grożąc rzezią ludności chrześciańskiej. Komendant szczupłej 
załogi miejskiej, Kerim-pasza, widząc grożące niebezpieczeń- 
stwo, udał się z prośbą o ratunek do Bema, który w jednej 
chwili orlim swym wzrokiem objął całą sytuacyą. Koczowni- 
cza horda rozłożyła się tymczasem szerokim kołem pod bra- 
mami twierdzy. Synowie pustyni, wiedząc o postrachu, jakie 
najście ich rzuciło na miasto, wypoczywali wygodnie pod na- 
miotami, cenne zaś ich rumaki, puszczone samopas, pasły 
się na błoniach w odległości działowego wystrzału. Cóż czyni 
sędziwy wódz polski? Każe dać ognia do koni z dział cyta- 
deli. Salwa armatnia sprawiła straszliwe spusztoszenie wśród 
pasącego się stada, a równocześnie Arabowie umknęli w stra- 
szliwym popłochu na pozostałych przy życiu wierzchowcach. 
Miasto ocalało. 

Bem na widok uciekającego napastnika ozwał się do 
komendanta z zwykłym mu spokojem: 
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— Spędziłeś, paszo życie w Azyi, a nie wiesz, że lud 
koczowniczy dba o swe konie, a nie o wojowników. 

W kilka miesięcy później Murad-pasza dogorywał. Tra- 
wiąca gorączka pokonała ten żelazny organizm, opierający 
się tylekrotnie trudom i wysiłkom nadzwyczajnym. Przysłani 
przez konsula francuskiego lekarze zastali chorego już w ago- 
nii. W nocy z dziewiątego na dziesiątego grudnia Bem sko- 
nał. Na parę dni przed śmiercią napisał listy do Kossutha, 
oraz do Wysockiego z pożegnaniem i spalił wszystkie swe 
papiery. 

Pogrzebano go na tureckim cmentarzu, z twarzą ku 
Męce zwróconą, pod zwykłym na wschodzie grobowym 
głazem. 

W ojczyźnie nie doczekał się Bem do tej chwili po- 
mnika. W rodzinnem jego mieście, w Tarnowie, zawiązał się 
przed laty pod przewodnictwem ś. p. Karola Kaczkowskiego 
komitet, zamierzający uczcić pamięć wielkiego wodza pomni- 
kiem. Ale zakaz rządowy stanął na przeszkodzie w urzeczy- 
wistnieniu tej myśli. Uprzedzili nas pod tym względem Wę- 
grzy. W Maros Yasarhely, w siedzibie dzielnych Szeklerów, 
odsłonięto w dniu siedmnastym października 1880 roku po- 
mnik wielkiego wodza. Z orężem w prawicy, oparty o działo^ 
spogląda on groźnie ku północnej stronie... 
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pruskim doczekały się mniej lub więcej dokładnych 
opisów pióra ks. Jana Koźmiana, Ludwika Mierosław- 
skiego i Jędrzeja Moraczewskiego. Później opuścił 
prasy drukarskie pamiętnik pułkownika Brzeżań- 
skiego, wydany przez Witolda Leitgebra, obecnie zaś leży 
przed nami spory rękopis, zawierający wspomnienia z roku 
t848 ś. p. Józefa Bonawentury Garczyńskiego, jednego z do- 
wódzców zbrojnego ruchu ludowego, jaki objawił się w roku 
czterdziestym ósmym w Wielkopolsce. Zanim przystąpimy do 
jaknajdokładniejszego streszczenia opowieści Garczyńskiego, 
słów kilka poświęcić nam wypadnie samejże osobistości autora 
tych pamiętników, oraz epoce, w której działać mu wypadło. 
Józef Bonawentura Garczyński urodził się w Duranowie, 
pod Sochaczewem, na Mazowszu, w roku 1805 z ojca An- 
drzeja, dziedzica Duranowa i Sielic i z matki Honoraty z Za- 
rembów, córki Michała, generała konfederacyi barskiej. Do 
szkół uczęszczał w Łowiczu, lecz w młodym bardzo wieku 
przerwał nauki, gdyż siedmnastoletnim wyrostkiem zaciągnął 
się w roku 1822 jako szeregowiec do drugiego pułku pie- 
choty liniowej. Najwyższem jego pragnieniem, podobnie jak 
innych młodzieńców, poświęcających się zawodowi wojsko- 
wemu, było dostanie się do szkoły podchorążych. Ale pozo- 
stawiony samemu sobie, bez poparcia osobistości wpływowych, 
a w dodatku nielubiany przez dowódzcę pułku, który z ro- 
dziną jego miewał ongi sąsiedzkie zatargi, sześć lat ciężkiej 
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shiżby w szeregach przebyć musiał Garczyóski, zanim otwo- 
rzyty się przed nim wrota szkoły. 

Owych sześć lat, przeżytych w służbie liniowej, były dla 
niego czasem gorzkiej próby, lecz przyuczyły równocześnie 
młodzieńca do karności, gorliwości w pełnieniu obowiązków, 
a zarazem zaznajomiły go z najdrobniejszymi szczegółami 
organizacyi wojskowej w armii, uchodzącej wówczas w całej 
Europie za wzorową. W szkole podchorążych wtajemniczony 
w zamiary spiskowych, brał czynny udział w zamachu nocy 
belwederskiej i wstąpił bezwłocznie do służby liniowej jako 
adjutant pułkowy w stopniu podporucznika. Walczył w 14 
bitwach i potyczkach, odznaczając się w każdem spotkaniu 
odwagą i przytomnością umysłu. Te zalety zjednały mu krzyż 
Virtuti Militari oraz rangę kapitana, w której pełnił 
obowiązki adjutanta brygady aż do końca kampanii. Po 
upadku powstania znalazł się Garczyński wraz z innymi na 
tułaczce we Francyi, gdzie też ożenił się z panną de Brond- 
ley-Luard, Angielką i założył browar, produkując piwo an- 
gielskie oraz porter. Wiodło mu się nieźle, ale tęsknota cią-: 
gnęła go nieustannie w rodzinne strony. W końcu zachorował 
na dobre a myśl, iż kości jego spocząćby miały na obcej 
ziemi, stała się powodem, iż zaraz po wyzdrowieniu spienię- 
żył swe przedsiębiorstwo i przesiedlił się w Poznańskie. 
Zakupiwszy pod Kcynią folwark Mechnacz, gospodarzył na 
roli a zarazem trudnił się browarnictwem. Ale zajęcia te ma- 
teryalne nie zdołały zatrudnić w zupełności umysłu dawnego 
żołnierza, który krew przelewał za wolność. Nie mogąc 
w otwartym boju walczyć, zaciągnął się w szeregi spi- 
skowców. 

Przed odpisem dalszego ciągu działalności politycznej 
Garczyńskiego, zaznajomić musimy czytelnika z stanem, jaki 
przedstawiała Wielkopolska przed wybuchem rewolucyi lutowej. 

Wielkie Księstwo Poznańskie otwarcie nie wzięło wpra- 
wdzie udziału w walce z caratem w roku 1830/31, lecz 
kwiat młodzieży wielkopolskiej pospieszył w licznym zastępie 
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za graniczne kordony, by krwią swą stwierdzić istnienie ni- 
czem nieprzedawnionego związku, łączącego dawne dzielnice 
Rzeczypospolitej. Okoliczność tanieomieszkala wywoJać zmiany 
w postępowaniu rządu berlińskiego wobec ludności polskiej 
w Księstwie. Odwołano księcia Antoniego Radziwiłła z posady 
namiestniczej w Poznaniu, zaś rządy tej prowincyi objął 
Flotwell, mianowany naczelnym prezesem. Zwolennik libe- 
ralnych zasad, postawił sobie za zadanie jak najrychlejsze 
zniemczenie Księstwa, by już przyszłe pokolenie tamtejszej 
ludności korzystać mogło z spodziewanych swobód konsty- 
tucyjnych... 
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Tą tęoryą usprawiedliwiał naczelny prezes bezprzy- 
Uadny ucisk polityczny, wymierzony przeciw wszelkim obja- 
wom narodowości polskiej. Nie dziw przeto, iż wszelkie 
ulepszenia materyalne, poczynione przez rząd dla podniesienia 
krajowego dobrobytu, nie mogły znaleść uznania ze strony 
ludności, drażnionej na każdym kroku germanizatorskiemi 
zachciankami biurokracyi. Usuwanie systematyczne krajow- 
ców z służby rządowej, zwłaszcza w dziale administracyi, 
wykupywanie ziemi z rąk polskich z pomocą tunduszów rzą- 
dowych, sprowadzanie robotników niemieckich do wszelkich 
robót publicznych — nie wyczerpywały jeszcze całego prO' 
gramu rządowej polityki, zainaugurowanej przez Flott- 
wella. 

Walka między władzą świecką a kościołem katolickim, 
germanizacya szkół, demoralizacya ludności wiejskiej, po- 
duszczanej przeciw dworom przez komisarzy obwodowych, 
wreszcie wynaradawianie rekruta, wysełanego na czas służby 
wojskowej w głąb niemieckich prowincyi — oto dalsze czyn- 
niki ówczesnej polityki rządowej, której kres położyło wstą- 
pienie na tron króla Ferdynanda Wilhelma IV. Monarcha 
ten uznał słuszność skarg przeciw administracyi Księstwa 
przedstawianych mu przez Edwarda Raczyńskiego i zastąpił 
bezwzględnego Flottwella układnym hrabią Arnimem. Arnira 
był dyplomatą starej szkoły, próbował drobnemi koncesyami, 
grzecznostkami w stosunkach towarzyskich, załagodzić anta- 
gonizm narodowościowy, wywołany dziesięcioletnią gospodarką 
jego poprzednika. Większe uwzględnienie języka ojczystego 
w szkołach, zwolnienie cenzury prasowej, pozwolenie na po- 
wrót wychodźców politycznych do Księstwa — wywołamy 
wprawdzie pomyślne wrażenie wśród ludności polskiej, ale 
zażegnać niezadowolenia, wywołanego wrogą pod innemi 
względami taktyką rządu, nie były w stanie. Hr. Arnim ry- 
chło się zniechęcił i opuścił swe stanowisko, które zajął po 
nim zdolny urzędnik BeuermanUj człek uczciwy, ale nie doro- 
sły do rozwiązania zadania, jakie mu przypadło w udziale, 
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tern bardziej że w Berlinie z każdym rokiem potężniał 
wpływ rosyjski, wrogi Polakom. Korzystając z ulg, poczy- 
nionych przez rząd, rozwijało się powoli, lecz statecznie ży- 
cie narodowe wśród Polaków wielkopolskich. Nie poprzesta- 
jąc na idealnym, gołosłownym patryotyzmie, zabrano się do 
pracy. I podczas gdy Marcinkowski pracował niestrudzenie 
nad wyrobieniem obywatelskiem stanu średniego, popierając 
przemysł krajowy założeniem Bazaru, a kształcenie się uboższej 
młodzieży zawiązaniem Towarzystwa Pomocy Naukowej, za- 
brało się całe grono zacnego ziemiaóstwa do pracy nad ludem 
wiejskim oraz do podniesienia niskiego poziomu rolnictwa kra- 
jowego. Równocześnie na sejmach prowincyonalnych, odby- 
wanych co dwa lata, posłowie polscy przy każdej sposo- 
bności przypominali rządowi spełnienie obietnic, przyrze- 
czonych traktatem wiedeńskim. Legalna ta reprezentacya kie- 
rowała się w swej działalności zbytnim, być może, oportu- 
nizmem, przypuszczając, zgodnie z liberałami niemieckimi, 
że konstytucyjne Prusy dla salwowania się wobec Rosyi dą- 
żyć będą do odbudowania Polski, lecz braku dobrej wiary 
i szczerego przywiązania dla sprawy narodowej odmówić jej 
było niepodobna. 

Tych samych przymiotów nie można też było odmówić 
emisaryuszom Towarzystwa Demokratycznego z Paryża, któ- 
rego najgłówniejszym błędem była chęć kierowania wyłą- 
cznie i stanowczo sprawami sprzysiężenia — z odległości 
kilkusetmilowej. Księstwo Poznańskie było dla wysłanników 
Towarzystwa najodpowiedniejszym terenem do działania. 
Cenzura tamtejsza pozwalała przemycać pod firmą pism lite- 
rackich artykuły treści Aspołecznej i pohtycznej. Nakładcy 
poznańscy wydawali publikacye, pisane przez wychodźców, 
a wydawnictwa Towarzystwa Demokratycznego rozchodziły 
się po Księstwie bez żadnej prawie przeszkody. Policya pru- 
ska, nie znająca ani języka, ani usposobienia ludności pol- 
skiej, dokuczała patryotom, lecz nie mogła ich działalności 
pdożyć skutecznej tamy. Na lud wiejski w duchu uświado- 
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mienia narodowościowego działali i zamożni ziemianie i le- 
karze, pozostający pod wpływem Marcinkowskiego i księża, 
pochodzący przeważnie z pod słomianej strzechy, wreszcie 
nauczyciele ludowi, którzy mimo trudności swego położenia 
i ubóstwa, pracowali niestrudzenie nad wychowaniem w du- 
chu patryotycznym powierzonej ich pieczy dziatwy wiejskiej. 
» Szlachta, mieszczanie, chłopi w coraz ściślejszych pozosta- 
wali z sobą stosunkach, a we większej względem siebie ró- 
wnofei. Księstwo Poznańskie stało się krajem demokra- 
tycznym, polskim, który był krępowany przez stałe formy 
feudalizmu niemieckiego i rządowy system monarchiczno- 
militarny*. Tak charakteryzuje sytuacyą publiczną w Wiel- 
koi)olsce po roku 1840 Jędrzej Moraczewski w swych Wypad- 
kach Poznańskich. 

Właściwa wszakże robota konspiracyjna, dążąca wręcz 
do wybuchu rewolucyi, rozpoczęła się dopiero w roku 1845, 
gdy zarówno w Towarzystwie Demokraty cznem, jak i w kraju 
przemogły gorętsze żywioły, domagające się jak najrychlej- 
szego terminu do rozpoczęcia walki o niepodległość. Spisek, 
w miarę rozgałęziania się, stawał się coraz to jawniejszym 
i w końcu przestał być tajemnicą dla władz rządowych. 
Skoro dzień wybuchu był już oznaczony i Mierosławski, jako 
naczelnik wojenny, przybył po raz wtóry z początkiem roku 
1846 do Poznania, aresztowano go wraz z wszystkimi głów- 
niejszymi uczestnikami rewolucyjnej organizacyi, zaś nieu- 
dały zamach powstańców na cytadelę poznańską spowodował 
ciąg dalszy gromadnych aresztowań. Zrazu uwięzionych li- 
czono na tysiące, zwłaszcza z klasy włościańskiej. Rychło je- 
dnak sądy śledcze uwolniły przeważną część aresztowanych, 
kwalifikując jedynie wybitniejsze osobistości do wytoczenia 
im procesu o zdradę stanu. 

Trybunał w Berlinie nie uznał jednak uczestników re- 
wolucyi lutowej winnymi zbrodni stanu, lecz tylko zdrady 
kraju. Opinia pubUczna w Niemczech była po stronie uwię- 
zionych, a proces berhński przypomniał całemu światu 
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sprawę polską, która i u obcych znalazła szlachetnych obroń- 
ców. Mowa Mierosławskiego, wypowiedziana z godnością 
wobec trybunału, odbiła się przeciągłem echem po całej Eu- 
ropie. Wypowiedział w niej wódz niedoszły zasady demo- 
kracyi, mówił o nieprzedawnionych prawach narodu pol- 
kiego i odpychając zarzut zdrady, wręcz obwinił mocarstwa 
rozbiorowe o konspiracyą przeciw Polsce, którą bezprawnie 
rozebrały. Z liczby 254 obwinionych skazał sąd ośmiu na 
ścięcie głowy toporem, resztę na więzienie lub na wygnanie 
z kraju. Skazanych król ułaskawił. Osądzonych na śmierć 
osadzono w odosobnionych kazamatach na całe życie, stu 
innych uwięziono na czas nieograniczony; reszta obwinio- 
nych odzyskała wolność. W liczbie uwolnionych od winy 
znalazł się Piotr Garczyński, który uwięziony zrazu w Koro- 
nowie, w kaźni pełnej robactwa i zamieszkiwanej przez po- 
spolitych zbrodniarzy, przewieziony został następnie do Ber- 
lina, by po całorocznem śledztwie doczekać się w końcu uwal- 
niającego wyroku. Zwolennikiem Mierosławskiego, owego 
•wodza zmartwychwstałego* — jak go nazywano w roku 
1848 nad Spreą — nie był Garczyński, jak również nie był 
popieraczem bezwzględnym Towarzystwa Demokratycznego. 
Świadczą o tem własne jego słowa, tworzące niejako przed- 
mowę do pamiętnika. Przytaczamy je w dosłownem brzmieniu : 
»Kiedy po raz pierwszy opis wypadków w roku 1848 
w W. Ks. Poznańskiem zaszłych i przez Mierosławskiego ogło- 
szonych w roku 1853, zjawił się w dzielnicy naszej — naj- 
większa liczba aktorów, znaczniejsze role odgrywających 
w całym tym dramacie, uważała go jak prawdziwy pamflet 
i przypisywała powód do takowego, że sam się poczuwając 
do winy, chciał naprzód usprawiedliwiając się emigracyi, 
a potem całej Polsce, dać jeszcze o swych talentach wielkie 
nadzieje. Do tego konieczne było sponiewieranie całego 
W. Księstwa Poznańskiego. Każdy więc sam obrażony oso- 
biście, albo znając rzecz a widząc skalaną prawdę i przypi- 
sując jej czystą zemstę za nieuznanie, nieuczczeni^ czynów 
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Mierosławskiego, uważać to musiał za nieszlachetną broń, 
a tak sądząc, za niegodną odpowiedzi uznał. Mówiono 
w ogóle: czas da się upamiętać jego złości, a po rozwadze 
dłuższej zapewne żałować będzie grzechu tak publicznie roz- 
rzuconego. To zdanie okazało się błędnem, bo oddruk tej 
książki pojawił sio nam świeżo, powiększając jeszcze blu- 
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źnierstwa*). »Ja nie mam ani dość czasu, ani odpowiedniej 
zdolności, abym mógł krok w krok iść za szalonem piórem 
Mierosławskiego. Pozwalając sobie dotknąć tylko głównych 



*) W roku 1866, w Paryżu, u Martineta, pojawiło się wydanie 
pomnożone »Powstania Poznańskiego <• 
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zarysów tego jadu, tej rozlanej żółci, zawsze jednak z zna- 
komitym gadulstwa talentem pogmatwanej, ma on zawsze 
za podstawę zwrócenie oczu całego społeczeństwa polskiego, 
bo ta popularność jest jego próżności, jego dumnym wido- 
kom nieodzowną... Wy ziomkowie i współtowarzysze moi, 
co jedni osobą, inni imieniem i osobą, w każdej potrzebie 
kraju idziecie nieść wszystko na ołtarz ojczyzny, wam co nie 
jest obcem to szydercze spotwarzanie czynów waszych przez 
eksdowodzącego Mierosławskiego, przedsięwziąłem wyjaśnić 
i odłączyć prawdę, a wykazać próżność jego, zarozumiałość 
i dumę...« 

Z równą szczerością i z prawdziwie żołnierską energią 
zaznacza Garczyóski swe stanowisko wobec ówczesnej par- 
tyi demokratycznej. 

» Zawsze przychylny byłem partyi demokratycznej części 
emigracyjnej, która w uczuciach swych i w postępowaniu 
nie przestaje żywić i utrzymywać niewyczerpane źródło 
tyle razy zniszczonych nadziei. Było mi jednak trudno przy- 
jąć stałą barwę tego stronnictwa, bo widziałem tylko małą 
część onego, pojmującą najpiękniejszą stronę zasad szlache- 
tnych, a przeciwnie reszta, łącząc się w liczbę Towarzystwa, 
zwiększała ogrom onego, ale była mu prawdziwą zakałą, 
DJugi pobyt mój w emigracyi i w różnych zakładach bez 
wjączenia się w żaden odcień stronnictw, rozdzierających 
całość emigracyjną, dał mi wielką sposobność ocenić, jak 
większa część emigracyi pojmowała zasady, zkądinąd piękne 
i szlachetne. W szczegóły wdawać się nie będę, bo aż nadto 
są znane walki stronnictw biednych wygnańców polskich. Co 
do mnie samego, w całej tej instytucyi najważniejszą rzecz 
widziałem : powstanie całych mas narodu polskiego, bo ro- 
zumiem, aby naród mógł przystąpić do tak ogromnego dzieła, 
potrzebuje połączyć się w jedną myśl i w jedno ciało. Z tej 
zasady wychodząc, przyznałbym wielkie zasługi Towarzystwu 
Demokratycznemu, gdyby swą dążność zwróciło na zjedno- 
czenie w jedną myśl całego narodu, ale rozsiewana i upo- 
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wszechniana niechęć do lak zwanej szlachty, odgrażanie się 
i powoływanie ludu do zemsty jest nikczemnie wy rozumo- 
waną logiką. Czyż należy zobojętniać dla wspólnej sprawy 
najenergiczniejszą część narodu, która od pierwszego roz- 
bioru Polski niczem niezaprzeczone stawia dowody poświę- 
ceń? Czy w małych i w^ażnych wstrząśnieniach naszych na 
czele poświęceń nie była prawie zawsze sama szlachta? Czy 
nie ona na rusztowaniach i w więzieniach znalazła nagrodę 
swych uczuć dla kraju? Możnaż nie uznać, że rzucając obelgi 
na tę znamienitą część narodu, rzuca się kość niezgody 
w całą ludność, co nas osłabia? Na brukach paryskich wy- 
rozumowane tego rodzaju zdania kraj ze wzgardą uważać 
powinien. Kto stał razy tyle wśród wstrząśnień krajowych, 
kto od początku do końca sumiennie pełnił swe obowiązki, 
komu niepotrzebnem jest, aby o sobie dał wysokie rozumie- 
nie a obrzucił bezczelnem kłamstwem szlachetczyznę, ten 
umiał ocenić wielkość naszego rodu we wszystkich jego 
warstwach. 

» Ubogi szedł i łączył się w szeregi ojczyste, dając mi- 
łość dla kraju, swe siły i męztwo. Bogaty często wytężył 
ostatnie swe zasoby a sercem bratniem stanął obok drugiego, 
oddał wszystko, zapominając, że pozostała rodzina żyć po- 
trzebuje. On myślał o ojczyźnie i niczego więcej nie pragnął. 
Takich wielką liczbę ja widziałem w powstaniach w r. 1831, 
1846 i w r. 1848, w powstaniu poznańskiem. Biada tym, co 
nie ojczyźnie, ale dumie swej służąc, samych siebie mają na 
względzie, by zyskać poklask popularny u lekkomyślnych, 
niepojmujących a często wcale nieznających historyi narodu, 
w samej tylko szlachcie upatrujących przyczyny nieszczęść 
naszych. Ich rozumieniem jest ta ohydna myśl w anarchii 
nieszczęśliwego kraju pozyskać drogę do wywyższeń. Nie- 
baczni! Zapominają, że tylko droga prosta i talent praw- 
dziwy do sławy prowadzą a nikczemne zabiegi na pogardę 
społeczeństwa przekazane przez historyą z wstrętem i zgrozą 
wspomniane będą!...« 
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Przytoczyliśmy dosłownie zapatrywania Garczyńskiego 
zarówno na naczelnego wodza rewolucyi poznańskiej, jako też 
na politykę Towarzystwa Demokratycznego, jako wielce zna- 
mienne poglądy w tej sprawie wyrzeczone przez naocznego 
świadka i jednego z głównych działaczy w organizacyi woj- 
skowej Księstwa. Jako żołnierz mniej też dokładnie zajmuje 
się Garczyński opisem wypadków marcowych w BerUnie 
i w Poznaniu, zamierzając w pierwszym rzędzie zdać sprawę 
z swych czynności organizatorskich, do których zabrał się 
z całym zapałem kochającego kraj swój obywatela oraz 
z sprężystością dawnego wojaka. 

— » Powstanie w roku 1848 w Księstwie Poznańskiem* 
— słowa pamiętnika — »nie było dziełem żadnego stron- 
nictwa ani wpływem emigracyi. Było skutkiem rewolucyi 
berlińskiej. Nie powiem, aby wstrząśnienia berlińskie przy- 
pomniały naszemu ludowi jego powinność. Naród polski 
czuje swą niewolę i w każdej chwili, bez żadnych przygo- 
towań, bez sprzysiężeń, jest gotów nieść nowe ofiary dla 
swej niepodległości i tylko każda nowa chwila wstrząśnień 
europejskich działa na niego jak siła magnetyczna. Owoż 
powstanie jednakowy wpływ i wrażenie wywarło na wszyst- 
kie stany narodu polskiego, to co nam się podoba nazywać 
arystokracyą, szlachtą i demokracyą. Była to błoga chwila, 
w samym początku której cały lud polski widział swe zba- 
wiennie. Jak iskra elektryczną owionionych, jedna myśl nas 
ożywiała i w jednym prawie dniu stanął komitet narodowy 
w Poznaniu a następnie wydział wojenny w komitecie naro- 
dowym. Nie moją jest myślą rozbierać czynności pierwszego, 
bo z początku parę dni tylko wiedzieć mogłem, czem się 
tam zajmowano i li tylko do wydziału wojennego zbliżony 
znam dokładnie postępowanie takowego. Podobno sprężysty 
i żywy w pomysłach Aleksander Brudzę wsi .i dał pierwszą 
myśl zebrania kilku członków i utworzenia tak nazwanego 
wydziału wojennego. Powołał więc: Bronisława Dąbrów- 
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skiego, Seweryna Mielżyńskiego, Feliksa Biatoskórskiego i Jó- 
zefa Garczyńskiego, sam także wliczywszy się w ich grono «. 

W tern miejscu przerwać musimy opowiadanie Gar- 
czyńskiego dla nadmienienia, że w składzie wydziału wo- 
jennego zasiadał również Aleksander Guttry, oraz dla wy- 
jaśnienia powodów zwołania tegoż wydziału. Komitet naro- 
dowy, zawiązany w Poznaniu w dniu dwudziestym marca 
t. r., jak nie mniej deputacya berlińska tegoż komitetu, przez 
czas pewien łudziły się obietnicami królewskiemi, przyrze- 
czonemi im w rozkazie gabinetowym z dnia dwudziestego, 
czwartego marca. Patent ów zapowiadał, że w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem przeprowadzoną zostanie żądana reor- 
ganizacya według projektu, opracowanego przez komisyą 
z Polaków i z Niemców złożoną, obradującą pod kierunkiem 
naczelnego prezesa w Poznaniu. Polacy wierzyli też zrazu 
w solidarność Niemców wielkopolskich. Widząc jednak, iż na 
współdziałanie tego żywiołu liczyć niepodobna, oraz, że rząd 
nie myśU wcale o zainicyowaniu komisyi reorganizacyjnej, 
zajął się komitet uzbrojeniem kraju i w tym celu powołał 
do życia wydział wojenny. 

»Tak zebrany ów wydział wojenny — pisze nasz autor 
— wkrótce po swem uorganizowaniu poprzestać nie mógł 
na samem wezwaniu ludu polskiego przez komitet narodowy 
do broni, (jak się wyrażono: niech wsie i miasta będą naje- 
żone kosami!). Wydział wojenny widział w tem do niczego 
nie prowadzące, tak rozpierzchnięte siły. Jeden z jego człon- 
ków nalegał z całą natarczywością, aby nastąpiła organiza- 
cya wojskowa naj spieszniej i naj energiczniej prowadzona. 
W jednym dniu porozumiał się wydział wojenny. Wybrano 
organizatorów, popisano odezwy i dano wyraźne rozkazy do 
najspieszniejszego połączenia sił narodowych. To było pier- 
wsze dzieło, ale nie odpowiadało wszystkiemu. Na czele pow- 
stania stali ludzie znani z prawości swych uczuć dla kraju, 
ale mała ich tylko liczba za prawdziwych żołnierzy uważaną 
być mogła. Potrzeba było jeszcze nad nimi postawić inne 
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osoby, któreby jako główni organizatorowie w każdym da- 
nym razie połączonym powiatom przewodniczyć mogli. Nadto 
jeden z członków na sesyi w wydziale wojennym z całą 
żarliwością domagał się wtargnięcia do Polski. Pojmował on, 
że jedna tylko Rosy a w owym czasie stawiała czoło całej 
zrewolucyonizowanej Europie, że nam pierwszym należało 
wszcząć walkę o wolność i niepodległość, że podjęta walka 
na pograniczu Prus wywołać może europejską wojnę, że 
sprawa wolności wznowi może jaką drugą krucyatę do Ziemi 
Świętej. Z początku myśl ta nie była zrozumiałą. Prosił więc 
o dwustu ludzi i z tym oddziałem sam pragnął wpaść do 
Polski, chcąc przymusić Moskali, aby zanim wtargnęli do 
Księstwa. Na to żaden z członków nie zezwolił, prócz Sewe- 
ryna Mielżyńskiego, który ofiarował się z swych dóbr dać 
broń i ludzi. Nie wiem, jak dziś uweiżać należy myśl ową. 
Niech głęboko sądzący politycy rozbierają ją, jak chcą, ja 
nie przestanę uważać, że to wykonać było naszą świętą po- 
winnością* . 

•Wzburzenie umysłów i ogień rewolucyjny tlały wszę- 
dzie z całą żywością. Nieść je dalej było naszym obowią- 
zkiem, bo my tylko w wielkiej burzy znajdziemy drogą Oj- 
czyznę! Jak każda myśl energicznie i bezprzestannie popie- 
rana musiała osiągnąć swój skutek, lak też i wydział wo- 
jenny, bez znoszenia się z komitetem narodowym, postanowił 
wtargnąć do Polski i wyznaczył do tego Białoskórskiego na 
trakt kaliski, a Garczyńskiego na Toruń w Płockie. Nara- 
dzano się nad instrukcyami, i dano każdemu z tych dowód- 
ców po trzy najbliższe powiaty dla zebrania z nich pier- 
wszego naboru. W sprawozdaniu mojem samo przeznaczenie 
Garczyńskiego zajmować mię będzie. Garczyńskiemu dostały 
się powiaty: mogilnicki, gnieźnieński j inowrocławski. Dopeł- 
niając więc dane mu zlecenie, udał się do Gniezna, gdzie 
zastał na czele komitetu Andrzeja Jełowickiego. Nie było 
trudności w dawaniu instrukcyi. Znakomity ten obywatel, 
całą duszą oddany sprawie, pojął potrzebę działania. Gar- 
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czyński opuszczając Gniezno celem poruszenia innych po- 
wiatów spokojny odjeżdżai, bo znał dzielność charakteru 
swego przyjaciela. Łączyła ich przeszłość; umieli sobie za- 
ufać wspólnie i w niczem w dalszej kolei wypadków w wza- 
jemnych stosunkach zawiedzionymi nie byli. Powiat gnie- 
źnieński, czy to dziełem jego organizatora, czy wynikiem 
pięknego usposobienia obywatelstwa i całej ludności, był je- 
dnym z naj energiczniej szych przez cały przeciąg wypadków 
w zaopatrywaniu obozu Garczyńskiego: w ochotników, w pię- 
kną młodzież, w broń, w pieniądze, w konie, w żywność, 
w ogóle we wszystko, co organizującemu się wojsku było 
potrzebne. Wydane Jełowickiemu rozkazy celem skupienia 
sił i przesyłania ich do Trzemeszna, aby na pierwsze we- 
zwanie były gotowe, w niczem zawiedzione nie zostały. 
Z każdym dniem odbywając musztry w ciągu marszu, posu- 
wały się kolumny w znamienitym porządku i w najlepszem 
usposobieniu. Garczyński przybywszy później do Trzemeszna, 
zastał tam komitet, złożony z księdza Brzezińskiego i bur- 
mistrza Gońskiego. I tu żadna trudność, żadna zwłoka nie 
tamowały poleceń. Okolica Trzemeszna może się zaliczać do 
najpiękniejszych części Polski. Lud wiejski, szlachta, mie- 
szczanie, profesorowie tamecznego gimnazyum, młodzież, 
wszyscy idąc za popędem uczuć szlachetnego serca zaraz do 
walki spieszyć pragnęli. 

»Powiat inowrocławski był ostatni do zwiedzenia przez 
Garczyńskiego. Przybywa on do Inowrocławia. Tam jeszcze 
grobowa cisza panowała. Nikt śmiało nie działał. Trudno 
wierzyć, aby ten brak odwagi od góry pochodził, od samego 
komitetu. Może też wzgląd na szwadron dragonów pruskich 
tamował ostateczną decyzyą, reprezentujących komitet?... 
Był to dzień niedzielny. Mnóstwo ludu z okolicy zebranego 
zapełniało miasto i mimo szwadronu dragonów, garnizonem 
tam stojącego, lud za uderzeniem w bęben dobosza miej- 
skiego zgromadził się, otoczył komitet, a ksiądz Parnowski 
wymownie przemówił do zebranych. Zachęcał do poświęcenia 



— 251 — 

się sprawie i w kokardy narodowe ozdobić się zalecił. Zo- 
stawił Garczyński komitetowi inowrocławskiemu swe instru- 
kcye co do najszybszego zboru kolumn z pierwszego na-- 
boru, sam zaś udał się na samą granicę, już to dla zba- 
dania rozkładu wojsk w Polsce po okolicach garnizonu- 
jacych, już to, by przebiegając okolicę z zbrojnem otocze- 
niem pobudzić śpiących albo chwiejących się. Obywatel Mo- 
liński, organizator w Strzelnie, miał polecenie od Garczyń- 
skiego zebrania pięciuset ludzi zbrojnych w kosy. Tych 
pięciuset w połączeniu z oddziałem Mitelszteta, który zape- 
wniał, że tysiąc ludzi przyprowadzi, miały dla Garczyńskiego 
stanowić pierwszą siłę do napadu na Polskę, a komitety: 
gnieźnieński, mogilnicki i inowrocławski miały jak najspie- 
szniej stworzyć i przysłać Garczyńskiemu nowe, o wiele 
znaczniejsze siły, aby w miarę ich przybywania mógł po- 
wstanie w Polsce rozszerzać i wspierać. Na umówioną go- 
dzinę, drugą z południa, Garczyński przybywa do Strzelna,, 
lecz dowiaduje się od Molińskiego, że i jednego żołnierza 
niema do dyspozycyi. Naddzierżawca w pobliżu zamieszkały, 
pochodzenia niemieckiego, dawniej tak silnie sprzyjający 
sprawie polskiej, a mający wielki wpływ na lud, sprzeciwił 
się zebraniu ludu a tem samem przeszkodził staraniom Mo- 
lińskiego, aby onych pięciuset ludzi zebrać na czas ozna- 
czony. Garczyński nie zraża się pierwszem niepowodzeniem, 
bo co chwila spodziewa się Mitelszteta i korzystając z targu, 
odbywającego się w miasteczku, każe doboszowi miejskiemu 
w bęben uderzyć i otoczony ludem zagrzewa go krótkimi 
wyrazy do walki. Przeszło trzydziestu włościan łączy się 
z nim. Tych Moliński uzbraja w przygotowane już kosy i tym 
sposobem pierwsza siła uformowaną została. Ta mała, tak 
pospiesznie zorganizowana komenda, dostała młodego, nie- 
doświadczonego dowódcę. Rozstawiono forpoczty i wybrano 
główny punkt koncentracyjny; sam Garczyński wraz z Mo- 
lińskim zajęli się wysełaniem na wszystkie strony posłańców 
celem zebrania ludu. Wówczas dają im znać, że naddzier- 
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żawca zbiera znaczne siły włościan polskich i niemieckich. 
Garczyńsjki niespokojny, jaki jest cel jego poruszeń, wysyła 
do niego następujące pismo: »Zawiadomiono mię, iż Pan ni- 
czem nieupoważniony zbierasz lud u siebie. Trudności, jakie 
poprzednio Pan stawiałeś, sprzeciwiając się zebraniu ludu na 
rozkaz mój do Strzelna, każą mi się domyślać, że żywisz 
sprzeczne z mą wolą zamiary.. Ostrzedz Pana winienem, że 
mając powierzone dowództwo w tej tu okolicy, posiadam 
upoważnienie do działania z całą stanowczością rewolucyjną. 
Podam dłoń bratnią w^szystkim jakiegobądź pochodzenia na- 
rodowego, którzy łączą się w szeregi za sprawę wolności. 
Tych zaś, którzy mi przeszkody w tej sprawie świętej sta- 
wiać będą, sromotnie ukarzę. Wybierz więc Pan jedno z dwojga. 
Albo stań się zwolennikiem najświętszej sprawy ludzkości, 
albo też przestrzegam, że szubienicą zakończyć możesz !« 

»W chwilach czynu szybko czas ucieka. Już się wie- 
czór zbliżał, nikt nie przychodził, a o Mitelsztecie niczego się 
nie było można dowiedzieć. Nagle usłyszano strzały na rynku. 
Garczynski wybiegłszy dowiaduje się, że oddział jego, ze- 
brany przez kilku godzinami, dał się podejść przez włościan, 
wiedzionych przed naddzierżawcę i rozbrojony przez nich, 
rozszedł się. Widząc to opuszcza Garczynski miasto i spieszy 
do Trzemeszna. Tam w kilku godzinach zbiera do tysiąca 
zbrojnego ludu, zamierzając na jego czele powrócić do 
Strzelna dla stłumienia rozruchu, poczętego przez naddzier- 
żawcę, a następnie wkroczyć do Polski. W chwili wymarszu 
przybywa wszakże do Trzemeszna członek wydziału wojen- 
nego, Aleksander Guttry, z oświadczeniem, że każdy krok na- 
przód, tak wtargniecie Garczyńskiego do Polski, jak uderzenie 
na wichrzących Prusaków, za zdradę Ojczyzny poczytane mu 
będzie, gdyż przedwczesnem działaniem zepsuć może wszy- 
stko, co rewolucya berlińska na korzyść naszą gotuje. Gar- 
czynski ustąpił i zamiar wtargnięcia do Polski spełzł na 
niczem*. 
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Że Guttry odwodząc Garczyńskiego od śmiałego planu 
wkroczenia do Polski, nie działał na własną rękę, lecz w po- 
rozumieniu z całym komitetem, dowodzi relacya Jędrzeja 
Moraczewskiego, wyjaśniająca ów szczegół w Wypadkach 
Poznańskich. Podług Moraczewskiego, Mierosławski po 
swem przybyciu do Poznania, (w dniu dwudziestym ósmym 
marca), zamianowany naczelnikiem wydziału wojennego, uznał 
za stosowne na pierwszem zaraz posiedzeniu tego ciała sprze- 
ciwić się natychmiastowej akcyi przeciw Rosyi. Zgadzał się 
on w zasadzie na podjęcie walki z Rosyą, ale oświadczył, 
że lud uzbrojony w kosy, w broń uważaną przez niego 
za najbardziej niezgrabną, po dwutygodniowem ćwiczeniu 
w obrotach ledwo, *da się ruszać i dopiero w ciągu dwóch 
miesięcy tak na wojsko zamienić, aby z nim cokolwiek po- 
czynać można*. Mniejszość komitetu zraziła się bardzo 
oświadczeniem Mierosławskiego, który zadufany zbytnio w po- 
tęgę rewolucyi berUńskiej, tylko z Prusakami zamierzył ude- 
rzyć na Rosyą, ale nie zdobyła się na dość energii, by sku- 
tecznie walczyć z jego poglądami. Pocieszano się nadzieją, 
że Mierosławski tai się z swymi rzeczywistymi planami. Tak 
jednak nie było. Naczelny wódz trawił czas na organizowa- 
niu szkoły podchorążych z swej gwardyi przybocznej oraz 
na fabrykowaniu mechanicznych skrzyń swego wynalazku, 
najeżonych kosami, słowem do walki chciał stanąć na czele 
sił wyćwiczonych pod zasłoną przyjaźni i opieki pruskiej. — 
Trudno z tego czynić zarzut Mierosławskiemu — mówi Mo- 
raczewski — że wierzył, jak wierzyła Europa. Wzmiankuje 
się o tem jedynie dla tego, że są tacy, co przedstawiają go 
dla potępienia innych, jako i w owej chwili chciwego walk 
i harców wojownika. 

Lecz wróćmy do przerwanej opowieści Garczyńskiego. 

»Kiedy dla względów politycznych — słowa pamiętnika 
— porzucono powziętą myśl wtargnięcia pow^stańców do 
Polski i rozszerzenia rewolucyi w Królestwie Kongresowem, 
organizacya nasza straciła cel prawdziwy, osłabł duch na- 
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czelników powstania, których wypadki ówczesne rozogniły 
tusząc im nadzieję korzystnego służenia ojczyźnie. Potęga je- 
dnak ludowego zapału, który niewdającsic w obliczanie, nie- 
pojmował powodu demoralizacyi, popychała przywódców 
powstania i zmuszała ich, że tak powiem, do pozostania na 
stanowiskach. Niejeden z nas chętnie porzuciłby był broń 
i powrócił do pługa, gdyby mu nie chodziło o wstyd i hańbę 
wyprowadzenia w pole ludu a pozostawienia go potem sa- 
memu sobie jak na igraszkę. Chętnie, czy niechętnie obok 
braci naszych Prusaków, pod ich groźnemi przeszkodami po- 
suwała się organizacya nasza. Lud i szlachta przepełniali 
miejsce zborów na obozy przeznaczone. Garczyński począ- 
tkowo tylko trzy powiaty mając sobie powierzone i główną 
komendę w Trzemesznie, w kilku dniach zebrał do czterech 
tysięcy ludzi, z których uformował dwa pułki piechoty, 
zbrojnej w kosy, jeden pułk kawaleryi i cztery kompanie 
strzelców. Wszyscy strzelcy mieli broń palną, myśliwską 
i bardzo wiele sztućców. Pierwszy pułk kosynierów oddano 
Czapskiemu, obywatelowi z powiatu gnieźnieńskiego. Był to 
oficer, który pierwszy z oddziałem przybył i z całą gorli- 
wością, z całem oddaniem się sprawie, zajmował się zwię- 
kszaniem swej komendy i porządkowaniem tejże. Drugi pułk 
kosynierów oddano oficerowi z kampanii 1831 roku. Kawa- 
ieryą dano Malczewskiemu. Pierwszą kompanią strzelców 
miał Wargocki, drugą sprężysty, gorliwy i dzielny oficer 
Goślinowski, trzecią Idzi Szuman, czwartą dziś nieodżałowany 
Karczewski. Trudno uwierzyć, w jak krótkim przeciągu czasu 
organizacya ta nastąpiła. Trzemeszno, mała mieścina, była 
wówczas przepełniona ludem różnych stanów, pełnym zapału 
i poświęcenia. Nie brakło pieniędzy, żywności i koni pod ka- 
waleryą. Magnat, szlachcic, czy biedny włościanin, na wyścigi 
nieśli swe ofiary. Nieraz czerniono nas, że w powstaniach 
jesteśmy niezgodni, swawolni, że szlachta szuka zajęcia wyż^ 
szych stopni. Śmiało i z całą szczerością oświadczam, że tam 
był zupełny porządek, posłuszeństwo dla starszych oraz zu- 
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pełna abnegacya osobista. Widziałem szlachtę, młodzież z naj- 
bogatszych domów Księstwa. Była ona najpiękniejszym przy- 
kładem dla ludu, pełniła z nim na równi obowiązki, żyła 
chlebem żołnierza i w żadnym wypadku nie widziałem jej , 
wyłączającej się od powinności. » Szybko szło umundurowa- 
nie, mimo że codzień obóz pod Trzemesznem był alarmo- 
wany przez otaczające go wojska pruskie w Gnieźnie i w Mo- 
gilnie. — W tej to chwili nie była nam wątpliwą przyszłość 
postępowania rządu pruskiego. Rozległy się skargi ludu na- 
szego, który po okolicach niezajętych przez powstanie pol- 
skie był bity, a nawet zabijany. Owe kolumny ruchome, 
odkrywające nam całą prawdę braterstwa, tam tylko śmiało 
postępowały, gdzie bezbronny lud nasz pozostał w domu. 
Kusili się oni napaść na obóz Garczyńskiego, ale dobrze roz- 
stawione widety kawaleryi i piechoty wcześnie zawiadomiły 
główny obóz, który za każdem zbliżeniem się wojska nieprzy- 
jacielskiego był gotowy do przyjęcia walki. Wielokrotnie szedł 
nań nieprzyjaciel z dwóch stron, od Mogilna i Gniezna, i za- 
stał nas w porządnym szyku bojowym, tak gotowych do 
walki, iż myślećby można, że zwątpiwszy o zwycięstwie, spo- 
kojnie cofać się musiał*. 

»Aby dać wyobrażenie o duchu ludu w okolicach Trze- 
meszna, przytoczyć muszę jedno zdarzenie. Był to dzień świą- 
teczny. Lud wiejski zebrał się licznie i zapełnił świątynią, 
gdy nagle podczas nabożeństwa rozległ się głos: » Prusacy 
idą na Trzemeszno !« — W jednej chwih kościół był pusty, 
a lud, nie mając innej broni, rozrywa obok kościoła stojące 
sztachety i w oka mgnieniu uformowany staje obok po- 
wstańców «. 

» Częste ataki Prusaków niepokoiły nas po dwa i trzy 
razy dziennie. Rzemieślnicy, wybrani z pośród powstańców, 
alarmowani ciągle, nie mogli pospieszać z umundurowaniem. 
Musztra, także niepokojona, nie mogła osiągnąć prawdziwego 
swego celu, lecz całe to postępowanie nie zdołało jeszcze 
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pzzekonać wydziału wojennego, że Prusacy czekali jeno na 
pomnożenie swych sił, nie będąc jeszcze pewnymi zwycię- 
stwa. W wojsku pruskiem, szczególnie w Gnieźnie, była zna- 
czna liczba Polaków, którzy pragnęli połączyć się z nami. 
Dla zachęcenia ich do tego kroku użył Garczyński pośrednictwa 
pewnego gimnazyasty, który nadspodziewanie szczęśliwie wy- 
wiązał się z swej misyi. Zaraz w drugim dniu po jego uda- 
niu się do Gniezna, kilkudziesięciu żołnierzy pruskich 
z bronią w ręku łączyło się z nami. I tak dalece rozprzęgać 
się zaczął obóz jenerała Yedela, iż tenże przysłał do Garczyó- 
skiego parlamentarzy, grożąc mu zaatakowaniem, jeżeli i na- 
dal przyjmować będzie jego zbiegów*. 

Ta groźba bardzo nam była miła, bo żołnierz, zniecier- 
pliwiony bezczynnością, już raz miałby cel pewny swego po- 
stępowania. Powstańcy, tak z ludu jak ze szlachty, szemrali 
głośno narzekając na nieczynność naszą. Pewnego dnia przy- 
szło kilku wyższych oficerów do Garczyńskiego, oświadczając, 
że nieczynność powstańców jest dla nich niezrozumiałą wobec 
nieprzyjacielskiego postępowania Prusaków i prosiła komen- 
danta o otwarte wyjawienie jego zdania w tej sprawie. Gar- 
czyński odpowiedział im, że lubo związany posłuszeństwem 
zależy od władzy naczelnej, jest mimo to nieprzyjacielem 
przyjętego przez nią systemu. Po tem oświadczeniu zape- 
wniali go oficerowie, że obóz ma do niego zupełne zaufanie 
i błagali go o czyn, o początek działań, gdyż w przeciwnym, 
razie nie mogliby zaręczyć za utrzymanie spokojności w sze- 
regach. Garczyński nie chciał jednak brać na siebie odpo- 
wiedzialności za samodzielne postępowanie a nadto sądził, że 
Mierosławski znalazłszy sposobność do okazania w całej pełni 
swych zdolności, zdoła złe naprawić. Chcąc przeto zadość 
uczynić, o ile możności, żądaniu swych oficerów, wezwał ka- 
pelana wojskowego księdza Brzezińskiego, cieszącego się ogól- 
nym szacunkiem, z prośbą, by udał się do wydziału wojen- 
nego a w szczególności do Mierosławskiego z przedstawieniem 
zwątpienia, wywołanego wśród powstańców bezczynnością 
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wodzów. Zarazem donosi Garczyński za pośrednictwem księ- 
dza Brzezińskiego, że pozycya jego, środkująca między Gnie- 
znem a Mogilnem, jest dla niego korzystną, gdyby mu wolno 
działać zaczepnie, zaś w przeciwnym razie wielce niebez- 
pieczną. Szanowny kapelan nie długo dal na siebie czekać, 
lecz w jego oczach malował się w chwili powrotu smutek, 
widoczny zdała. Ks. Brzeziński powtórzył Garczyńskiemu 
rozmowę swą z Mierosławskim, który pragnąc utulić niecier- 
pliwość powstańczą, obiecywał im broń od Prusaków i woj- 
ska pruskie na wyprawę do Polski, ale zabraniał stanowczo 
zaczepiać wojska rządowe. Odpowiedź, daną księdzu Brzeziń- 
skiemu, potwierdził zresztą rozkaz pisemny, podpisany przez 
Mierosławskiego a poświadczony przez Guttrego i Seweryna 
Mielżyńskiego. Misya ks. Brzezińskiego i ów rozkaz wywarły 
w obozie naj przykrzejsze wrażenie*. 

-Najbardziej niezrozumiiłem było dla wszystkich postę- 
powanie Mierosławskiego. W nim całe powstanie największe 
pokładało nadzieje, sądząc, że wysłaniec emigracyi z sławą 
już ustaloną, acz opartą jedynie na drukowanych dziełach 
wojskowych, że ów wódz, silny piórem, umiejący odgadywać 
każdą myśl nieprzyjacielskich w^odzów — w praktyce też same 
da nam dowody. Miał już wprawdzie Mierosławski kilka osób 
mu nieprzychylnych, ale żadnej z takich, której zdanie miało 
wagę i mogło przeważne mieć znaczenie w obozie. — Nadto 
nikt właściwie z stojących na czele obozów nie miał za sobą 
świetniejszej przeszłości wojennej, aby mógł i śmiał kusić się 
o władzę naczelną, najwyższą nad całem powstaniem. Nikt 
więc nie emulował z wysłannikiem emigracyjnym, i mimo, 
że nikt wówczas nie nadał mu jeszcze naczelnej władzy, on 
ją sam sobie przywłaszczył, jako z prawa mu należną 
i w całem znaczeniu samodzielnie rozporządzał wszystkiemi 
siłami powstania*. 

»Tak łudzone powstanie, wiedząc o coraz większym na- 
pływie wojsk pruskich do Księstwa, przypuszczało że tak 
znaczną ilość wojska przeznaczono na wojnę prze- 

17 
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ciw Rosyl. Zauważono jednak z smutnem wrażeni^n , że 
wojska przeznaczone do wspólnego z nami działania, prze- 
chodząc przez kraj przyjacielski, nie postępowałyby z mie- 
szkańcami z lak wyuzdaną swawolą. Nadewszystko na cóżby 
to sprzymierzone wojsko alarmować miało nasze obozy? 
I lak komitet swemi rozkazami drażniąc naszą niecierpliwość^ 
coraz więcej osłabiał pokładane w nim zaufanie, bo z każdym 
dniem zwiększały się dowody tych czczych . urojeń, któremi 
starano się obałamucić nasze widoki i naszą dobrą wiarę !.. 

»Już też sprzykrzyło się Prusakom, wzmocnionym 
i ośmielonym przez otrzymane posiłki, cierpieć dłużej w Po- 
znaniu komitet rewolucyjny, polski, a nadewszystko wydział 
wojenny, władający siłami powstańczemi Księstwa Poznań- 
skiego i Prus Zachodnich. Wojsko napadło kilkakrotnie na 
wydział wojenny w Poznaniu i ostatecznie zmusiło tę władzę 
do opuszczenia miasta. Taki koniec wzięło stanowisko dotąd 
przewodniczącej władzy wojennej całego powstania! Roz- 
strzelone kolumny powstańcze musiały mieć jednego do- 
wódzcę. Domyślano się, że jeden z jenera/fów znakomitszych 
z emigracyi nam przewodniczyć będzie i raz się już skończy 
ten stan zniecierpliwienia^. 

Jakoż w rzeczy samej komitet narodowy powołał był 
w swoim czasie na naczelnego wodza, pozostającego w słu- 
żbie belgijskiej jenerała Krusz3wskiego, przy którym Miero- 
sławski pełnić miał obowiązki szefa sztabu. Kruszewski przy- 
był w początku kwietnia do Księstwa, lecz rozpatrzywszy się 
w sytuacyi, przyszedł do przekonania, że nie ma nic do ro- 
boty i że najwięcej, jeżeU przyjdzie do uorganizowania ja- 
kiego pruskiego oddziału, złożonego z PoUków. Powrócił 
przeto do Belgii, zaś Mierosławskiemu przyznano tytuł inspe- 
ktora obozów, dopóki organizacy a tychże nie nastąpi. Wojsko na- 
zywało go szefem. Główna kwatera Mierosławskiego znajdowała 
się w Miłosławiu. Po tym wyjaśnieniu powróćmy do pamiętnika. 

» Ostatnie polecenie wydziału wojennego — powiada 
nasz autor — datowane jeszcze z Poznania w dniu czwar- 
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tym kwietnia, oddawało Ggirczyńskiemu dowództwo nad dzie- 
więcioma powiatami: wyrzyskim, bydgoskim, szubińskim, ino • 
wrocławskim , wągrowickim , mogilnickim , gnieźnieńskim , 
średzkim i wrzesińskim. Ten sam rozkaz zalecał mu pod 
najsurowszą odpowiedzialnością: skoncentrowanie sił z owych 
dziewięciu powiatów, unikanie starcia z siłami pruskiemi 
a w szczególności zabraniał mu wszelkich działań zaczepnych. 
Jako punkt koncentracyjny przeznaczono Garczyńskiemu Wrze- 
śnią, gdzie zająć miał stanowisko, oznaczone przez oficera in- 
żynieryi Szuberta. Zarazem zawiadomiono Garczyńskiego o po- 
dobnej koncentracyi sił powstańczych z innych powiatów. 
W Pleszewie stać miał Białoskórski, w Książu Budziszewski, 
w Mieściskach Dąbrowski. Posłuszny otrzymanemu zleceniu, wy- 
ni.szył Garczyński w cztery tysiące ludzi do Wrześni, odległej 
o cztery mile, pozostawiając w Trzemesznie tysiąc głów różnej 
broni pod dowództwem majora Stubieckiego. 

^Przybywszy już na schyłku dnia do Wrześni, ujrze- 
liśmy z niewypowiedzianą radością małą garstkę oczekujących 
na nas powstańców powiatu wrzeskiego, lecz ich umundu- 
rowanie i kompletne uzbrojenie tak kawaleryi jak piechoty 
były dziełem dwóch znakomitych obywateli: Władysława 
Kosińskiego, jako naczelnika wojskowego i Edwarda Poniń- 
skiego, jako komisarza wojennego. Muzyka we Wrześni na 
przyjęcie nasze przygotowana grała hymny narodowe. Lud 
i naczelnicy w uniesieniu ściskaU się. Oficer inżynieryi przed- 
stawił się Garczyńskiemu i prowadził oddział za Wrześnią, 
do miejsca na obóz przeznaczonego. Kosiński zaraz wcielił 
swój oddział do komendy Garczyńskiego. 

»Udahśmy się do owego obozu, lecz jakież zdziwienie 
malowało się na twarzach dowódzcy i oficerów na widok 
przeznaczonego im stanowiska. Obozowisko wytknięto w ogro- 
mnej odległości ód wody, na czystej, piaszczystej równinie, 
nie bronionej żadną naturalną zasłoną, w odległości o ćwierć 
mili od Wrześni. Mogąc być w każdej chwili odciętym od 
wody i magazynów we Wrześni, nie przyjął Garczyński wska- 
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zanego mu stanowiska, lecz zajął pozycyą przed miastecz- 
kiem, opierając swe lewe skrzydło o mały strumień i staw, 
który każdej chwili można było z łatwością spuścić, prawe 
zaś skrzydło o wiatraki. Było to stanowisko korzystniejsze 
od poi)rzedniego, lubo Września w żadnym razie nie two- 
rzyła pozycyi, odpowiedniej do przyjęcia walki dla wojsk 
powstańczych, pozbawionych artyleryi, z bronią palną, my- 
śliwską i z kawaleryą nieostrzelaną. Garczyński złorzeczył 
nieszczęśliwemu położeniu swego obozu i domagał się natar- 
czywie innego stanowiska, mając to silne przekonanie, że nam 
nie podobna było staczać walkę w otwartera polu. Czy mie- 
liśmy jaką twierdzę, któraby nam tyły zabezpieczała? Po- 
wiedzmy prawdę. Kierujące nami władze wojskowe rzucały 
nami au hasard. Żaden z dowódzców nie mógł wyśledzić 
planów rozkazującej nam władzy: wojskowe obroty tak samo 
były błędne, jak wówczas pojmowana polityka nasza! Gar- 
czyński, mimo krytycznego położenia obozu, pozostał na sta- 
nowisku. Nadciągały jeszcze z powiatów luźne oddziały po- 
wstańców, tak że obóz pod Wrześnią liczył do ośmiu tysięcy. 
Prócz tego oddano pod dowództwo Garczyńskiemu Miłosław, 
do którego wycofano siły organizującego się powstania z Po- 
znania pod komendą majora Wronieckiego. Była to już wów- 
czas dywizya groźna liczbą. Była to chwila z pewnością 
najważniejsza, kiedy należało przyjąć myśl stanowczego dzia- 
łania, czego i dowódzcy i lud domagali się z całą gotcwością. 
Równocześnie zostawiona w Trzemesznie komenda pod ma- 
jorem Słubickim zaatakowaną została przez Prusaków. Mały 
ten oddział, mimo dzielności dowódzcy, uległ sile przemaga- 
jącej. Nie dość było naszym walczyć z dziesięć razy Uczniej- 
szym nieprzyjacielem, opatrzonym liczną artyleryą, ale jeszcze 
wśród miasta żydowstwo nam nieprzychylne, jak zawsze 
stronę silniejszą popierające, z okien i z dachów strzelało na 
naszych. Oddział ów Słubickiego ucierpiał bardzo. Walka nie- 
szczęśliwa, z wielką szkodą powstania stoczona, była następ- 
stwem nielogicznych rozkazów władzy naczelnej, gdyż pozo- 



— 261 — 

stawieni w Trzemesznie powstańcy nie mogli być asekurowani 
przez Garczyńskiego, oddalonego o cztery mile... W owym 
dniu pamiętnym bitwy pod Trzemesznem, (dnia 10. kwietnia), 
Mierosławski z Poznania wraz z wydziałem wojennym wy- 
dalony, zawitał do Wrześni z znaczną liczbą emigrantów, 
wcale obozowi nieznanych. W obozie szło wszystko zwykłym 
porządkiem. Jedna część wojska musztrą zajęta, inna odpo- 
czywała lub warzyła jadło, Garczyński był w sztabie, repre- 
zentowanym przez Władysława Kosińskiego. Jednocześnie 
ujrzeliśmy Mierosławskiego, z którym serdecznie i z zapo- 
mnieniem zupełnem naszych niechęci uściskaliśmy się«. 

Dla informacyi czytelnika co do źródła owych niechęci, 
żywionych przeciw Mierosławskiemu przez Garczyńskiego 
i Kosińskiego, zajrzeć nam wypadnie do pamiętników ś. p. 
Aleksandra Guttrego, wydanych w Poznaniu w roku 1891, 
a opisujących z całą dokładnością zachowanie się Mierosław- 
skiego w procesie berlińskim. Wiadomą jest ogólnie rzeczą, 
iż Mierosławski, uwiedziony podstępnie przez radcę policyj- 
nego Dunkera, oraz skutkiem źle zrozumianych obowiązków 
spiskowca, złożył w owym czasie obszerne zeznania, kom- 
promitujące szerokie koła uczestników konspiracyi. Fakt ten 
oceniano rozmaicie. Jedni uważali ten postępek za niegodny, 
inni podnosiU czyn Mierosławskiego do wysokości boha- 
terstwa. 

Między więźniami, osadzonymi w Sonnenburgu, wieść 
o zeznaniach Mierosławskiego sprawić miała — wedle Gutt- 
rego — wrażenie piorunujące. Nazwano go szują... I w rzeczy 
samej zeznania Mierosławskiego podziałały deprymująco na 
resztę obwinionych. W pierwszym rzędzie padł ich ofiarą 
Kosiński, którzy, widząc się naj okropniej skompromitowanym 
relacyą Mierosławskiego, dał się również nakłonić do przed- 
łożenia komisyi śledczej z swej strony memeryału. Na pod- 
stawie obu tych dokumentów wyłudzała komisya dalsze 
zeznania, przedstawiając każdemu z badanych, że wobec tak 
wiarogodnych dowodów dłuższe tajenie prawdy nie doprowa- 
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dzi do celu i tylko pogorszyć może położenie zapierających 
się wszelkiego współudziału w spisku. — Mierosławski jeszcze 
w więzieniu Iłómaczył się wobec Guttrego i Białoskórskiego, 
iż uległ namowom wspomnianego już Dunkera, który mu 
przedstawił, że rząd nie może karać tylu obwinionych, że 
amnestya nastąpić musi. W takim stanie rzeczy im wię- 
cej osób będzie skompromitowanych, tem łatwiej nastąpi 
amnestya. Mierosławski dał się przekonać tym argumentem 
i nieszczędził w swem zeznaniu ani dat, ani też nazwisk. 
Jego też relacya posłużyła prokuratorowi jako główny ma- 
teryał do ułożenia aktu oskarżenia i nie dziw, że wśród wię- 
źniów tak silne wywołała oburzenie. Zażądali odwołania zło- 
żonych zeznań Mierosławskiego i Kosińskiego. Ten ostatni 
usłuchał zaraz w pierwszej chwili wezwania kolegów i oświad- 
czył się z gotowością cofnięcia wszystkiego, co napisał w swym 
memoryale. 

Wiem — mówił Kosiński—- że się skompromituję przed 
sądem, ale to będzie zasłużoną dla mnie karą za złamanie 
poprzysiężonej tajemnicy związku. Za przykładem Kosińskiego 
poszli inni a tylko Mierosławski usiłował na razie wmówić 
w towarzyszów niedoli, że inaczej pojmuje obowiązki spi- 
skującego demokraty. Twierdził z emfazą, że demokracya 
wojująca, do której on należy, przyznaje się otwarcie do 
swych zamiarów, że postąpił, jak mu stanowisko zajmowane 
postępować nakazywało, że wszyscy powinni pójść za jego 
przykładem i wyznać wszystko, bo tego wymagała godność 
narodowa. Kiedy Mierosławski odmówił odwołania swych ze- 
znań, kilku z główniej szych spiskowców powzięło szlachetny^ 
acz trudny do przeprowadzenia zamiar, by ofiarą władnego 
życia ocalić resztę oskarżonych. Na jednym z nocnych ze- 
brań, odbywających się w celi Adolfa Malczewskiego, zasta- 
nawiano się nad ową kwestyą. W obradach brało udział 
dwunastu oskarżonych, którzy w czasie śledztwa w niczem 
nie zdradzili tajemnicy związku. Prócz Guttrego i Malczew- 
skiego, znajdował się w owem gronie także Garczyński. Wpra- 
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wdzie na tajnej tej naradzie uznano ze stanowiska jurydy- 
cznego niemożliwość uratowania ogółu obwinionych ofiarą 
dobrowolną kilku osobistości, lecz ostatecznie zgodzono się, 
na odwołanie przez wszystkich złożonych w śledztwie ze- 
znań. Mierosławski, odosobniony, musiał w końcu uledz woli 
większości innych, i odwołał swe zeznanie, dotyczące osób, lecz 
sympatyi dawnej u współobwinionych odzyskać nie zdołał. 
Skoro już wiemy o przyczynie dawnej niechęci, żywio- 
nej wobec Mierosławskiego przez Kosińskiego i Garczyń- 
skiego, pozwólmy dalej opowiadać naszemu pamiętnikarzowi : 
» Mierosławski, opowiedziawszy nam zajścia z Prusakami 
w Poznaniu, przedstawił, że czas już ostateczny, aby go 
obozy uznały swym wodzem, co zgadza się zresztą z wolą 
komitetu cywilnego i wydziału wojennego. Na pytanie Ko- 
sińskiego co do piśmiennych dowodów owej zgody lub też 
obecności delegatów odnośnych ciał, dał Mierosławski odpowiedź 
wymijającą, nalegając na Garczyńskiego o szybką decyzyą. Gar- 
czyński, marzący już od dawna o naczelnym wodzu, a zre- 
sztą polegając na oświadczeniu Mierosławskiego o zgodzie 
komitetów, nie namyślał się dłużej, lecz wysłał adjutantów, 
by wojsko zwołali pod broń dla proklamacyi naczelnego wo- 
dza. Tem większe było przeto jego zdumienie, gdy się do- 
wiedział, że wszystkie kolumny licznego wówczas obozu 
Wrześnieńskiego już były uprzedzone o celu zebrania. Ba- 
dany w tej mierze oficer służbowy odpowiedział, iż było to 
dziełem emigrantów, przybyłych z Mierosławskim, którzy 
dali mu wiedzieć, jakoby z woli Garczyńskiego zawiadamiali 
obóz. »Owe »coup d'etat« bardzo źle byłoby się skończyło, 
gdyby Garczyński poszedł za radą Kosińskiego, oburzonego 
tym postępkiem, który chciał koniecznie aresztować Miero- 
sławskiego. Ale Garczyński od początku powstania dążący do 
otwartej wojny, przypuszczał, że Mierosławski żądając samo- 
dzielności, ma już w głowie obmyślany plan stanowczego 
działania. Nie tracąc więc czasu, zaprowadził Mierosław- 
skiego do obozu już pod bronią stojącego i przedstawił go 
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jako naczelnego wodza. Stało się przeto zadość ambitnym 
żądaniom Mierosławskiego, lecz nowy nasz wódz odjechał 
zaraz, nie zostawiając nowych rozporządzeń i znów dzień za 
dniem mijał wśród bezczynności. Tymczasem wojska pruskie 
częściowo zaczęły obozy nasze otaczać. Forpoczty Garczyń- 
ski(»go, a w szczególności patrole spotykały często Prusaków, 
lecz skutkiem ponowionej, najwyraźniejszej instrukcyi, nie wohio 
im było wszczynać walki. Były nawet zdarzenia, że lud pol- 
ski, a w szczególności starzy żołnierze przychodzili do Gar- 
czyńskiego, podając mu łatwy sposób podejścia pruskiego 
obozu i zabrania im armat, tak dla nas potrzebnych. Obóz 
pruski stał pod Neklą. Ćwierć mili oddzielało go od nas. 
Owa kwesty a zajmowała żywo Garczyńskiego z Kosińskim, 
ale nieszczęsna myśl, że ta uległość u naszego wodza mieć 
może skryte zamiary, powstrzymała nas od nieposłuszeństwa. 
Kosiński wiele czasu trawił nad kartą. Pojąwszy doskonale 
obowiązki szefa sztabu, postarał się w całej okolicy o ajen- 
tów z grona obywateli, którzy mu donosili o każdym ruchu 
wojska pruskiego. Kilkakrotnie Kosiński korzystając z fałszy- 
wych ruchów kolumn pruskich, chciał atakować oddalone 
oddziały naszemi przeważnemi siłami, ale i Garczyński, już 
dużo zdemoralizowany, słuchał jego planów, nie mogąc w so- 
bie wyrobić żadnej determinacyi. Stan chorobliwej demo- 
ralizacyi obejmował już całe masy obozu, objawiając się nie- 
posłuszeństwem i nieporządkiem. Na jednym z wiatraków, 
o które się opierało nasze prawe skrzydło, spostrzeżono żyda, 
obserwującego obóz. Lud powstańczy, podejrzywając w nim 
szpiega, chciał go samowolnie ukarać. Oficerowie stając 
w obronie niesprawiedliwie może oczernionego iść prawie 
w zapasy musieli z ludem, aby go ocalić. Dopiero bęben, bi- 
jący alarm, wyrwał roznamiętnionym tłumom ich ofiarę. Od 
tej chwili dowódca i oficerowie z rozdartem sercem spo- 
glądali na smutne następstwa tego stanu umysłów i wido- 
czną już dla nich było rzeczą, jaki koniec wziąść może to 
powstańcze wojsko. W tak przy krem usposobieniu obozu 
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z tona komitetu wysiany Karol Libelt przyjechał nam do- 
nieść o układach w Jarosławcu, które, jak nas Mierosławski 
zapewnił, już dwa obozy przyjęły. Znane są wszystkim wa- 
runki tej umowy. Warunki owe sam wódz z komisarzem 
królewskimJęnerałemWilłisenem szczegółowo artykuł po arty- 
kule traktował. Przecież nadto przezorny od podpisu usunął 
się, tłómacząc, iż będąc emigrantem, w tak ważnych oko- 
licznościach odpowiedzialności na swą osobę brać nie chce. 
Przy poufnej rozmowie Libelta z Garczyńskim, ostatni miał 
zapewnione korzyści w uzbrojeniu zupełnem pozostałych 
kadr. Garczyński jednak sam tak ważnej rzeczy z wysłanni- 
kiem komitetu traktować nie mógł. Zebrał więc znaczną ilość 
oficerów swego obozu i sprawę do ich decyzyi przedstawił. 
Długo i z rozmaitego punktu widzenia traktowano za i prze- 
ciw przyjęciu umowy jarosławieckiej. Przecież ku końcowi 
zgodzono się jednogłośnie, że obóz ma zaufanie do swego 
dowódcy i że jemu samemu powierza porozumienie się z ko- 
initetem«. 

»Najchętniej przyjął ten ciężar Garczyński. Widząc je- 
dnak bardzo dobrze, że straconego czasu nic już nie wyna- 
grodzi, oraz, że obóz jego pod każdym względem znajdował 
się w stanie niepomyślnym, sądził nadto, że wódz naczelny, 
traktując z królewskim komisarzem, zyskał pewne gwarancye 
czynionych nam obietnic. Nie pozostawało mu przeto jako 
podkomendnemu jak tylko zastosować się do decyzyi prze- 
łożonego. Tak więc Garczyński, porozumiawszy się z Libel- 
tem, umowę jarosławiecką przyjął... Pewna część ludu pow- 
stańczego przyjęła tę wiadomość z oburzeniem, ale pojmu- 
i^uj^cy głębiej cały bieg rzeczy, z smutkiem wysłuchawszy 
wiadomości o konwencyi, do domu udać się pragnęli. Było 
i takich wielu, co, nie mając nic do stracenia, starali się 
wywołać rozruchy w obozie, strasząc dowódzców odgraża- 
niem się ludu. Zawiadomiony o tem Garczyński, udał się 
z osobna do każdego oddziału, tłómacząc mu treść konwen- 
cyi. Nie doznał żadnej od ludu opozycyi, lecz przeciwnie 
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z całą uległością poddano się losowi. Podnosiły się tylko 
z każdej gromady głosy tej treści: Jak tylko od samego po- 
czątku dowódzcy nasi zaczęli traktować i frymarczyć z Pru- 
sakami, byliśmy pewni zdrady i dziś onej skutki widzimy!,.. 
Ten fakt do reszty wprowadził nieład w obozie wrześnieńskim. 
Lud wyszedł z karbów posłuszeństwa. Chciano żydów rabo- 
wać i tylko wpływ kapelana, księdza Brzezińskiego, zawsze 
gorliwego i przytomnego, odwodził powstańcze gromady od 
najgorszych wybryków. Zaraz po zmniejszeniu obozu zaczął 
jenerał Wedel coraz to bardziej zbliżać się pod Wrześnię. 
Działo się to właśnie w chwili, gdy Garczyński, wezwany od 
jenerała Willisena, udał się do Gułtów wraz z naczelnikiem 
kawaleryi powstańczej, Apolinarym Kurnatowskim. Komisarz 
królewski oświadczył, iż jenerał Colomb zażądał ustąpienia 
Wrześni dla kawaleryi pruskiej. Proponował przeto, aby 
w tem mieście powstańcy z Prusakami utrzymywali wspóbiy 
garnizon. Garczyński, uważając to za niepodobieństwo, od- 
mówił. Wilisen, nie przybierając tonu rozkazującego, tłóma- 
czył, że mimo swej władzy musi niekiedy czynić ustępstwa 
władzom prowincyonalnyiii, oraz że nie narzuca powstańcom 
wyboru miejsca na obozy polskie, zostawiając to ich decy- 
zyi. Garczyński, nie mogąc sam oddzielnie rozporządzać, na- 
dmienił tylko, iż osobiście chciałby zająć Nowe Miasto, 
o czem bezzwłocznie Mierosławskiego, jako głównodowo- 
dzącego, zawiadomi. W chwili powrotu z owej narady za- 
stają Garczyński z Kurnatowskim obóz cały w ruchu nie- 
zwykłym. Przyczyną było podsunięcie się komendy jenerała 
Wedela pod samą Wrześnią, skutkiem czego Kosiński wraz 
z hrabią Ignacym Bnińskim udali się jako parlamentarze do 
tego jenerała z zapytaniem, jak mają uważać jego ruchy 
wojskowe. Odpowiedź Wedela zawierała ponowne żądanie 
ustąpienia miasta Wrześni dla garnizonu pruskiego, wojsko 
pruskie zaś, zapewne poduszczone przez oficerów, drągami, 
kamieniami i błotem rzucało na tych dwóch znakomitych 
obywateli. Pokaleczono ich samych, tudzież konie, których 
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dzielności zawdzięczać mogli zabezpieczenie życia. Prawie 
jednocześnie z Garczyńskim i z Kurnatowskim powrócili par- 
lamentarze w stanie trudnym do opisania. Oburzenie wywo^ 
lało w nas chęć zemsty. W owej chwili należało i to roz- 
paczliwe uczucie hamować, a natomiast dać znać o wypadku 
parlamentarzy jenerałowi Willisen. Co uczyniwszy Garczyń- 
ski musiał się zastanowić nad zadaniem, czy mamy we 
Wrześni oczekiwać na zaatakowanie nas, w tej Wrześni, 
do którego to miejsca, jako bojowiska miał on tyle wstrętu. 
Nie mogąc samowolnie rozwiązać tego zagadnienia, doniósł 
Garczyński Mierosławskiemu, iż spodziewając się stanowczej 
bitwy, staczać jej we Wrześni nie chce. Zawiadomił go ró- 
wnież o wypadku obejścia się wojsk pruskich z naszymi 
parlamentarzami. Sam zaś porozumiawszy się z naszemi 
władzami cywilnemi celem zabrania magazynów, o godzinie 
siódmej rano Wrześnią opuścił. Przy wymarszu wojsko, obu- 
rzone postępkiem żołnierzy pruskich, chciało się rzucić na 
żydów we Wrześni zamieszkałych. Podobno nawet żydowstwo 
same wywołało ten nieporządek. Mówiono, że z jednego 
domu padł strzał na nasze szeregi wymierzony. I tym razem 
gorliwością oficerów porządek przywrócony został. Dalszy 
ciąg marszu do Nowego Miasta wykonano zupełnym, woj- 
skowym ładem. Każde poruszenie wprowadzało w powstań- 
cze szeregi lepszą organizacyą i nadawało całej masie po- 
stać prawdziwego wojska. Po przybyciu do Nowego Miasta 
obóz Garczyńskiego odżył. Osłoniony Wartą, której prawego 
lub lewego brzegu w każdej chwili mógł być panem, opie- 
rał się o lasy, ciągnące się niemal na całej przestrzeni mię- 
dzy Nowem Miastem a Miłosławiem, słowem posiadał obóz 
położenie korzystne od natury i najodpowiedniejsze dla 
żołnierza powstańczego, naprędce tylko i nieodpowiednio 
uzbrojonego. Po tej przemianie garnizonu upłynęło sporo 
czasu w zupełnym spokoju, tak, iż sądzić było można, że 
umowa Jarosławiecka nie jest czczą formalnością. Obóz więc 
nowomiejski zajął się musztrą. Piechota zajmowała same 
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Nowe Miasto, a kawalerya Dębno. Łańcuch widet piechoty 
i silne patrole kawaleryi, o milę i dalej przebiegające po 
okolicy, czuwały nad bezpieczeństwem obozu. Ten spokój 
chwilowy nie zdoJal jednak w błąd wprowadzić ludzi my- 
ślących, którzy bardziej niż kiedykolwiek poczęli badać, co 
Mierosławski zamierza dalej począć z nami. Obóz nowo- 
miejski, mając zupełne zaufanie do swych oficerów z żoł- 
nierską uległością, lecz z smutnem przeczuciem czekał końca 
dramatu*. 

»Ale z obozu Mierosławskiego przychodziło do Nowego 
miasta po kilkunastu naraz emigrantów, z których było 
wielu z Francyi przybył)xh. Ci szerzyli nieład. Cele ich 
wprawdzie nie miały myśli anarchicznej, chcieh oni przymu- 
sić dowódców do czynu, zbadać usposobienie obozu. Oficer 
służbowy chciał ich aresztować, ale Garczyński usprawiedli- 
wiając ich pojmowanie stanu rzeczy, wolał na drodze spo- 
kojnego porozumienia się dać im poznać, że uwagi ich są 
już spóźnione. Zresztą nie będąc naczelnym wodzem radził 
im Garczyński porozumieć się z głównem dowództwem. Po- 
mimo, że obozowi pod Wrześnią przedstawił Mierosław- 
skiego jako naczelnego wodza, to jednak krok ten uczynił 
Garczyński bez żadnego porozumienia się z komitetem, ani 
nie starał się zbadać w tej mierze usposobienia oficerów. 
Szedł on jedynie za popędem swego natchnienia. Obóz je- 
dnak we Wrześni z ponurem poddaniem się przyjął w mil- 
czeniu nominacyą Mierosławskiego a, jak się to później oka- 
zało, czekał tylko sposobności, aby mu swą niechęć okazać. 
To więc przesuwanie się emisaryuszów z obozu miłosławskiego 
do Nowegomiasta wywołało na nowo kwestyą, kto ma nami 
naczelnie dowodzić. Obóz nowomiejski skutkiem długiej nie- 
czynności zawiedziony w swych nadziejach, stał się najbar- 
dziej niechętnym młodemu wodzowi, w^^słannikowi demo- 
kracyi, a nawet znienawidził go. Czuł bowiem tak oficer, jak 
żołnierz, że datujący się od samego początku wpływ Miero- 
sławskiego miał za dewizę unikanie walki z Prusakami, opie- 
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rając się na nadziei, że w drodze uległości zyskamy ich po- 
moc do zwalczania Rosy i i odzyskania niepodległości «. 

•Taki program wobec okoliczności, dających wręcz od- 
mienne świadectwo o intencyach pruskich, musiat w końcu 
wywołać wśród powstańców silne uczucie nienawiści prze- 
ciw Mierosławskiemu. Wśród* takiego usposobienia nie dziw, 
iż zebrani z rozmaitych obozów w Miłosławiu dla legalizacyi 
stopni oficerowie — (od nas byli: Kosiński, Kurnatowski, 
Malczewski) — skłonnymi byli do wznowienia sprawy głó- 
wnego dowództwa. Rywalizować z Mierosławskim nikt nie 
chciał, gdyż jestem silnego przekonania, że żaden z obozo- 
wych dowódców nie byłby przyjął nominacyi na naczelnego 
wodza. Pomimo więc całego wstrętu obozu nowomiejskiego, 
tytuł naczelnego wodza i tym razem Mierosławskiemu pono- 
wiony został, a tem samem złudna nadzieja nominacyi na 
brygadyera w nowej organizacyi. Z temi wiadomościami po- 
wrócili owi deputowani na sejmik miłosławski, a oraz 
z gruntownem przekonaniem, wpojonem im przez Miero- 
sławskiego, że owa reorganizacya Księstwa Poznańskiego, 
opóźniana przez biurokracyą, stoiczną naszą wytrwałością 
i unikaniem boju z Prusakami niebawem już zostanie do- 
prowadzoną do skutku. Garczyński, częściowo uwiedziony, 
w pierwszej chwili przyjął wieść tę za podobną do prawdy. 
Nie mając jednak chęci służenia pod jenerałem pruskim, 
oraz czując się bardzo osłabionym, prosił pisemnie Miero- 
sławskiego o uwolnienie od obowiązków, ponieważ pragnął 
się oddalić dla poratowania zdrowia*. 

» Odpowiedź nadeszła rychło. Kosiński został zamiano- 
wany dowódzcą, a Garczyński mógł swobodnie odjechać. 
Inaczej atoli los zrządził. Równocześnie z uwolnieniem Garczyń- 
skiego nadeszły peryodyczne pisma poznańskie, zawierające 
odezwę jenerała Colomba, który zrywając umowę jarosła- 
wiecką, nakazywał powstańcom polskim złożyć broń oraz, 
poddać się na łaskę i niełaskę ! Wobec tego Garczyński^ 
organizator powstania w zakresie swych powiatów, nie mógł 



— 270 — 

korzystać z uwolnienia od obowiązków w chwili, gdy już nic 
innego nie pozostawało, jak z bronią w ręku umierać. Od 
tej chwili datuje się najpiękniejszy ustęp w dziejach obozu 
nowomiejskiego. Znał każdy, każdy rozumiał swą powinność. 
Każdy wiedział, że garstka nasz^^h iść będzie musiała w za- 
pasy z licznym nieprzyjacielem. 

Nikt obozu nie opuścił ani z ludu, ani z młodej szla- 
chty, ani z zamożnych obywateli. Przeciwnie zewsząd zbierać 
się poczęli ci, którzy poprzednio długą bezczynnością znu- 
żeni do domów się porozjeżdżali. Wszyscy chcieli i jednej 
już chwili nie czekać, tylko najspieszniej biedź do walki. 
Przybył nam w owym właśnie czasie młody oficer, Lucyan 
Bajerski z dwoma moździerzami, używanymi po kościołach 
do salw świątecznych. Umieścił on te moździerze na lawe- 
tach. — Obóz, prócz tego, mając bataUon strzelców, potrze- 
bował amunicyi, o której już dawniej pomyślano. Oficer 
strzelców, Karol Brzozowski, młody człowiek, żołnierz wiel- 
kich zalet, miał powierzony nadzór nad amunicyą. On to 
w porozumieniu z emigrantami, wykształconymi zawodowo 
w zagranicznych puszkarniach i lejarniach wojskowych, zaj- 
mował się naszą bronią. Mając broń różnokalibrową w obo- 
zie, musiał wielkość kul podzielić na cztery różne objętości. 
Kilkadziesiąt cetnarów prochu i ołowiu przerobiono w nie- 
długim czasie na gotowe ładunki, które złożono w osobnym 
wozie. Ten zapas nowomiejskiej amunicyi był jedynym, który 
później służył dla całego powstania Poznańskiego. Jednocze- 
śnie dano Bajerskiemu rozkaz udania się wraz z moździe- 
rzami do Książa, zaś do Jarocina kazano wysłać Garczyń- 
skiemu najlepszą i najlepiej uzbrojoną kompanią strzelców. 
Trzeba było wykonać dany rozkaz, ale w żaden sposób to 
rozstrzelenie sił usprawiedliwić się nie da. Sztab główny po- 
winien był wiedzieć, że obozy nie liczyły się i uważane być 
nie mogły za korpusy, tylko za drobne komendy, a tam 
gdzie jest trzystu strzelców w ogóle, oderwać stu pięćdzie- 
sięciu i pozostawić ich w oddalonem miejscu znaczyło tyle, 
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KAROL BRZOZOWSKI. 



CO dobrze usposobionego żołnierza oddać na pastwię prze- 
ważnych sil przyjaciela*. 

»Obóz w Książu pod dowództwem Flory ana Dąbrow- 
skiego, niepokojony groźbami jenerała Brandta, domagają- 
cego się wydania posądzonych o szpiegostwo osób, zażądał 
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od Garczyńskiego, by przybywa! w pomoc bezzwłocznie 
z wszystkiemi siłami. Garczyński jednak musiał mieć na 
względzie rozporządzenie sztabu głównego, mówiące wyraźnie, 
iż obóz nowomiejski, chociaż uważany jest jako rezerwa, 
może każdej chwili być zaatakowauy przez połączone siły 
Brandta i Bonina. To zalecenie nie pozwalało Garczyńskiemu 
pospieszyć na pierwsze wezwanie Dąbrowskiego, donoszącego 
o zagrożeniu, nie zaś o zaatakowaniu Książa, a wydany w tej 
mierze rozkaz sztabowy opiewał jak następuje : Zaatakowany 
obóz Książa, jako przednia straż, ma być poparty siłami no- 
womiejskiemi. Garczyński wysłał przeto do Książa jedną 
kompanią strzelców pod dowództwem Wargockiego. Sam zaś 
trzymając w pogotowiu swe siły, porozsyłał silne patrole ka- 
waleryi w stronę możliwego napadu Brandta lub Bonina. 
Podejrzywał bowiem, że Brandt pozornie tylko zagraża Ksią- 
żowi, by w rzeczywistości uderzyć na Nowemiasto. Garczyń- 
ski nie mógł też żadną miarą opuszczać swego stanowiska 
przed otrzymaniem wiadomości o stanowczem zaatakowaniu 
Książa przez nieprzyjaciół, ponieważ Nowemiasto tworzyło 
w ogólnym rozkładzie obozów ogniwo, łączące wszystkie 
siły nasze «. 

» Dopiero na drugi dzień, (28. kwietnia), nadbiegł ułan 
z Książa z kartką od Dąbrowskiego, donoszącą o uderzeniu 
Prusaków na jego stanowisko. Zaraz też wyruszył Garczyński 
w pochód pod Książ, lecz zaledwo przebył milę drogi, gdy 
spotkał umykające, rozbite szczątki kawaleryi. Biegł obóz no- 
womiejski z całą żywością pochodu, podobnego do wykonania 
dla piechoty. Kiedy zbliżył się do lasu, o ćwierć mili odle- 
głego od Książ, ostrożność konieczna kazała Garczyńskiemu 
przejrzeć las, czy się w nim nie kryje zasadzka nieprzyja- 
cielska. Ustawiwszy przeto swój oddział w szyku bojowym 
nad brzegiem lasu, udał się sam z Kosińskim pod Książ dla 
zbadania pozycyi nieprzyjacielskiej. Przybył niestety zapóźno. 

> Wojsko pruskie, odniósłszy zwycięztwo, złożyło broń 
w kozły i stało zwrócone frontem ku Książowi, zkąd buchały 
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płomienie gorejących domostw i dolatywały jęki rannych. 
Zaraz też dostrzegł nieprzyjaciel oddział Garczyńskiego, prze- 
ciw któremu wyprawił cztery działa artyleryi konnej i dwa 
szwadrony kawaleryi. Działa sypnęły kartaczowym ogniem. 
Powstańcy, mający broń myśliwską, nie mogli się odstrzeli- 
wać z takiej odległości. Zamierzał więc Garczyński uderzyć 
kawaleryą na prawe skrzydło przeciwnika, a równocześnie 
piechotą zaatakować środek jego szyków. W tej chwiU wszakże 
zauważył, że jeden bataUon pruskiej piechoty zachodzi mu 
tyl od Nowego Miasta. Mając zaledwie trzystu kosynierów, 
ośmdziesięciu strzelców i szwadron kawaleryi, nie mógł po- 
nawiać boju po klęsce Dąbrowskiego, mimo nalegań Kosiń- 
skiego. Umiał on ocenić heroiczne uczucie tego ostatniego, 
ale rozum i doświadczenie nie kazały mu dobywać już 
zatraconego Książa, by stać się użytecznym w innym przy- 
padku*. 

»Pytam się, czy na drugi dzień bitwa pod Miłosławiem 
bez obozu nowomiejskiego taki sam skutekby osiągnęła? A że 
ta garstka naszych po zwyciężonym już Książu byłaby mu- 
siała uledz podobnemu losowi, to każdy oceni, kto sumiennie 
sądzi rzeczy, a samochełpliwą przechwałką nie ocenia czy- 
nów swych współtowarzyszów...« 

»Tu mamy obowiązek rozebrać samo położenie obozu 
w Książu : 1) Czy można było pojąć rozkaz przez Mierosław- 
skiego dany Dąbrowskiemu oszańcowania całego Książa, do 
której to obrony potrzeba było co najmniej dwóch tysięcy 
ludzi? Szańców broni artylerya i Uczna broń palna — Dą- 
browski miał zaledwie kilkudziesięciu strzelców — ale kosy- 
nier tylko w otwartem polu może być postrachem dla kawa- 
leryi i piechoty. 2) Czy słyszał kto, aby stanowisko przedniej 
straży, jakim był Książ, mogło mieć dany rozkaz od Miero- 
sławskiego bronienia się do upadłego i nie ustąpienia ani 
kroku? Straże, czy przed obozem, czy awansposty, mają za- 
danie zatrzymać, o ile możności, nieprzyjaciela w pochodzie, 
aby dać czas głównym siłom do zajęcia stosownych stano- 

18 
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wisk bojowych. Nieodżałowany Floryan Dąbrowski spełnił 
dany mu rozkaz, a heroiczną śmiercią ginąc, każe z czcią 
głosić pamięć swoją. Ale nigdy tego sobie wytłómaczyć nie 
zdołam, aby ten sam Floryan Dąbrowski, oficer doświad- 
czony, mógł uważać swe stanowisko za tak nieodzowne, iżby 
obowiązek nie pozwolił mu ustąpić i cofać się do Nowego 
Miasta, lecz nakazywał mu zginąć i komendę swoją zagrze- 
bać w gruzach Książa. Oto są skutki trzpiotowatych rozkazów, 
braku taktu wojskowego, braku doświadczenia, którego ani 
pisząc, ani marząc o wojnie, nie nabywa się. Garczyński pla- 
nów swego dowódcy nie znał i nigdy aż do ostatniej chwili, 
ani na piśmie, ani przez żadnego sztabowca nie były mu one 
komunikowane. 1 tak było do ostatniej chwili. Z tego sądzić 
on musiał, że sam Mierosławski nic nie wymyślił, i tylko czekał 
na Boską Opatrzność, bo jedne i te same powtarzane rozkazy : 
bronić się do upadłego, ale nie zaczynać walki — niczego 
innego nie dowodziły. Wracam się do owej chwili mego opo- 
wiadania, gdy batalion pruski zamierzał odciąć mój oddział 
od Nowego Miasta. Wobec tego musiał Garczyński zaniechać 
zamiaru atakowania Brandta i dał rozkaz do odwrotu. Kawa- 
lerya cofała się półszwadronem, stawiając od czasu do czasu 
połowę sił swoich frontem do nieprzyjaciela, podczas gdy 
drugi półszwadron cofał się spokojnie. Równocześnie piechota 
dążąc lasem nie trzymała się drogi, ale błotami niedostc- 
pnemi idąc, przedarła się do Boguszyna. Widząc tam domy 
murowane chciał Kosiński stoczyć bój z nieprzyjacielem, ale 
oparł się temu Garczyński, wiedząc bardzo dobrze, że dzień 
następny musi być dniem walki dla jego obozu. Chciał więc 
zyskać jak najwięcej czasu dla skupienia rozproszonych sił 
swoich, a w szczególności kompanii strzelców, stojącej w Ja- 
rocinie. Już była noc ciemna, kiedy zdążono do Nowego 
Miasta. Żołnierz po całodniowym trudzie zajął się gotowa- 
niem strawy, a sztab rozesłaniem depesz do głównego sztabu, 
do Białoskórskiego i do znakomitszej, ościennej szlachty, aby 
zebrała wszystek lud swój i nam jako rezerwa na następny 
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dzień użyteczną być mogła. Wśród tych zatrndnień przyjeżdża 
Aleksander Guttry z poleceniami od Mierosławskiego. Przyjął 
on wiadomość o utracie Książa z naj smutniej szem wraże- 
niem. Jadącemu od Miłosławia zdawało mu się, iż słyszał 
jeszcze strzały działowe w Książu, choć obóz tamtejszy naj- 
dalej o godzinie 1. z południa walkę swą zakończył. Guttry 
wysłał Białoskórskiemu do Pleszewa rozkaz pochodu na Mi- 
łosław, gdyż bój był już zadecydowany, zaś Garczyńskiemu 
dał polecenie przeprawienia się przez Wartę i udania się 
w tym samym kierunku. A że do postawienia mostu żadnego 
materyału naprędce stworzyć nie było podobna, sprowadzono 
więc kilka wielkich statków przewozowych, dostatecznych do 
przeprawienia szczupłych sił naszych. Na drugi dzień, podług 
danych rozkazów, o rannym zmroku obóz nowomiejski prze- 
szedł na prawy brzeg Warty. Tu ominąć nie można śmie- 
sznego i brakiem znajomości broni, brakiem doświadczenia 
odznaczającego się rozkazu Mierosławskiego. Kazał on zosta- 
wić stosowną komendę, któraby nie pozwoliła Brandtowi 
przeprawić się z Nowego Miasta ku Miłosławowi. W każdym 
innym razie rozkaz taki byłby stosowny, konieczny. Ale py- 
tam się, jaki to oddział miał bronić przeprawy ? czy znów 
kosynierzy oszańcowani mieli tam stawić czoło? Gdyby Gar- 
czyński zostawił tam resztkę swych strzelców, to i ci staliby 
się ofiarą rozrzucania sił naszych, gdyż miejsce owej prze- 
prawy było ogołocone z wszelkiej natury danej osłony. Nie 
pozostało przeto nic innego do zrobienia, jak przeprowadzenie 
promów na prawy brzeg Warty, ukrycie takowych i pozo- 
stawienie tamże oddziału dobrze ukrytego, co wykonane zo- 
stało na wyraźne domaganie się Guttrego. Cała jednak siła 
Garczyńskiego nie byłaby w możności przeszkodzenia prze- 
prawy Brandtowi, gdyby tenże szedł w tropy za oddziałem 
nowomiejskim. Ale Brandta doszły rozkazy niestosowne, nie- 
odpowiednie. Zostawił więc pochód sił nowomiejskich w spo- 
koju. Guttry przyprowadziwszy według danej mu instrukcyi 
oddział Garczyńskiego do Białego Piątkowa, tam mu pozo- 
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stać zalecił aż do otrzymania nowych rozkazów, nadmienia- 
jąc, iż tylko na wypadek rozpoczęcia boju zawiadomieni do 
Miłosławia udać się mamy. Garczyński kazał Molińskiemu 
fury z żywnością i brykę z amunicyą skupić na folwareznym 
podwórzu, zatarasować wszelkie dostępy i dawszy mu od- 
dział do obrony taboru, stanął gotowy w każdej chwili do 
marszu. Po dwugodzinnem oczekiwaniu nadbiegł od sztabu 
oficer Władysław Szołdrski, nakazując w imieniu Mierosław- 
skiego spieszny marsz wprost do Miłosławia. Obóz nowo- 
miejski i tym razem użył wszystkich wysileń, aby jak w dniu 
wczorajszym do Książa zapóźno nie zdążyć. Kiedy już lasek 
miłosławski mijaliśmy, dały się nam słyszeć liczne strzały 
działowe. »Nim obóz nowomiejski zbliżył się do miasta, ka- 
walerya galopem znikła nam z oczu, a kiedy czoło piechoty 
zajęło zabudowania przedmiejskie, spostrzegł Garczyński linię 
tyralierów pruskich, zbliżającą się do miasta. Wysłał więc 
natychmiast kompanią strzelców dla zajęcia nadbrzeżnych 
domów w lini odpowiedniej linii pruskiej. Kiedy ze strzel- 
cami ustawia małe kolumny rezerwowe, spostrzega samego 
Mierosławskiego a za nim kupy strzelców i kosynierów, co- 
fające się w jak największym nieładzie. Mierosławski, zapy- 
tany o rozkazy, kazał Garczyńskiemu cofać się do boru, 
z którego dopiero co wyszedł. Odwołuje więc Garczyński 
swych strzelców i w najwięk.szym porządku ustępuje do lasu. 
Kolumny pruskie nie postępowały zbyt spiesznie, co pozwo- 
liło naszym uskuteazniać odwrót spokojnym marszem*. 

»W pół drogi od boru ujrzehśmy z Kosińskim na le- 
wym brzegu lasu oddział powstańczy Białoskórskiego i z ra- 
dością pobiegliśmy do Mierosławskiego, którego łatwo było 
nam spostrzedz, gdyż otaczał go liczny sztab. I teraz zapy- 
tany o rozkazy, ponowił Mierosławski polecenie cofania się 
do boru. Wówczas Kosiński, zawsze niecierpUwy w boju, 
z uniesieniem zawołał: »Ależ Białoskórski przyszedł!* — Na 
to usłyszał odpowiedź: »To nie zmienia stanu rzeczy... « — 
To były ostatnie słowa, jakie w życiu z ust Mierosławskiego 
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uslysjalem. Wówczas Kosiński obraca się do mnie i wy- 
rzekłszy na cały głos: » Jego już dłużej słuchać nie można !« — 
całym pędem konia spieszy do cofających się kolumn nowo- 
miejskich. Równocześnie Garczyński wśród tumanów kurzu 
spostrzega kirasyerów pruskich, galopujących trójkami ku 
lasowi. Tuż pod lasem stał szwadron nowomiejski, w jedną 
linią uszykowany, tworzący prawe skrzydło sił powstańczych, 
zebranych z trzech obozów. Były tam już prawie wszystkie 
oddziały, prócz kompanii strzelców nowomiejskich, najpó- 
źniej z domów ściągniętej i kosynierów... « 

Tu urywa się pamiętnik Garczyńskiego. Stary żołnierz — 
jak świadczy wzmianka o wydaniu drugiem Mierosławskiego 
Powstania Poznańskiego na czele pamiętnika zamiesz- 
czona — zabrał się do spisywania swych wspomnień dopiero 
w roku 1860 a choroba, czy też inny zbieg nieprzyjaznych 
okoUczności, przeszkadzały mu w dokonaniu tej pracy. Uzu- 
pełnimy ją 'kilkoma słowy, dotyczącemi osobistości Garczyń- 
skiego. 

Przybycie oddziału Białoskórskiego — przechyliło w dniu 
trzydziestym kwietnia zwycięztwo w bitwie pod Miłosławiem 
na naszą stronę*, ale Garczyński i szef jego sztabu Kosiński 
odnieśU w owem starciu ciężkie rany. Garczyński, odwieziony 
do domu Kosińskich w Targowej Górce, przeleżał tam trzy 
miesiące, a gdy odzyskał zdrowie, reakcya już na dobre pa- 
nowała w Księstwie, zaś prasa niemiecka nie wahała się 
ochrzcić jej mianem młodziuch nych objawów odra- 
dzającej się wolności niemieckiej. Były to czasy 
okropne dla Księstwa, lecz mimo ruiny materyalnej, w jaką 
pogrążone zostały Uczne rodziny, mimo wrc^uich poduszczeń 
przeciw szlachcie, lud polski zahartował s»i(^\ wyszlachetniał, 
uświadomił się w tej dobie przejść ciężl<ioh. To był re- 
zultat dodatni ruchu narodowego w roku czlonlziostym 
ósmym. 

Garczyński po wyleczeniu się z ran, powrócił do ro- 
dzinnej zagrody, do zajęć ziemiańskich. Oddawszy się gospo- 
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darstwu, w kilka lat później stracił żonę, towarzyszkę tu- 
łaotwa. Zawarł następnie powtórnie ślub małżeński z panną 
Kmilią Czyżanką, Litwinką, lecz i tym razem nie było mu 
dane długo cieszyć się szczęściem domowem. Po roku pozy- 
życia z drugą małżonką, tknięty paraliżem, zakończył w dniu 
ósmym lutego 1861 roku życie pełne poświęceń i ofiar dla 
ojczyzny. Działalność publiczna Garczyńskiego, nie dość słu- 
sznie oceniona za życia dzielnego o wolność szermierza, zna- 
lazła w niniejszym pamiętniku wymowny tkomentarz, tyle po- 
żądany dla i)rzyszłego historyka walk wolnościowych, sto- 
czonych w pamiętnym roku czterdziestym ósmym na polach 
Trzemeszna, Książa, Miłosławia i Sokołowa. 
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i Scluiiidt. — 1899) 2 80 

Obrazy z przeszłości Galicyi i Krakowa. (Lwów — Gubrynowicz 

Schmidt. — 1896) I. — II 4 60 

Krwawa karta. (Lwów — Gubrynowicz i Schmidt. — 1896) . 2 60 

Galicjana. (1778—1812). (Lwów — II. Altcnberg, 1896) , , 1 20 

Z Tajnego archiwum. (Lwów — Spółka wydawnicza. — 1896) . — 50 
Życie za wolność. (Lwów — H. Altonberg. — 1896). . , 1 — 

Wódz legionów. (Lwów — Księgarnia Polska. — 1897) . . — 30 

, Jeszcze Polska nie zginała!" — Opowieść dziejowa z lat 1796— 

1806. — (W Krakowie, Spółka wydawnicza Polska, 1897), 2 50 
Mowy Leszka Dunina Borkowskiego. (1867—1837). — Przedmowę 
napisał Stanisław Schniir-Pepłowjki. (^Lwów, — Seyfarth 
i Czaykowski 1897) . • . . . . . 1 50 

Pamiętniki Jenerała Szymanowskiego. — Wydał Stanisław SchnUr- 

Pepłowski. — (Lwów 1898 H Altenberg) •.; , .2 50 

Cudzoziemcy w Galicyi. (1787— 18U) — (W Krakowie. Spółka Wy- 
dawnicza Polska — 1898) . . . . . 2 50 
Z papierów po Fredrze. — Przyczynek do biografii poety. — (Kra- 
ków — Nakład G. Gebethnera i Spółki — 1899) . , 1 50 
Opowieści Historyczne. — (We Lwowie — Księgarnia H. Altcn- 

berga — 1899) . . , . ' , , . 1 80 
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